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Silver Shark Sp. z 0.0. jest częścią 
The Future Network pic. 


The Future Network służy zaspokajaniu potrzeb infor- 
macyjnych ludzi, których tączy pasja. Naszym celem 
jest zaspokajanie tej pasji poprzez tworzenie czaso- 
pism i stron internetowych oferujących najwyższą ja- 
kość, wiarygodną informację, różnorodne sposoby za- 
oszczędzania czasu i pieniędzy oraz dających przyjem- 
ność z oglądania i czytania. Ta prosta strategia pomo- 
gła stworzyć jedną z najszybciej rozwijających się na 
świecie firm wydawniczych: wydajemy już więcej niż 
125 czasopism, ponad 45 dedykowanych czasopismom 
stron internetowych i osiem specjalistycznych serwi- 
sów www w siedmiu krajach. 


Future Network jest spółką giełdową notowaną na 
Londyńskiej Giełdzie (symbol: FNET). 


Chairman: Chris Anderson 
Chief Executive: Greg Ingham 
Finance Director: lan Linkins 
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A tu wiele się dzieje, "Pokemon" szaleje, 
"Ghost in the Shell 2" w produkcji, nie po- 
trzeba obdukcji, doprowadzimy di rewolucji. 
Uwaga, ten spis treści będzie kv 
nie spodziewajcie się tym 


czegoś nazbyt sensownego. Wake 
kaaa!!! 


TENCHI MUYO IN LOVE. EA 8-9 


Czyli jak żyć po rozwodzie? Nie. Jak się za- - 
kochać dwa razy? Też nie. Jak się zakochać 


po raz drugi w dwa miesiące po drugiej części 
"Tenchi Muyo in Love 2"? Nieee. W takim 
razie może... Ten_ci_mój_o ten! - wy obrzy- 
dliwe Krzyżaki jedne! Po raz drugi chcieli- 
ście go skrócić o głowę, a już po pierwszym 
razie głowa go bolała! A wara do Malborka 
zakute łby, bo Ryo-Ohkim poszczuję! Nyo. 


DI Gl CHARAT. „10-83 


Pierwsza seria TV nyo. To bardzo fajny film 
nyo. I bardzo oryginalne nyo, nyo! Tam jest 
taki fajny misio w kartoniku nyo. I tam są ta- 
kie fajne dziewczyny i żółte coś nyo. I tam jest 
jeden taki bishónen nyo, co strasznie nie lubi, 
gdy się mówi nyo, nyo. Dejiko chce z nim 
nakręcić hentaja nyo. Jest naprawdę fajosko 
nyo. > 


CARD CAPTOR SAKURA .. 14-16 


Choć główna bohaterka nie jest czarownicą, 
to potrafi latać na miotle i zbiera rozrzucone 
po świecie magiczne karty Tarota. Uważajcie 
panowie, ta czarownica jest czarująca, mimo 
że sama W to.nie wierzy. ;) 


LUPIN MY . 


Klasyka w nowym wydaniu. Piękne kobie- 
ty, szybkie samochody, błyskotliwe akcje i 
kawałek dobrej mangi. Wstrząsnąć przed uży- 
ciem, zażywać przed snem wyłącznie przy uży- 
ciu aplikatora pneumatycznego naszej firmy. 


DRAGON BALL GLUB . 111 18-21 


Alfred specjalnie dla was przeprowadził 
wywiad z Kamesenninem. Wokół kręciło się 
dużo pięknych pań i walało się mnóstwo fi- 
staszków. Było nawet oddychanie metodą 
usta-usta... ech... 


DRAGON BALL 
- MANGA PO POŁSKU .............................. 22 


Będzie dużo ogonka, latających majteczek, 
smoczych kul, dragonowych pojedynków, la- 
tająca chmurka, eksplodujące kapsułki, smok, 
kij, jedna sprośna świnia i wybity ząb Yamu- 
chy. A to tylko na przystawkę. Na danie głów- 
ne zeżremy Szenlonga. 


KARAOKE GLUB ........... 5 e 23 
Hej, fani "Dragon Balla GT" - macie to, o co 

prosiliście! : 

MALUDA ........ AE 2... 4... 282] 


Jedno z najsympatyczniejszych anime, jakie 
przewinęło się (niestety w tym przypadku - 
niepostrzeżenie) przez ekrany naszych telewi- 
zorów. Pierwsza miłość jest Sekniczzg ale 
i najtrudniejsza. 


POKE(RYMANIA ..............-essase2rzznesnx-2 „„.28 


Kolejna porcja informacji dla wszystkich 
maniaków pokemonowo-karcianego szałeń- 
stwa. Stawka jest już bardzo wysoka. Dziony 
wymięka. Został już tylko Billi i Fred Zabija- 
ka. Dwa kawałki w puli. Robi się gorąco. Jed- 
nak moje pięć asów powinno przebić jego 
cztery. Yeah! 


 )-POP GLUB - CHISATO MORITAKA .......... 32 


POKEDEX . .. 30-31 


Elemele dutki, pokemon malutki, jakie będą 
skutki, gdy buchniesz mu butki. Pokemony. 
od 1 do 51 - czy już wszystkie znacie? Jeśli 
nie, to powiem tacie. 


- Panowie! Najdłuższe nogi Japonii nie należą 


do Usagi Tsukino! Ani do żyrafy Kunegun- 


dy! Ani do słonicy Hermenegildy! Te nogi 
należą do Chisato Miritaki! A na dodatek te 
nogi śpiewają! 


J-POP GLUB - SHAZNA ................... kata 33 


A tutaj nie będzie długich nóg, ale za to bę- 
dzie kolejna porcja świeżych informacji dla 
wszystkich fanów ]-rocka. Mmmaaaryyyśka- 
aaaa!!! 


ANGEL SANCTUARY ..................2--::e:--- 34-37 


Nooo, robaczki. Mamy tutaj dla was coś spe- 
cjalnego. Jedna z najbardziej zakręconych 
mangowych historii, w której aż roi się od 
wszelkiego rodzaju aniołów. Piękna kreska i 
tajemnicza opowieść wciągną was w świat "An- 
gel Sanctuary" bez reszty. Przygotujcie się na 
spory odlot. Na anielskich skrzydłach, oczy- 
wiście. ;) 


C0 SŁYCHAĆ W JAPONII? ...................... «.38 

Nowłaśnie, co nowego w świecie japońskich 
fanów mangi i anime? Tego właśnie próbo- 
wał się dowiedzieć Mr. Root w rozmowie z 
Hitoshi Doi... 


M Tac aEW X | 41 


Już lada chwila światło dzienne ujrzy nowy 
polski magazyn mangowy, w którym tym ra- 


zem będą prezentowane wysokiej klasy man-_ 


gi w odcinkach. 


MIYUKI-CHAN 
IN WONDERLAND ...... „. 48-49 


"Alicja w Krainie Czarów" w clampowskim 
wydaniu! Nie wiecie, o czym mowa?! W ta- 
kim razie podążajcie za białym królikiem! A 
może raczej... różowym ...? 


LEGEND OF BASARA ......................... 50-52 


Porcja dobrego materiału dla miłośników 
fantasy. Panowie - ostrzyć miecze i siodłać 
konie. Panie - wrzucać skąpe ciuszki i biegu- 
siem po jakieś ostrze. Jedziemy na wyprawę. 
Kto ostatni, ten zmywa po kolacji. 


POM:POROZ 3 ha..... 38-09 


Oj, dawno już nie gościliśmy na łamach Ka- 
waii produkcji ze Studia Ghibli. Pomijając 
oczywiście "Mononoke Hime', która wpadła 
przejazdem do naszych kin. I tym razem uda- 
my się w mistyczny świat przyrody i ludowych 
legend, tyle że w nieco innym klimacie... 


RAIN KISS .... „56-57 


Naoko Takeuchi również powraca na nasze 
łamy. Tym razem będziemy się cmokali w 
strugach deszczu, skakali po kałużach i zło- 
śliwie podśmiewali w rytm uderzających pio- 
runów. No dobrze, poniosło mnie, ale tak czy 
owak, będzie deszcz, tyle że taki bardziej ro- 
mantyczny... Ale jedna bijatyka też będzie - 
damskie zapasy w błocie. 


HEAD IN JAR ......... „58 


Michio wsadził łepetynę do słoja i rozpoczy- 
na wiosenne prelekcje. Wszyscy chętni pro- 
szeni są o pojawianie się w sali numer 303 ze 
słoikami na głowach. Mogą być twist-offy. 


SPIS TREŚCI 


KiM - POKEMONY DUŻE I MAŁE............... 59 


Kolejne uderzenie działu "Kataną i mangą". 
Uwaga fani tekstów Profuzjusza - wasz idol 
powrócił! Przeciwnicy proszeni są o zajęcie 
miejsc i celne rzucanie pomidorami. 


KiM = OTAKIZM .............::...... feeznłą cu 60-61 


Temat, który niedawno wstrząsnął rubryką 
KSK, teraz zawitał także w dziale "Kataną i 
mangą”. Proszę nie mdleć, karetki już jadą. 


TWOJA BIBLIOTECZKA .. 62. 


Twoja czy nie twoja, poczytać warto. Tym ! 
razem będzie nieco monotematycznie, ale to 
wcale nie znaczy, że mniej ciekawie. Do każ- 
dej książki dodajemy marynowanego mola 
książkowego gratis. ; 


KIMONA (CZĘŚĆ 3)... 63-65 


Tym razem przyjrzymy się nieco dokładniej, 
jak uszyte w poprzednim odcinku wdzianko 
na siebie włożyć. Tylko nie miejcie pretensji 
do nas, jeśli wasze wdzianka nie dadzą się za- 
łożyć tak łatwo jak to naszej znajomej, widocz- 
nej na zdjęciach. ;) 


KONWENT - ASUGON 5............:.-..----.:-xszer 66 


I jak zwykle - kto nie był, niech żałuje. A 
reszta niech pakuje manatki na kolejne kon- 
wenty, bo pojawia się ich coraz więcej. 


KONWENT - ANIME NO KA 2 .............. +46] 


Małe jest piękne, Adasiu ratuj! Kolejny kon- 
went, na który warto w przyszłości zajrzeć. A 


- nawet na niego przyjechać. 


MANGA W MANGGNA................ 68-69 


Wystawa, przemarsz fanów przez ulice Kra- 
kowa, cosplay, pokazy anime i odc 
wszystko to już za nami. Oto porcja inf 
cji i zdjęć z tego historycznego wydar; 


EXCLUSIVE MANGA CLUB «.......... 


Artbooki, artbooki, art ki. nn ja- 
kość, wysokie ceny, duża frajda. Gdzie jest 
moja siekiera? 


LEKCJA RYSUNKU (lekcja 11) .-... 


Czyli jak zaglądać mangowym panienkom 
pod spódniczki i jak powiększyć swoją pięść 
do rozmiarów swojej łepetyny. Nie łapiecie, o 
co chodzi? W takim razie zajrzyjcie do tej lek- 
cji. 


JAPONISTYKA? ....2m.......-aansssazozz GU 


Czy ktoś z was nie myśli przypadkiem o 
wybraniu się na japonistykę? Jeśli tak, to prze- 
czytajcie ten tekst - napisała go osoba, która 
właśnie studiuje ten kierunek, i być może do- 
wiecie się od niej paru ciekawych rzeczy. 


PRENUMERATA, ARCHIWALIA, 
KAWAII KONTAKT ..... 11-18 


Masz problemy z kupieniem Kawaii? Zasko- 
czył cię widok wyprzedanych numerów archi- 
walnych naszego pisma? Chcesz uniknąć 
takich sytuacji w przyszłości? W takim razie 
zaprenumeruj nas! To się wszystkim opłaca! 


KSK, LISTA PRZEBOJÓW ... 79-83 


Kolejna porcja waszych listów i grafik. "Ota- 
kowski" spór przycichł, ale za to mamy masę 
innych bardzo ciekawych historii. Sami się 
przekonajcie! 


Kawaii © 


Pikameha-nVo! 


Czy ktoś jeszcze nie zauważył, że dragon- 
ballowo-pokemonowe szaleństwo za- 
władnęto światem? No, może nie całym, 
w każdym razie sporą jego częścią, przy- 
najmniej jeśli mowa o polskim światku 
mangowym (nie mylić ze świadkiem). 
Efekty tego widoczne są już w tym nu- 
merze (jak Wam się podoba nowa forma 
piakatu?), jak i będą widoczne również w 
kolejnych. Czy tego właśnie chcieliśmy? 
Jedni narzekają, że dragonowa pokema- 
nia wdziera się wszędzie i psuje wizeru- 
nek mangi, inni z kolei cieszą się, że dzięki 
temu nasze nierozumiane przez więk- 
szość hobby nareszcie ma szansę się 
spopularyzować. Nie ukrywam, że w tym 
drugim przypadku oznacza to rozwój rów- 
nież dla zajmujących się tym tematem wy- 
dawnictw. Na takiej sytuacji skorzystają 
wszyscy - i fani dwóch wspomnianych 
dominujących w danej chwili serii anime, 
i pozostali fani, którzy za te same pienią- 
dze dostaną więcej, niż dostawali dotych- 
czas. Niewątpliwie każda sytuacja ma 
swoje plusy i minusy, lecz należy sobie 
uświadomić jedną rzecz - jest tylko jeden 
możliwy kierunek rozwoju - do przodu. Kto 
stoi w miejscu, ten się cofa, a to w rezul- 
tacie prowadzi do zgonu. A zatem cieszyć 
się czy smucić? Oczywiście cieszyć! 
Nasz mangowy ryneczek wszedł w fazę 
dynamicznego rozwoju, a pierwsze tego 
efekty macie okazję zaobserwować już 
teraz. Wasi koledzy w szkole, zamiast wy- 
śmiewać się z Waszego hobby, coraz 
częściej przyznają, że oglądają anime. 
Sklepy zaczynają wypełniać się mango- 
wymi gadżetami, Kawaii powoli rośnie, na 
rynku pojawiają się nowe mangowe tytu- 
ty, do kin wchodzi (poke)anime. Czy jesz- 
cze parę lat temu ktoś wyobrażał sobie 
taką sytuację? Tak czy owak, zaczynamy 
się rozwijać. Jeśli wszystko pójdzie do- 
brze, w kolejnych numerach Kawaii mo- 
żecie się spodziewać wielu atrakcyjnych 
niespodzianek, Do zobaczenia i miłej lek- 


tury! 


A, przepraszam! Zapomniałem o jednym 
drobiazgu - przecież ten numer jest mega- 
jajcarski! Nie dość, że kwietniowy, to jesz- 
cze wielkanocny i dragonballowy! O raju, 
tyle pisanek w jednym numerze jeszcze 
nie było, a zatem: smacznego dyngusa, 
mokrego jajka i wielkiego Kamehameha! 
Wielkie dzięki dla wszystkich za świątecz- 
ne kartki i latające nad budynkiem redak- 
cji pisanki - dobrze, że nie Kamehamehy! 
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aktualizowane 
15 marca 2001 


ANIME W TV 


CANAL PLUS 

e Oko cyklonu (co drugi środowy wieczór): 

* Birdy the Mighty (4 odcinki OAV) - odcinek pierw- 
szy: 07.03.2001 

* W planach - Serial Experiments Lain (13 odcinków 
serii TV) 


* Tenchi Muyo - poniedziałek-piątek (17.30), 
sobota-niedziela (13.00) 

* Dragon Ball Z - poniedziatek-piątek (18.00), 
sobota-niedziela (12.00) 

* Gundam Wing - poniedziałek-piątek (18.30), 
sobota-niedziela (12.30) 


| FOXKIDSIEDN EPOSU WWS 
* Trzy małe duszki - poniedziałek-piątek 
(7.05, 11.15), sobota-niedziela (6.00) 
* Hutch Miodowe Serce - poniedziałek-piątek 
(6.20, 10.30), sobota-niedziela (6.20) 
* Pokemon - sobota-niedziela (17.00) 


ITALIA1 (11 


* Blok filmów animowanych - cały tydzień (16.00) 


JUNIOR (dawniej SMYK 


* Czarodziejka Magica w Pałacu Zagadek - 
wtorek-piątek (8.00, 14.00) 


MANGAS/PASSIONS 
Pakiet AB SAT (Cyfra Plus/Kabel) 
Anime 24 godziny na dobę. 


* Blok filmów rysunkowych (wśród których również 
można spotkać anime) - poniedziałek-piątek 
(10.15-12.00) 


* Blok filmów rysunkowych (wśród których również 
można spotkać anime) - poniedziałek-piątek 
(6.30-8.00 i ok. 16.00) 

* Blok filmów rysunkowych ok. godz. 14.00-17.00 
(sobota). 


MINIMA 5 JE TEA Pi 
* Pszczółka Maja - cały tydzień 
(godziny emisji zmienne 
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* Różne anime - poniedziałek-piątek (ok. 18.30) 
(w środy - Dragon Ball) 


* Pokemon - sobota (8.30), niedziela (9.10) 
* Digimon - poniedziałek-piątek (16.10) 


POLONIA 1 


» Królewna Śnieżka - poniedziatek-piątek (7.30) 
* Generał Daimos - sobota-niedziela (7.30) 


TRUDNO... 
NIE MA SMOCZYCH KUL, 
BĘDĄ SMOCZE JAJA... 


GA 
4 n 


POLSAT 

* Jeździec srebrnej szabli - poniedziałek-piątek (7.00) 

* Pokemon - poniedziałek-środa-piątek (15.00), 
powtórki poniedziatek-wtorek-czwartek (7.25) 


* Blok filmów rysunkowych Go-Card mattina (wśród 
których również można spotkać anime) - 
poniedziatek-piątek (7.00-9.30) 

* Blok filmów rysunkowych www.boysandgiris.com - 
poniedziałek-piątek (ok. 16.00) 


* Blok filmów rysunkowych Solletico (wśród których 
również można spotkać anime) - 
poniedziatek-piątek (6.30-8.00) 


* Ein Fall fur Super Pig (Super Świnka) - 
sobota (7.30) 


RTL2 

e Pokemon - poniedziatek-piątek (14.45) 

* Monster Ranger - poniedziałek-piątek (15.10) 

» Dragon Ball - poniedziatek-piątek (15.40) 

» Digimon - poniedziałek-piątek (16.00) 

* Pokemon - poniedziałek-piątek (16.30) 

e Blok filmów rysunkowych Vampyś:Co 
(wśród których również można spotkać anime) - 
poniedziatek-piątek (6.05-8.10, 13.00 i 13.30) 


RTL7 


* Dragon Ball Z - pasmo: odjazdowe kreskówki - 
poniedziałek-piątek (6.55, 15.15) 


SAT1 
» Cutey Honey - sobota (8.15) 
» Sailor Moon - sobota (8.45) 


* Yattaman - poniedziałek-sobota (14.30) 
* Sally Czarownica - cały tydzień (15.00) 
* Zorro - cały tydzień (19.30) 


TF1 


TM3 

* Blok filmów rysunkowych Tmini 3 (wśród których 
również można spotkać anime) - 
poniedziatek-piątek (14.00-16.55) 

TV4 

* Voltron - sobota-niedziela (9.30) 


TV4 (satelita, szwedzki 

* Pokemon - sobota (8.35) 

TVN_ 

» Super Świnka - poniedziałek-piątek (8.35, 15.05) 
VOX 


* Emisja anime raz w tygodniu, w poniedziałek lub 
środę, w okolicach godzin 23.00-00.00. 


I NEWS - 
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* Stale aktualizowany spis "Anime w TV” znajdziecie na stronie: www.kawaii.pl 
* Redakcja nie odpowiada za zmiany w programie. 
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© P.Musiałowski/D.Styrna 


Mangowy 
Dzień Dziecka 
w Krakowie! 


Centrum "Manggha" 
6 maja 2001, godzina 10.00 


Jak zapewne wielu z was wie, już od 
siedmiu lat w krakowskim Centrum 
"Manggha" odbywa się Japoński 
Dzień Dziecka, czyli Kodomo-no Hi. W 
tym roku również przewidziano taką 
imprezę! Jednak tym razem spotka- 
nie to będzie miało wyjątkowy dla nas 
charakter, gdyż jego tematem prze- 
wodnim będzie MANGA I ANIME!!! z 
tej okazji organizatorzy imprezy prze- 
widzieli konkurs dla wszystkich rysu- 
jących w tym stylu! Oto szczegóły: 


- temat pracy: dowolny (ważne, żeby 
nawiązywał formą do komiksu japoń- 
skiego), 

- konkurs przeznaczony jest dla dzie- 
ci i młodzieży w wieku od 6 do 15 lat, 
- prace powinny być jednostronicowe, 
w formacie A-3 (tylko takie będą oce- 
niane!), 

- prace powinny być opatrzone do- 
kładnymi danymi (imię, nazwisko, 
wiek, adres, numer telefonu), 

- prace należy przesłać na adres Cen- 
trum (patrz poniżej) do 15 kwietnia 
2001 roku z dopiskiem: KOMIKS - 
MANGA, 

- rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 6 
maja 2001 roku podczas Japońskie- 
go Dnia Dziecka, 

- wszyscy nagrodzeni uczestnicy będą 
mogli obejrzeć swoje prace w galerii 
Centrum "Manggha" od 6 do 13 maja 
2001 roku. 


W programie Japońskiego Dnia Dziec- 
ka między innymi przewidziano: 


- projekcje anime 

- pokonkursową wystawę komiksu 

- gry komputerowe 

- origami 

- konkursy z nagrodami 

- gry i zabawy zręcznościowe: sztafe- 
ta z pałeczkami hashi, skakanie w 
workach, przeciąganie liny itp. 


W razie pytań proszę kontaktować się 
z Centrum "Manggha" pod adresem: 


Centrum Sztuki i Techniki 
Japońskiej MANGGHA 
ul. M. Konopnickiej 26 
30-302 Kraków 
tel. (+48-12) 267 27 03, 267 37 53; 
faks (+48-12) 267 40 79 
e-mail: centrumQ©manggha.krakow.pl 
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Pokćmon © Satoshi Tajiri/Toshihiro Ono/Nintendo 


Gzwaria seria 
Dragon Balla??? 


Ostatnimi czasy, fanami przebo- 
jowego "Dragon Balla” wstrzą- 
snęta krążąca po Internecie in- 
formacja, jakoby właśnie w Ja- 
ponii powstawała kolejna, czwar- 
ta już seria smoczej sagi. Rozgo- 
rączkowani miłośnicy Goku i spół- 
ki zasypują redakcję pytaniami i 
zasłyszanymi w sieci plotkami, 
domagając się więcej informacji 
na ten temat. Niestety, jak na 
razie, nikt nie jest w stanie 
powiedzieć nam nic wiążącego 
oprócz powtarzania wciąż tych 
samych plotek. Jesteście zapew- 
ne ciekawi, jakie to informacje/ 
plotki (niepotrzebne skreślić - bo 
w tej chwili, to już nie wiadomo, 
co jest faktem, a co plotką) są 
najczęściej powtarzane: 

* Nowa seria nazywa się "Dra- 
gon Ball AF” (After Future) i jest 
mangą (nie anime!) fanowską, 
tworzoną bez autoryzacji Akiry 
Toriyamy. 

* Ujrzymy w niej wszystkich 
najważniejszych bohaterów oraz 
co najmniej dwie nowe postacie 


lle w tym prawdy, a ile spekula- 
cji? Jak na razie nie wiadomo, 
ale jeśli tylko trafimy na kompe- 
tentne źródło informacji w tej 
sprawie, natychmiast damy wam 
znać. Tymczasem pozostaje cie- 
szyć się powtórką trzech zna- 
nych nam już serii na falach 
RTL7 i liczyć na to, że wraz z tą 
serią do polskich kanałów TV 
zawitają inne przebojowe pro- 
dukcje anime! 


Dragon Ball © Akira Toriyama/Tóei Animation 
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w polskich kinach! 


*Pokómon Revelation Lugia - Movie 2000”, tak brzmi pełny tytuł 
drugiego filmu kinowego z szalenie popularnej serii 'Pokćmon”, 
który już 1 czerwca tego roku zagości w polskich kinach! Co 
prawda, po premierze "Pokćmon. Film Pierwszy” spodziewali- 
śmy się premiery i tej produkcji, ale zaskoczyło nas tempo, w 
jakim to nastąpiło. Jeśli kolejne produkcje pokćmona nadal będą 
tak szybko przybywały do Polski, to można się spodziewać, że 
jeszcze w tym roku ujrzymy trzeci film kinowy z tej serii, który 
swoją oficjalną światową 
premierę ma przewidzianą 
na 11 kwietnia. Pozostaje 
się tylko cieszyć i oczeki- 
wać na kolejne pokćmono- 
wo-kinowe premiery! 


Ghost in the Shell nadal żywy! 


W chwili obecnej w Japonii 
można już kupić najnowsze 
dziecko Masamune Shirowa - 
mangę 'Ghost in the Shell 2 - 
Man-Machine Interface”! Jest 
to wersja wydana w twardej 
oprawie, sprzedawana jako 
część kompletu Solid Box, i jak 
się okazuje, NIE JEST to jesz- 
cze wersja finałowa! Pan Shi- 
row nadal ciężko pracuje nad 
24-stronnicowym epilogiem 
oraz uzyskaniem jak najlep- 
szych efektów graficznych i 
innych "fajerwerków", które 
znajdą się w wersji ogólnodo- 
stępnej - paperback (manga w 
miękkiej okładce), już w kwiet- 
niu. Ponadto, jak się dowiedzieliśmy ze strony Studia Proteus, ame- 
rykańskiego wydawcy GitS2, pan Mamoru Oshii zgodził się na 
wyreżyserowanie kinowej wersji GitS2, a także rozpoczął już prace 
w studiu Production IG (producenta pierwszego filmu kinowego spod 
znaku "ducha") nad serią telewizyjną!!! Wiadomo również, iż ame- 
rykańska wersja mangi będzie przygotowana specjalnie przez mi- 
strza Shirowa - ponieważ całość jest tworzona na komputerze, latwo 
będzie odwrócić strony, a także dorysować tla pod onomatopeje 
anglojęzyczne. Dodatkowo Shirow "podrasuje” graficznie wszyst- 
kie strony, a manga zostanie wydana w dwóch wersjach! Pierwsza 
będzie zawierała zmienione wątki, pozbawione erotyki, natomiast 
druga będzie bogatą graficznie wersją z elementami XXX, sprzeda- 
waną osobom powyżej 18 lat. 


Ghost in the Shell « 
tainment Ltd 


Masamune Shirow/Kódansha Ltd/Bandai Visual Co.Ltd/Manga Enter 


W Kawaii nr 25 ukazała się informacja o pomyłce Kenichi Sonody doty- 
czącej samochodu Shelby Cobra GT500. Otóż sprawa ma się następu- 
jąco: oprócz Shelby Cobra i Shelby GT500, istnieje jednak model Shebly 
Cobra GT500. W "Gunsmith Cats" mamy do czynienia właśnie z takim 
modelem. Jest to Shelby GT500 z 1967 roku z silnikiem Cobra 428 
(pojemność: 428 cali sześciennych, V8 [90 stopni], 7-litrowy, o mocy 
ok. 350 KM [koni mechanicznych]). Kenichi Sonoda okazał się więc 
jednak bardzo dokładnym mangaką. 


Korzystając z okazji, chcemy też sprostować małą pomyłkę, która po- 
jawiła się w podpisie do zdjęcia redakcji, umieszczonego przy okazji 
recenzji konwentu 
MMOP w poprzednim 
numerze Kawaii. Druga 
osoba od lewej to nie 
Duch, lecz kolega Fin- 
golfin. 


Wszystkich zaintereso- 
wanych za zaistniate 
pomyłki przepraszamy. 
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Jesteś fanem mangi, anime i Japonii? Chcesz się po- 
dzielić swoją pasją z kimś, kto cię zrozumie i podzieli twoją 
fascynację? Chcesz spotkać innych fanów, mieszkających w 
twojej miejscowości? Chcesz pożegnać samotność? Właśnie 
masz ku temu okazję! W KAŻDĄ ostatnią sobotę miesiąca, o go- 
dzinie 14.00, w całej Polsce, zainicjowane zostały MANGOWE SPO- 
TKANIA. Będziesz miał(a) doskonałą okazję do poznania nowych ludzi, 


zdobycia nowych kontaktów, dowiedzenia się czegoś więcej o swoim 
hobby (jeśli jesteś nowy) i przekazania swojej wiedzy nowym fanom (je- 


śli jesteś "dojrzałym fanem”). Spójrz niżej 


- jeśli w widocznej tabeli nie 


ma twojej miejscowości, daj nam znać! 


Czyli... 


Wytnij widoczny w prawym górnym rogu tej strony KUPON MANGOWE- 
GO SPOTKANIA, przyklej go na KARTKĘ POCZTOWĄ, napisz, gdzie w 
twojej miejscowości mogą się odbyć takie spotkania, a następnie przy- 


ślij ją do nas! 
Jednak pamiętaj, że... 


Miejsce takiego "'mangowego spotkania” musi być powszechnie znane i 
znajdować się w centrum twojego miejsca zamieszkania, tak aby każdy 
dotarł tam bez problemu z najdalszych zakątków danego obszaru i aby 
nie było mowy o pomyłce. A jeśli nawet wasza miejscowość znajduje się 
na poniższym spisie, a uważacie, że wybrane miejsce nie jest odpowied- 
nie (lub też źle/niedokładnie opisane) - również dajcie nam znać! Na listę 
będą wprowadzane te punkty spotkań, które otrzymają najwięcej wa- 
szych głosów. Pamiętajcie też, aby na spotkaniu mieć w ręce (na wido- 
ku!) jakiś mangowy gadżet, najlepiej mangę lub czasopismo - to bardzo 
ważne, abyście mogli się szybko odnaleźć. Do dzieła, Kochani! Fani mangi 


i anime z całej Polski łączcie się i działajcie! *___ 


Aleksandrów Łódzki - 
szem 

Betchatów - park im. G. Narutowi- 
cza (przy fontannie z żółwiem) 
Będzin - przed głównym wejściem 
do zamku 

Białystok - przy fontannie (naprze- 
ciwko Empiku) 

Bielsko-Biała - pod SDH Klimczok 
(koło KFC) 

Bogatynia - pod Biblioteką Pu- 
bliczną 

Bydgoszcz - Stary Rynek (pod po- 
mnikiem) 

Bytom - Rynek (przed wejściem do 
Empiku) 

Chrzanów -Plac Tysiąclecia (pod or- 
tem - pomnikiem) 

Częstochowa - Plac Biegańskiego 
Elbląg - Plac Słowiański (przy fon- 
tannach - Pigalaki) 

Ełk - przed Etckim Centrum Kultury 
Gdańsk - koło fontanny Neptuna 
Gdynia - skwer Kościuszki (przed 
wejściem do kina Silver Screen) 
Gliwice - Rynek (przed Empikiem - 
też o godzinie 11.00) 

Głogów - przed kinem Jubilat 
Gniezno - Rynek (na kamiennych 
taweczkach) 

Gryfino - Plac Barnima 

Jaworzno - przed kinem Sasanka 
Katowice - Empik (przed wejściem 
głównym) 

Kostrzyn Odrzański - Plac Wojska 
Polskiego (naprzeciwko baru Rancho) 
Koszalin - plac pod Ratuszem (ławki 
wokół fontanny) 

Kraków - Rynek Główny (pod Ratu- 
szem) 

Krosno - Rynek (między drzewami) 
Kutno - Plac Piłsudskiego (przed 
muzeum) 

Lubartów - pod pomnikiem (naprze- 
ciwko sklepu Merkury) 

Lublin - Plac Litewski (przy fontannie, 
naprzeciwko Poczty Głównej [nr 1]) 
Łomża - Stary Rynek (pod Halą) 
Łódź - Plac Wolności (pod pomni- 
kiem Tadeusza Kościuszki) 


pod Ratu- 


4 4 Ę 

ŚngOWE EeĄ jaj w os Mia sobotę lutego, orofffa 
"A jak przebiegały spotkania w 
jastach? - Podziejcie się z nami swoim przeżyciami 


iziło rekordową liczbę fanó! 


A 


Mr Jedi 


Mysłowice na Śląsku - przed urzę- 
dem pocztowym (za stacją kole- 
jową) 

Nowy Sącz - Rynek (pod kaszta- 
nem - o 11.00 i 14.00) 

Olkusz - Rynek (pod Ratuszem) 
Olsztyn - Empik (przed wejściem) 
Opole - pod pomnikiem Bojowni- 
ków o Polskość Śląska Opolskiego 
Ostróda - jezioro Drwęckie (molo) 
Piaseczno - Rynek (przed wej- 
ściem do Ratusza, obok kościoła 
św. Anny) 

Poznań - Plac Wolności (przed wej- 
ściem do Empiku) 

Pruszków - park Sokoła (ławki 
przed Pałacykiem) 

Przemyśl - pod Niedźwiadkiem 
Puławy - przed wejściem do hali 
sportowej (Miejski Ośrodek Sportu 
i Rekreacji) 

Radom - centrum handlowe M1 
(przy sklepie z herbatą) 

Reda - szkoła podstawowa nr 2 
(przy wejściu głównym) 

Rybnik - Rynek (obok fontanny) 
Rzeszów - pod pomnikiem Czynu 
Rewolucyjnego (naprzeciwko hote- 
lu Rzeszów) 

Sandomierz - Brama Opatowska 
Słupsk - Stary Rynek (koło fontanny) 
Szczecin - przed Galerią Centrum 
(wejście koło przystanku) 
Świebodzin - przed Ratuszem (na 
deptaku) 

Wałbrzych - Plac Grunwaldzki 
(przed Empikiem) 

Warszawa - Starówka (pod Ko- 
lumną Zygmunta) 

Wieluń - przed kinem Syrena 
Włocławek - Plac Wolności 
Wrocław - Rynek (pod Pręgierzem, 
naprzeciwko domu towarowego 
Fenix) 


Zielona Góra - park przy fontan- 


nach (koło Filharmonii Zielonogór- 
skiej) 
Zary - pod Ratuszem 


Fot. Alienka 
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Organizujesz konwent? Chcesz, aby dowiedzieli 
się o nim inni? Daj nam znać! - tel. (071) 
345 21 38, e-mail: kawaiiQkawaii.com.pl 
lub przesyłką pocztową na adres redakcji. 
Umieścimy bezpłatną informację! 


Yokkon 3 - Scrapyard 2001 - Kraków, 7-8 kwietnia 2001 roku. 
Miejsce: Szkoła Podstawowa nr 80, os. Na skarpie 8. Początek - 
godz. 10.00 (7 kwietnia); zakończenie - 16.00 (8 kwietnia). Prze- 
widziane atrakcje: konkursy (cosplay, karaoke, wiedzy, muzycz- 
ny, rysunkowy, fanowski i inne), projekcje anime, panele, gietda 
i inne. Do dyspozycji bar (gorące posiłki przez cały czas trwania 
konwentu) i noclegi. Bilet: 10 zł - jeden dzień, 20 zł - dwa dni, 
przewidziano ok. 400 miejsc. Kontakt z organizatorami (także 
w/s. przedpłat): Mirosław "Buaku" Solarski, tel. (012) 411 36 36, 
buakQpoczta.onet.pl, yokkon3Qpoczta.onet.pl; (012) 421 89 
92 (piątki w godz. 17.00 - 19.00), (012) 411 36 36 (po 21.00 pro- 
sić Mirka); http://republika.pl/yokkon3/index.html 


Anime Show IV - Wrocław - 28 kwietnia 2001 roku. Miejsce: 
ośrodek działań artystycznych *"Firlej”, ul. Grabiszyńska 56, 53- 
504 Wrocław. Początek: godzina 12.00 

, Koniec: bliżej nie ustalony (najprawdopodobniej ok. 
8 godzin ciągłego oglądania anime!). Na spotkanie zaprasza 
Dolnośląska Gildia fantastyki "Caladan" i S.W.A.T. Planowane 
atrakcje: "Vision of Escaflowne” TV 1-2, *Kodomo no Omocha” 
1-2, "Please Save My Earth”, "Di Gi Charat” oraz mangowe tele- 
dyski. Jako przerywniki pojawię się "Przygody Mini Boginek”. - 


Podczas trwania spotka- 
nia działać będzie klubokawiarnia, w której będzie się można 
posilić. Bilety: 7 złotych w przedsprzedaży, 8 złotych w dniu 
spotkania „ Punkt dys- 
trybucji biletów: Akademik T-8 "Nad Fosą”, ul. Podwale 27, po- 
mieszczenie 024 w piwnicy, w siedzibie DKF *Caladan" w każdą 
sobotę, po godzinie 17-tej. Kontakt: Agata "Mirai" Rabska, tel. (071) 
34-34-246 lub 0605 362 989; e-mail: urdQpoczta.onet.pl lub Wi- 
told "Vito" Grabowski, tel. (071) 341-22-18; e-mail: vit01 © priv.onet.pl 
- uwaga! - tylko 250 miejsc, kto pierwszy, ten lepszy! 


BMcon2: GenEva - Poznań, czerwiec 2001 roku. Impreza or- 
ganizowana przez "Black MooN” (http://banzai.wwi.pl/BM)/) prze- 
widziana maksymalnie na 100 osób. 100% Gainax! Kontakt: 
Kaworu tel. (061) 865 67 38; bmoonQwp.pl Zapisy pod nume- 
rem: (061) 865 67 38. 


Sakuron - Kielce, 28-29 czerwca 2001 roku. Planowane atrak- 
cje: projekcje anime (m.in. "Utena the Movie”, "X the Movie”), 
konkursy (cosplay, wiedzy, rysunkowy), panele dyskusyjne. Licz- 
ba przewidzianych miejsc maksymalnie 80 osób. Kontakt: Okej- 
ka - (041) 344 54 89 (po 18.00) lub 0608 72 85 42 (po 18.00, 
prosić Aśkę). 
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kronikach przyjrzymy 
się mangowym pozy- 
cjom, które ukazały się 
przez ostatnie dwa mie- 
siące na naszym rynku. 
Mowa oczywiście o lu- 
tym i marcu. 


J.P. Fantastica 

Tutaj jak zwykle praca 
wre. Dwa nowe zeszyty 
"Neon Genesis Evange- 
lion” już są w sprzedaży, 
podobnie jak trzeci tomik 
"Fushigi Yuugi”, ósmy 
tomik "Oh My Goddess!” 
i drugi tom ekskluzywne- 
go wydania '"Chirality”, 
kreski mistrza Urushiha- 
ry. Całkowitą nowością 
natomiast jest superhit 
"Dragon Ball”, który ukazał się już w sile 
dwóch tomików. Należy jeszcze wspo- 


mnieć o siódmym tomie legendarnego Waneko 


«Świat Komiksu” i portal interne- 
towy Tenbit ogłosiły konkurs na 
historyjkę komiksową. Wybór te- 
matu należy do autorów, warun- 
ki stawiane przez organizatorów, 
to: 

- narysowanie historii zamknię- 
tej w fabularną całość (ale może 
być częścią dłuższej serii), 

- praca musi być oryginalna 
(niepublikowana dotąd w formie 
drukowanej ani elektronicznej), 
- prace należy dostarczyć w 
formie plansz (nie większych niż 
A3) lub w pliku elektronicznym 
(IPS), 

- jeden autor (para autorów) 
może przysłać najwyżej 2 prace, 
- do pracy należy dołączyć orygi- 
nalny kupon wydrukowany w 
"Świecie Komiksu” 1/2001. 
Nadsytane komiksy nie powinny 
przekraczać objętości 4 - 8 stron. 
Spośród nadesłanych prac jury 
wybierze Komiks Roku (nagroda 
3000 pln) oraz 2 wyróżnienia: 
za scenariusz i za rysunek (1000 
pln). Oprócz tego użytkownicy 
Internetu przyznają Nagrodę Pu- 
bliczności (2000 pln). Termin 
nadsyłania prac do dnia 
30.06.2001. 


Prace należy nadsyłać na adres: 


Tenbit Sp. z 0.0. 

ul. Powsińska 4 
02-920 Warszawa 

z dopiskiem: 

KONKURS KOMIKSOWY 
lub e-mailem: 
komiksyQtenbit.pl 
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lerii. Mowa Twórców, pani 
Małgorzaty Kocek, udało się 

_ wystawić grafiki naszego utalen- 
towanego kolegi Łukasza Warze- | 
chy. Na całość wystawy złożyło. 
się przeszło 40 prac. Otwarc 
było raczej skromne, jednak 


którzy przybyli, na pewno eg 
fuj i 


ło pr 
2000 osób. To niewątpliwy sukces zarówno Łukasza, jak i całeg 
Śląskiego Klubu Fantastyki. Na wrzesień zapowiadana jest kolej 
wystawa, tym razem złożona z prac wszystkich rysowników Sekcji 
9. Serdecznie zapraszamy! 


Dnia 26.01.2001 o godzinie 19.00 
w krakowskiej kawiarni-galerii o 
swojsko brzmiącej nazwie * 
gnas”, mieszczącej się przy 
. Witosa 19, odbyło się 
ie pierwszej wystawy pa 
ysowniczki mangi Kata! 


V Konkóć Katarzyny 
broi, opowiadając o początkach 
gowej pasji, która obecnie 


a, towarzyska 
utrzymana w pgtorrij 


dziesiąt osób, które tłum 
zasiadały przy stylowych 
kach, delektując się nastroj 
blaskiem świec. Jak okie 
gnąć ściany galerii zdobiły 
Katarzyny, różnych form 

oprawio | szklane antyrar 
Były tam | rysowane kredka- 
mi, tuszem, a także szkice ołów- 
kowe oraz najnowsze dzieła 
autorki wykonywane techniką 
akwareli. Wszystko rozmieszczo- 
p 'ed dług ty Kata- 


acieszyć OG. zami i 
Ć, jak one powstają. Cie: 
ę z sukcesu Kasi i was 
heca do — BG 


melodie z filmów 
anime, które stano- 
wiły tło dźwiękowe 


rii. 


s.0 icjalna | 
poczęła 


wystąpi 


Punkowe anime! 


IKEA 
K's Art 


Wszystkich fanów teledysków anime, a w szcze- 
gólności fanów grupy Daft Punk ucieszy wiado- 
mość, iż teledyski do ich najnowszego albumu 
zatytułowanego 'Discovery"” będą wyreżyserowa- 
ne i zanimowane przez legendę mangowego 
światka - pana Leiji Matsumoto! Ten utalento- 
wany mistrz gatunku SF jest twórcą jednej z naj- 
bardziej znanych i popularnych sag - "Captain 
Harlock”! Obecnie na kanałach muzycznych 
(MTV, VIVA Il) możecie podziwiać utwór "One 
More Time" an wstępem do większej histo-- 
która ) stęj 


Tutaj co prawda (na razie) tylko 8h 
jedna pozycja, ale za to jaka! To 
zupeine nowum na naszym ryn- 
ku i każdy, kto próbuje rysować 
w mangowym stylu, powinien się 
zapoznać z tym podręcznikiem - 
"Jak powstaje manga” - tytuł 
mówi sam za siebie. 


"Akiry", o którym zapomnieliśmy w po- 
przednim wydaniu mangowych kronik. 


- «Akira”, tom 7 

- "Neon Genesis Evangelion" 2/01, 
3/01 

- "Dragon Ball”, tom 1 i 2 
«Chirality”, tom 2 

«Fushigi Yuugi”, tom 3 

- "Oh My Goddess!”, tom 8 
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- «Jak powstaje manga?”, 
część 1 


"  KAWADI 


W czasie, gdy my będziemy świadkami polskiej premiery drugiego filmu kinowego z 
serii "Pokómon”, doktadnie miesiąc wcześniej (czyli 11 kwietnia 2001) niemal caty 
świat ujrzy trzecią już pełnometrażową "pokć-produkcję”. Już z trailerów wrzuco- 
nych do internetu widać, że twórcy nie poskąpili animacji komputerowych i można 
się spodziewać, że graficznie będzie to najlepsze z dotychczasowych pokemonowo- 
kinowych przedsięwzięć. Co się natomiast tyczy fabuły, tutaj nie należy spodziewać 
się wielkich zmian, gdyż już teraz wiadomo, że nasi bohaterowie wyruszą na poszu- 
kiwanie kolejnego i rzadko spotykanego pokćmona. Jeśli filmy kinowe z tej serii 


Polska strona 
Avalonu 


Wszystkich zainteresowanych 
ostatnią produkcją znanego ja- 
pońskiego reżysera - Mamoru 


Z Nuku Nuku! 


Nieustający konkurs 


Jeśli chcecie wygrać atrakcyjne mangowe niespodzianki, we- 

źcie udział w naszym prostym konkursie! Wystarczy wyciąć ku- 
pon konkursowy "Nuku Nuku” z Kawaii oraz drugi kupon z mangi 
"Nuku Nuku - niezwykła dziewczyna 


nadal będą tak szybko trafiały na 
nasze ekrany, można się spodzie- 
wać, że my również niedługo ujrzy- 
my ten film na naszych dużych 
ekranach. O wszystkim będziemy 
informowali was na bieżąco. 


Pokćmon © Satoshi Tajiri/Toshihiro Ono/ 
Nintendo 


Rozwiązanie 


Uwaga wszyscy uczestnicy poke- 
monowego konkursu ogłoszonego 
w poprzednim numerze Kawaii! Ni- 
żej podajemy listę nagrodzonych 
szczęśliwców! Nagrody losował 
Alfred, który został wrzucony do 
wielkiego kontenera z waszymi 
kartkami (naprawdę było ich tak 
dużo!!!) i pod groźbą szlabanu na 
fistaszki przez najbliższy miesiąc, 
wyszukał odpowiednią liczbę kar- 


Otrzymaliśmy informacje, że 
niedawno w Internecie powstał 
PBEM oparty na świecie "Dra- 
gon Balla”. PBEM jest grą RPG 
dość podobną do MUD-a, jed- 
nak rozgrywaną za pośrednic- 
twem poczty elektronicznej (e- 
maila). Twórcy zapewniają, że 
PBEM pozwala niesamowicie 
wczuć się w rolę odgrywanej 


tek idł i odpowiedziami: : Się , 
ARENOJZ ZEL postaci (a tym bardziej postaci 


z możliwościami zamiany w 
Super Saiyana lub Oozaru:). 
Jako gracz (gdy już stworzysz 
swoją postać:) masz do wyboru 
5 ras, będziesz miat okazję 
walczyć z innymi graczami, 
opracowywać własne techniki i 
uczyć się nowych, podróżo- 
wać, brać udział w turniejach 
walk itp. itd. Wszystkich zain- 
teresowanych odsyłamy po 
szczegóły na adres: 
http://udb.republika.pl 


Konsole GameBoy i gry 
«Pokemon Blue” wygrali: 


Pluszaki Pikachu wygrali: 


Uwaga: w następnym numerze Kawaii 
kolejny pokemonowy konkurs! 


Załoga G jako gra! 


Firma Headfirst Productions zakupiła 
licencję na wyłączną produkcję gier | 
komputerowych opartych na super- 
przebojowej serii anime "Battle ofthe px 
Planets” (znanej w Polsce pod tytuła- 
mi: "Załoga G” i "Eskadra Orła”). Pre- 
miera pierwszego tytułu z serii 
zaplanowana została na koniec roku 2002. Będziemy w niej mogli kon- 
trolować grupę głównych bohaterów i wspomagać ich w walce z najeźdź- 
cami, którzy (jak zwykle) chcą zawładnąć naszą planetą. Mowa oczywiście 
o organizacji zwanej Spektra i jej tajemniczym, zamaskowanym przy- 
wódcy - Zoltarze. Ta klasyczna seria anime po raz pierwszy pojawiła się 
w Japonii w 1972 roku, aby pod koniec lat 70 trafić do USA, a następnie 
po przeróbkach, oblecieć niemalże cały świat. W chwili obecnej w pro- 
dukcji znajduje się nie tylko wspomniana seria gier, ale także Zachodni 
producenci planują wydać całą serię zarówno na kasetach VHS, jak i na 
DVD. Pozostaje zacierać rączki i czekać na te smaczne kąski. Jeśli wy 
nie kojarzycie tego tytułu, pokażcie widoczne obok zdjęcia swoim rodzi- 
com - oni na pewno będą wiedzieli, o co chodzi. W końcu na przełomie 
lat 70 i 80 "Załoga G” była niemałym hitem również w Polsce! 
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Oshii (m.in. 'Ghostinthe Shell”, 
«Angels Egg”) - pt. "Avalon", 
zapewne ucieszy fakt, że na 
życzenie producentów powstaje 
polska strona poświęcona temu 
filmowi. Niezorientowanych w 
temacie odsyłamy do Kawaii nr 
22 i 23, gdzie znajduje się 
obszerniejsze sprawozdanie z 
produkcji tego filmu (który byt 
kręcony w Polsce), natomiast 
pozostałych zachęcamy do zaj- 
rzenia na adres: http://ma- 
in.amu.edu.pl/—kabura/ava- 
lon.htm. Co prawda, niewiele 
jeszcze można na tej stronie 
ujrzeć, ale już teraz są tam 
umieszczone tapety, ikonki, a 
także link na stronę japońską, 
gdzie można znaleźć jeszcze 
więcej związanych z tą pro- 
dukcją ciekawostek. 


Odkodowany NHK w Polsce! 


Mamy bardzo dobrą wiadomość 


skiej platformy cyfrowej telewizji satelitarnej - Cyfra Plus. Od paru 
miesięcy na wspomnianej platformie dostępny jest rozkodowany 


© NHK Japan Broadcasting Corporation 


Sprechen Sie Deutsch? 


Więcej informacji odnajdziecie pod internetowym adresem http:// 
www.mtvhome.de! Ponadto niemiecka stacja RTL2, na falach któ- 
rej lecą obecnie: "Pokemon”, "Sailor Moon” i "Dragon Ball”, 24 
kwietnia rozpocznie emisję nowej kawaii serii o magical girls - "Wed- 
ding Peach”! W koszyku nowych zakupów znalazła się także popu- 
larna w Japonii seria telewizyjna "Kamikaze Kaitó Jeanne”, której 


emisja rozpocznie się 29 maja 


planach jest także seria 'Ojamajo Doremi”. Więcej informacji na 


stronie internetowej stacji. 


Wedding Peach © Tenyu/Yazawa Nao/Shógakukan/TV Tókyó/NAS/KSS 


* KAWAL 


kot”*), nakleić je na kartkę, dopisać 
swoje dane i wysłać kartkę na adres 
wydawcy wspomnianej pozycji: 


MANGAYA 
ul. Małkowskiego 4/16 
70-304 Szczecin 


Wśród uczestników konkursu 
zostaną wylosowane mangowe nagrody 
niespodzianki! Zyczymy powodzenia! 

*) Kupon w mandze "Nuku Nuku” znajduje się na ostatniej kartce w górnym rogu i 
pochodzi z poprzedniego konkursu, który dobiegł już końca. Właśnie tego kuponu 
należy użyć. 


Niedługo po polskiej premierze 

*Pokćmon. Film Pierwszy” dostali- 

śmy od polskiego dystrybutora 

pierwsze wyniki badań oglądalności. 
Okazało się, że tylko podczas pierwszego weekendu wyświetla- 
nia, film ten obejrzało ok. 76 tysięcy widzów! Już ten wynik za+ 
pewnia tej produkcji komercyjny sukces, a przecież to dopiero 
początek! Jak podaje Warner Bros. Poland, jest to czwarte co do 
wielkości "otwarcie" w historii Warner Bros. Poland i drugie 'otwar- 
cie” w kategorii filmów dla dzieci (zaraz po blockbusterze "Ko- 
smiczny Mecz”). Wynik ten można porównać do tak wielkich hitów 
kina dziecięcego jak; *101 Dalmatyńczyków” (64 935 widzów. 
ra otwarcie) czy "Toy Story” (58 161 widzów na otwarcie). Mó- 


wiąc w skrócie - pełny sukces! Chcemy więcej! 
Pokćmon © Satoshi Tajiri/Toshihiro Ono/Nintendo 


dla wszystkich użytkowników pol- 


program Japońskiej Telewizji 
Państwowej - NHK. Program ten 4 
emitowany jest 24 godziny na LR 

dobę i można ujrzeć w nim szeroki wachlarz produkcji, począwszy 
od programów edukacyjnych, informacyjnych i kulturalnych, a skoń- 
czywszy na wszelkiego rodzaju programach rozrywkowych, takich 
jak: teleturnieje, programy młodzieżowe, talk showy, filmy oraz 
anime (w środy - "Dragon Ball"!)! Szukajcie pod hasłami JSTV 1 i 
JSTV 2 (około pozycji 596) - naprawdę warto! Toż to prawdziwy 
rarytas dla każdego miłośnika Kraju Kwitnącej Wiśni! 


Japoński sklep 
w Internecie! 


Wkrótce w Sieci ruszy sklepik 
japoński Waneko, w którym 
oprócz mangi można będzie za- 
kupić różne japońskie artykuły, 
dotychczas dostępne tylko na 
konwentach. Znajdziecie w nim 
mangowe gadżety, japońskie fi- 
gurki, maskotki (np. Totoro, Kit- 
ty, Maneki Neko i inne), artykuły 
papiernicze, może również 
znaczki, ceramikę, kosmetyki... 
Oferta będzie stale zmieniana i 
powiększana, warto więc często 
tam zaglądać, zwłaszcza że dla 
stałych gości przewidziane są 
różne atrakcje! Sklepik zostanie 
otwarty już w kwietniu pod 
adresem: 
http://sklepjaponski.cjb.net/. 


Niemiecki oddział 
popularnej stacji 
muzycznej MTV 
podjął niedawno de- 
cyzję o emisji bloku 
anime! Na pierwszy 
ogień poszła świet- 
na komedia dla do- 
rostych "Golden 
Boy”, która została 
wyemitowana 28 
marca o godzinie 
22:00 (czasu CET). 


2001! Jak się dowiedzieliśmy, w 

Więcej informacji o sklepie i do- 
kładną datę jego otwarcia znaj- 
dziecie na stronie Waneko: 
http://www.yo.rim.or.jp/—waneko/. 
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TENCHI MUYO IN LOVE 2 


senciu my m Lóbe-2 
(wersja polska) pierwsze wrazenia 


O nadchodzącej polskiej premierze filmu *Tenchi Muyo in Love 2” było głośno już od 
dłuższego czasu. Jedni wyczekiwali na to dzieło z wypiekami na twarzy, licząc dni (a 
niektórzy nawet godziny...) do chwili, kiedy to wreszcie będą mogli z drżeniem serca 
uraczyć swoje, od dawna już ledwo żywe, wideo tą jedyną, wspaniałą, oryginalną kasetą 
z jednym z najlepszych obecnie anime, wierząc w doświadczenie Planet Mangi na polu 
wydawniczym. Inni przyjęli wiadomość raczej chłodno, z rezerwą twierdząc, że przy wy- 
daniu tak świetnego filmu w Polsce coś musi pójść nie tak. Cóż... Zarówno jedni, jak i 


drudzy mieli trochę racji... Ci drudzy, na 
szczęście, znacznie mniej... 


Kiedy naczelny radośnie zakomenderował, 
wręczając mi cieplutką jeszcze kasetę, że 
mam skrobnąć coś o polskim wydaniu "TM 
in Love 2”, poczułem ten ciepły dreszczyk 
na plecach, przy którym z ust pada samo- 
czynnie niewyraźne 'yesss!”. Choć nie na- 
leżałem do grupy, której polska premiera 
drugiego filmu kinowego o przygodach 
Tenchiego i spółki (z o.o. ;D) spędzałaby 
mi sen z powiek, uważam to dzieło za na- 
prawdę wyjątkowy, piękny i niezwykle doj- 
rzały kawałek animacji. Stawiam je wśród 
moich ulubionych pozycji nie tylko animo- 
wanych, lecz w ogóle filmowych. Nietrud- 
no się więc domyślić, że (ledwo żywe) wideo 
znów zostało zmuszone do pokręcenia starą 
głowicą... 


Wierzchnie okrycie..: 


Mówi się, że spory wpływ na odbiór filmu ogląda- 
nego na wideo ma okładka. Prawda to, czy nie, 
zawsze ładniej na półce wygląda film w ładnej okład- 
ce niż "goły". W tym względzie od razu należy się 
polskiemu wydawcy duży PLUS. Zarówno przednia 
i tylna część okładki, jak też grzbiet, dobrze się ze 
sobą komponują. Okładka jest ciekawie zaplano- 
wana, estetyczna, nie razi zbytnią ilością kolorów. 
Jako osoba przeciwna czytaniu jakichkolwiek re- 
cenzji przed obejrzeniem samego filmu, mógłbym 
się jedynie przyczepić do nie- 

co zbyt "spoilerujące- 

go” opisu z tyłu kasety 

(dobra, wiem, cze- 

piam się...). W tle, 

za opisem może- 

IMALZIOWNIERSSYA 


=] 


was powinien (jeśli jeszcze tego nie zrobił) sam obej- 
rzeć i dokładnie przemyśleć "Tenchi Muyo in Love 
2 - Wspomnienia z odległej przeszłości”, bo tak 
brzmi pełny tytuł. Wartości i prawdy przekazane w 
tym filmie pod przykrywką świetnej animacji i prze- 
pięknej muzyki są, według mnie, zbyt osobiste, by 
"patroszyć” je na forum publicznym... 


cić oczy widokiem przepięknej Haruny przygotowu- 
jącej posiłek... Taak, to musi zapowiadać prawdziwą 
ucztę dla zmysłów! 


„„zdejm! 


Okładka okładką, ale przecież sama kaseta już aż 
się gotuje do odpalenia. Po odłożeniu pudełka na 
bok i nerwowym rozszarpaniu zębami firmowej fo- 
lii okrywającej kasetę, mogłem wreszcie z pełnym 
namaszczeniem przystąpić do bezwstydnego pro- 
cederu oglądania... 


4 jedhak Się KRĘBIO 


„.Odetchnąłem z ulgą, słuchając cichego szumu 
magnetowidu. Zaczęło się... (tu następuje obejrze- 
nie filmu w warunkach parakinowych*). Cóż mogę 
powiedzieć, gdyby w ciągu tych 95 minut trwania 
filmu ktoś chciał oderwać mnie od telewizora, spo- 
tkałby go pewnie ten sam los, co 
"firmową folię”. Na szczęście "ten 
pierwszy raz” odbył się bez za- 
kłóceń. Drugi raz również... a po- 
tem trzeci. Przy czwartym jednak 
zaczęło mi się wydawać, że Ha- 
runa woła mnie z kuchni, przy= 
gołowując śniadanie. 
Stwierdziłem więc, że już najwyż- 
szy czas dać sobie trochę na 
wstrzymanie... o, już rano? ;D. 


Nie mam zamiaru opisywać mo- 
ich wrażeń ani uczuć związanych 


z tym:filmem, ponieważ każdy z 


>. ero wiej ie ZosZyła: 


Chcąc wytknąć jakieś błędy temu wydaniu, musiał- 
bym się sporo namęczyć i przyczepić się jak rzep 
do najdrobniejszych szczegółów. No, ale ponieważ 
nigdy nie jest aż tak dobrze, żeby nie mogło być 
lepiej, mam prawo sobie trochę ponarzekać. Dla 
ułatwienia, każde wytknięcie określimy sobie mia- 
nem... hmm powiedzmy - "rzep"... :D. 


PIERWSZY "RZEP" przyczepimy tłumaczeniu. Mimo 
że jest zrobione profesjonalnie, przez osoby znają- 
ce się na rzeczy (gwarancją jakości są choćby oso- 
by Witolda Nowakowskiego czy Robina...), zdarzają 
się drobne błędy i potknięcia. Jak na przykład poja- 
wienie się napisu: "Wszystko będzie dobrze” w chwi- 
li, gdy Haruna szepcze: *Yosho...". Na szczęście 
podobnych kwiatków nie ma zbyt dużo. 


DRUGI "RZEP" to "timing", czyli zgodność poja- 
wiania się napisów z dialogami na ekranie. W kilku 


Uwaga! Konkurs dla fanów serii *Tenchi Muyo!” - do wygrania 8 zestawów kaset*, ufundowanych 
przez polskiego wydawcę i dystrybutora: Planet Mangę. 
Oto, co należy zrobić, aby wziąć udział w losowaniu nagród: 


1. Wyciąć widoczny na tej stronie KUPON 
KONKURSOWY i nakleić go na kartkę pocztową. 
2. Udzielić poprawnych odpowiedzi na podane 


trzy pytania. 


3. Dopisać na kartce swoje dane i przysłać ją na 
adres redakcji do końca kwietnia (decyduje data 


stempla pocztowego). 


Wydawnictwo Future Network Poland 
Magazyn Kawaii 
ul. Dembowskiego 57/61 
51-667 Wrocław 


miejscach zdarzyły się chwilowe przestoje lub zwy- 
kłe "luki", czyli dialogi, które nie zostały w ogóle 
przetłumaczone. 


TRZECI "RZEP" - dźwięk. Film posiada atest THX, 
więc ścieżka dźwiękowa powinna być zapisana na 
taśmie w standardzie.dolby surround. W rzeczywi- 
stości, niestety, nie słychać tego aż tak wyraźnie. 


CZWARTY "RZEP" to kolory. W porównaniu do 
wersji DVD, nasze wydanie *taśmowe” ma nieco 
bledsze kolory, ale jest to oczywiste (nic nie może 
obecnie równać się z jakością DVD) i niekoniecznie 
musi być poczytane za wadę! Oglądając to anime, 
mamy momentami wrażenie, że tła nie są naryso- 
wane, a przypominają bardziej zdjęcia. Mniejsza 
jaskrawość kolorów dodatkowo pogłębia to wraże- 


„ nie, sprawiając, że historię przedstawioną na ekra- 


nie odbieramy jeszcze dobitniej! 


Echhh... To by było na tyle... Więcej grzechów nie 
pamiętam. Zresztą, po co na siłę wytykać drobne 
błędy! Lepiej czerpać pełnię przyjemności z wyda- 
nia, które jest jednym z większych wydarzeń na 
naszym rynku wideo ostatnimi czasy! Wyraźnie wi- 
dać, że Planet Manga przyłożyła starań i oddała 


UA 
/ a] 


1. Czym jest 'pelengator" i do czego służ 


2. Jakie imię przybrał dziadek Tenchiego. 


Yosho, po przybyciu na Ziemię? 
3. Jak ma na nazwisko Tenchi? 


*) 1 zestaw = 1 kaseta VHS "Tenchi Muyo in Love” i 1 kaseta VHS 
«Tenchi Muyo in Love 2”. Obie kasety zostały opracowane 
w języku polskim - japońska ścieżka dźwiękowa + polskie napisy. 


do naszych rąk solidnie wykończony produkt, któ- 
ry powinien znaleźć się na półce każdego fana ani- 
me. 


Czy wartó? 


Warto. I to bez dwóch zadań! Tego kalibru wydanie 
trafia się u nas naprawdę rzadko. Jeżeli więc jeste- 
ście wybrednymi fanami, którzy nie wydają ciężko 
"uciułanego” kieszonkowego na "bele co” i lubicie 
dobre, poważne kino - ten film jest w sam raz dla 
was! Można go kupować w ciemno! A jeżeli jeste- 
ście maniakalnymi miłośnikami japońskiej anima- 
cji i *zgarniacie wszystko jak leci”, to chyba nie 
muszę was do zakupu tego filmu zachęcać (bo pew- 
nie już go kupiliście :D)... 


A jeśli nadal macie wątpliwości, czy wydać te "mar- 
ne pięć dych” (z hakiem) na taką BOMBĘ, to już 
nie wiem, jak mam was przekonać... Zresztą rób- 
cie sobie, jak tam chcecie. Ja idę po raz piąty obej- 
rzeć *Tenchi Muyo in Love 2” z polskimi napisami, 
w wersji szerokoekranowej, stereo i z przepiękną 
Haruną w roli głównej... 


"NA 


z" 


Opracowanie: 


ssPoriwinyoiLODE2 (NN) 


*) Warunki "parakinowe” to m.in. odpowiedni czas projekcji (późny 
wieczór), odpowiednie nagłośnienie (czyli słuchawki na uszach) i 
odpowiednie naświetlenie (czyli żadne). 


PS. W filmie można dopatrzyć się mglistych, acz wyraźnych dla 
spostrzegawczego oka przesłanek o tym, kogo Tenchi kocha 
bardziej - Ayekę, czy Ryoko!! Proponuję zrobienie zakładów przed 
seansem. Tylko nie zwalajcie potem na mnie, jeśli przegracie 
zakład... *%%a$ 


Tenchi Muyo in Love 2 
Wspomnienia z odlegtej przeszłości. 


Wersja: japońska z polskimi napisami. 
Produkcja: Pioneer Entertainment/Tenchi Muyo 
in Love2 Committee. 
Wydawca i dystrybutor w Polsce: Planet Manga. 
Reżyseria: Hiroshi Negishi 
saharu Ayano. 

eki Takahashi/Masaki Kajishima. 

hi Saito. 
Czas: ok. 95 minut. 


DI GI CHARAT 


Mitamy W AEG" bi 


a na reklamę - Misio! Zeżryj tę 
- koniec reklamy. Psiuu, p: 


t.: Dlaczego odcinki tej 
ko po kilka minut-nyo? 
Odp.: Bo ŻADEN człowiek 
wo ) ? ' małby psychicznie, gdyby: 
WIONY otaku- -Ny. „AMAJĆ | nek trwał standardowe 20; 
„ OWA w , __ Już te 3 minuty są wystak 
(B ) __ niem mózgu”-gemaa... 


«To najgłupsza seria, 
jaką w życiu widziałem. 
Zupełnie nie rozumiem, 
jak mogłem obejrzeć 
wszystkie odcinki, Trzy 
razy pod rząd...” 


(wypowiedź z Usenetu) 


_ Psiuu, psiuu. 


"Ny 0, 
12 
ONYO: 
(miech fanów 4Di Gi Charat”) 


ącie p > 
Rad za ścianą puszcza bąki-nyooo... 
a robak w kącie dalej płacze-nyooo... 
parująca miseczka ryżu-nyooo... ahem, 
__ przepraszamy, już przechodzimy do sed- 
na. (Do jakiego sedna, do diabła! Prze- 
 cież my cały czas siedzimy w tym, za 
oszeniem, sednie! - Ten serial 

e TAKI JEST! Psiuu, psiuu.) 


c ruga: 
potwora!” 


ęło się od zbudowania filii sklepów - 


a otaków - "Gamers" (czyli z angiel- - 
kiego: "Gracze”) w dzielnicy Akihaba- 
. (2) Sklep potrzebował maskotki... 
lepiej dwóch... Albo od razu trzech! 
i ten sposób powstały właśnie posta- 
Dejiko-nyo, Puchiko-nyu i Gema- 
miarę jak te trzy synonim 


, 
owstała seria 
V totalnie 


go jej nigdy nie wychodzi, t 
wy... Puchiko sponsorowana 


U 


103 cm (hmm... no niew 
:18 kg ą 


w, 


w 


M 
< 


AW » Gema-gema! g 


Xx k . 


/ito was poznać-gema! 


Ik ci się podoba] 
iko Kamei] 

czym jest Gema... 
jlka żółtej galarety z 
apkami. Stara się być 
ejiko, dlatego zawsze 
„, zostaje zmiażdżony lub 
m laserowyyym!”... Ma 
w” - "coś'a' (patrz "Tłum- 
dalej). A tak poza tym, to 
dania kończy na '-gema". 

już coś znaczy... Gema 

krócie słowo * 


4 
ŚOEGCJENA 


= 4 


poradnie wymówi 

Zresztą taki jest 
Różowo-różowe prz 

uszy i to słodkie, pods 

Nazwisko Usada przeczy 
brzmi jak "Uso-da!”, czyli: 
stwo!”, dlatego Rabi 

widzi, kiedy mówi się do | 
imieniu... Oczywiście Dejiko wyko 
je to w każdej możliwej sytuacji, o! 
szając Hikaru przed fanami 
fanów nie ma w pobliżu, traktuj 
kiem laserowyyym!”... Aha, jej: 
mi są bishóneny, które w 


Tekst do czołówki: 

Masamii Okui *Only One, No.1” 
(skrócona wersja piosenki) 
Wokal: Masami Okui 


Sekai de ichiban kagayaku made 
Ichinichi mainichi wo tanoshiku ikite 
Totsuzen umarekuru setsuna no fuan 


| Nisennen mondai yori jibunno yume 


Sekai de ichiban kagayakitai 


| Omoi wa No.1 STAR kono sora no naka de 


Zanim zacznę Iśnić najjaśniej w świecie, 
Codziennie cieszę się życiem. 

Pragnienie, które nagle rodzi si 

Większy niż problem roku dwutysięcznego jest mój 
Sen. 

Chcę Iśnić najjaśniej w świecie, 

Na tym niebie być gwiazdą numer 1, oto moja idea, 
mój cel. 


Typowy przykład bishó 
długie blond włos i 
mantyczny wzro 
typowy-nyo. Jakiś stud 
dobnie studiuje literatu 
znawstwo, gdyż jes. 


DECYCU 


BO 8x x * £ — 


— Aaaaa! 


Tłum-nyo 

«Przeciętni” ludzie odwiedzający sklep Gamers są po 
prostu nieprzeciętni. Wszyscy są ubrani w kolorowe 
prześcieradła (?) i wyglądają jak... palce (to jedyne w 
miarę normalne porównanie, jakie przyszło mi do gło- 
wy... lub jakie wypada tutaj przytoczyć). Na dodatek 
wygląda na to, że wewnątrz zamiast *normalnych" 
wnętrzności mają coś, co wygląda jak krew, ale aby 
nie raziło to coś opinii publicznej, nazwano to "COŚ" 
(-'-'). Ten tłum jest wyraźną parodią typowego tiumu 
w przeciętnym anime. Jest ich duużo, na wszelkie bodź- 
ce reagują masowo i zawierają około 50 litrów *coś-a” 
na łeb... eee... to znaczy "na palec” :D. Aha, wszyscy. 
bez wyjątku mają Loli-con. ;P. 


leciatościami chuligańskiego slangu 
używanego przez członków yaku- 
zy. Swoim dziwnym, bezpośred- 
nim zachowaniem oraz 
"mrocznym nuceniem” napa- - 
wa wszystkich niepokojem. 
Pojawia się zaledwie w paru 
odcinkach pierwszej serii i... 
rozrabia w sklepie. Najpierw 
domaga się kupna misecz- 
ki ryżu (w sklepie z kar- 
tami kolekcjonerskimi!), 
a potem... rozrabia. 
00 Rozrabia, roz- 
rabia, rozrabia, aż w 
końcu... rozrabia na 
całego, odkrywa swoją 
prawdziwą naturę i... ukazu- 
jąc swoje niezwykle wrażliwe 


serce, powala naszych boha- 
terów niezwykle gtębokim 
wyznaniem. Niektórych pra- 
wie doprowadza do łez. - - 
Chlip, chlip... Ostatecznie, 
kręcąc bladymi pośladkami, 
odchodzi w niewiadomym 
kierunku, znikając we mgle 
i pozostawiając oszołomio- 
nych swoim wystąpieniem 
klientów i personel sklepu. 
Nigdy o nim nie zapomni- 
my... żegnaj nasz bohaterze. 


a x admi 


- Dzyń, dzyń... 
rut! 


w ZOŁÓRÓ 2 a > a 


— No, teraz to dopiero będę rozrabiał! 
— Tak wiele nas nauczył!... 


Chuligan 
[z jap. "Abarenbo-san”, czyli "Pan Rozrabiaka”] 
Genialna parodia "animowego” czarnego charakteru i 
yakuzy. Wygląda jak gadająca główka czosnku po le- 
watywie (dosłownie!!), Mówi językiem z wyraźnymi na- 


Nyo, nyo, nyo... prr- 


Fałszywa Dejiko-nyo 
Wbrew pozorom wcale nie jest podobna do 
naszej bohaterki... Jedyne, co sprawiło, że 
ludzie wzięli ją za Di Gi Charat, to dźwięk 
dzwonków i wydawany przez nią odgłos 
"nyo”, który jednak z oryginalnym *-nyo" nie 
ma nic wspólnego, ha! (Ponieważ "nyo” Dejiko jest 
oryginalnym *nyo"!!!) Bardzo tajemnicza postać, która 
swym obżarstwem prawie doprowadziła prawdziwą 
Dejiko przed pluton egzekucyjny za zabranie kawałka 


śmiałemu osobnikowi (zgadnijcie komu %_©). Jej 
"gazy" mają przedziwny (afrodyzyjny :D) wpływ na pana 
Longhaira... (dawać go do tego hentaja!). 


- BSB ŚŁÓŁÓ — 


= Oddajcie mi ogon Dejiko, a spełnię wasze najwięk- 
sze życzenie... 

— Nie możemy, jesteśmy fanami Dejiko. 

= W takim razie... macie przerąbane!! 


Piekielny Kierownik 
Jest kierownikiem "Piekielnego Sklepu”, znajdującego 
się w otchłani piekielnej pod dzielnicą Akihabara. Wy- 
gląda jak wielka, paskudna, martwa gęba wystająca z 
pudła. A do tego grzywka mu się kręci, roluje i chech- 
maci (i nie wciskać mi tu kitu, że nie ma takiego sło- 
wa!). Nie używa ust, wysławia się za pomocą... 
grzywki... Innymi słowy, mówi włosami... Z jakiegoś 
_ bliżej nieokreślonego powodu pragnie zdobyć ogon De- 
jiko. Jest mściwy, zły i brzydki... Po prostu kolejny 
dziwak do kolekcji... , 


Postaw mnie. 


Rozpoczynamy 
egzorcyzmy 
nad duchem 

małża! 


karków jak mrówków.. 


chleba melonowego pewnemu młodemu i bardzo nie- 


- Ma na imię: Masami 
"Ana nazwisko: Okui... 


o 


da tym razem nie o miłości 
(o, a to bardzo dziwne ;P), tyl- 
ko o U że chce zostać 
gwiazdą... 


Parujący w A robak w miseczce- Ny000... 


Chcielibyście się pewnie czegoś dowiedzieć o pani Okui? 
Tak czy nie? - i tak się nie powstrzymam i napiszę. 


starczy-nyo? Nie-nyo? Ech... 


no dobra... 


- Urodziny obchodzi: 13 marca » 3 
- Urodziła się w: Tokio 


Grupa krwi: A 

Wzrost: 153,5 cm 
Oraz u-waga!... (Usadaa! Usadaa!) Waga: 45,5 kg (ileż 
ja się namęczyłem, żeby zdobyć dla was tę informa- i 
jewana | 
Wiek: [data classified] (no, tu nic się nie dało zrobić... 
nawet groźby "atakiem laserowyyym” nie pomogły... ) sa, 


Miseczkujące parowanie w kącie płaczącego robacz- 
ka-ny000... 


Od samego początku swej kariery twórczość Masami 
Okui związana była z anime. Zadebiutowała 21 sierp- . 
nia 1993 roku singlem "Dareyorimo Zutto...”. Już ten 
pierwszy utwór-debiut został wykorzystany w serii OAV 
"Fantasia" jako "ending". Choć panna M td 
piosenkarka, nie jest żadnym "cudo 


ilości OAV-ek, seriali, filmów, adic| radiowych czy 
gier wideo, jestem pewien, że już nieraz słyszeliście 
któryś z jej licznych utworów w czołówce jakiegoś ani- 
me. o 


*łaczący ssd w 
e bąki robaka za 


wymienić można choćby 
ae" Next, Excel- 


DI GI CHARAT 


erię można znaleźć w Internecie, 
ch ftp z anime. (http://www.ka- 


i Kotusowi. Całą spi 
na niektórych pols 
waii.pl/magicroom htr 
PS 2 Pyt.: Dlaczego bisi janienki mają poobijane brzuchy 
wokół pępka? Odp.: Bo bishóneni są jeszcze głupsi... :P 

PS 3 Jeżeli oglądając "Di Gi Charat" po raz n-ty, w pewnym 
i jest to wcale takie absurdalne, a 


Tekst do bonusa *Di Gi Charat 415: Party Night” 


Śpiewają: 
Di Gi Charat (Dejiko) 
Putit Charat (Puchiko) 


Rabi—en— Rose (Usada) . pz 2 | __ wręcz przeciwnie - ji ne, zalecamy skontakto- 
(Hit na ostatnim "Mangowym Sylwestrze” u Jediego - sąsiadka przychodziła z awanturą trzy razy! s SA | F Nanii liastowym... 
- To będzie dobry rok-nyo!) a " j | : Cii n Świeżo ba 


(Tak, wiemy, te słowa są głupie, ale żeby zrozumieć ich sens i przesłanie, trzeba zobaczyć [i usłyszeć] 
piętnasty odcinek DGC - wtedy załapiecie bluesa!) i 


plotki, jakoby 
ądowych ekspery- ł 

h na celu stworzenie 

Mego, są jak najbardziej 


HOLD ME BABY odoró yo SUNDAY Całonocna impreza! 
TOUCH ME BABY kibun wa HOLIDAY 


mentów na żywych 


kilo 
żywej formy tańcząc 


HOLD ME BABY, przetańczmy SUNDAY 


k Raz! Dwa! Trzy! 1...!!! TOUCH ME BABY, jest jak w HOLIDAY bezpodstawne... Nyo. 
lyana koto zenbu wasurechao-0 Zapomnijmy o wszystkich przykrych sprawach Preypoy ; A 3 s 
Hitoban nemutte mezametara HAPPY GIRL Zaśnij i obudź się jako HAPPY GIRL owa 6 stawia? Stawiam kisiel 
JĄ Yume no tochó de deau fushigi Tajemnica napotkana w środku snu... 2) Akihabara - dzielni najtańszej elektroniki, a 


Akumu wo tabeteru baku tachi mo GOOD FRIENDS Duchy zjadające koszmary to także GOOD FRIENDS 
ltsumo naraba oshaberi mo shinai kyfkutsu na hito Zwykle cicha i nieśmiała osoba 


ostium na prawie każdy 
Kabu-san %_©). 


zarazem mekka otaku, 
cosplay (info to podał 


onódtna asa 4 


Yóki na RYTHM de henshin Zmieni się i wniesie rytm 1 hira hiraaa” tot miech... jak: "hje, hie, 
jeee”. 

HOLD ME BABY nori nori PARTY HOLD ME BABY, wchodząc i wychodząc z PARTY > F 

Hitomi made kagayaite Nawet oczy Iśni M zmó 

TOUCH ME BABY ARE YOU READY? OK TOUCH ME BABY ARE YOU READY? OK teraz na Powaśni 

| Tanoshimó kimi mo Ty także możesz się zabawić 

HOLD ME BABY odoró yo SUNDAY HOLD ME BABY, przetańczmy SUNDAY Oto cechy kultowego anime, wybrane i snizene spo- 

STEP wo kumimashó Równajmy krok śród przemyśleń pewnej grupy fanów: 

TOUCH ME BABY kibun wa HOLIDAY TOUCH ME BABY, jest jak w HOLIDAY * Zakręcona jak świński ogon fabuła. 

SPECIAL na toki mo To także jest specjalny czas * Charyzmatyczne "ka " bohaterki (obowiązkowo ko- 

 lorowe włosy, n loletowe:). 

Tsukare sugite okubyo-o na hini wa Kiedy jesteś zmęczony i przestraszony i en”, czyli długie blond 

Mabutta tojite ACCESS shite mite Zaciśnij powieki i spróbuj się tu dostać ywy synonim słowa ro- 

HAVE A PARTY NIGHT HAVE A PARTY NIGHT! 


etniona miłość (no to co, 


HOLD ME BABY uki uki LADY HOLD ME BABY, wesoła LADY 
STRESS wa tamenaide Pozbądź się stresu 
TOUCH ME BABY kira kira BODY TOUCH ME BABY, lśniące BODY Po powa 
REFRESH shiyó Odświeżmy się! i 
HOLD ME BABY odoró yo SUNDAY HOLD ME BABY, przetańczmy SUNDAY " 
Kokoro ni mo eiyo-0 wo W sercu zagości blask ę KAŃLAŚMA s ing 'pro- 
TOUCH ME BABY kibun wa HOLIDAY TOUCH ME BABY, jest jak w HOLIDAY 
Hoshizora no MELODY Melodia wśród gwiazd M 
HOLD ME BABY uki uki LADY HOLD ME BABY, wesoła LADY można był M 5 
TOUCH ME BABY kira kira BODY TOUCH ME BABY, lśniące BODY * Dokręcenie sequela. 
* Niespodziewana i ogólno- 
HOLD ME BABY, wesoła LADY światowa popularność wpra- 


HOLD ME BABY uki uki LADY 


wiająca w 
samych twóń 
obrzydliwi 


o" (Tókyó-TV), "Bakuret- 
Jtena" (Tókyó-TV), "Jungle 
' (Osaka-TV), "Tókyó Slung- 
vaju" (bijatyka 3D na PSX- 
i Charat” (TBS-TV). 


aaaaraaa! Kjeeerownik puszcza parujące bąki 


25 singli,8 albumów (dwa najnow- 
nowszych utwo- 
d. 22.11.00, zawierający 
rtów «Birth Live” oraz 


pierwszej) se- 
i to czysty 


ą gwiazdą anime - - oko 


a 1 - 6.7 staniecie takiej 

ołów, , 5 fi i N głupawki, jak AH 

I" (w duecie ze znani 

| (oba ze "Slayersów") 

albo "Labirynth" ("Akihabar i movie”), czy wresz- 

cie "Only One, No. 1" z * arat', doskonale rozumie, co © 

mam na myśli! Z pozo ły pop-rock, doskonale nastraja nas 

do lekkiej komedii, a zarazem bezlitośnie zapada w pamięć i nie 

chce wyjść za żadne skarby... To jest właśnie taki chytry styl Ma- 
sami Okui. 


(Party Night) z pory- 
wającym j-popowym 
WODÓR i to w wal 


Ech... parująca, świeżo ugotowana miseczka ryżu-nyoo... płaczą- 
cyw kącie pokoju robak- Ny000... parująca miseczka ryżu-nyooo... 
i Dejiko- chan jest grzeczna i dlatego pójdzie dzisiaj do pracy-nyo... 


Opracowanie-nyo: a 


Loli-con [kompleks Lolity] - psychol., schorzenie, którego tematem jest 
bezrozumna miłość dojrzałego osobnika do (przed)nastoletniego podlotka. 


Di Gi Charat 


Pierwsza seria TV 


PS 0 Już w pierwszym epizodzie, na ścianach sklepu "Gamers" można zauważyć 


plakaty Dejiko w wersji "nieco bardziej umięśnionej w okolicach klatki 
piersiowej”. Ciekawe, czyja to sprawka... 

PS 1 Genialny, polski fun-sub (©_ >) tej serii, zawdzięczamy głównie 
Fingolfinowi (RAK) i Richiemu (SWAT), „a także Yatenowi, Kaburze, Jeleinenowi 


Produkcja: TBS 
Liczba odcinków: 16 


CARD CAPTOR SAKURA 


Data urodzenia: 29 lutego 

Grupa krwi: O 

Ulubiony przedmiot: chemia 

Najmniej lubiany przedmiot: brak 
Ulubiony kolor: niebieski 

Ulubiony kwiat: kwiat brzoskwini 

Ulubione jedzenie: stek 

Najmniej lubiane: tofu 

Charakterystyka: Tóya to starszy brat Saku- 
ry i najlepszy przyjaciel Yukito, Poważniej- 
szy i bardziej zdyscyplinowany niż jego 
siostra (chociaż droczenie się z nią należy 
do jego ulubionych zajęć). Czasami nieco 
złośliwy (z doświadczenia jednak wiem, że 
starsi bracia tak mają © _ ©). Należy do klu- 
bu piłkarskiego i lubi jazdę na rowerze. W 
przeciwieństwie do Sakury nie boi się du- 
chów. 


Data urodzenia: 3 stycznia 

Zawód: wykładowca na uniwersytecie 
Ulubione zajęcie: gry telewizyjne, gotowa- 
nie 

Ulubiony kolor: biały (kość słoniowa), jasno- 
brązowy 

Ulubiony kwiat: kwiat brzoskwini, wiśnia 
Ulubione jedzenie: desery, kluski 

Najmniej lubiane: brak 

Charakterystyka: ojciec Sakury i Touya. Za- 
wsze uśmiechnięty i pogodny (mimo że jego 
żona nie żyje), zakochany w swoich dzie- 
ciach. Ma doskonałą pamięć do twarzy i 
imion. Stanowi część Clow Reedu. 


Data urodzenia: 20 maja 

Zawód: modelka 

Ulubione zajęcie: spanie, zachwycanie się 
światłem słonecznym 

Ulubiony kolor: biały 

Ulubiony kwiat: wistaria, kwiat brzoskwini, 
wiśnia 

Ulubione jedzenie: desery, czerwona herbata 
Najmniej lubiane: brak 

Charakterystyka: mama Sakury i Tóya. Za- 
wsze była chorowitą osobą. Umarła, gdy Sa- 
kura miała zaledwie trzy latka. Była bardzo 
piękna i dlatego tak chętnie ją fotografowa- 
no. W przeciwieństwie do niektórych osób 
potrafiła zasnąć wszędzie - niezależnie od 
tego, czy była to ławka w parku, czy blat 
biurka. 


Data urodzenia: 25 grudnia 

Grupa krwi: AB 

Ulubione zajęcie: jedzenie 

Ulubiony przedmiot: matematyka 
Najmniej lubiany przedmiot: brak 
Ulubiony kolor: biały 

Ulubiony kwiat: śnieżynka 

Ulubione jedzenie: każde 

Najmniej lubiane: brak 

Charakterystyka: najlepszy przyjaciel brata 
Sakury. Przystojny i niezwykle uprzejmy 
chłopak. Nic więc dziwnego, że Sakura 
wzdycha właśnie do niego. Uwielbia jeść i 
pochłania naprawdę olbrzymie ilości jedze- 
nia (Sakura była lekko zdziwiona, gdy po 
raz pierwszy zobaczyła Yukito w restaura- 
cji). Jest świetny w tucznictwie i wygrywa 
wszystkie szkolne turnieje. Posiada drugą 
osobowość (Księżycowy Sędzia), o której nie 
wie... 


Data urodzenia: 13 lipca 

Grupa krwi: O 

Ulubiony przedmiot: matematyka 
Najmniej lubiany przedmiot: mandaryn 
Ulubiony kolor: zielony 

Ulubiony kwiat: chińska peonia 

Ulubione jedzenie: dim sim, czekolada 
Najmniej lubiane: taro 

Charakterystyka: Li urodził się w Hong Kon- 
gu. Mieszkał tam ze swoimi czterema sio- 
strami. Jednak po przyjeździe do Japonii żyje 
sam. Początkowo Li był wrogo nastawiony 
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Card Captor 


Witam wszystkich cieplutko. Kiedy zasiadłam do pisania tej recenzji, byłam pewna, że 
będzie wyłącznie moim dziełem. Ale kiedy ONI się o tym dowiedzieli (że piszę o ICH 
serii), prosili i błagali, żebym pozwoliła im wtrącić swoje trzy grosze. Potem zaczęli mnie 
szantażować. Grozili, że jak ich nie dopuszczę do tego artykułu, to Kerberos (później 
dowiecie się, kto to taki) popełni seppuku. W liście pożegnalnym do wielbicielek miał 
rzekomo podać mój adres (jako tej, która pchnęła go do tego desperackiego kroku). Jed- 
nak ciągle byłam nieugięta. Niestety, wkrótce cała trójka zyskała poparcie naczelnego i 
chomika Alfreda, którzy zgodnie stwierdzili, że w nowym wieku przyda się jakaś odmiana 
i w końcu musiałam się zgodzić... Mnie na pocieszenie pozostawili podsumowanie. Idę 
się wypłakać w ramionach Pikachu, a IM oddaję głos... Chlip, chlip... 


"..Wyjdźmy razem do miasta ns 
- będziesz się smucił, gdy sam będziesz... 

Będziesz przygnębiony, zmartwiony i, ach, wzdychał częściej. 
Wyskoczmy razem! Nie trzeba się martwić. Od lat tysięcy 
Ziemia obraca się dookoła i pewnie też Księżyc. 
Zupełnie nowa miłosna piosenka - alle, alleluja! 
Wszyscy otwórzmy się i nauczmy kochania. 

Każdy dzień obfituje w monotonię i zwykłe wrażenia, 


Ale zawsze znajdzie się coś godnego uchwycenia...” 


(Sakura i dziwna, magiczna 
księga) 


Narracja: Sakura Kinomoto 

Rola: Łowczyni Kart (Card Captor) 
Data urodzin: 1 kwietnia 

Grupa krwi: A 

Ulubiony przedmiot: wychowanie fizyczne, muzyka 
Najmniej lubiany przedmiot: matematyka 
Ulubiony kolor: różowy, biały (skąd my to znamy) 
Ulubiony kwiat: wiśnia 

Ulubione danie: smażony ryż z jajkami, kluski 
Najmniej lubiane danie: taro 


Tego właśnie dnia miałam bardzo dziwny 
sen. Gdy się obudziłam, właściwie już o 
nim nie pamiętatam. Jak co dzień zbiegłam 


na śniadanie. Przy stole siedziat już mój 
brat. Nazywa się Tóya i jest studentem 
drugiego roku Seijyo High. O śniadanie, jak 
zawsze, zadbał mój tatuś - Fujitaka. Jest 
profesorem na uniwersyteckim wydziale 
archeologii. Dlaczego śniadaniem zająt się 
tata? Bo moja mama umarła, gdy miałam 
trzy latka... Znam ją tylko ze zdjęć i opo- 
wiadań taty. Była bardzo piękna. W każ- 
dym razie do szkoły zawsze wychodzę z 
moim bratem. Mimo że nigdy na mnie nie 
czeka i nazywa potworem. | tamtym ra- 
zem tak było. Prawie się przez niego po- 
parzyłam! Później szybko wskoczyłam w 


swoje rolki i dogoniłam Tóyę. Pewnie się 
dziwicie, czemu tak za nim gnałam... Przy 
jednym z domów czekał już najlepszy przy- 
jaciel mojego brata - Yukito Tsukihiro. On 
jest taki przystojny i mądry! Gdy już się 
rozstawaliśmy, podarował mi cukierka... 
Achhh, Yukito... W szkole spotkałam swoją 
przyjaciółkę - Tomoyo. Zawsze ratuje mnie 
z opresji - ot, choćby takich (wszystkim 
nam dobrze znanych, prawda?), kiedy przy- 


sypiając na jednej z lekcji, zostałam o coś 
zapytana. Po szkole, jak zwykle, miałam 
zajęcia sportowe (jestem w drużynie che- 
erleaderek - wiecie, to takie "'pomponiary" 
tańczące na meczach), które minęty bez 
większych emocji (poza tym, że pałeczka 
zamiast w mojej dłoni, wylądowała na gło- 
wie). Do domu wróciłam po południu. 
Mimo że byłam sama, wyraźne słyszałam 
hałasy... Dobiegały z biblioteki taty... 


Gdy tam weszłam, dostrzegłam stojącą na 
półce książkę. Otaczała ją... złota tuna! Na 
jej obwolucie widniat napis "The Clow”. 
Zdjęłam księgę z półki i otworzyłam. W 
środku znajdowały się... karty. WINDY... 
Gdy tylko przeczytałam ten napis, zerwał 
się silny wiatr (kamikadze???), rozrzuca- 
jąc wszystkie karty. Próbowałam je pozbie- 
rać, ale przeniknęty ściany domu, i tyle je 
widziałam. Została mi tylko ta jedna, którą 
trzymałam w dłoni. Nagle, ku mojemu za- 
skoczeniu, z książki wyłoniła się żółta ma- 
skotka! Malutka, ze skrzydełkami! 
Poruszała śmiesznym pyszczkiem i... O! Ta 
maskotka gada! Ależ ta dzisiejsza techni- 
ka zaawansowana! Co? Nie jesteś ma- 
skotką? Chyba żartujesz?! Jak się okazało, 
żółty stworek nazywał się Kerberos i strzegł 
kart ukrytych w książce. Ups! Gdy malu- 
szek zobaczył, iż jego podopieczne 
zniknęły, załamał się... Okazało 
się, że jeśli karty nie wrócą na 
swoje miejsce, to na ziemi zapa- 
nuje chaos! Ktoś musiał je po- 
zbierać... Ja??? To chyba 
jakiś marny dow- 
cip!?... Nie, ten mały / 
wcale nie żartował. 
wypowiedział 
tajemniczą for- 4 
mutkę i nagle 
pojawiło się ma- 
giczne berło. 


Próbowałam wytłumaczyć temu żóttemu... 
Kerberosowi, że nie nadaję się na Łowczy- 
nię Kart. Nie udało mi się go przekonać. 
Pewnie sprzeczalibyśmy się dłużej, gdyby 
nie ogromny ptak śmigający nad moim do- 
mem (biedny, zmutowany ptaszek - pew- 
nie napiłeś się wody z jednego z naszych 
"czystych" jeziorek?). Kero-chan, ty chyba 
żartujesz!? TO ma być jedna z kart??? No 
trudno, nie mogłam się wycofać. Ja, dziel- 
na wojowniczka w ró- 

żowej piżamie i 
czerwono- 
biatych 
rolkach, 
dogoni- 
łam pta- 
szysko! 
Okazało 
się, że wca- 
le nie tak łatwo 
je pokonać... 
Na szczęście w 
pobliżu był Kero, 
który przypomniał 
mi o magicznym berle. 
Później poszło już 
gładko - znalazłam 


CARD CAPTOR SAKURA | 


się na grzbiecie zwierzaka... Paręnaście 
metrów nad ziemią... Nieomal z niego spa- 
dłam... Zmęczone ptaszysko w końcu dało 
za wygraną. Spadło na ziemię, a mnie po- 
zostało już tylko przywrócić jej dawną po- 
stać. To była karta FLY. Nieźle, prawda 
Kero-chan? Zostało nam już ZALEDWIE 50 
kart do zebrania! 


"Sakura no Setekina 


Otomodachi” 
(Wspaniała przyjaciółka Sakury) 


Narracja: Kerberos 

Rola: Strażnik Kart (Clow Card Guardian) 
Data urodzin: nieznana 

Ulubiony kolor: czerwony, pomarańczowy 
Ulubiony kwiat: słonecznik 

Ulubione danie: stodycze 

Najmniej lubiane danie: gorące, ostre potrawy 
Ulubione zajęcie: zabawa grami telewizyjnymi 


Następnego dnia rano postanowiłem ni- 
czym zawodowy budzik, bezstresowo obu- 
dzić Sakurę. Wyszło tylko po części (nie 
wiem, kto się kogo bardziej przestraszył). 
Dopiero kiedy dostała po nosie (nie posą- 
dzajcie mnie o nieznajomość savoir vivre'u 
- na co dzień jestem prawdziwym gentle- 
manem), rozbudziła się na dobre, przypo- 
minając sobie, kim jestem. Sakura zjadła 
śniadanie i kazała mi zostać w domu. Che, 
che, byłem jednak bardzo 
przebiegły i ukryłem się w 
jej torbie... Dzięki mnie 
Sakura była tego 
dnia pierwsza w 
szkole. Zaraz po 

niej przyszła jej 
przyjaciółka - To- 
moyo. Pokazała 
mojej Łowczyni 
nagranie wi- 
deo, na któ- 
—. tym... 0 zgro- 
) zol... Sakura 
4 latała na mio- 
tle! Dziew- 
czyna 


wobec Sakury. Z czasem został jej bliskim 
przyjacielem. 


Data urodzenia: 23 marca 

Grupa krwi: AB 

Ulubiony przedmiot: brak 

Najmniej lubiany przedmiot: brak 
Ulubiony kolor: czarny 

Ulubiony kwiat: wiśnia 

Ulubione jedzenie: słodkie przysmaki 
Najmniej lubiane: brak 

Charakterystyka: Eriol jest klasowym kolegą 
Sakury. Jak twierdzi, pochodzi z Anglii. Jest 
bardzo uprzejmą i życzliwą osobą. Mieszka 
razem z Nakuru i Supichan. W poprzednim 
życiu był Mistrzem Clow. Teraz stanowi 
drugą część Clow Reed i pragnie odzyskać 
Moc, którą posiada Fujitaka Kinomoto. 


Data urodzenia: 23 października 

Grupa krwi: AB 

Ulubiony przedmiot: matematyka 
Najmniej lubiany przedmiot: brak 
Ulubiony kolor: czerwony 

Ulubiony kwiat: królowa nocy 

Ulubione jedzenie: nieznane 

Najmniej lubiane: brak 

Charakterystyka: Nakuru jest studentką, któ- 
ra przeniosła się do klasy Tóya. Wybitna w 
sporcie. Jest niezwykle nieznośna i bardzo 
narzuca się Yukito i Tóyi. Nakuru w rzeczy- 
wistości nie jest człowiekiem, a jej alter ego 
stanowi Ruby Moon. 


Data urodzenia: nieznana 

Ulubione zajęcie: czytanie (uwielbia książ- 
kę "Związane z Urokiem”) 

Ulubiony kolor: czarny, zielony 

Ulubiony kwiat: mak 

Ulubione jedzenie: gorzkie potrawy 
Najmniej lubiane: wszystko, co słodkie 
Charakterystyka: Supichan to czarny kot z 
dużymi oczami i skrzydełkami. Mieszka z 
Eriol i Nakuru. Jest przeciwieństwem Spi- 
nel Sun (swojej drugiej osobowości). Spef- 
nia taką samą rolę jak Kerberos. 


Data urodzenia: 28 maja 

Grupa krwi: O 

Ulubiony przedmiot: mandaryn, plastyka 
Najmniej lubiany przedmiot: matematyka 
Ulubiony kolor: żółty 

Ulubiony kwiat: tulipan 

Ulubione jedzenie: smażony ryż z jajkami, 
lody 

Najmniej lubiane: papryka 
Charakterystyka: jedna z bliskich koleżanek 
Sakury. Należy do drużyny cheerleaderek. 


Data urodzenia: 10 listopada 

Grupa krwi: AB 

Ulubiony przedmiot: matematyka 
Najmniej lubiany przedmiot: wychowanie fi- 
zyczne 

Ulubiony kolor: niebieski 

Ulubiony kwiat: gwiazda betlejemska 
Ulubione jedzenie: kluski, lody 
Charakterystyka: koleżanka Sakury, także 
należy do cheerleaderek. 


Data urodzenia: 24 czerwca 

Grupa krwi: A 

Ulubiony przedmiot: wychowanie fizyczne 
Najmniej lubiany przedmiot: brak 
Ulubiony kolor: biaty 

Ulubiony kwiat: stokrotka 

Ulubione jedzenie: ciasta i ciasteczka 
Najmniej lubiane: fasolka 

Charakterystyka: Rika jest koleżanką Saku- 
ry. Nie przynależy do żadnych organizacji 
szkolnych. Jest dobra w sporcie. 


Kawaii (15) 


wrzasnęła. Ja (dzielny i wojowniczy Kero- 
chan) myślałem, że coś się stało i wysko= 
czyłem z teczki. Ups! No to się wydało! 
Ale Tomoyo była wyłącznie zachwycona 
(trudno się dziwić - jestem prześliczny!). 
Nie mogliśmy się dłużej ukrywać i Sakura 
opowiedziała całą historię z kartami w roli 
głównej. Co proszę? Niestety nie, nasza Sa- 
kura nie zna żadnych specjalnych "czaro- 
dziejkowych” postaw. 


_ Tymczasem w szkole zaczęły dziać się róż- 
ne dziwne rzeczy... Ktoś nieźle nabataga- 
nił - na pewno nie mógł tego zrobić 
człowiek. Tomoyo miała rację - to musiała 
wka jednej z kart. Musieliśmy dzia- 
szybko. Ja, dzielny i piękny Ker- 


mnie i Łowczynię do 
iki, która wypetniona 


uderzyt o ziemi 
Cień??? Sakuro, t 
ją pokonać, potrzebo! my światła, ale 
skąd je wytrzasnąć, niebo jest zupeł- 
nie czarne, a do świtu daleko? 


i Epizod 3 


"Sakura no Doki Dol 
| Hatsu Date” 


(Serce Sakury bije mocniej na myśl o pien 
| szej randce) 


HADÓW! Żeby 


Narracja: Tomoyo Daidóji 

Rola: przyjaciółka Sakury, filmuje wszystkie jej 
poczynania, zajmuje się jej image'em 

Data urodzin: 3 września 
Grupa krwi: A j 


wybratyśmy 8 się z s urą do 
oceanarium. Moją przyjaciót- 

| zachwycona. Ja także, gdy: 
głam ją cały czas film ować, ż to moje 
ulubione zajęcie - Sakul 


a ratunek obojgu rzucił się 
się później okazało, pra- 
isowo. Moja przyjaciółka 


po p mu opowiedziała Ker- 
berosowi jściu. Ten doszedł do 
jednego wnit 0 musiała być karta WA- 
TERY! Sa apaliła się do walki, Oka- 


zało się jednak, że to nie będzie takie fatwe. 
WATERY należała do wyższych, elemen= 
tarnych kart. Jak moja dzielna przyjaciół 
ka mogła walczyć z czymś, czego nie widać 
nie ma żadnej postaci? Biedha Sakura 
taka smutna... Przez kilka następnych 
dni cały czas zastanawiała się, jak pako- 
nać WODNĄ kartę... | nic... Pustka... Zad- 
nych pomysłów... Proszę? Cześć Kero.. 
Sakura i Yukito umówili się na randkę? Przy 
wybiegu dla pingwinów? Kerberos, ja i moja 
kamera nie mogliśmy prze czyć pierwszej 
randki Sakury. Niczym age 
skiego syndykatu, wn cających się w 
oczy przebraniach gadająca żółta ma- 
skotka w okularkach a la Bond jest czymś 
niel am” podążyliśmy za moją przy- 
jaciótką. 
Gdy już 
obejrzeli 
akwaria, 
poszli | 
_kawiare! 


Produkcja: 
1998 Clamp/Kódansha/NHK/NEP21 
iczba epizodów: 70 


CARD CAPTOR SAKURA 


dziła się. "Card Captor Sakura” nosi z 
_ miona typowej serii Magical Gi 


__ berło, młotek, wstążeczka itd. Po- . 


ki, gdzie 
kelnerem 
óy 


Ale co to??? Nagle... Wielkie akwarium z 
rybami pękło! Woda zaczęła zalewać bar, 
a Sakura... ona się topi! Sakura-chan! Sa- 
aaaaaaaaakura! Ale... ktoto?... 
zdołat uratować moją przyjaciółkę! Na 
szczęście nic jej się nie stafo, była tylko w 
lekkim szoku. Co ja i Kero tu robimy? Che... 
che... Cud! Eureka! Sakura wpadła na po- 
mysł, jak pokonać kart 
wspaniała przyjaciółka! Ale to bardzo ry- 
zykowny plan dziatania. Kto wie, czy to aby 
na pewno dobrze się skończy! 


Finis Gpus cęronat, 
czyli słowem 
podsimowania 


Nareszcie dopuszczono mnie do własnego 
artykułu! Skandal! Gdzie naczelny i resz- 
ta? Wiszą za oknem, podziwiając widoki z 
wysokości około 25 metrów. Jak im się 
znudzi, to odetnę linki, na których wiszą. 
0..% Powracając do tematu. Pamiętam, 


uże pierwszy raz o serii "Card Captor Saku- 


ra” dowiedziałam się z Kawaii News. 


_ Wspomniano tam o nowym dziele rodem z 


nieśmiertelnego studia CLAMP. Pierwsze 
rzenie, jakie mnie naszło, to czyżby 


k powielają stworzoną kiedyś histo- 
rię (rzadko która powtórka z przeszłości od- 
nosi taki sam sukces jak pierwowzór). 


Początkowo zupełnie negowałam istnienie 


serii "Card Captor Sakura”. Gdy jednak co- 
raz więcej osób mówiło o jej niezwykłości, 


skusiłam się i obejrzałam parę odcinków... 


Teoria o istnieniu kobiecej intuicji potw 


„ Jest 


kowej”, wielka miłość, motyw kolekcjoner= 
ski (w końcu Sakurcia ma do zebrania 
aż 52 karty) oraz (niezbędne w 
tym fachu) narzędzia pracy typu: 


mimo tych szablonowości "Card 
Captor Sakura” ma w sobie coś na- 
prawdę urzekającego. | mogę śmiało po- 
wiedzieć, że to najlepsza seria Magical 


Girls, jaką widziałam. | będąca jednocze- 


zą parodią tego gatunku. 5_ © 
Panie, wach się po ykrywką gru- 
py CLAMP, podeszły do tematu z przymru- 
żeniem oka. O niesztampowym charakterze 


uff... Yukiło. 


"Sailor Moon”? Zastanawiałam się, 
wybitni i oryginalni twórcy po raz. 


magiczny stworek rodem z "Ulicy Sezam- | 


tego anime świadczy chociażby osoba To- 
moyo, która zajmuje się imas j 
bohaterki. Bo gdyby nie ona i jej wielka 
wka, wyładowana po brzegi naj- 
dziwi ejszymi. ojami (niektóre na głowę 
biją Versace), asza wojowniczka nie 
miałaby się w © brać. A przecież "ma- 
giczne dzie y” muszą mieć fantazyj- 
ne ubranka, bo inaczej nie byłyby 
magiczne, prawda?! Poza tym jestem do- 
zgonnie wdzięczna paniom z CLAMP-u za 
to, że nie uważają widowni za stado tę- 
pych pojazdów dwuśladowych. One jako 
jedne z niewielu rozumieją, że jak dziew- 
czynę ubierze się w wielką czerwoną ko- 
kardę, króciuteńką spódniczkę albo uzbroi 
w czarny kapelusik (lub inny rodzaj nakry- 
cia głowy), to nie stanie się ona nierozpo- 
znawalna. W CCS niezależnie od tego, co 
nosi nasza bohaterka, wszyscy wiedzą, kto 
to jest. Poza tym twórczynie nie zapomniały 
o tym, że zwykły człowiek również od cza- 
su do czasu się przebiera. No, ale koniec 
złośliwości *_ © i teraz troszkę o stronie 
technicznej anime. 


Grafika jest śliczna. Rysunki są bardzo do- 
kładne (dużo szczegółów - jak na CLAMP-a 
przystało) | wszystkie wykonane z jedna- 
kową starannością; kolory żywe i wyraź- 
, ale nie cukierkowe, jak to było w 
h ń . "Tonde Bórin” (pol. "Super 

Ą gólnie rzecz biorąc, wszystko 
pasuje do klimatu Magical Girls. 


Mononoke Hime”. 


Trudno zre: ) 
końcu to klimaty. Najbar- 
dziej zaskoczył mnie jednak układ utwo- 
rów - nie wiem jak innym, ale mnie motyw 
z czołówki bardziej pasuje na końcówkę, z 
| kolei ten kończący na 
początek. Oczywiście, 
to moje prywatne od- 
czucie. 


Jeśli chodzi 0 odcin- 
ki, to każdy trwa 24 
minuty, ale na tym się 
nie kończy. Po napi- 
sach końcowych. cze- 
ka na nas bonus, Jest 


gramik pt. 


cić, nawi Mody jA Chociaż nie po: 
stawia takiego wra nia jak, chociażby 
ścieżka dźwięk 


nim minutowy pro 


"Kero-chan ni Omakase” ("Pozostaw to 
Kero”). Prowadzącym jest nie kto inny, jak 
boski arbiter elegentiarum - Kerberos. Ca- 
łość rozpoczyna się charakterystycznym 
"Konyanyachiwa” (To trzeba usłyszeć! Tym 
bardziej że to głos nie kogo innego, jak pani 
Hisakawa Aya, czyli Sailor Merc ). 

niej Kero (zazwyczaj) bawi się w nferan- 
sjera i opisuje dokładnie strój Sakury z 
danego obejrzanego odcinka. Choć nie za- 
wsze. Czasami dla odmiany opowiada o 
czymś innym - np. o domu rodziny Kino- 
moto. 


Na podsumowanie wszystkich (mających 
oczywiście taką możliwość) zachęcam do 
obejrzenia tej serii. Naprawdę warto. Co 
prawda niektórzy fani CLAMP-=a mogą być 
zdziwieni, bo CCS to zdecydowanie inne 
klimaty niż ich dotychczasowe produkcje. 
Mimo to nikt nie powinien poczuć się roz- 
czarowany. Przygody Sakury i spółki są na- 
prawdę niezwykłe i wyjątkowe. Oby kiedyś 
można było je zobaczyć na ekranach pol- 


skich telewizorów, najlepiej w wersji z na- > 


pisami i japońskimi głosikami w tle - czego 
wam wszystkim (i sobie) życzy: 


Dżoasia 


FAKTOGRAFIA 


* Pierwszy tom mangi CCS został opublikowany przez 


R wydawnictwo Kódansha Comics w listopadzie 1996 


A Brwszy epizod serii telewizyjnej został wyświe- 


ly w Japonii 7 kwietnia 1998 roku, a ostatni 21 
rca 2000 roku. Łącznie powstało 70 epizodów. 
jerwszy pełnometrażowy film o przygodach "Card 
tor Sakury” wszedł na ekrany japońskich kin 21 
sierpnia 1999 roku, drugi zaś 31 lipca 2000 roku. 
* Trio: Hisakawa Aya (Kerberos), Yuko Minaguchi 
(Nadeshiko Kinomoto) i Megumi Ogata (Yukito Tsu- 
kihiro) spotkało się już wcześniej na planie innego 
anime z gatunku Magical Girls - "Bishójo Senshi Sailor 
Moon”! Pamiętacie Sailor Mercury, Saturn i Uran? 
* Podczas rozdania nagród SPJA na jednym z naj- 
większych konwentów mangi i anime Anime Expo 
2000, CCS zostało nagrodzone w kategoriach: "Naj- 
lepsza > >nieludzka<< postać” (Kerberos) i "Naj- 
lepsza japońska seria TV”. 

* Do chwili obecnej na rynku ukazały się trzy gry 
(dwie na Playstation, jedna na GameBoya), bazują- 
ce na scenariuszu CCS. 

* W międzyczasie powstało 5 specjalnych progra- 
mów spod znaku CCS i jeden wideoklip (trwający 
5,5 godziny), w którym występują Sakura, Tomoyo i 
Kerberos. 


ż 


Ishikawa Goemon - trzynasty w linii samurajów, włada kataną 
zdolną przeciąć dosłownie wszystko. Zansetsu, bo takie imię 
nosi miecz, według legendy wykuty został z meteorytu. Ishi- 
kawa był trenowany na skrytobójcę, jego zadaniem było za- 
bicie Lupina Ill, zdradzony przez zleceniodawców przeszedł 
na stronę naszego bohatera. Jego postać wzorowana jest na 
historycznym Goenonie, japońskim Robin Hoodzie, który żył 
około 1650 roku. Nie ma swojego odpowiednika w "Cowboyu 
Bebopie” (che, che). 


To, co się liczy, to styl. To, 
co jest ważne, to klasa. 
Oto człowiek, który ma 
styl - Lupin III. Oto czło- - 
wiek, który... hm... które- 
mu czasem brakuje sk 
klasy... Lupin III, jeden z z 
najważniejszych i kla- 
sycznych bohaterów 
action-manga! 


Mine Fujiko - piękna i ponętna złodziejka, uchu, bardzo pięk- 
na i baaardzo ponętna. Potrafi użyć swoich wdzięków i ciała, 
by dostać się w pobliże skarbu, na który poluje Lupin. W róż- 
ych seriach anime i manga zmieniał się kolor jej włosów i 


LUPIN THE THIRD Y jj I | ozmiar biustu. W serii Y jest to rudy o odcieniu blond i, jak 
SR A poż vspomniałem na początku, imponujący. Zwykle to Lupinowi 
Bycie (relatywnie) młodym, moi drodzy, ma taki feler, |. j | udaje się przechytrzyć Fujiko, ale kilka razy to ona wychodzi na 


że większość fajnych rzeczy poznaje się w ich „nowej woje. Ich stosunek do siebie bardzo dobrze został oddany w, 
wersji, z rozmaitych remaków i przeróbe chem, kchem, "Bebopie” jako relacja między Spikiem a Faye 
zbyt długo nie goszczę na tym "l Valentine. 

przykład "Aniotki Charliego” zn 


Zenigata Keibu - inspektor Zenigata to jeden z tych komiksowych 

gliniarzy, którym, jak biednemu Toshiemu z "Cat's Eye", nigdy 

będzie złapać przestępcy, co stanowi cel ich życia. Nie 

ależy mu na reszcie gangu, Lupin Ill jest jego głównym celem. 

Początkowo był oficerem tokijskiej policji, ale został przeniesio- 
starej, klasycznej mangi, lecz świeżej i odnowionej, da- ny do Interpolu, by móc kontynuować pościg za dość kosmo- 
towanej na 1999 rok serii oznaczonej literą "igrek". Pod- politycznym Lupinem. Opanował technikę rzucania 
dawanie znanych h serii liftingowi to dość 4! | | „kajdankami na uwięzi, ale niestety to za mało, by do- 
częsty zabieg, nie świat 4 » prowadzić Lupina przed oblicze sprawiedliwości. 
ku. Cóż, efekt ta ii komplet- 
nych poraże ] ych efektów. Jak jest z 
"Lupinem"? Nie mogę porównywać ginałem, bo go całego 
nie widziałem, zresztą odrzuciłbym wszelkie porównania, gdyż 
manga jest wyśmienita i żadne "to nie to, co kiedyś” nie miałoby 
wpływu oje zdanie, 0. 

M, 

- "TO CO TYGRYSKI... | Pó 
"Lupin Ill” to rasowy przedstawiciel te, samego gatinku, co opisana w *  UĘ A 

zeszłym numerze "Cleopatra DC”. hi _Męscy mężczyźni już wiedzą, Czego Okej, jak już sobie popisałem na mój ulubi 


niby też zdążyłem w petn 
tun 3” - do dziś dostaję gęsiej skó ( 
miot dzisiejszej mojej pisaniny nie leży na biurku! 


wią w przeszłości, dzięki czemu nad mangą 
dny zapaszek retro. Przy okazji "Cleopatry 
jak bardzo mi się | to podoba, więc te 

Retro 
da się wymyśli od podstaw. 
0d nowego pokolenia, Gdy doc 
kt być tylk wyśmienity, l 


już z okładki? Nie sposób, zaiste, nie sposób. A 
oronce? Super jest zrobiona. ; 


ą III” pod postacią anime, ję 
[owanego i A Miyazakiego "Castle of Caglio- 

postaram się wrócić w obszerniejszy artykule, bo 

jest za wielki gość, żeby ge ), może 
„skąd takie o ywy wzięły się ież 

grzeczne. Otóż oryginalna manga z roku 1967 rysowana 

e ieco w stylu magazynu MAD (amerykańskie ko- 


mogą się spodziewać i całym ser em zapewniam, że nie będą rozczaro- opisu mangi właściwej, Fabuła konc połączy ze współczesny 
a ma nier, „ale nie moż a 
ika cicho, niczym 
demon i tyko seri” A 
; ae pobiła na - = 
-gód tria złodziejek "Cat" s 


A em więcej, wrażenia, jakich dostarczy im główna żeńska Arsene we mangi cha ; 
oczą ich najśmielsze oczekiwania. Otóż, chcąc użyć bohate 0 misi wp im | taki any tn wsz j (II 
ponad wodą.. A Tak... 
e sobie...) damskiej łą 
26 się w wić ą ń ę lat w oto i najnowo 
się do tej pory zajmowałem. orowanych, takich jak opisywany już "Cat's Eye” Bliska samemu hnolog włamaniu, choć 
nowi jest postać Nezumi, zawadiackiego złodzieja, a akcja przy- i yw rata 8 
plenerach - wille bogatych cz 
jącymi dyplomatami, muzea. To oraz 


j e wspomnieć o samym wydaniu o Jest śliczne, okładki 
rdzo fajne zresztą), była już pełna seksu y k iemnej czerwieni i brązie, z ładnie narysowanymi postaciami 
i 28 wersje, łącznie z najnowszą, zawierały |. «Lupina" tr od razu przykuwa wzrok i zachęca do lektury grubego (240 stron) 
w dużo s okojniejszym wyj niu - screeny z oryginału, któ- dzie isie postaci. żego (A5) tomu. Druga rzecz - papier - nie całkiem biały, ale i nie 
onuję, są o wiele odważniejsz niż obrazki z serii "V”, gdzie. jka odzyskowy, po prostu świetnie nadający się do prezentacji czarno- 
pili się raczej na prezentacji kobiecych kształtów niż rys. CAŁA TA WESOŁA GROMI białego rysunku. Doskonale wypada raster. Jakość wydania ma duży 
znych” (to w końcu manga sensacyjna, a nie inna) SZCZE- ń Wc i wpływ na jej odbiór, dużo lepiej i przyjemniej tzyłą się Coś Ś porządnie 
0 eleganckie i na bardzo wysokim poziom deznym. Arsene Lupin I - trzeci w linii! ykonane GZ BA M 
ę sady pęk w bardzo charakterystyczny, : 
z "Cowboy Bebop”). Jego zdolnc „ gorąco polecam. Mamy okazję poznać Lupina I- - postać, 
Oj, pamiętając moje poprzednie re- _ z każdej sytuacji, leżą nie tyl szanujący się fan mangi powinien znać. Oto klasyka w 
cenzje, pomyślicie sobie, że mito przeróżnych technicznych ga nowym wcieleniu, by dostarczyć satysfa! jnemu pokoleniu fa- 
się chyba wszystko, jak małemula= Eye” (ulubionym arsenałem A l i j nów, nie możemy przegapić takiej okazji. zyscy męscy mężczyźni 
siowi, kojarzy i że robię się przez różne maski i przebrania, zupełnie jak w "Missi e RADA powodów do owolenia, nie tych wymienio- 
to monotematyczny, ale jak tunie / użyte z większym wdziękie 1ie robi Ishi a początku artykułu. Znakomity scenariusz plus świetny rysu- 
pisać o takich rzeczach, jeśli biją ponętną tancerkę, można się nabrać), iarz i „ne yst 0 to w pięknej opra ży trzeba czegoś więcej? 
cji - doskonale zaplanowa! : akcje. al idealn wy onanie Ro Ro SRK 


'€leopatra DO” - ten 
zasy. Z innych śla- 
0 czym więcej bę- 


tylko jakoś kobiety nie zawsze zdają si : jeć i akceptować P.S. Lupin III p wróci w większym artykule. 


z drugiej strony, wykorzystują jego sł sk 


*) Od Jediego dku mam en Wt ia takie sa 
y 


wiem, że w życiu są upadki i wzloty, d y nic więce Ty.- serialipa mały, żeby do 
kłopoty” - jak to ujął Kazik. > * niej wzd hać! j R «faj astjada na USA 


Jigen Daisuke - twardziel, jakich mało, styl i klasa schowane pod za- 
-_ ciągniętym na oczy i nieodłącznym kapeluszem. Czarnym podobnie 
jak jego garnitur i charakterystyczna stercząca bródka (podobny s 
zarostu ma, khem, Jet Black z, khem, "Cowboy Bebop”). Mało wi 
0 jego przeszłości, tyle że przyleciał do Japonii i zmienił nazwisko, by 
uciec przed amerykańską mafią. Wykwalifikowany bodyguard i strze- 
lec, najbliższy sprzymierzeniec Spike, tfu, tfu, tfu, Lupina. Używa 
> Double-Action Colt Executive, którego wyciąga w 0.3 sekundy. Rad 
„sobie także z inną bronią, jak choćby wieceeelkim, ręcznym (727) dzia 
łem, przy którym Bató z G * Sa nabrałby ko sów. Nie ufa Fujiko. | 
_ Właściwie ma racje, ale jak tu przemówić do sa temu a Ą 


Lupinowi? 


0 


Tenkaichi 


Relacje z tych dwóch turniejów, które przez fachowców w tej dziedzinie uważane 
są za dwa ostatnie "normalne" turnieje, postanowiliśmy powierzyć prawdziwemu 
proiesjonaliście. Ponieważ jednak termin złożenia materiału do druku 
zbiegał się z dniem prima aprilis, to zaszczytne zadanie 
postanowiliśmy przydzielić nie komu innemu, tylko naszej 
redakcyjnej maskotce i mache-chomikowi, czyli . 
niepowtarzalnemu i jedynemu w swoim rodzaju Aliredowi. 
Ten z kolei zamiast ślęczeć długie godziny nad zapisami 
wideo, poszedł po linii najmniejszego oporu i w zamian 
za bliżej nieokreślone honorarium, namówił na 
wywiad Kamesennina, czyli, z polska mówiąc, 
Gienialnego Żółwia... A oto zapis tej rozmowy 
(przerywany gdzieniegdzie chrupaniem 
fistaszków - niaf, niaf, przeżuwaniem 
gumisiów - głum, głum, szelestem kartek - 
flast, flast, i niezdrowymi chichotami starego 
mistrza - chy, chy, chy)... 


Kawaii Dragon Ball © Akira Toriyama/Tóei Animation 


Rys. Esteł 


Alfred: Miszczu... eeee... Mistrzu, jeśli możemy zacząć... 
i zostaw te fistaszki, bo dam po łapach. Postawiłem je 
tutaj dla zasady, ale tylko ja je mogę podjadać. Niaf, niaf, 
niaf. A więc mistrzu... Mistrzu? MISTRZU!!! 
Kamesennin: Che, che, che, widziałeś tę tutaj? Ależ ma... 
A: Mistrzu... nie jestem z natury cierpliwy, więc nie igraj z 
moimi nerwami... Turnieje... zabieraj te tapy, to jest moje... 
Turnieje... 


K: Taaak, taaak, turnieje, słyszę, słyszę... 
M: Turnieje 22 Tenkaichi Budókai... No wiesz, dają 
sobie po pyskach i drą się wniebogłosy... Budókai... 
dwudziesty drugi... łapiesz czaczę...? (niaf, niaf... 
ależ wyśmienity gatunek fistaszków... niaf, 
niaf...). 
K: Co proszę? Ach tak... 22... No cóż można 
by powiedzieć... 7 maja 753 roku... 182 
zawodników. Eliminacje przeszły szybciut- 
ko i sprawnie. Właściwie bez niespodzia- 
nek... Yamucha wygrał przez K.O. z 
jakimś mohikaninem, Krillin dat wy- 
cisk (również K.O.) byłemu mistrzo- 
wi świata wojowników Antkowi 
Wielkoludowi, Tenshin łatwo dat 
sobie radę z sumokiem (nie 
mylić ze smokiem), Songo zno- 
kautował króla Czappę, a wil- 
kopodobne cuś zwyciężył 
tajemniczy Jackie Chun... 
A: Mistrzu, litości. Wszyscy wi- 
dzowie wiedzą, że Jackie to ty! Raaany, a mówią, że to 
ja jestem matot. 


Ę 
: 
; 
£ 


m: No właśnie! Nie... 


początku weta 
były porównywaln 


a i łomot. Wilczy Kieł Vanch | Ę 
Obustronny masaż twarzy i pranie | 


ty przez jego przeciwnika i skierowany z poi ro 
do nadawcy. Gdyby nie unik, zostałaby z nie 
miąca plamka na arenie. | to już był ka 
zaatakował, uszkodził nogę Yamch, 
niczne K.O. 
A: Dobra niaf, niaf. A teraz wal J Ikotakie nia 
Jak się przedstawia sprawa walki z tym Faf 
T: Tiaaa... Sprawa była o tyle dziwna 
Budókai, gdy został zniszczony księżyc 
wrócić do ludzkiej postaci. Ta walka 
chę wymiany ciosów, trochę umoral 
sztuczek, które miały przeciwnikowi omić, jaki jest 
cieniutki. Jeden solidny rzut. Potem wykorzystatem fakt, 
że wilk to prawie pies i wysłałem gościa poza ring, rzuca- 
jąc mu kość. Na zakończenie jako rekompensatę pomo- 
gtem mu za pomocą hipnozy powrócić do postaci 
człowieka. ; 

A: Ale co z Luną... eee... Księżycem? (Kicia, zjeżdżaj od 
tych fistaszków, bo naślę Fafika. Powiedz swojej pani, żeby 
cię lepiej pilnowała. Widzisz, co w tym anime wyprawia 
się z księżycami? Do twojej księżycowej pani wpadnę na 
wywiad trochę później. Niech już chłodzi fistaszki, dzisiaj 
wieczorem zamierzam ją uwieść, chłe, chłe). 

K: Ha! I tu się ujawnił mój geniusz. Zamiast księżyca uży- 
łem głowy Krillina! 

A. Dobre, dobre, niaf, niaf. Bardzo dobre, niaf, niaf... 
Wyśmienite... niaf, niaf... A jak poszło... reszcie...? 

K: Khem... Reszcie powiadasz... Ej!!! Dlaczego tu nie ma 
środkowej strony?! Aaaa tak, reszcie... Krillin w walce z 
Chao-zu miał sporo szczęścia. Gdyby techniki energetycz- 


ne małego kumpla Tenshina były bardziej precyzyjne i tra- 


fiały w cel, łysa główka miałby kłopoty. Chao-zu należą 
się wielkie brawa. Był jednym z pierwszych, który kontro- 
lowat lewitację... Mimo że często spadał... Szczególnie 
gorąco było, gdy Chao-zu ściągnął czapeczkę i i zaatakował 
swoim jedynym włoskiem albo moment potem, gdy, uży- 
wając telekinezy (ten jego paluch), wywołał u Krillina bóle 
brzucha... Sam wiesz, jak to jest... i 

A: Tiaaa, bóle brzucha powiadasz... wiem coś na ten te- 
mat... tiaaa, pamiętam tę imprezę ostatniego lata. Chto- 
dzone fistaszki, gorąca plaża, chłodna woda, gorące 
hostessy, chłodny sok kokosowy, gorące słońce, tiaaa... oj 
przeżarłem się wtedy. Miałem bębenek niczym wódz wiel- 
ka stopa. No dobra, ale schodzimy z tematu... co było 
dalej? 

K. Krillin też okazał się niezłym cwaniakiem. Kazat prze- 
ciwnikowi liczyć, co zajęto mu palce. Potem wystarczyt 
jeden solidny kontratak i Chao-zu wylądował poza ringiem. 
A. Kelner! Fistaszki się skończyły! Nie będę pracował w 
takich warunkach! To jest skandal! Gdzie jest kieeerownik 
tej placówki! Skandal! Skandal! O raju...! Uch, uch, uch! 
Ale się zdenerwowałem.. uch, uch, uch... teraz zamierzam 
zemdleć i pozostanę tak do momentu, aż jakaś piękna 
hostessa zrobi mi masaż uszu. Kami 
K: Nie przeginaj, sierściuchu, bo obi 
ćwierćfinałów pozostał tylko Songo. Zacz i 

dalu, bo mały omal się nie spóźnił na skutek drobnego 
oszustwa. Ten bufon Panputto dał mu dodatkowe 5 mil 
na rozgrzewkę. A potem to już były 3 kopnięcia S 
K.0. Mały, muszę przyznać, miał wspaniały timinę 
A; Nie będzie wywiadu! Nie będzie i już! Jeśli zara 
zostanę poddany sztucznemu oddychaniu systemem u: 
usta, odmówię dalszej współpracy! Dawać tu jakąś h 
stessę! Eeeggrhhmmm!!! Heepggrrhmm!!! Heeep!! 
Heeep!!! Heephrmhmm!!! Preeeeeeecz!!! Nie mówiłem do 


ciebie!!! O żesz ty w dziuplę kopany! No, wiedziałem, że 


jesteś świntuchem, ale nie wiedziałem, że aź takim! Tfu, 
tfu, tfu! Khe, khe, khe! Mówiłem do pa a nie do 
Ciebie! Jesteś hostessą!? 

K: Jestem. 


CO!? Kieeeerown 
rownika tego przybytku! Oj, ale się wku 


_ rozumiem. Proszę mi wybaczyć. 


działem usta-ust 


|. kie- 
item. Teraz to. 


ierownik: Tak jest proszę pana. Rozumiem, że nic nie 


A: No! Wybaczam. A teraz proszę chłodzone fistaszki i 
dwie gorące hostessy. Wstrząśnięte, nie zmieszane. 


Kierownik: Tak jest proszę pana, chi item tylko zauwa- 


żyć, że.. 
M: Dobra, dobra. Za wszystko płac redakcja. Precz mi z 
ocząt. Ś 1 

Kierownik: Tak jest, proszę pana. 
A: No. A zatem, na czym to sk 
a więc w półfinatach znalazł si ; 


Mn oraz Songo i 


Krillin. 
K: No i ja oczywiście. 
A: Tiaaa... khe, khe, khe! Tfu! I oklepaliście. sobie z Ten- 


shinhanem facjat 
K: Dokładniusie| 
miał z Tenshinem 
A: Niaf, niaf, niaf. 
dmuchniesz mi w u 


e: SER się tylko, że będę 
oboty... 

wygrałeś, hę? (Jeszcze raz 
dostaniesz w puzon - sag 
e ghmmmm.. . mmmm... mmm.. 
jw! Nie wiem, jak masz na imię 
kochałem. Tu jest mój numer, za- 
mała, jeśli jestem troszkę szorst- 


Mmmmmeeeech...! 
ślicznotko, ale si 
dzwoń wieczorem. 
ki, ale taka jest rol ... rozumiesz...) 

K: Khem... Jal powiedzieć... nie do końca... 

A: To znaczy, przegrałeś...? 

K. Khem... też nie... Oj, coś ty taki ciekawski, gryzoniu? 
A; To ja tu zadaję pytania. Nie bądź taki ciekawski tuptu- 
siu. No więc oklepali ci maskę, czy nie? 

Kk: Jak tylko skończymy ten cyrk, który ty nazywasz wy- 
wiadem, to sobie inaczej pogadamy... Nie, nie przegra- 
tem, bo sam na własnych nogach zszedłem z ringu. 
Uznatem, że Songowi przyda się dobra szkoła i zrezygno- 
wałem z walki. W końcu jak się ciągle wygrywa, to zaczy- 
na być nudne. Niech młodzi pokażą, co umieją... 

A: Walkower?! Jak pragnę trabanta, ten cymbat się poż 
dał! (KAMEHA...!!!) A niech mnie sczyści! Ten cymbał... 
(PIERDUT!!!) Ałaaaa! Za co to było!!! No, za co! zaa 
cozacono!!! Przecież wiesz, że po kamehameha zawsze 
bolą mnie wąsiki! s 
K: Oj, przynudzasz... 


ny... 
A; Dobra, dobra, bez takie. ście! niania mi tutaj! To są 
moje. hostessy i i precz od nich ze ślepiami! Mam przynaj- 


sem zaczęli nab 
stosowali techn 


< szybcy, że bez trudu 
wojenia czy znikania. 
nką, nadymał się... 
fku walczyli trochę jak 
ić zbytniej krzywdy i 
h sztuczek, zamiast 


. Gdybym tylko tam 
bił, o! 


iska walka bez skru- 


f 1ehy. Odpowiedzią były 
uniki, blokowanie ent gii. 
ogon. > 


Krillin dorwał Goku za 


wę liczeniem gle- 


c a ostrej wymiany ciosów i Goku 
prostu zniknął... W tym czasie zadał 
ciosów i jedno kopnięcie... Skutek? Łysa 


lat się podnieść z rin- 
gu, zastosował Sło czny Kiet. Songo wyszedł z tego 
obronną ręką, bo miał moje ciemne... che, che, okulary. I 
znowu Tenshinhan musiał zbierać swoje trójokie ciatko z 
ziemi. Potem Songo dostał w twarz i moje patrzałki diabli 
wzięli, ale mniejsza o to... 


"A. Ech, no tak. Rozumiem cię. Ja pamiętam, jak w podob- 
"nych okolicznościach diabli KENII mojej dudy... 


Eeech... 
ka 


no, ale kontynuuj, kontynuuj 


mie AG Goku. Zrobiła się awantura. Chao-zu dostał od 
partnera po uszach, a 


ja (nie powiem, że nie bez przyjem- 
ności) Kamehamehem pogoniłem Kruka. Dalsza część 
walki stała się naprawdę widowiskowa. Tenshin zastoso- 
wał niespotykaną technikę Diabelskich Rąk (miał ich 4) i 


_ omal nie wyrzucił Songa za matę. Songo odpowiedział 


szybką kombinacją, która sprawiła, że wizualnie miat z 
kolei 8 rąk. Bardzo zabawne... Tenshin stracił dwoje do- 
datkowych rąk, gdy Songo założył mu chwyt zapaśniczy 
na nogi. Pod koniec obaj byli już strasznie wyczerpani i 
walczyli w powietrzu ostatkiem sił. Po ataku Absolutnej 
Mocy Made in Tenshinhan ring zniknął. Songo, ledwo utrzy- 
mując się w powietrzu, odpowiedział Kamehamehem. Taki 
wysiłek nie pozostał bez echa. Obaj zaczęli spadać i w 
praktyce zwyciężył ten, który później wyrżnął w ziemię. 
A. Tiaaa. Na szczęście ziemia zamortyzowała upadek. 

K. Songo był nieco niżej, więc resztkami sił odpalił mate- 
go Kamehameha i wzniósł się, uzyskując lepszą pozycję 
strategiczną. Niestety tuż nad ziemią, gdy Tenshin omal 
już przegrał, Goku trafił na przejeżdżającą ciężarówkę i 
dotknął gruntu jako pierwszy. Tym samym Tenshinhan zo- 
stat mistrzem 22 Tenkaichi Budókai. 

A. A zatem Songo nie tyle przegrał, co po prostu miał pe- 
cha? Gdyby miał moje dudy, toby na pewno wygrał. 

K. Wiedz mój mały, że coś takiego jak pech nie istnieje... 
Po prostu przegrał i tyle. Potem zaszył się na trzy lata, 
Kami-sama raczy wiedzieć gdzie, i kiedy pojawił się na 23 
Turnieju, to, hemmm... naprawdę było na co popatrzeć... 

I dudy nie mają tu nic do rzeczy! © 

A: Zmężniał? Che, che, tak jak ja po. moim pierwszym 
przyjęciu urodzinowym. Ech, ale 0 mi a I, 


tuziny dud i dwa puzony z pi 
co, zmężniał czy nie zmężniał? 
K: Wyrósł!!! Nikt go nie poznał. Ani. ja, ani Ólong, 
Bulma... Nie wspominając o Purr i Krillinie. Zrobił: się 74 


hemmmm... No, mniejsza o to... 
M; Dudy, dudy, niaf, niaf, niaf, ludy, dudy, I niaf 
Hostesso, ty moja śliczna, i 
lejną porcję chłodzonych fis 
och jak bardzo. Jak się nie 
ję, wiesz, co to oznacza 
my do zawodów. Kto jes: 
Turnieju? 
K; Taaak... Niech no sobi 
756... Lało jak z cebra... ( 
A; Mistrzu... eee... Mistrz! 
pisemko i <A się na chy 
K; Raaany, ale balooony 


pracować! 
K: Przyganiał chomik a 


K: Atak, tak... To będzie, eee... Tenshinhan, Krillin, Yamu- 
cha, Chao-zu... Wszyscy zresztą wlecieli na ostatni mo- 
ment. Ponadto Tao Pie Pie... 

A: Tak jest, a poza tym zelówki cioci Zenobii, trabant wuj- 
ka Ulryka i siedmiu zezowatych krasnoludków z dopala- 
czami o napędzie na zielone żelki. Masz mnie za idiotę? 
Przecież on nie powinien żyć! 

K. Cierpliwości gryzoniu... Żył i miał się całkiem nieźle... 
Z nowych pojawił się niejaki Junior, Shen i młoda kobitka 
Tokumei Kibon. W sumie 72 zawodników. 

A; No, no, tylko nie gryzoniu, bo ugryzę. A jak przebiegły 
eliminacje? 


K. A jak miały przebiegać? Chao-zu ze swoim wszędobyl- 
skim paluchem namieszał w losach i chłopacy nie spotka- 
li się ze sobą w walkach. Pojedynki zresztą przebiegły tak, 
jak się tego należało spodziewać. Prócz może dwóch wy- 
padków. Chao-zu został ciężko pobity przez Tao Pie Pie. 
A: W naszej telewizji mówili na niego Kryminator. 

K. Głupie imię... No mniejsza... Facet przystąpił do walki 
z nowymi oczkami a la gogle i w gustownej metalowej 
pilotce... 

A: Ha! To, co lubię! Swój chłop! Przekaż mu, że zapra- 
szam go na najbliższą bibkę. Będzie szampan i fistaszki. 
A potem wywalimy fortepian przez okno i puścimy całą 


budę z dymem. Prawdziwy macho nie bierze jeńców! 

K: Miał jeszcze metalowe tapki. 

A. Też się przydadzą! 

K: No i ten drugi wypadek... Niejaki Shen wyglądający jak 
skrzyżowanie niezguły i siedmiu nieszczęść wygrał walkę 
w mocno dyskusyjny i spektakularny sposób. Do ćwierćfi- 
nału, zgodnie z regulaminem, dostało się ośmiu zawodni- 
ków, których podzielono na pary. W pierwszej walce mieli 
się zmierzyć Tao Pie Pie z Tenshinhanem, w drugiej Son- 
go z Tokumei Kibon, potem kolejno Krillin z Juniorem i na 
koniec Shen z Yamchą... 

M: No, to przechodzimy do walk, yeah...! 
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Nie przerywaj gryzoniu, bo oberwiesz Kamehamehem 
w te swoje siekacze... 

4. Niaf, niaf, niaf. Wara od moich siekaczy, bo za nie nie 
ręczę. (PIERDUT!!!) ...Och, moje biedne wągsiki... 

No tak... Co to ja?... Tenshinhan kontra Tao Pie Pie... 
Cóż, walka była o tyle ciekawa, że walczył dawny mistrz i 
jego uczeń. Chociaż ten, jak go nazwałeś - Kryminator, 
zwijał się jak wściekły, mógł sobie tylko pomarzyć o trafie- 
niu przeciwnika. Tenshinhan zaproponował mu poddanie, 
a kiedy usłyszał odmowę, po prostu wykręcił mu rękę i 
chciał odprowadzić za matę. W tym momencie ręka odpa- 
dła i Tenshin zaliczył długą ranę od noża. W normalnych 
warunkach Tao powinien być zdyskwalifikowany, ale nikt 
nie miał zamiaru podchodzić do tego psychopaty, Tym bar- 
dziej że w drugiej ręce krył jakąś armatę. Padł strzał, który 
Tenshinhan odbił siłą woli. A potem zobaczyliśmy już tyl- 
ko resztki Tao na murze poza planszą. 

4: A Songo, a Songo, tra lala, lala, wyjechat do Kongo, tra 
lala, lala...! 

Miałeś nie przerywać!!! Walczył, walczył i to z dziew- 
czyną, która najwyraźniej miała do niego jakieś pretensje. 
Ona wmawiała mu, że obiecał stanąć z nią na ślubnym 
kobiercu, on utrzymywał, że jej nie zna. Obiecała wyjawić 
swoje imię, jeśli Songo wygra walkę... No i chłopak wy- 
grał... 

A: Brutal!!! Uderzył ją?! Był bardzo brutalny czy tylko tro- 
szeczkę? Powiedz, powiedz...! 

A skąd tam. Uderzył, ale w powietrze. Tak szybko, że 
fala uderzeniowa zmiotła ją z ringu. Okazało się, że to 
była Chi Chi. Zrobiła się z niej bardzo interesująca kobiet- 
ka... Całkiem jak ta, tutaj na rozktadówce... 

4: A było ich czterdziestu, a trzeci był szczerbaty, tra lala, 
lalaaa...!!! A ja zaraz walnę w teb tego żótwika, aż mu się 
ta rozkładówka okręci naokoło trąbki. Te! Jedi! Pamiętaj, 
że za ten wywiad oprócz standardowego honorarium, 
muszę jeszcze dostać premię za pracę w szkodliwych wa- 
runkach! Bo jak nie, to tak mi palma odbije, jak nigdy w 
życiu i cała redakcja pożałuje, że ich mateczka ziemia 
nosi, aluzju poniat?! Dobra żółwik, to może przejdzie- 
my jednak do wywiadu, co? 

Co? A tak... Khem, khem... No, Songo nie miał 
zamiaru się wykręcać od danego słowa i obiecał 
się z nią ożenić (chociaż do tej pory uważał, 
że ślubny kobierzec to jakieś ciastko...). No, 
to tyle... trzecia walka to spotkanie Krilli- 
na i Juniora. Łysa główka zwijał się jak 
prawdziwy szatan... Potrafił, wyobraź so- 
bie, utrzymywać się w powietrzu. Nawet 
Junior byt mile zaskoczony. Dzieciak na- 
prawdę się rozwinął od czasu, gdy przy- 
był na moją wysepkę. Kończąc temat 
- umiat sporo, ale za mało. Junior 
walnął mu z dwóch dłoni, Krillin 
siadł na, za przeproszeniem, tyłek 
i już się nie podniósł. Poddat wal- 
kę. W ostatnich ćwierćfinatach wal- 
czył Yamucha i Shen, a publiczność 
kulała się ze śmiechu. Najpierw dłu- 
go wymieniali uprzejmości. Potem 
Yamucha usiłował trafić tego dziwne- 
go gościa, a wszystkie jego techniki 
obracały się przeciwko niemu. Nie 
pomagał ani Wilczy Pazur, ani 
techniki energetyczne. Yamucha co 
chwila podnosił się z areny i był 
coraz bardziej wściekły. Gdy Shen 
zaatakował "na poważnie", wystarczy- 


MA JUNIOR | 
KRILLIN 


YAMUCHA 


ły 3 ciosy i nasz chłopak wylądował za matą. Ale potem 
pogratulował temu pokurczowi zwycięstwa... Co dżentel- 
men, to dżentelmen. 

Podsumowując, niaf, niaf, niaf... Czyli do półfinału weszli 
Songo, Tenshin, Junior i ten... Shen... 

Na pierwszy ogień poszli Songo i Tenshinhan. Mimo 
przyjaźni mieli ze sobą na pieńku po ostatnim turnieju. 
Zwycięstwo Tenshina w 22 Budókai, przyznasz gryzoniu, 
było bardzo dyskusyjne. Tłukli się więc jak ta lala. Czasa- 
mi byli tak szybcy, że nie było ich widać (to znaczy ci 
najlepsi khem, khem... oczywiście, ich widzieli). Walka 
przenosiła się co chwila z ziemi na niebo. Songo zaliczył 
głową mur, a potem po Serii chwytów doszło do pyskówki. 
Tenshin uważat, że Songo nic nie zyskat na szybkości. 
Chłopak przyznał mu rację, zrzucił swoje stukilogramowe 
treningowe ubranko i wtedy dopiero się zaczęło... 

A: Niaf, niaf, niaf... skoczył po kumpli czy stał się 
szybszy? 

| to jak!!! Ściągnąt Tenshinowi pas od spodni, zanim 
tamten się spostrzegł i wszyscy mogli podziwiać jego białe 
gatki... Trójoki chyba się wkurzyt, bo zastosował prawdzi- 
wy majstersztyk, czyli technikę 12 oczu. Zrobił z siebie 
identyczne czworaczki i nie ma co ukrywać, zaczął łoić 
Songowi skórę promieniami śmierci. Chłopak strącony z 
góry tak wyrżnął tepetyną o ring, że gdyby nie przysłowio- 
wa twardość jego czaszki, byłoby krucho... Może to nieco 
rozjaśniło mu w głowie, bo odkrył słabe strony tej strate- 
gii. Tenshin, dzieląc ciało na 4 kopie, dał im tylko po 25% 
siły, odporności itd... Wystarczyło zaatakować kopie osobno 
i sprawa była prosta... 

A; A drugi półfinał, niaf, niaf, niaf? 

Dziwny i przerażający... Shen i Junior... Prawdziwa 
walka tytanów. Energia przeciwko energii... Wszyscy za- 
marli, gdy Shen wyciągnął i postawił na ziemi małą bute- 
leczkę, a potem zastosował Zielone Tornado. Ja sam 
usiłowałem kiedyś złapać w ten sposób starego szatana. 
Nikt się nie spodziewał, że Junior odwróci tech- 
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nikę i w buteleczkę zamknie Shena. 
A: Cha, cha, cha! Niaf, niaf, niaf... Zabawne. Nabił go w 
butelkę! 

To nic śmiesznego. Shen okazał się Wszechmogącym 
Kami-samą w ludzkim ciele. W dodatku Junior potknął 
buteleczkę, więc zabijając go, zniszczylibyśmy Shena. I 
tak w strugach deszczu doszło do finałowej walki Songa z 
Juniorem, czyli nieodrodnym synem Szatana Serduszko... 
A: Ale Songo zwyciężył??? 

Ciekawość, młody człowie... eeee... chomiku, to pierw- 
szy stopień do piekła... 

A: Sorki, zawodowe skrzywienie. 

To była walka, która przeszła do historii Budókai. Tech- 
niki energetyczne przeplataty się z normalną młócką na 
pięści. Obaj byli niesamowicie szybcy i silni. Junior, wy- 
korzystując techniki Nameczan, kilka razy posłużył się tech- 
niką wydłużania rąk. Songo skrócił dystans i okazało się, 
że długie łapy mogą być przeszkodą. W każdym razie jako 
pierwszy zaczął krwawić Junior. Trochę mu się przekręci- 
ło, bo przy okazji uderzenia energetycznego chciał zlikwi- 
dować wszystko, co żyje w okolicy. Kontruderzenie czystej 
energii Songa uratowało życie całej widowni... Szatan $., 
wiszący na niebie, miał tylko nieco nadpalone ubranie. 
Wtedy się wściekł... Zaczął rosnąć. Prawdziwa walka Da- 
wida i Goliata. Junior wygrałby bez problemów, gdyby był 
w stanie złapać przeciwnika. Chociaż, gdy raz udało mu 
się przydepnąć Songa, chłopak bez trudu podnióst jego 
stopę. Junior urósł jeszcze bardziej. | wtedy nastąpił prze- 
łom. Songo wlazł mu do przełyku i wydobył buteleczkę. 
Tenshin oswobodził Wszechmogącego. Junior zmalał, bo 
stracił moc. Nie pomógł mu ani ostatni atak zablokowany 
przez Wszechmogącego, ani wymiana rannej ręki na 
sprawną, ani wybuch przypominający bombę atomową. 
Songo dobił go Kamehamehem i sędzia zaczął odliczanie: 
12.8 BGZ1809.. 

A: 1... 10!!! Nokaut...! Niaf, niaf, niaf... dobre fistaszki... 

Chciałbyś gryzoniu... żaden nokaut! Szatan się pod- 

niósł i przestrzelił Songa na wylot... No, ale był to już 
jego łabędzi śpiew. Mimo wielu ran, 
uszkodzonych kolan, dziury w piersi, 
Songoku doprowadził do zwycięskie- 
go końca resztkami energii i został po 
raz pierwszy mistrzem Tenkaichi 
Budókai... No i cóż, to chyba na tyle... 
A: Dziękuję za wywiad mistrzu... 
chje, chjeee... 

Następnym razem przygotuj wię- 
cej kolorowych pisemek... 

A: Ciii! Nie tak głośno skorupiaku, bo 
nie będzie następnego razu!... 
Ja ci dam skorupiaka gryzoniu...!!! ; 


(PIERDUTI PIERDUTI PIERDUT 
RANYBOSKIERATUJCIEIIL... 


(tutaj zapis magnetofonowy stał się nieczytel- 
ny ze względu na trzaski, zakłócenia i sporą 
ilość słownictwa nie nadającego się do dru- 
ku) 


Daciek (6 Jedi) 


PS Wielkie podziękowania dla Obywatela Krzyszto- 
fa K. za udostępnienie koniecznej dokumentacji hi- 
sto(e)rycznej... *__© 
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wszystkie siedem kul, spoglą- 
w niebo, wypowiedziałem Bać 


8 życzenie. 


No i się spełniło! Właśnie trzymam w łapkach 
pierwszy tomik (a właściwie dwa, ale o tym póź- 
mangi autorstwa osławionego Akiry Toriy- 
, Mowa, oczywiście, o "Dragon Ballu”, czyli 
sławnych na całym świecie smoczych kulach! oj 
zapowiada się nowy dragonowy szał, bow 


manga z tej serii to wyśmienity kawałek fanta- kim: bohaterom i przechodniom, prosiakom i potworom, dia- 
stycznej historii, nie tylko dla fanów tego anime,  błom i ludziom, kijem, kałaszem i toporem. Dla Songoku to 


ale dla wszystkich ceniących sobie wielką PIZY” " bułka z mastem, ten maluch zjada własnoręcznie upolowane- 
godę i dobry humor. Przed nami kilkadziesiąt to- i fadzi ń na kolację zagryza kojotem. 


_mików tej fascynującej historii, lecz zanim © go przeciwnika, któ- 
_ dorwiemy i przeczytamy je wszystkie, przyjrzyj odny. Oj, wtedy by- 
_ my się pierwszemu z nich... we. Zresztą gdyby 
co, to Bulma ma zestaw kapsułek, ktć gą dać nogi za 
 Ogonek Songoku pas, lub cukierki na przeczyszczenie, które co prawda prze- 
 czyszczają, nie przerywając snu, ale za to uniemożliwiają 
_ ucieczkę Ulongowi - nie tapiecie, o co w tym wszystkim cho- 
dzi? W takim razie jeszcze nie czytaliście pierwszego tomiku 
"Dragon Balla”! Czas nadrobić to niedopatrzenie! 


Dragonowy bal 


I to taki najczystszej wody - z herosami, potworami, majtecz- 
kami, pojedynkami, kamehamehami, dragonballami, smoka- 
i (a właściwie jednym, ale za to zielonym) i jedną wielką 
ałpą, w którą zmienia się jeden z bohaterów podczas pełni 
życa (jeśli nie wiecie który, to się nie dowiecie, póki nie 
i przeczytacie tej mangi). Polskie wydanie mangi "Dragon Ball” 
prezentuje się wyśmienicie: lakierowana okładka, biały papier. 
Do takich luksusów już nas przyzwyczaiło wydawnictwo J.P.Fan- 
tastica i nadal niemiłosiernie nas rozpuszcza, wydając w ten 
sposób nowe i atrakcyjne mangowe tytuły, do których z pew- 
_ nością należy wyżej wspomniany. Warto tutaj dodać, że dwa 
pierwsze wydane u nas tomy "Dragon Balla” są w oryginale 
jednym, więc nie spodziewajcie się rozwiązania całej kulosmo- 
czej afery na końcu pierwszego tomiku, ale zaopatrzcie się w 
_ oba, zanim zaczniecie lekturę. To tak na dobry początek, czyli 
na przysłowiową przekąskę, taką smoczą jajecznicę. 


y te pozbawione są majte- 


padnie! Oberwie się wszyst- 


gd 
wają kłopoty, ale na szczęście tyl 


Czy wiecie, jak łatwo zdobyć coś do jedzenia, gdy 
jest się tak silnym i sprawnym jak Songoku, a do 

tego | ma się taki fajoski saiyański ogonek? | dh 
ie, wystarczy zrzucić taszki (dziewc ęta ja- 


Majteczki Bulmy 


Ta część jej bielizny to podstawowy haczyk 
na opornych (panowie zamknąć oczy!), « 


na że jejej ni w ząb nie działa (może dlat Kam >-hameha! 


ekolwiek dodatkowe słowa podsumowania są zbędne w 
| rzypadkach, gdy pisze się o tak wielkich i dobrze znanych 
ności Ulonga, który wpadł na genia hitach jak "Dragon Ball". Cóż można dodać poza tym, że 4 
swojej prostocie pomysł, aby zamienić to pozycja obowiązkowa, która wielu z was powali niczym cen- 
jej majteczki). Traci głowę jedyni lu” tralny strzał z kamehameha między oczęta. Kto nie wierzy, niech 

spróbuje. Tylko ostrzegam, że dojdzie do rzezi. Songoku straci 
. ik, Chichi dostanie po zakutym tbie od Yamuchy, Bulma 
ie publicznie zawstydzona, a banda królika wyląduje na 
Księżycu obok Usagi Tsukino. Nie ma to, jak porządny kame 
hameha przed kolacją. Polecam. | lecę. Obłoku kintooo!!! 


wszystkich trzyma na dystans (w 


ch z daleka (logiczne, pra da?). 
no bo jak prawdziwy wojownik ma o epy- 
ać wrogom maski, gdy sam widok pięknej 
niewiasty dokumentnie go rozbraja? Z tą "do- 
| |egliwością” radzi sobie doskonale tylko Ka- 
esenin, który na wdzięki Bulmy może 


Wydawca (Polska): J.P.Fantastica 
Tom: 1li2 
Cena: 9,90/13,00 zł 


Dragon Ball GT 


Dandan Kokoro Hikareteku 
(opening) 


Dandan kokoro hikareteku 
Sono mabushii egao ni 
Hatenai yami kara tobidasó 
Hold my hand 


Kimi to deatta toki 

Kodomo no koro taisetsu ni 

Omotteita basho o omoidashitanda 
Boku to odottekurenai ka 

Hikari to kage no winding road 

Ima demo aitsu ni muchfi nano? 
Sukoshi dake furimukitaku 

Naru you na toki mo aru kedo 

Mi to yliki to hokori o motte tatakau yo! 


Dandan kokoro hitareteku 

Kono hoshi no kibó no kakera 

Kitto daremo ga eien wo te ni iretai 
Zenzen ki ni shinai furi shitemo 
Hora kimi ni koi shiteru 

Hatenai yami kara tobidasó 

Hold your hand 


Okotta kao mo tsukarteru 

Kimi mo suki dakedo ana ni 
Tobashite ikite daijóbu kana to omó 
Boku wa... nanigenai shigusa ni 
Furimawasareteru sea side blue 
Soredemo aitsu ni much nano? 
Motto kikitai koto ga atta no ni 
Futari no kaiwa ga kuruma no oto ni 
Habamarete tóri ni mau yo! 


Dandan kokoro hikareteku 
Jibun demo fushigi nan dakedo 
Nani ka aru to sugu ni kimi ni 
Denwa shitaku naru 

Zenzen ki no nai furi shitemo 
Kekkyoku kimi no koto dake * 
Miteita umi no anata e 
Tobidasó yo 

Hold my hand ... 


Aquarium no Yoru 

Kimi no me ni raito ga yureteru 
Tsuki no yo ni yasashiku 

Hito no nami garasu no mukó de 
Ushio no yo ni hiiteku 

Akuariumu ni mo shizuka na nagisa 
Futari oyogó Little Sea in Little Love 
Shikakui kaitei ni saakuru egaki 
Donna sekai demo ai wa umareru 


Futari oyogó Little Sea in Little Love 


Toiki awatsubu shinju ni kaete 
Futari oyogó Little Sea in Little Love 


Futari oyogó Little Sea in Little Love... 


Coraz bardziej oczarowany 


Coraz bardziej oczarowany jestem 
Tą uśmiechniętą twarzą... 
Wyrwijmy się z bezkresnego mroku 
Chwyć mą dłoń 


Przypomniałem sobie o miejscu 

Gdzie spotkałem ciebie, gdy byliśmy mali 

0 miejscu tak bliskim sercu memu... 

Nie zatańczyłabyś ze mną? 

Kręta droga świateł i cieni 

Czy wciąż jesteś w nim zadurzona? 

Czasem nachodzi mnie ochota, by na chwilę 

Obejrzeć się za siebie, ale 

Będę walczyć, niosąc w sobie miłość, odwagę i dumę! 


Coraz bardziej oczarowany jestem 

Tymi kawatkarni życzeń w gwiazdach ukrytych 
Zapewne każdy nieśmiertelnym chce zostać 
Nawet udając, że niczym się nie przejmuje, 
Nie ukryję przecież, kocham się w tobie... 
Wyrwijmy się z bezkresnego mroku 

Chwyć mą dłoń 


Groźna mina też może być męcząca 
Ciebie także przecież kocham i myślę, 
Ze możemy zawsze żyć pełnią życia 
Jestem... morza błękitem okręconym 
Nonszalancją wokół palca... 

A ty wciąż jesteś w nim zadurzona? 

0 tyle rzeczy chciałem cię zapytać 
Jednak nasze słowa jedynie tańczyły 
Na ulicy, aut hałasem zagłuszone 


Coraz bardziej oczarowany jestem 

Choć sam się sobie dziwię 

Cokolwiek się dzieje, od razu 

Za słuchawkę chcę złapać i dzwonić do ciebie 
Nawet jeśli udaję, że jesteś mi obojętna 

To na koniec i tak pozostajesz tylko ty 
Wydaje mi się, iż lada chwila polecę 

ku tobie i morzu, na które spoglądaliśmy 
Chwyć mą dłoń... 


Noc w akwarium 

Migoce światło w oczach twych 

Delikatnie świeci niczym księżyc 

Po drugiej stronie szyby ludzi morze 

Odchodzi od nas jak odpływ 

Także w akwarium mamy cichą plażę 

Wykąpmy się w naszym małym morzu małej miłości 
Narysujmy koła na prostokątnym dnie 

W każdym świecie narodzić się może miłość 
Wykąpmy się w naszym małym morzu małej miłości 
Małe ziarnko w perłę zamień 


Wykąpmy się w naszym małym morzu małej miłości 
Wykąpmy się w naszym małym morzu małej miłości 


Dragon Ball GT 


Hitori Janai (closing) 


Jibun katte ni omoikonde 


urame ni deru koto 

yoku are kedo 

Ikiteyukitai kyo yori ashita e 

Hito no naka de nani wo motome 
oikaketan daro 

kotoba dake ja wakariaezu 
kizutsukete namida shita 
mogakeba mogaku hodo 

kodoku wo samayotteta 


Hitori janaj kimi ga 

yume ni kawatteyuku 

mukai kaze mo habatakero 
waratteite okure 

Hitotsu ni naro futari 

koko made kita koto ga 

boku no ylki no akashi dakara 
kawari tsuzuketeru kono sekai de. 


Kakujitsuna mono wa nani mo 
nai yo no naka dakedo 
kimi to warai, kimi to naite 
boku wa boku ni modoru 
Sunao ni narezu 
hagemashisae 

kobande ita yoru mo 
konna boku 0 

tsutsume no yó ni 
mimamotte itekureta 

kimi no ie ga mietekita 
ashibaya ni natte yuku. 


Hitori janai motte 

Jiyi ni nareru hazu 

sa puraido ya utagai toka 

mo suteteshimao 

soba ni iru dare ka ga 
yorokonde kureru koto 

hito wo shinjiru hajimari dato 
yatto wakatta yo 

kimi ni deatte 


Hitori janai kimi ga 

yume ni kawatteyuku 

mukai kaze mo habatakero 
waratteite okure 

hitotsu ni naro futari 

koto made kita koto ga 

boku no yuki no akashi dakara 
kawari tsuzuketeru, kono sekai de 


Tłumaczenie 


Nie jesteś sama 


Często przecież się zdarza, że 

Gdy coś mocno postanowisz 

Potem wychodzą z tego nici 

Wolisz żyć jutrem niż dzisiejszym dniem 
Tylko za czym tak gnasz, za czym gonisz 
Czego w sercach ludzi sobie życzysz? 


Czasem, by rozumieć, nie starczą słowa same 


To cię rani, a wtedy zdarza ci się łzę uronić 


Im więcej się ze swoją samotnością zmagałeś 
Tym częściej nie mogłeś się od niej uchronić 


Wiesz, nie jesteś sama 

I stajesz się marzeniem 

Więc leć, choćby pod wiatr 

Więc śmiej się nieskończenie 
Jednością stańmy się oboje 

To, że tu dotarliśmy, jest przecież 
Dobrym dowodem odwagi mojej 
W tym tak zmiennym świecie 


To jest świat, w którym 

Nie ma nic pewnego 

Chcę z tobą śmiać się, płakać 
Chcę wrócić do siebie samego 
Nie otworzyłem się 

Jednak słowa otuchy 
Oplótłszy ciało me 

Wciąż chroniły 

Przed nie dopuszczającą mnie 
Do ciebie nocą... 

Już widzę twój dom w mroku 
Zaczynam przyspieszać kroku 


Nie jesteś sama, więc z pewnością 
Możesz wolną jak ptak się stać 

Więc dlaczego się nie pożegnać 

Z dumą, albo z podejrzliwością? 

Kiedy obok ciebie jest ktoś 

Kto cieszy się z tego, że jesteś 

Wierzyć w drugiego człowieka będziesz 
Prawdę tę w końcu zrozumiałem, 

Gdy ciebie spotkałem 


Wiesz, nie jesteś sama 

I stajesz się marzeniem 

Więc leć, choćby pod wiatr 

Więc śmiej się nieskończenie 
Jednością stańmy się oboje 

To, że tu dotarliśmy, jest przecież 
Dobrym dowodem odwagi mojej 
W tym tak zmiennym Świecie 


Kawaii © 


a KARAOKE CLUB 


MALUDA 


"A 


, docznie oparty 
dobry ych | jest oparty na 
tonami listt | | oto, | czy głowa to koło 
ię powtórnej | ; i roz y facje). Jednocze- 
j | » jest niezwykle 
tyczna. Widać to 
którego brakuje 
zetowym. Właści- 
ojarzenie podobień- 
izy kreską *Maludy" i 
Nynikło u mnie z tego, 
z nimi kontakt. Gdy- 
okładniej zagłębić w 
okaże się, że kreska 
-chan” to bardzo popu- 
ny styl w produktach kiero- 
anych do tego kręgu odbior- 
ców, czyli dzieci. Bardzo mi Się 
taka grafika podoba, i chociaż 
dzieckiem już nie jestem, nie 
potrafię oprzeć się tej urzeka- 
jącej estetyce. 


...bo to wzrokiem zawsze do- 
konujemy pierwszej oceny. 
Witają nas przyjemne, paste- 
lowe, mięciutkie barwy. Sym- 


| jeszcze muzyka. Ale o tym dopiero za chwilę, bo najważniejsza 
jest fabuła. To dlatego ten serial znalazł się na najwyższej lokacie 
lego rankingu. 


Zacznę od wyznania. Nigdy nie byłem małą dziewczynką, więc nie 
wiem, jak to jest być małą dziewczynką. Wiem natomiast, jak to 
jest być małym chłopcem. Od dziesięcioleci wszyscy zastanawiają 
się, kto właściwie ma gorzej w życiu - dziewczynki czy chłopcy. 
Czyje problemy są większe, dla kogo dorastanie jest większą ka- 
torgą? Ciekawość zżera. Aby to ustalić, trzeba by dowiedzieć się 
czegoś o tej drugiej stronie. | tu pomocne są produkcje, takie jak 

"Maluda" właśnie. Pamiętacie wspaniałe 'Omoide Poro Poro” (Kap, 
rys. Estel - 


© Madhouse/NHK 


kap wspomnienia...) w reżyserii Takahaty, ze Studia Ghibli? Te 
cudownie ukazane wspomnienia z dzieciństwa pokazujące zwykłe 
życie w Japonii na przełomie lat 60 i 70. Codzienne sprawy, co- 
dzienne problemy. Nic ponad to. I to było piękne, a ile można było 
się dowiedzieć o prawdziwym, przyziemnym obliczu Kraju Kwitną- 
cej Wiśni. 


I powtórzę tu to, co napisałem kiedyś przy okazji "Boys Be..." Ce- 
nię sobie "Maludę” za jej normalność. Za zwykłość. Za codzien- 
ność. Za to, że jest to po prostu serial o kimś, kto wsłaje rano, 
jdzie do szkoły, a po drodze nie atakują go kosmici, ciemne moce, 
gadające koty, wielkie roboty, wampiry, samuraje i co tam jeszcze 
chcecie. Za to, że bohaterami nie są piłkarze czy rockmani u progu 
sławy, czy też nadludzcy tenisiści. Oto anime, gdzie głównym mo- 
torem akcji może być... robienie na drutach. Albo szkolna lekcja. 
Ja naprawdę lubię cyberpunka, science-fiction i inne dziwolągi też 
mnie ruszają, ale nic, ale to nic i nigdy nie zastąpi prawdziwej 
historii o prawdziwych ludziach. Swoją drogą, c-punk, science- 
fiction czy inny dziwoląg jest dobry dopiero wtedy, gdy opowiada o 
ludziach. "Neuromancer" Gibsona jest, po obdarciu z c-punkowej 
otoczki, romansem, "Ghost in the Shell” zresztą też. Może się zda- 
rzyć jednak, że odbiorca nie spojrzy dalej niż na rekwizyty. Ale 
wracając do dania głównego... 


HISTORIA 
PEWNEGO 
DZIENNIKA... 


Oto Azuki-chan zwana 
Maludą. Uczennica pią- 
tej klasy japońskiej pod- 
stawówki. Ma tatę, 
mamę i młodszego bra- 
ta. Ot, zwykła dziewczyn- 


rys. Estel 


ka przeżywająca zwykłe życie. | oto następuje punkt zwrotny, któ- 
ry odmieni ją na zawsze. Oto do klasy przychodzi nowy uczeń - 
Ydnosuke. Trzeba być wielkim inteligentem, żeby zgadnąć, co bę- 
dzie dalej? No właśnie. Azuki po raz pierwszy w życiu zakochuje 
się i... nie wie zupełnie, co z tym fantem począć. Najtrudniejszy 
jest pierwszy krok, widać, że Ylnosuke też oberwał strzałą szkol- 
nego Amora. Młodzi, dzieciaki jeszcze... nie potrafią wyrażać uczuć, 
boją się... | wtedy zjawia się rozwiązanie. Skoro Azuki chce się 
dowiedzieć o Ylinosuke wszystkiego, jakich ma przyjaciół, czym 
się zajmuje... a on z kolei chciałby wiedzieć wszystko o niej... 
postanawiają więc prowadzić wspólny dziennik, gdzie będą zapi- 
sywać co przydarzyło się im tego dnia, swoje marzenia i... wszyst- 
ko, co tylko zapisuje się w takim dzienniku*... 


Tak rozpoczyna się ta historia, pełna zwykłego życia. 


Co będzie dalej? A co może być. *'Maluda" jest historią wchodze- 
nia w okres dojrzewania, uczenia się tych pierwszych uczuć. Zro- 
zumienia siebie, otwarcia się na świat. Oprócz Ylnosuke i Azuki 
będziemy śledzić perypetie ich szkolnych przyjaciół: "nieznośne- 
go' Kena, który podrywał Azuki na stary sposób pt. 'końskie zalo- 
ty”, czyli znane z innych anime i mang podbijanie spódnicy... rany, 
to jest naprawdę o dzieciakach... Ślicznej i bardziej nieśmiałej 
Kaoru, której z kolei podoba się Ken... i innych, 
wymienionych w opisie postaci. 


Miłość w szkole nie jest prosta. Ja już jestem stary, 
ale "Maluda” odświeża różne wspomnienia. Pamię- 
tacie, że wystarczyło rozmawiać z dziewczyną, by 
cała klasa robiła "Łuuuuu!!!” albo te kretyńskie, pod- 
stawówkowe wierszyki, "Zakochana para, Jacek i 
Barbara”... Rany, jak to dobrze nie być już szcze- 
niakiem... a przecież taka pierwsza, szkolna mi- 
łość, nie jest mniej poważna od takiej dorosłej... a 
dużo, dużo od niej trudniejsza. Natomiast pomoc- 
ne w szkolnym zakochaniu bywają... 
rekwizyty. 


Parasol - można się zakochać, sto- 
jąc w strugach deszczu. Samotnie, 


NEgO O: 


oóychiki. aż te ? | ktoś, kto wyciągnie do debie 

wyglądamy w oczac obiet... Br parasolem. Osłoni od deszczu i 
h pomyśleć... k, (Tak właśnie Kaoru się zakoch 
„..). Al-no kasa - parasol miłoś 
a symbol, który w Japonii zastęp 
te strzałą Amora serce. Rysuj 


nych. Ten motyw był użyty także w «Qmoide Poro Poro”. 
Jeśli jesteśmy przy deszczu, to jest jes, 
takie powiedzenie: "Jeśli pierwsza kro- > 
pla deszczu spadnie ci na nos, to ten, 
kogo lubisz, lubi także ciebie”. Faj- 
ne, prawda? Od dziś w deszczowe 
dni chodzimy z zadartymi nosami. 


ze smakiem, więc, gdy znalazłem mrożo- 
Szalik (koniecznie ręcznie robiony!) ( ne torpedy w supermarkecie, nie namy- 
"m | - najlepszy sposób, by powiedzieć ślałem się ani chwili. | wiecie, co? 
j Aleśniła MOR aboe nobre ew | owe cię! : czyć PR ky, M NA rekę R, orgie każ więć di 
| | duże, okrągie oczy, U i M// kę samodzielnie zrobiony szalik. szej rekomendacji związanej z realizmem 
narski mundurek (a na Spe MUJ Nie to, co dzisiaj, gdy idzie się do "Maludy"? 

| ma śliczną sukienkę). Nieśmiałość nie sklepu, a tam sklepu, supermarke- 
Wu wal | tu i kupuje jakieś byle co. A ile 

aa ej MAR | uczuć, ile poświęcenia wkłada się 
bardzo ci Kis | wytrwała w. swojej w taki ręcznie robiony szalik... ile tez, 
imitości gdy prawie gotowy prezent zostaje 

| podrapany przez nieopatrznie wpusz- 
czonego do domu kota sąsiadów... 
lle nocy nieprzespanych... oto są praw- 
dziwe uczucia! Prawdziwe poświęcenie! 
O! A potem widzi się takiego Kena, czy 
innego Yllnosuke w podarowanym szaliku i 
serce rośnie... Naprawdę, dobre anime to ta- 
kie, gdzie pokazują, jak się robi na drutach. 


I tak sobie myślę... Następny paragraf bę- 
dzie ponury. Kto nie chce czytać '*smu- 
tów”, niech go przeskoczy. 


zdanie. To nie jest realne. 
wulgaryzowanych cza- 
iecie komerchy i 


makaronu. b BÓ 
y obeclaka, przeż ci 
zajęciem jest podbij Opening PL 


imo „powied lala I 
Jak się masz mała, w myślach Cię wołam, 


Chciałbym Cię zobaczyć znów. 
Taka jak Ty, jedna tylko jest, 
a ja jestem ten jedyny Twój 


Ach, a te szkolne wycieczki i inne wyjazdy albo 
przyjęcia gwiazdkowe, gdy sympatia nie może 
przyjść lub wyjechać, bo musi odwiedzić sa- 
motnego wujka i te wszystkie chwile smutku i 
wahań, czy w takim razie warto iść samemu, 
gdy brakuje ukochanej osoby i wszystko traci 
przez to smak, i nie ma w tym żadnej frajdy... 
a jednak się idzie, choć strasznie przybitym i 
wtedy okazuje się, że jednak przyszedł, bo 
wcześniej wrócił od wujka i wszystko nabiera 
barw, i znowu chce się żyć, i znów świeci słoń- 
ce, choć to późny wieczór... | "Maluda" jest 
boskim anime, ponieważ wszystkie te uczu- 
cia twórcy potrafili pokazać w przekonujący 
sposób. | jednocześnie jest to wszystko tak 
przepełnione humorem, że wprost nie można 
się powstrzymać od nieustannego śmiechu. 
Oho, twarda sztuka. Typ chłopczycy, nie K Ma się Ma amiać z tych wszystkich kome: 
ubie się w sukie k „IBE 4 e paradlije A mo i jej "a Babcia powiedziała”, jak 
w ogrodniczke Dwa grube, brązowe j się z Supoby Kena czy z ciągłych 
warkocze 4 do zielonych spodenek 

Wyt $ 


wolnorynkowym towarem. 
bacz mi” i randki w ciemno, 
tno w czystej postaci, te ru- 
bryki Ww v bravach z intymnymi wyznaniami. Jest 
różnica między otwartością i brakiem wstydu, 
a pornograficznym handlem uczuciami lub ra- 
czej substytutami uczuć. Ile dziś znaczy *ko- 
cham cię”? Nic nie znaczy, zwulgaryzowane i 
sprowadzone do ryńsztoka przez cholerne an- 
glosaskie "I love you”, i kochać można wszyst- 
ko łącznie z Nowym Jorkiem, babcią i ciastem 
z McDonalda. Jak łatwo teraz przychodzi wy- 
powiedzenie tych magicznych kiedyś słów? Jak 
poznać, że za nimi kryje się prawdziwe uczu- 
cie, a nie sztampowy i oklepany slogan? Tęsk- 
nie do tego świata sprzed kilku, kilkunastu? 
lat, gdzie słowa miały jakieś znaczenie. Tak jak 
w tym magicznym świecie z "Maludy". Dobra, 
koniec ze smuceniem... 


Jesteś nieśmiała, często masz w oczach łzy. 
Jesteś samotna, lecz tak nie musi być. 
Bo jestem przecież ja. 


Jeśli chcesz, przytulę Cię. 
Nasze serca połączyć w jedno chcę. 


Miłosne czary, tajemna magia, 
wkrótce już odmienią nas. 
Zaczarowany, oczarowana, 
zakochani Ty i ja. 


Głowa do góry. 

Przed nami cały świat, 
a więc naprzód, 

w drogę ruszyć czas 


Ending PL 


Czy to serca taka moc, 
czy to samotności głos 
sprawił, że tak mocno mnie objąłeś. 
Śmiałeś się, a śmiech Twój sprawił, 


; któr gas opla. ; że sporo o życiu prze- 
j bo ę ów można dowiedzieć się 
moja babcia m faje się prze: i ażdego anime, choćby "Sailor 
epiej radzić bie w ało ię j U ońca prawdą, trzyma- 
; jąc si dziejek”, gdzie rze 
„ jest jednak niereś 
ą i magiczne), choćby 
p że nasze A jowniceh mieszkają w « 
drogich, jak na japońskie standardy, dzi 
yła nanea Wiacno 668 cach (w jaki sposób stać je na to? To 
ndol ką, Liwardź a Zniej kobieta, oj UM g autorki), skąd Mamoru 
| ./ pieniądze na apartament, na samochody? No 
właśnie. Azuki mieszka w bloku, Ken w domu 
połączonym z restauracją... To właśnie z oglą- 
dania 'Maludy” zrodziło się moje zamiłowa- 
nie do... krewetek w cieście (tzw. torpedy) 
polanych, koniecznie, sosem sojowym... py-- 
cha... W jednym odcinku bohaterowie jedli to 


A dla kogo? Dla ludzi, którzy opracowali polską 
wersję językową! Tak, *Maluda" to najlepiej 
spolszczony serial anime (i nie tylko anime), 
jaki widziałem. W wielkiej wojnie sub vs. dub 
przeciwnicy i zwolennicy obu sposobów lokali- 
zacji przerzucają się przeróżnymi argumenta- 
mi, mniej lub bardziej sensownymi. Faktem jest 
(a z faktami się nie dyskutuje), że poza hard- 
cotowymi, fanowskimi "podpisami", które są 
robione tak, że z dialogów nie umknie ani liter- 
(i nikt normalny nie jest w stanie tego prze- 

z stop klatki) normalne suby, siłą 
kawałki oryginalnego tekstu. 
est zbytnią ingerencją v 

i eo 


że nie było już żadnych smutków i trosk. 
Czekam tak w ciemności, aż nadejdzie Świt. 


Płaczę, ale wiem, że to są szczęścia łzy. 
I choć, jak co rano, widzę ten sam ludzi tłum, 
wszystko niezwykłe jest. 

Ta mgła i ten deszcz. 


Nie żałuję tego, że spotkałam Cię. 

Ze tak blisko zawsze jesteś obok mnie. 

Mogę wreszcie sobą być i nie patrzeć wstecz, 
bo wiem, że my 

będziemy razem szli. 


sami jedynie potrzebą synchronizacji tego, 
co słychać, z tym, co widać. Zresztą i tak 
te dywagacje są odrobin ns 
wszystkim (mówimy o 
a nie np. DVD czy TV cy 
nadawcy, a ci najczęściej S 
trzeciej drodze, czyli lektoro! 
prawda? Nie!!! 


eksperyment, ale wątpię, czy 
jest możliwy do powtórze- 
nia... 


"Azuki-chan” zyskała dużą 
popularność w Japonii, gdzie 
et dziewczynki pozakła- 
uby (np. Petit AZ i 
h). Szkoda, że u 
lołata należnego 


Otóż pani Katarzyna Tokarczuk, która czy- 
ta dialogi "Maludy", dokonała iście mi- 
strzowskiego wyczynu! Wspaniały głos, 
który nie zagłusza całkowicie oryginalnej 
ścieżki dźwiękowej - z tym trzeba się uro- 
dzić. Ale mało 
który lektor potra- 
fi znaleźć złoty 
środek między 
beznamiętnym 
dukaniem (w sty- 
lu "nie widzę, co 


yło dane spotkać 
| przemiłą gromadką, ęczającej go rze- 
rozbudziłem chęć obejrze- ie, gdyby się wyspał 
nia tej serii. Pióra w dłoń i o rzeczy. Ma fazow: 


czytam”) a zbyt- piszmy petycje do stacji lo- się po salonac 
nim wczuwaaĄ kalnych! Wyślijcie nawet _ Piatokiasistoja 
się w rolę ( li k , Sa "jaskiń rozpu 

sto listów, nie dbajcie o i nieśmiat 


cenę znaczków. Bo jaką 
cenę mają dziecięce marzenia? 


Shinno Michio 


(i Kinka, moja walentynka, która bardzo mi pomogła, jak 
zawsze zresztą) 


[o ja, go ; | 4 » „ e ) P.S. Anime to powstało na podstawie mangi Yasuchi 
podczas czyta ! Akimoto i Chika Kimura. Postaram się ją sprowadzić z 

j Japonii i wtedy nie omieszkam podzielić się z wami moimi 
dialogu słychać 


wrażeniami. 
różnice w sposobie mówienia bohaterów. Odd: le 
kie drobiazgi, jak na przykład fakt, że Jidamo, choć dzi 
mówi jak chłopak (w potocznym japońskim to wyraźna słysz 
różnica)! Inaczej mówią dorośli, inaczej mały Dailzo - wszystk zo 
stało oddane z pieczołowitą dbałością o zgodność sposobu mówie- 
nia z charakterem postaci. Miatem okazję, później, oglądać jeden 
odcinek jakiejś kreskówki, w której lektorem także była pani. 
Tokarczuk Również tam zabłysnęta talentem. Nie zdarzyło się, 
żeby dialog w którymś momencie byt źle zsynchronizowany [ iła ynka". Yoko ma 


* Uwaga, spoiler - zdradzam zakończenie! Dziennik pisany wspólnie, choć to 
wydawać by się mogło niezwykle romantyczne, jest jednak bardzo... dziecin- 
ny. Dorosłość polega na tym, że potrafi się wyrażać swoje uczucia w 
otwarty sposób. Nie można zbudować związku na braku zdol- 
ności mówienia sobie o uczuciach i podstawowych sprawach... 
W ostatnim odcinku emitowanym w Polsce Azuki i Ynosu- 
ke przestają prowadzić dziennik, dorośli bowiem do roz- 
mawiania ze sobą... Mało który metrykalny dorosły to 
potrafi... Koniec spoilera. 


(w "Sailor Moon” było to nagminne, raz spalono w ten sposób * ciągłą nadzieję, że Ylnosuke się nią 
fajny dowcip, którego istotą było zawieszenie na chwilę roz- alnterestuje, co oddac aż 
mowy - lektorka z rozpędu przeczytała wszystki ŻA A ożsniej % ata | 
wa i jeszcze raz brawa. Tak, jak kiepski przekłac | dziewcząt dojrzała, przez co uważa się za 
zepsuć zabawę ze świetnej produkcji, tak dob OŻ! 5 | bardzo dorosłą. Jest egzaltowana i lubi 
tować. A w takim przypadku, gdy i przekład, i . | być w centrum zainteresowania. Uparta. 


najwyższej klasy, czyli jak w przypadku "Maludy”, widz 
pozostaje nic innego, jak rozpłynąć się ze szczęścia i int J a DAIŻU 
alnej fakcji. Co właśnie czynię. Mrrrrrr... , 


I wreszcie, omawiając polską wersję, doszliśmy do 
muzyki. Muzyka w trakcie, jak to muzyka w trakcie. 
Porządne, ilustrujące akcję melodie, które nie od- 
biegają od standardów znanych z innych seriali ani- 
me. Zwykle największą uwagę zwraca się na 
opening i ending. | tu uwaga, zaraz posypią się 
naczynia, mimo że to anime zostało opracowa- 
ne z lektorem, to początkowa i końcowa pio- | Hmm... 'Siostro!"... "Stostro!"... Ta, Da- 
senka $piewane są po... polsku! Dziwne, ale zu nie jest pacjentem wołającym pomo- 
muszę przyznać, że zrobiono to znakomicie! cy, tylko młodszym bratem Azuki Po 

| Zwykle piosenka po polsku wprawia mnie w . o dziecięcemu szczery i rezolutny. Przy- 

| coś, w rodzaju zażenowania (mimo świetnego 
dubbingu *Porco Rosso', końcowy utwór śpie- 
wany przez Annę Apostolakis nie podobał mi 
się absolutnie), tak jak przy piosenkach Majki h A aaciojai 

| Jeżowskiej, gdy żałuję że rozumiem tekst, tu „pada "dad > da 
nic takiego się nie stało. Po prostu wanie okrzyku *Kurczakitl!". 
świetne tłumaczenie i uchwyce- 
nie j-popowych klimatów. Tra- 
dycyjnie szybki, wpadający w 
ucho opening z wesołym i dziar- 
skim tekstem śpiewanym przez 
"chłopaka" (bo naprawdę śŚpie- 
wa kobieta) do dziewczyny (ory- 
gina można usłyszeć w ostatnim 
odcinku, gdy leci w radiu w 
punkcie ksero, tam śpiewa taki 
fajny lekko zachrypły, typowy j- 
popowiec) i spokojna, nastrojowa 
i nieco nostalgiczna odpowiedź 
śpiewana na końcu przez 
dziewczynę. Cudo, po tekst 
zapraszam do ramki 
obok. To był udany 


Tytut japoński: Azuki-chan 
Produkcja: Madhouse/NHK 
Reżyseria: Masayuki Kojima, 
Hiroaki Sakurai, Morio Asaka 
Projekt postaci: Yushiaki Kawajiri, 
Yoshiharu Ashinu 
Muzyka: Yo Tsuji 
Manga 

Rok wydania: 1995 


rys. Estel 


Witajcie po raz drugi w kąciku poświęconym grze karcianej z serii "Pokemon"! Tym 
razem prezentujemy wam wszystkie karciane dodatki do "Pokemona", jakie dotąd uka- 
zały się na świecie. Niektóre z nich będziecie mogli kupić w Polsce, inne niestety są już 
prawdziwymi rarytasami i ich produkcji już zaprzestano, niemniej jednak warto wie- 
dzieć o ich istnieniu, no bo jeśli przypadkiem” wpadną wam w ręce... ;) 


Base Set (nie są już drukowane) 
Liczba kart: 102 

Talie: 

-2-Player Starter Set 

- Zap! 

- Overgrowth 

- Brushfire 


- Blackout 


Opis: Pierwszy i, niestety, przez to najsłabszy wydany zestaw kart do "Pokemona". Pokemony znajdujące się w nim są 
«przeterminowane”, czyli w większości nie są tak użyteczne jak dawniej. Przykładem może być niejaki Charizard, 
kiedyś potężna i miażdżąca karta, teraz zbyt czasochłonna i nieefektywna (choć wielu graczy 

nadal gra Charizardem i uważa, że pokemony w tym zestawie nie są takie słabe). Znajduje się tu 

oczywiście parę bardzo dobrych pokemonów, jak choćby Alakazam, Blastoise czy Mewiwo. 


Po co kupować: Znajdują się w nim podstawowe i bardzo ważne Trainery. Bez niektórych gracz po 
prostu nie może się obejść (Professor Oak, Bill). Poza tym, bez niektórych pokemonów budowa- 
nie talii w przyszłości może być bardzo utrudnione. 


Jungle (nie są już drukowane) 
Liczba kart: 64 

Talie: 

- Water Blast 

- Power Reserve 


Opis: Uzupełnienie Base Set. Jego zadaniem było współgranie ze swoim poprzednikiem (może 
to potwierdzić Nidoran Female, zwołująca na tawkę inne Nidorany, czy obecność brakujących 
ewolucji Pidgeot, Clefable). Niektóre pokemony znajdujące się w tym dodatku posiadają już 
bardzo ciekawe ataki, a inne wręcz zwalają z nóg (Mr. Mime). 


Po co kupować: Dla pokemonów oczywiście. Większość z nich jest na wysokim poziomie, inne 
wręcz zaskakują swoją siłą. 


Fossil 


Liczba kart: 62 


Talie: 
- Bodyguard 
- Lock Down 


__ Opis: To już coś! Porządny dodatek wnoszący powiew świeżości na stół gry. Prawie 
każdy pokemon posiada tutaj godny uwagi atak lub moc. Czemu nazywa się fossil? 

_ Fossil to po prostu skamieniałość. W tym dodatku znajdziemy 3 Stagel +- 2 Stage2 3 
= 5 prehistorycznych pokemonów. Każdy z nich ewoluuje z Trainer Mysterious Fossil 
(tajemnicza skamieniałość). Prehistoryczne pokemony posiadają bardzo ciekawe zdo- 

ności, np. Aerodakty! - dopóki jest na stole, dopóty nie można ewoluować pokemonów. 


Po co kupować: Świetne pokemony! I parę ciekawych Trainerów. 


Base Set 2 
Liczba kart: 130 
_ Talie: 


- 2-Player Starter Set 
- Grass Chopper 

- Lightning Bug 

- Psych Out 

- Hot Water 


Opis: Połączenie Base Set z zJungle, czyli nie nowego. Zostały (prawie) wszystkie pokemony z obu dodatków, wyleciało 
_ parę bezużytecznych Trainerów, jak Revive i Devolution Spray. Nowym graczom to połączenie wyjdzie na dobre. 


Po co kupować: | tak będzie że kupić, gdy przestanie się ukazywać Base Set. Są tu Trainery i parę dobrych 
pokemonów z Jungle. Ę , 


Team Rocket 
Liczba kart: 82 
Talie: 

- Trouble 

| - Devastation 


"Kii Go TOI, 
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Świetne pokemony, parę bardzo dobrych RB A rodzaje energii. Ale od początku. Pokemo- 
ny trenowane przez Team Rocket ewoluują w złe pokemony (dark). Dark pokemon charakteryzuje się 
stosukowo małą ilością HP, ale za to posiada potężne ataki lub zaskakująco doskonałą Pokemon  „,... 
Power. Oczywiście jak zwykle o wszystkich powiedzieć tego nie mogę, ale większość jest naprawdę "4 
dobra, np. Dark Dragonair pozwalający co kolejkę szukać sobie ewolucji w talii. (!!!) Trainery są w | 
większości średnie, choć Here Comes Team Rocket lub Nightly Garbage Run są po prostu boskie. 
Mamy tu także trzy nowe rodzaje energii jak Rainbow Energy, Full Heal Energy i Potion Energy. Raibow 

jest dobra do dwukolorowych talii, Full Heal i Potion działają po części jak Trainery i dodaj i 


Po co kupować: Jest to jeden z najlepszych dodatków dostępny na polskim kp 
początkujących graczy. 


Gym Heroes 
Liczba kart: 132 


- Brock 
- Erika 
- Lt.Surge 
- Misty 


Opis: Znajdują się tu pokemony wytrenowane przez liderów gymów: Brocka, Misty, Lt. Surga, 
Erikę i Team Rocket. Dodatkowo można tu znaleźć nowy rodzaj kart - karty stadionów (Stadium 
Cards), zmieniające warunki walki pokemonów, np. każda wyrzucona (zdiscartowana) energia 
wraca do ręki właściciela. Widziałem tylko parę kart z tej serii (jeden booster), ale z tego, co 
zobaczyłem, uznaję, że nadchodzi kolejny porządny dodatek. Kolejna rzecz, która mnie zadziwia, 
to jakość rysunków pokemonów. W końcu porządne obrazki, rysowane przez zawodowców! 


Po co kupować: Dla świetnych pokemonów. 


Gym Challenge 
Liczba kart: 132 
Talie: 

- Blaine 

- Giovanni 

- Koga 

- Sabrina 


Opis: To samo, co tyczy się poprzedniego zestawu. Występują tu pokemony wszystkich liderów. 
Po co kupować: Tak jak wyżej. 


Neo 
Liczba kart: 111 
| Talie: 
- Gold Fusion 
| - Hotfoot 


Opis: W końcu coś nowego!!! Zupełnie nowe pokemony! (Bo trzeba wam wiedzieć, że świat 

pokemonów liczy sobie - jak na razie - 251 różnych gatunków.) Tak więc w tym dodatku znajdzie- 
cie: zupełnie nowe pokemony, dwa nowe rodzaje pokemonów: zły i stalowy, pokemony dzieci, zupełnie nowe | 
Trainery i trzy nowe energie. Ataki i pokemon powery są dość wyszukane, lecz czasem mało efektywne. 


Po co kupować: Dla nowych pokemonów. 
Comodo 
Pojęcia do zapamiętania 


PTCG - Pokemon Trading Card Game, oficjalna nazwa karcianki "Pokemon". 

Dodatek - rozszerzenie do gry karcianej, zawierające określoną liczbę nowych kart. 

Deck - talia do danej gry karcianej. W PTCG są to tzw. preconstructed decks, czyli każda talia o tej samej nazwie 
zawiera te same karty, a nie np. 60 kart losowych. 

Booster - mała paczuszka losowych kart. 


Errata do poprzedniego wydania 


Nie ma tzw. drugiej i trzeciej "wersji", lecz chodziło oczywiście o "edycje". Pierwsza i druga edycja zawierają talię 
startową i 4 deki tematyczne. Gym Heros i Gym Challenge (te dodatki uzupełniają się i czasem są nazywane Gym Heroes | 
Challenge) zawierają po 4 deki tematyczne. Wszystkie pozostałe, poza Neo, mają po 2 deki tematyczne. Boostery - w | 
pierwszej i drugiej edycji składają się z kart: 1 bardzo rzadkiej (może być tzw. holograficzna, błyszczący obrazek), 3 | 
rzadkich, 5 częstych i 2 kart podstawowej energii (wody, trawy, psychicznej, ognia, siły lub elektrycznej). Gym Heroes i 
najprawdopodobniej Gym Challenge to karty: 1 bardzo rzadka, 3 rzadkie, 6 częstych i 1 podstawowa energia. Pozostałe 
to: 1 bardzo rzadka, 3 rzadkie i 7 częstych. Wśród graczy używa się angielskiej wersji nazewnictwa kart: HOLO - bardzo 
rzadkie z błyszczącym obrazkiem i symbolem rzadkości - gwiazdką, RAR - bardzo rzadkie bez błyszczącego obrazka i 
symbolem rzadkości = gwiazdką, UNCOMMON - rzadkie z symbolem rzadkości - kwadratem, i COMMON - częste, symbol 

- kółko. Karty ewolucji w dodatku Team Rocket mają w nazwie oczywiście Dark, a nie Black. 
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60 nowych Pokćmonów? 
|... Karty Pokómonów Dz 


Energia Metalu i Ciemmości? 
Nowe talie (Gold Fusion i Elotjoot)? 
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NAZWA BULBASAUR. IWSAUR VENUSAUR. CHARMANDER CHARMELEON CHARIZARD. SQWIRTLE WARTORTLE 
RODZAJ ROŚLINA/TRUJĄCY ROŚLINA/TRUJĄCY ROŚLINA/TRUJĄCY OGNISTY OGNISTY OGNISTY WODNY WODNY 
EWOLUCJA Ewoluuje w Iwysaura na poziomie — Ewoluuje w Venusaura na poziomie Nie ewoluuje. Ewoluuje w Charmeleona na Ewoluuje w harizarda na poziomie Nie ewoluuje. Ewoluuje w Wartortie'a na Ewoluuje w Blaistoise'a na 
16. 32. poziomie 16. 36. poziomie 16. poziomie 36. 
CHARAKTERYSTYKA Ten pokemon nosi na swoim Liście przykrywające roślinę tego Kwiat na jego grzbiecie pięknie się Płomień na jego ogonku Podobnie jak Charmander walczy Duży, zły, niebezpieczny i ognisty. Miły z wyglądu pokemon używający Już nie taki miły pokemon jak 


grzbiecie dziwną roślinę, która 
rośnie wraz z nim. 


pokemona rozwinęły się, ale kwiat 
na grzbiecie Ivyzaura jeszcze nie 
rozkwitt. 


rozwinął, a sam Pokemon stał się 
już dorosły. 


prawdopodobnie oznacza stan jego 
życia. Pokemon ten jest bardzo 
wierny. 


ogniem. Kiedy rusza do akcji lepiej 
nie stać przed lub za nim... 


Skrzydlaty smok rodem z 
dziecięcych bajek. 


wodnych ataków. 


Squirtle, ale za to umie szybko 
pływać i równie szybko atakować. 


+ 
możliwe pochodzenie 


Można dostać od prof. Oak'a 


(miejsce pochodzenia nieznane) 


(miejsce pochodzenia nieznane) 


Można dostać od prof. Oak'a. 


(miejsce pochodzenia nieznane) 


(miejsce pochodzenia nieznane) 


Można dostać od prof. Oak'a. 


(miejsce pochodzenia nieznane) 


wielkość 


24 


33 


67 


20 


37 


57 


18 


waga 15 Ibs 29 lbs 221 lbs 19 Ibs 42 |bs 200 lbs 20 Ibs 50 lbs 
ataki tacie tacle tacie soratch scratch seratch tacie. tacie 
grow grow growl growl growl growl tail whip tail whip 
leech seed (Iv. 7) leech seed leech seed ember (Iv. 9) ember ember bubble (lv. 8) bubble. 
vine whip (v. 13) vine whip Vine whip leer (Iv. 15) leer leer water gun (lv. 15) water gun (Iv. 15) 
poisonpowder (lv. 20) poisonpowder (Iv, 22) joisonpowder rage (lv. 22) rage (Iv. 24) rage bite (Iv. 22) bite (Iv. 24) 
razor leaf (v.27) razor leaf (1v.30) razor leaf slash (lv. 30) slash (Iv. 33) slash (Iv. 36) withdraw (lv. 28) withdraw (lv. 31) 
growth (lv. 34) growth (lv. 38) growth (Iv. 43) flamethrower (lv. 38) flametrower (Iv. 42) flamethrower (lv. 46) skull bash (lv. 35) skull bash (lv. 39) 
sleep powder (Iv. 41) sleep powder (Iv. 46) sleep powder (Iv. 55) fire spin (Iv. 46) fire spin (lv. 56) fire spin (lv. 55) hydro pump (lv. 42) hydro pump (lv. 47) 
solarbeam (Iv. 48) solarbeam (Iv. 54) solarbeam (lv. 65). 
TM (nr) 3,6,8,9, 10, 20,21, 22,31,32, 3,6,8,9, 10, 20,21, 22,31,32, 3,6,8,9, 10, 15,21,22,31,32, 1,3, 5, 6,8, 9, 10, 17,18, 19,20, 1,3, 5, 6,8, 9, 10, 17, 18, 19,20, 1,3, 5,6,8,9, 10, 15, 17, 18,19, 1,5,6,8,9, 10, 11, 12, 13, 14, 1,5,6,8,9, 10, 11, 12,13, 14, 
33, 34, 44, 50. 33, 34, 44, 50. 33, 34, 44, 50. 23, 28, 31, 32, 33, 34, 38, 39,40, 23, 28, 31, 32, 32, 33, 34, 38,39, 20, 23, 26, 27, 28, 31,32,33,34, 17, 18, 19, 20, 28,31,32,33,34, 17, 18, 19, 20, 28, 31,32,33, 34, 
44, 50. 40, 44, 50. 38, 39, 40.44, 50. 40, 44, 50. 40, 44, 50. 
HM (nr) 1 l 1,4 1,4 1,4 3,4 3,4 
1009 BLASTOISE 4010 CATERPIE 011 METAPOD *013 WEEDLE 4015 BEEDRIL 
LP 10 1 13 15 
NAZWA BLASTOISE CATERPIE. METAPOD BUTTEREREE. WEEDLE KAKUNA BEEDRILL. PIDGEY 
RODZAJ WODNY OWAD OWAD OWAD/LATAJĄCY OWAD/TRUJĄCY OWAD/TRUJĄCY OWAD/TRUJĄCY FRUWAJĄCY/NORMALNY 
EWOLUCJA Nie ewoluuje. Ewoluuje w Metapoda na poziomie  Ewoluuje w Butterfree na poziomie Nie ewoluuje. Ewoluuje w Kakuna na poziomie 7.  Ewoluuje w Beedrilla na Nie ewoluuje. Ewoluuje w Pidgeotto na poziomie 
th 10. poziomiel0. 18, 
CHARAKTERYSTYKA Świetny pokemon do walki zarówno Wygląda dziwnie, ale umie się Do walki to on się nie nadaje, o ile Piękny pokemon podobny do W przeciwieństwie do Caterpie Podobny do Metapoda pod Bardzo niebezpieczny pokemon Łagodny pokemon bardzo często 
pod wodą jak i na lądzie. bronić, jeśli trzeba... nie wzmocni swojego pancerza. W motyla. Umie rozsiewać pyły, które atakuje więcej i posiada żądło na względem właściwości, różni się podobny do osy. Ządła, które ma występujący w wysokiej trawie. To, 
ogóle ma problemy z poruszaniem  usypiają albo parzą przeciwnika. głowie. tylko wyglądem. na przednich nogach, są jadowite i że jest łagodny nie znaczy, 
się (tylko skacze). ich ukłucie boli. że nie umie się bronić. 


możliwe pochodzenie 
wielkość 


(miejsce pochodzenia nieznane) 


Viridian forest, drogi 2, 24 i 25. 


Wiridian forest, drogi 2, 24 i 25. 


(miejsce pochodzenia nieznane) 


Viridian forest, drogi 2, 24 i 25. 


(miejsce pochodzenia nieznane) 


Drogi 1-3, 5-8, 12, 14, 15, 24.125. 


53 


10 


24 


37 


10 


Viridian forest, drogi 2, 24 i 25. 
20 


33 


10 


waga, 189 Ibs 6 bs 22 lbs 71 lbs 1 lbs 22 Ibs 65 Ibs 4 bs 
ataki tacle tacle harden confusion (lv. 12) poison sting harden fury atak (Iv. 12) gust 
tail whip. string shot poisonpowder (Iv. 15) strinę shot focus energy (Iv. 16) sand-attack (Iv. 5) 
bubble. stun spore (lv. 16) twinegdle (Iv. 20) quick attack (Iv. 12) 
water gun sleep powder (Iv. 17) rage (lv. 25) whiriwind (lv. 19) 
bite (Iv, 24) supersonic (lv. 21) pin missie (lv. 30) wing attack (Iv. 28) 
withdraw (Iv. 31) whirtwina (Iv. 26) agility (Iv. 35) agility (Iv. 36) 
skull bash (lv. 42) psybeam (Iv. 32) mirror move (Iv. 44) 
hydro pump (lv. 52) 
TM (m) 1,5,6,8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 2,4,6,9, 10, 15, 20, 21, 22, 29, 3, 6,9, 10, 15, 20, 21,31, 32,33, 2,3, 6, 9, 10, 20,31-34, 39, 43, 
15, 17, 18, 19, 20, 26, 27, 28, 31, 30, 31, 32, 33, 34, 39, 44, 46, 50. 34, 39, 40, 44, 50. 44, 50. 
32,33, 34, 40, 44, 50. 
HM (nr) 3,4 i 2 
018 PIDGEOTT 4019 RATTATAK 1022 FEAROW 4023 ARBO 4024 ARBOK 
LP U 19 21 23 24 
NAZWA PIDGEOTTO. PIDGEOT RATTATA RATICATE SPEARÓW. FEARÓW EKANS ARBOK. 
RODZAJ FRUWAJĄCY/NORMALNY FRUWAJĄCY/NORMALNY NORMALNY NORMALNY FRUWAJĄCY/NORMALNY FRUWAJĄCY/NORMALNY TRUJĄCY. TRUJĄCY 
EWOLUCJA Ewoluuje w Pidgeota na poziomie Nie ewoluuje, Ewoluuje w Raticate'a na poziomie Nie ewoluuje. Ewoluuje w Fearowa na poziomie — Nie ewoluuje. 'Woluuje w Arboka na poziomie 22. Nie ewoluuje. 
36. LU 20. 
CHARAKTERYSTYKA Ma piękne kolorowe pióra na Wspaniały pokemon-ptak, który jardzo pospolity w niektórych Jego potężne zęby przegryzą nawet Bardzo zaciekły i mściwy pokemon. Bardzo Podobny do żurawia pokemon o  Wężo-podobny pokemon, który Tym razem żmijo-podobny pokemon. 


głowie. Bardzo skutecznie broni 
swego terytorium, dziobiąc intruza. 


umie lecieć z szybkością dwukrot- 
nie wyższą niż prędkość dźwięku. 


rejonach. Małe rozmiary tego 
okemona rekompensuje jego 
szybkość. 


rdzeń Starmie. 


łatwo myli się z Pidgeyem. Żywi się robakami 
żyjącymi w trawie. Po złożeniu krótkich 
skrzydeł nabiera szybkości i staje się groźną 
bronią powietrzną. 


charakterze Spearowa. Może bez 
zmęczenia pokonywać duże 
odległości. 


atakuje cicho i efektywnie. Żywi się 
Jajami ptaków takich jak Pidgey i 
Spearow. 


Umie pluć czymś w rodzaju kolców. 
Jego ubarwienie jest zależne od terenu 
występowania, 


możliwe pochodzenie Drogi 14, 15121. (miejsce pochodzenia nieznane) rogi 1, 2, 4,9, 10, 16-18,21122 Drogi 16-18121. Drogi3, 4, 9, 10, 11, 16-18,22123 Drogi 17, 18, 23. Drogi 4, 8-11 i 23 (wersja RED) __ Droga 23, Unknown Dungeon (RED) 
wielkość 31 411 0 24 10 311 67 116 
waga 66 lbs 87 lbs 8 lbs 41 |bs 4 |bs 84 |bs 5 lbs. 143 |bs 
ataki gust gust tackle tackle peck peck wrap. wrap 
sand-attack sand-attack tail whip tail whip growl growl leer leer 
quick attack quick attack quick attack (Iv. 7) quick attack leer (lv, 9) leer poison sting (lv. 10) poison sting, 
whirwina (lv. 21) whiriwind yper fang (lv. 14) hyper fang (lv. 14) fury attack (Iv. 15) fury attack (Iv. 15) ite (lv. 17) bite (lv. 17) 
winę attack (Iv. 31) wing attack focus energy (Iv. 23) focus energy (Iv. 27) mirror move (Iv. 22) mirror move (Iv. 25) lare (lv. 24) glare (lv. 27) 
agility (Iv. 40) agility (Iv. 44) super fang (Iv. 34) super fang (Iv. 41) drill peck (lv. 29) drill peck (Iv. 34) screech (Iv, 31) screech (lv. 36) 
mirror move (Iv. 39) mirror move (Iv. 54) agility (lv. 36) agility (Iv. 43) acid (Iv. 38) acid (Iv. 47) 
TM (m) 2,3, 6, 9, 10, 20, 31-34,39,43, 2,3, 6,9, 10, 15, 20,31-34,39,  6,8,9, 10,11, 12, 14, 20,24,25, 6,8,9, 10, 11, 12,13, 14, 15,20, 2, 4,6, 9, 10,20,31,32,34,39, 2,4, 6,9, 10, 15, 20,31,32,34, 6, 8-10, 20, 21, 26,27,28,31,  6,8-10, 15, 20, 21,26, 27, 28, 
44, 50. 43, 44, 50. 29, 31,32, 34, 39, 40,44,50. 24,25, 29, 31, 32, 34, 39, 40, 44, 43, 44, 50. 39, 43, 44, 50. 32, 34, 40, 44, 48, 50. 31, 32, 34, 40, 44, 48, 50. 


50. 


HM (nr) 


Ż 


2 


2 


4 


4 


ej 
4027 SANDSHREW 


POKEDEX 


OSY 


*032 NIDORAN O” 


RE ZH 
4030 NIDORINA. 


4033 NIDORINO: 


% 26 21 29 0 31 32 3 

PIKACHU RAICHU SANDSHREW SANDSLASH NIDORAN (ŻEŃSKI) NIDORINA NIDOQUEEN MDORAN (MĘSKI) NIDORINO. 

ELEKTRYCZNY ELEKTRYCZNY ZIEMNY ZIEMNY TRUJĄCY TRUJĄCY TRUJĄCYZZIEMNY TRUJĄCY RUJĄCY 

Ewoluuje w Raichu za pomocą Nie ewoluuje. Ewoluuje w Sandslasha na. Nie ewoluuje, Ewoluuje w Nidorina na Ewoluuje w Nidoqueena za pomocą Nie ewoluuje. Ewoluuje w Nidorino na 'woluuje w Nidokinga za pomocą 
Thunder Stone. poziomie 22. poziomiel6. Moon Stone. oziomiel6. Moon Stone. 

Zwany jest również "Elektryczną myszą”. Podobny do Pikachu pod względem Pokemon ten lubi przebywać w ciemnych Kolce na jego grzbiecie są jego Kolec na jej głowie jest zatruty. len pokemon lubi atakować w full "Matka" wszystkich Nidorina i lego róg w przeciwieństwie do żeń- Prawie "dorosły" Nidorino jest 
Pokemon ten miewa różne humory. zachowania, ale posiada większą siłę iinny pomieszczeniach (pod ziemią też). Jest główną bronią. Zwija się w kłębeki Pokemon ten jest szczególnie kontakcie. Jego kolec rośnie, ale — Niodoran. Używa swego potężnego skiego Nidorana jest większy. Im jest bardzo agresywny. Atakuje szybko 
Trzeba mieć do niego dużo cierpliwości wygląd. Pretranstormowany zbyt szybkoz odporny na elektryczność, ale zato niejest może albo atakować, albo uciekać szybki. Samicę rozpoznaje się po bardzo wolno. ciała i mocnego pancerza, żeby się większy tym mocniej trująca jest swoim silnie zatrutym kolcem. 

(i dużą odporność na elektryczność... postaci Pikachu bardzo traci na szybkości. _ taki odporny na wodę. (najczęściej atakuje). mniejszym kolcu. Qoin Exchange (Celadon City) bronić i atakować. trucizna zawarta w tym rogu. (oin Exchange (Celadon City) 
Viridian forest, Power Plant Power Plant (BLUE). Drogi 4, 8, 9, 10, 11123 (BLUE) _ Drogi 23, Unknown Dungeon (BLUE) Drogi 22, Safari Zone (wersja RED), Safari Zone. (miejsce występowania nieznane) _ Droga 22, Safari Zone (wersja BLUE), Safari Zone. 

14 27 20 33 14 21 4 '8 211 

13Jbs 66 Ibs 26 lbs 65 Ibs 15 lbs 44 [bs 132 Ibs 20 bs 43 bs 

thundershock thundershock scratch seratch growl growl tacie, Jeer leer. 

growl growl sandzattack (lv. 10) sandzattack tace tacle scratch łackle tackle 

thunder wave (Iv. 9) thunder wave slash (lv. 17) slash scratch (lv. 8) seratch tail whip orm atack (lv. 8) lorn atack 

quick attack (Iv. 16) poison sting (Iv. 24) poison sting (lv. 27) poison sting (lv. 14) poison sting (lv, 14) poison sting (lv. 14) poison sting (Iv. 14) poison sting (Iv. 14) 

swift (lv, 26) swift (Iv. 31) swift (Iv, 36) tail whip (Iv 21) tail whip (lv 23) body slam (lv. 23) focus energy (W. 21) focus energy (lv. 23) 

agility (lv. 33) fury swipes (Iv. 38) fury swipes (Iv. 47) bite (lv. 29) te (Iv. 32) fury attack (lv. 29) ury attack (Iv. 32) 

thunder (Iv. 43) fury swipes (Iv. 36) tury swipes (lv. 41) horn drill (lv. 36) horn drill (Iv. 41) 


double kick (lv. 43) double kick (Iv. 50) double kick (Iv. 43) 


double kick (Iv. 50) 


1, 5,6, 8-10, 16, 17, 19, 20, 24, 
25, 31-34, 39, 40, 44, 45, 50. 


1,5,6,8-10, 15, 16, 17, 19,20, 
24, 25, 31-34, 39, 40, 44, 45, 50. 


3, 6, 8-10, 17, 19, 20, 26-28, 31, 
32,34, 39, 40, 44, 48, 50. 


3,6,8-10, 15, 17, 19, 20, 26-28, 
31, 32, 34, 39, 40, 44, 48, 50. 


6, 8-10, 14, 24,25, 31-34, 40, 44, 6, 7-10,11-14, 24, 25, 31-34, 40, 
50. 44,50. 


1,5-10,11-20, 24-27 31-34, 38, 
40,44, 48, 50. 


6-10, 14, 20, 24, 25, 31-34, 40, 
44, 50. 


6-14, 20, 24, 25, 31-34, 40, 44, 
50. 


EJ „mel 1,4 


3,4 


GÓRY REÓWY 


KŻ 


4034 NIDOKING £035 ARIA 4037 FOXFIRE 038 NINE TALES 039 JIGGLYPUFF 041 ZUBAT 
34 35 36 38 39 41 4 
NIDOKING GLEFAIRY GLEFABLE WLPIX NINETALES JIGGLYPUFE WIGGLYTUFF ZUBAT. (OLBAT 
TRUJĄCYZZIEMNY NORMALNY NORMALNY OGNISTY OGNISTY _ NORMALNY NORMALNY FRUWAJĄCY/TRUJĄCY FRUWAJĄCY/TRUJĄCY 
Nie ewoluuje. Ewoluuje w Clefable'a za pomocą Nie ewoluuje. Ewoluuje w Ninetalesa za pomocą Nie ewoluuje. Ewoluuje w Wigglytuffa za pomocą Nie ewoluuje. Ewoluuje w Golbata na poziomie 22, Nie ewoluuje. 
Moon Stone. Fire Stone. Moon Stone. Posługuje się ultradźwiękami, aby 


Milutki pokemon uważany za 
wróżkę. Jest bardzo rzadki i 


Dorosła Clefairy. Rzadko widuje się 
ten okaz pokemona, ponieważ 


Ładny pokemon, który po 
narodzeniu ma jeden ogon. W miarę 


*djiec" wszystkich Hidoan i Hidoino. Ctyba 
najbardzie agresywny z rodziny Ndoran 


Malutki Jigglypuff, aby się bronić, 
Śpiewa tajemniczą piosenkę 


zorientować się co się przed nim 
znajduje i żeby atakować. Ponoć 


Ciało jego jest jak guma; rozciągliwe 
i sprężyste. Kiedy się rozzłości zasysa 


Przebiegły i mściwy. Legenda głosi, że 
góy złapie się za jeden z dziewięciu 


est jak przyssawka: pije energię 
życiową do końca (nawet jeżeli 


Używa swego ogona jak zgnatarki, miażdżąc kości posiada wielu wielbicieli bardzo boi się ludzi i ukrywa się, kiedy dorasta rozszczepia sięna ogonów Ninetales, tysiącietnia klątwa usypiającą wrogów. powietrze i rośnie do ogromnych żywi się energią życiową. potem nie będzie mógł fruwać). 
przeciwnika. gdy wyczuwa ich obecność. dziewięć. spada na łapiącego . rozmiarów. Mt. Moon, Rock Tunnel, Seafoam  Seafoam Islands, Victory Road, 
(miejsce występowania nieznane) "Mt. Moon, Coin Exchange (ceodon iy (miejsce występowania nieznane) "Drogi 7 i 8, Pokemon Mansion (miejsce występowania nieznane) Droga 3 Unknown Dungeon Islands, Victory Road nknown Dungeon 
41 20 43 (Cinnabar Island) (wersja BLUE) _ 37 18 33 21 BJ 
132-lbs. 17 bs 88 Ibs 20 44 bs 12 Ibs 26 lbs 17Ibs 21 Ibs 
tackle pound sing 22 lbs ember sinę sing leech life leech life 
horm attack [ow double slap ember tail whip pound (Iv. 9) disable super sonic (lv. 10) super sonic. 
poison sting sing ((v.13) minimize tail whip. quick attack disable (v, 14) defense curl bite (lv. 15) bite 
thrash (Iv. 23) double slap (lv.18) metronome quick attack (Iv. 16) r0ar defense curl (Iv. 19) double slap confuse ray (Iv. 21) confuse ray (Iv. 21) 
minimize (lv. 24) roar (Iv. 21) double slap (lv. 24) winę attack (lv. 28) winę attack (lv. 28) 


metronome (Iv. 31) 
defense curi (lv, 39) 
light screen (Iv. 43) 


confuse ray (lv. 28) 
flamethrower (Iv. 35) 
fire spin (Iv. 42) 


rest (Iv. 29) 
body slam (lv. 34) 
double edge (lv. 39) 


haze (Iv. 36) 


dze (Iv. 36) 


1, 5-20, 24-27 31-34, 38, 40, 44, 
48, 50. 


1,5, 6, 8-14, 17-20, 22, 24,25, 
29-35, 38, 40, 44-46, 48, 50. 


1,5, 6,8-15, 17-20, 22, 24, 25, 
29-35, 38, 40, 44-46, 48, 50. 


6, 8-10, 20, 28, 31-34, 38-40, 44, 
50. 


1,5,6,8-15, 17-20, 22, 24, 25, 
29-34, 38, 40, 44-46, 49, 50. 


6, 8-10, 15, 20, 28, 31-34, 38-40, 
44, 50. 


1,5, 6, 8-14, 17-20, 22, 24, 25, 
29-34, 38, 40, 44-46, 49, 50. 


2,4,6,9, 10,20, 21,31, 32,34, 
39, 44, 50. 


2, 4,6,9, 10, 15, 20, 21,31, 32, 
34, 39, 44, 50. 


34 45 4,5 


4,5 4,5 


RÓW 


TÓW 


4043 ODDISH 4044 GLOOM 045 VILEPLUME 4046 PARASYTE 4047 PARASECT 

43 44 45 46 41 48 50 51 

ODDISH GLOOM VILEPLUNE PARAS PARASECT VENONAT VENOMOTH DIGLETT DUGTRIO 

ROŚLINYTRUJĄCY ROŚLINA/TRUJĄCY ROŚLINA/TRUJĄCY OWAD/ROŚLINA OWAD/ROŚLINA ROŚLINA/TRUJĄCY OWAD/TRUJĄCY/FRUWAJĄCY ZIEMNY ZIEMNY 

Ewoluuje w Glooma na poziomie  Ewoluuje w Vileplume'a za pomocą Nie ewoluuje. Ewoluuje w Parasecta na poziomie Nie ewoluuje. Ewoluuje w Venomotha na Nie ewoluuje. Ewoluuje w Dugtrio na poziomie Nie ewoluuje. 

21 Leaf Stone. 24. poziomie 31. 26. 

Mity z wyglądu pokemon, który Brzydki pokemon, który używa Wygląda dość dziwnie. Ma dużą Krabo-podobny pokemon, Pokemon ten już został opanowany Pokemon ten żyje tylko i wyłącznie Skrzydła jego mają (w zależności Pokemon uwielbiający żyć pod Kolonia trzech Digletów. Zdarza się, 


podczas dnia ma pysk zagrzebany nektaru (podobnego do śliny) do głowę z dużymi płatkami. Im odżywiający się sokami drzew. Grzyby 


przez grzyba. Lubi wilgotne na koronach drzew. Żywi się od posiadanej trucizny) różne ziemią, Żywi się korzeniami drzew. 


że Dugtrio powoduje trzęsienia 


pod ziemią, a nocą rozsiewa zwabiania ofiar. większe płatki, tym silniejszy jest na jego grzbiecie też odżywiają się _ miejsca. głównie owadami. W nocy lubi być kolory. 0d czasu do czasu wychodzi na ziemi kopiąc pod ziemią tunele 
nasiona. ukryty trujący pył Vilepluma, sokami, dzięki którym rosną blisko światła. Safari Zone, Victory Road, Unknown powierzchnię. ponad 100 km długości 

Drogi 5-7, 12-15, 24 i 25 (RED) __ Drogi 12-15 (wersja RED) (miejsce występowania nieznane) Mt. Moon, Safari Zone Safari Zone, Unknown Dungeon Drogi 12-15, Safari Zone. Dungeon Diglett's Cave Diglett's Cave w 
18 21 ZU 10 33 33 411 08 24 

12 ibs 19 Ibs 41 bs 12 bs 65 lbs 66 Ibs 28 Ibs 2ibs 73 Ibs 

absorb absorb poisonpowder (Iv. 15) scratch scratch tackle tackle scartch scartch 

poisonpowder (Iv. 15) poisonpowder stun spore (Iv. 17) stun spore (lv. 13) stun spore disable disable growl (Iv. 15) growl 

stun spore (Iv. 17) stun spore sleep powder (lv. 19) leech life (lv. 20) Jeech life. poisonpowder (Iv. 24) poisonpowder. dig (Iv. 19) dig 

sleep powder (lv. 19) sleep powder (lv. 19) spore (lv. 27) spore (lv. 30) leech life (Iv. 27) leech life sand-attack (lv. 24) sand-attack 

acid (Iv, 24) acid (Iv. 28) slash (lv. 34) slash (Iv. 39) stun spore (lv. 30) stun spore (lv. 30) slash (lv. 31) slash (lv. 35) 


petal dance (lv.38) 
solarbeam (Iv. 52) 


petal dance (Iv. 33) growth (Iv. 41) 


solarbeam (Iv. 46) 


psybeam (Iv. 38) earthquake (Iv. 40) 
sleep powder (Iv. 43) 


psychic (lv. 50) 


growth (Iv. 48) psybeam (Iv. 35) 
sleep powder (lv. 38) 


psychic (Iv. 41) 


earthquake (lv. 47) 


3, 6, 9, 10, 20-22, 31-34, 44,50. 3,6,9, 10, 20-22, 31-34, 44,50. 3,6,9, 10, 15, 20-22, 31-34, 44, 


50. 


3, 6, 8-10, 20-22, 28, 31-34, 40, 
44, 50. 


6, 8-10, 20, 26-28, 31, 32, 34, 
44, 48, 50. 


3, 6, 8-10, 15, 20-22, 28, 31-34, 
40, 44, 50. 


6,9, 10, 20-22, 29, 31-34, 44, 46, 
50. 


2,5, 6,9, 10, 15, 20-22, 29-34, 
39, 44, 46, 50. 


6, 8-10, 15, 20, 26-28, 31, 32, 
34, 44, 48, 50. 


1 1 1 l 


1 


Kawaii © 


ITAKA 


w kontrataku! 


Moritaka w petni powrócić do zdrowia. Jej wiel- 
ki come-back odbył się 21 kwietnia 1996 
roku. Koncert "Do the Best” na Yokoham- 


Plotki, fakty, doniesienia... 


* Przeboje Chisato od samego początku robiły i robią 

furorę w klubach karaoke! ( , skiej Arenie stał się niejako jej drugim de- 

* Jako rasowa gwiazda, Chisato Moritaka ma swój własny biutem. Chisato-mania rozpoczęta się 
WBA 


program radiowy - "Step by Step”. lai » Ima ko. K 
* W kwietniu 1995 roku jednym z gości w powyższym na nowo i trwa do dziś. Jak to wy 


programie był niejaki Eguchi Yósuke (aktor), z którym i | lt maczyć? Hmm... Przecież ona 
Chisato połączyła bliższa znajomość. Oficjalnie ich zwią- i ylko pop-idolką śpiewającą sło- 
zek rozpocząt się pół roku później, w październiku / dziutkie pioseneczki o miłości... 
(doniesienie z gazety z dnia 17 stycznia 1996). Niestety, Czy to możliwe, aby miała 


chłopaki, wygląda na to, że nie mamy już szans... więcej fanów niż rockowe 


zespoły grające ostrą, po- 
rywającą, młodzieżową 

uzykę!? A jednak. Wszy- 
scy dobrze wiemy, że mile 
bie postuchać przyjemnych, nieskon 
ich melodii, niż męczyć uszy. 


cza feerią kolorów! Kłęby sztucznego di 
dziwny, odurzający klimat, wzmagają 


kowego zespołu! To głosy fanów... głosy otaku! 
krzyczą!? Wywołują tylko jedno imię... "Chi-sa- 
Chi-sa-to!!” I oto nareszcie! Bogini ich wystuch 
ła... Pojawia się na scenie! Nastaje cisza. Ro 


dj BRAMIE EiS pusó * Po kryzysie i rozstaniu Chisato i Yósuke zeszli się na 

słodkie dźwięki! Śliczny, koją- nowo w styczniu 1999 roku. Podróż "przedślubna” na 

Ę wyspę Bali odbyła się w marcu, a ślub 3 czerwca 1999 

4 dusze fanów głos RE roku, Wówczas Chisato była już parę tygodni w ciąży... 

sza ciszę, rozpoczynając * Z okazji ślubu i zbliżającego się dziecka Sakai Noriko 
: > i Kudó Shizuka (również piosenkarki) przesłaty przyja- 

grę z tysiącami umy- ciótce publiczne gratulacje. h 


słów!... "Chcę uciec * Chisato Moritaka nadal śpiewa. Choć zwolniła zapaleńców... którzy zresztą i tak prze- 
Ą En 3 tempo ze względu na rodzinę, nadal jest popularna, się za kobiet wol 

gdzieś daleko. Gdzie- a każdy jej singiel ma swoich stałych nabywców... lać śe i e - ki niż > 
kolwiek, byle jak * Chisato Moritaka jest jedną z najpiodniejszych 8 e J 8 

ń piosenkarek, również pod względem liczby wyda- nacho z kompleks rostu "gitary"... 


za tym ten jej gło 
ący... Hmm 
_ Chisato Morita 


najdalej! Aż za to - nych płyt (*_ -). Do dziś wydała ponad 50 singli 
; <H __ (słownie: pięćdziesiąt!!) i ponad 20 albumów 
niebo. Do miasta DEZ | wadzieścia!), nie licząc przeróżnych kompilacji, 
nazwy! Do ludzi bez albumów, przy których pomagała opracować tek- 
ary) A 3 sty, czy wydań specjalnych... 
imion. Gdziekolwiek, byle ____ *Lista jej koncertów, wystąpień na żywo i tournee 
za to niebo...” jest dłuższa nawet od listy wydanych przez nią 
płyt... 
b R * Chisato brała udział w wielu reklamach, np. 
Biedna, mała, bogata pop-idolka "Milk_ Chocolate" (1996) czy LAWSON-a 
Ri (1997). 
* Jedną z jej najpopularniejszych piosenek 
jest "Watashi ga obasan ni nattemo” (Kiedy 


klepovy! Wszystkie płyty 
e! Ee) 


Bye! Bye 


a jest różnica między zawodową piosen- 
'ą? Odp.: Piosenkarka śpiewa i stara się, 
atomiast pop-| „idolce „płaci się, 


A 


Jednym z głównych filarów japońskiego rynku 


muzycznego jest nieustająca od wielu lat popu- /— zostanę ciocią/Kiedy przekroczę 30-stkę). | ; Ń 
larność pop-idolek. Wbrew wszelkiej logice moda __ Słowa tej piosenki mówią: "Kiedy przekro- m Rey dadem, SE AOR: atwiej 
ta przyszła do Japonii ze Stanów Zjednoczonych, a u jej czę trzydziestkę, czy będziesz mnie nadal cu zawiejskiej Natalii Śrstto (if 


kochał tak jak teraz? Boję się, bo ty lubisz 
młode dziewczęta...” Czasem można tę 
piosenkę usłyszeć na weselach. *_* 


iego!), "grającej" we włoskich/brazylij- 
ańskich (właściwe zakreślić) telenowelach 
akieś telenowele klasy B lub A!?). Ta... 
iż wydała jakiś czas temu swoją płytę 


podstaw stoi fascynacja Japończyków postacią Marilyn 
Monroe. Czasami mówi się nawet, że japoński przemysł 
muzyczny cierpi na tzw. "syndrom Marilyn Monroe"(*). 


h Jak wam już pewnie wiadomo (bo trąbimy o tym już od josła ponoć niemały sukces... 
ładnych kilku numerów...), kariery takich "sezonowych pio- razem życia i kariery "prze- 
senkarek", mimo iż wybuchają dość gwałtownie, trwają Japońskie dzi ] 4 rtect Blue" (Kawaii 5/99 

| krótko i szybko wygasają. Rzadko zdarza się, że dziewczy- nosiły się (i nada D) [21)), mu fanowi J-popu... 
| na wykreowana na pop-idolkę utrzymuje się na scenie mu- do tej "słodkiej idi 4 *) Chodzi po ebę kreowania sym- 
h zycznej dłużej niż trzy, cztery lata. Jeszcze rzadziej zdarza _ Sceptycznie. I trudno się e re. b nie jeśli można na tym 
f się, aby popularność takiej panienki pozosta- wie temu wszystkiemu dziwić > | * z PR 
i wała bez zmian, gdy zbliża się ona do trzy- - słodziutki głosik śpiewa 4 Ciekawostka: bosko: | e stała się w Japonii 
dziestki... I chyba jest w Japonii tylko jedna jący o miłości i kłopo- ia do panisaśli cj) I i je o r 
pop-idolka, która będąc już po trzydziest- tach y sercowych, - REG mniej jedna. udokumentowa do Marilyn 
ce (czyt. "będąc już babcią w odczuciu pro- prześliczna twarzyczka SE Monroe... — _. 
ducentów”), nadal ma rzesze swoich i (przede wszystkim) te nnnogiii - to było to, co trafiało *«) Chciałbym wszystkich uprzedzić, żę 
fanów! Tą weteranką wśród pop-ido- głównie do męskiej części widowni! Powiew świeżo- = kupić kl: zal Pino ne 
Jek jest właśnie... "The One And Only” ści, którego pop-przemyst w Japonii od dawna po- SAJed28 <hdeby Intetietowe, Któle; BIEGI 
Chisato Moritakaaa! [aplauz proszę] trzebował! Chisato-mania trwała bez ustanku! za single, a albumy to w ogóle mają ASTROŃ OGIE. Jeśli 
Single i albumy wychodziły jeden po drugim. Licz- Wiec macie jakieś życzenia co do J-popu, to te ai znacie... 
Ę (liczę, że dzięki tej reklamie dostanę zniżkę 
M te nogi panie te nogi... ba sprzedawanych egzemplarzy y nie była 
t h niższa od siedmiocyfrowej! Koncerf „aron RE 
Kariera panny Chisato rozpo- się niemal non stop i gromadzi ż 


sze, a wręcz "roje" fanów! Aż do 
roku 1992, w którym to Chisato niespod 
nie zachorowała na zapalenie mięśnia 
Choroba przekreśliła na długi okres szanse artys 
dalsze koncerty i wprawiła w rozpacz fanów. M 
postępującej choroby, Chisato zdążyła jeszcze wzi 
udział w jednym charytatywnym koncercie (30 list: 
pada 1993 roku w hali Kósei Nenkin Kaikan) na rzecz 
ofiar Drugiego Wielkiego Trzęsienia Ziemi w Kobe, 
czym zyskała sobie niemal miano męczennicy... 


częta się ponad czternaście lat 
temu. W październiku 1986 roku 
po raz pierwszy ta, wówczas osiem- 
nastoletnia, panienka z Osaki zabłysła 
podczas konkursu "Pocarisweat" na "dziew- 
czynę z obrazka”. Jury zachwyciły przede 
wszystkim wdzięk, figura oraz... NOGI mło- 
dej Chisato. Co w tych nogach było takiego 
niezwykłego? No ba! Popatrzcie tylko na 
| zdjęcia! (Chłopaki wiedzą, o co chodzi *__-) 
' Przy tym musicie wiedzieć, że jeszcze 10 lat 
| temu Japonki miały - z powodu ciągłego klęcze- 
nia - niebywałe trudności z utrzymaniem zgrabnej 
sylwetki! Więc "taaakie dolne kończyny” po prostu 
musiały zrobić wrażenie na jurorach-facetach. 
(%_1%) Jednak za podbój japońskiej sceny mu- 
zycznej panna Moritaka zabrała się na poważnie 
dopiero parę miesięcy później. Pierwszy singiel, 
| "New season”, zaatakował portfele biednych otaku 
jj dopiero w maju 1987 roku. A dwa miesiące po- 
j tem, w lipcu, album pod tym samym tytułem. Chy- 
| ba nie trzeba mówić, jaki był tego efekt? Chisato 
Moritaka stała się z dnia na dzień boginią tysięcy 


©Q kawaii 


Data urodzenia: 11 kwietnia (piątek) 1969 (rok Koguta) 

| Miejsce urodzenia: Osaka, Kumamoto 

| Wzrost: 160 cm 

Waga: 42 kg 

Grupa krwi: O 

Znak zodiaku: Baran 

Wymiary: 78 - 58 - 82 

Ulubione sporty: pływanie, bieganie, tenis, SEO również 
snowboard 

Ulubione instrumenty: bębny, pianino, klawisze, gitara klasycz- 
na i... akordeon 

Ulubiony zespół: The Beatles (w swoich utworach często 
zawiera nawiązania do różnych utworów bitelsów) 

Ulubione kolory: czerń, biel i gtęboka czerwień 

Ulubiona potrawa: okonomi-yaki, niku-jaga i ryż z curry 
Ulubiony deser: bita śmietana 

Ulubione owoce: brzoskwinia, truskawka (nawet jeden z 
albumów nazwała "Peachberry”, czyli "Brzoskawka” - połącze- 
nie obu tych słów... ©__©) 


"Chcę tworzyć muzykę aż do śmierci. Wydaje mi się, 
że ona nigdy we mnie nie zaniknie.” 
(Chisato Moritaka) 


The Niezniszczalna Popidolka! 


Przerwa w koncertowaniu trwała prawie dwa i pół roku 
(choroba szczęki nie przeszkodziła na szczęście w nagra- 
niu około 10 singli i 3 albumów we własnym studiu Zeti- 
ma). Dzięki profesjonalnej opiece (...i babcinym przepisom 
- mleczko z miodem przed snem, raz!) udało się pannie 


Każdy, kto miał okazję pod koniec 1999 roku oglądać Rock in 
Japan” emitowny na programie Planet, miał również 
zaszczyt zapoznać się z kilkoma gwiazdkami 

japońskiej estrady, takimi jak np. Luna Sea czy 
też Hide. :) Lecz zanim wskoczyliśmy na 

głębokie wody i ślinotok fanek j-rocka osiągnąt 
szczyt, zaprezentowano nam kawałek sesji 
zdjęciowej (i wywiadu) z "piękną panią” 
w roli głównej. Zapewne, ku wielkiemu 

zdumieniu i niedowierzaniu (np. mój brat 

nie potrafi do tej pory mi uwierzyć :P) 

większej części z was, ujawniono również 
okrutną prawdę - TO JEST MĘŻCZYZNA. 


ZZespół Shazna rozpoczął swoją karie- 

rę jako Indies w roku 1993. W pier- 
wotny skład zespołu wchodzili: lzam 
jako wokalista, A.O.l. - gitarzysta, Niy - 
basista i Katsura - perkusista. (Nie)stety 
ten ostatni opuścił ich dość prędko (obecnie 
jest perkusistą w zespole Baiser). Pomimo 
wczesnego początku, ich większy sukces przy- 
pada dopiero na luty 1996 roku. Od tego czasu 
ich popularność wzrastała. Pierwszy występ na żywo, 
który przyczynił się do ich debiutu, odbył się 27 październi- 
ka 1997 roku, przy Hibiya Yagai Ongakudo w Tokio - "Sweet 
Trace '97"'. Oglądało go 3500 ludzi. Tego samego roku została im 
przydzielona nagroda Yusen Taisho, dla najlepszego debiutujące- 
go zespołu. 


Pierwszą piosenką Shazny, z jaką się zetknęłam, było 'Melty Love" 
i szczerze mówiąc, była jedną z tych piosenek, dla których warto 
przewinąć całą kasetę tylko po to, by ją ustyszeć. Nie wiem, dla- 
czego wszyscy uparcie nazywają ich styl rockiem. Może ja kom- 
pletnie nie znam się na muzyce, ale uważam, że jest to biędna 
opinia. Choć sama nie potrafię nazwać po imieniu tego, co tworzy 
Shazna, i tak bardziej przychylałabym się w stronę popu niż (na- 
wet) ballad rockowych. No chyba że fakt obecności gitary świad- 
czy już o stylu rockowym. :))) Wszystkie utwory skomponowane 
przez tę trójkę są naprawdę przyjemne dla ucha, rytmiczne, weso- 
łe i napawające optymizmem. Można by rzec, że to coś w sam raz 
dla dorastających czternastolatek. Czy ja wiem... może i tak wta- 


śnie jest, ale jako osoba bynajmniej nie czternastoletnia lubię 
ich muzykę, a z tego, co wiem, nie jestem osamotniona w tym 
uczuciu nawet w Polsce. :) Muzyka jest lekka i przyjemna w 
odbiorze, jak dla mnie nadająca się na tło podczas sprzątania, 
bądź uczenia się na sesję. :P Coś, co naprawdę poprawia hu- 
mor i podnosi na duchu. Jeśli zaś chodzi o ich image... Hmm... 
Jedyną osobą, o której można by tu powiedzieć więcej, jest lzam. 
Jest on niezaprzeczalnym symbolem doskonałości wśród wszyst- 
kich kapel utrzymujących się w nurcie Visual Key. Ubrany w 
kobiece ubrania i wysokie koturny prezentuje się wręcz bosko z 
dokładnie dopracowanym makijażem i perfekcyjnie ułożoną fry-, 
zurą. Reszta zespołu nie wyróżnia się niczym specjalnym, może 
poza tym, że przy lzamie są to naprawdę stuprocentowi męż- 
czyźni. :) Jeśli już mowa 0 tym, jak się prezentują... Ich teledy- 
ski są żywe i zabawne, choć, moim zdaniem, troszkę zbyt 
niskobudżetowe. Na przykład teledysk do 'Koibito" jest nakrę- 
cony w czerwonym 'prostokącie", w którym to Izam urzeka nas 
swoim habitem zakonnicy i perfekcyjnie kobiecymi ruchami. 
Zapytacie: 'A teksty o czym ?'... No cóż. '"Sumire September Love", 
"Melty love", "Sweet Heart Memory", 'Koibito' itd. Sami wyciągnij- 
cie wnioski. Może troszkę za ostro podsumowałam popowe teksty 
w artykule o Dir en Grey, ale faktem jest, że gdyby Shazna śpiewa- 
ta po polsku, nie stuchałabym ich tak często jak teraz. Miłość jest 
piękna i chyba na zawsze pozostanie natchnieniem nie tylko dla 
muzyków, ale ile można?! Ja rozumiem dwie, nawet trzy piosenki 
o takiej tematyce, ale żeby od razu wszystkie. 0.o Jednak, co by 
nie mówić, nie jest źle. Nasuwa mi się jedno stwierdzenie, które 
wręcz doskonale podsumowuje Shaznę: 'So cute... so cool... so 
good". 


Pomimo iż Shazna ma naprawdę dobry repertuar, więcej rozmów 
dotyczy kontrowersyjnego wyglądu Izama niż jego twórczości. Znam 
kilkoro ludzi, którzy na jego widok bądź byli zaskoczeni i oburzeni, 
bądź żądali dowodów jego męskości. "Nie czuję się ani kobietą, 
ani mężczyzną, jestem po prostu sobą". Mniej więcej takimi stowa- 
mi podsumował swój wygląd młody wokalista i lider zespołu. Męż- 
czyżna mający 180 cm wzrostu i, z tego, co słyszałam, również 
żonę, wygląda i porusza się bardziej kobieco od niejednej z pań, 
które było mi dane spotkać. Rozpoczynając swoją karierę już jako 
16-latek, był jedną z najmłodszych gwiazd. Pytanie brzmi: 'dla- 
czego? po co?'. Otóż, jak zapewne zdążyliście zauważyć, każda z 
gwiazd japońskiej estrady zaczyna swoją karierę od upodabniania 
się do kobiet, W Visual Key można, jak widać, posunąć się do 
nawet tak drastycznych dla większości mężczyzn de- 
cyzji. lIzam osobiście nie uważa tego, co robi, 
za coś złego, a wręcz przeciwnie. Według 
niego (i nie tylko) w każdym z nas jest 
coś z kobiety i mężczyzny. Jego zda- 
niem, krzywdzimy się, decydując na 
pozostanie jednym z nich. Pomi- 
mo że może to nas bulwerso- 
wać, bądź źle wpłynąć na 
trawienie (:D), w Japonii nie 
jest to żadna wielka sensacja. 
A żeby było dla was gorzej, 
drodzy mężczyźni, już nawet 
w Polsce kobiety zaczynają 
krzyczeć, że mężczyzna 
powinien bardziej o siebie 
dbać. :> "Skoro aktor może 
używać kosmetyków, to 
czemu nie może 
tego robić mój 
partner?" W Japo- 
nii (i nie tylko) 
powszechnie pro- 
dukowane są spe- 
cjalne kosmetyki do 
użytku tylko i wyłącznie 
mężczyzn. Czy u nas się to 
przyjmie? Nie wypowiem 
się. Mam tylko nadzieję, że nie 
nadejdzie dzień, w którym nasze 
dzieci będą musiały zastanawiać się, czy 
mają do czynienia z kobietą, czy mężczyzną. 


| wszyscy razem: 'MELTY LOVE Hanasanai hanasanai 
airashii kimi no egao. Sukoshi dake omoidasu pyua 
na ano kimochi MELTY LOVE..." 


Całkowicie i szowinistycznie stojąca po stronie męż- 
czyzn: 


1) Gomene Ana-san... Miało być o czym innym, ale nie zdążyłam 
uzbierać materiałów. Obiecuję, że już następny będzie tak, jak 
chciałaś. :) 

2) Brr.. chochlik drukarski rozkochat się w moich tekstach. 
Pozycja $Sugizo w zespole to oczywiście gitara i skrzypce. Sumima- 
sen dla wszystkich zainteresowanych. 


lzam 
Prawdziwe dane: Hine Yoshikazu 
Data urodzenia: 13 kwietnia 1976 
roku 
Grupa krwi: O 
Pozycja w zespole: wokalista 


1.0.1. 
Prawdziwe dane: 77? 
Data urodzenia: 8 listopada 1972 
roku 
Grupa krwi: A 
Pozycja w zespole: gitarzysta 


Niy 
Prawdziwe dane: 77? 
Dała urodzenia: 29 października 
1972 roku 
Grupa krwi: B 
Pozycja w zespole: basista 


Mam jakąś słabość do opo- 
wieści o aniołach. Uwielbiam 
tych przystojniaków ze wspa- 
niałymi białymi skrzydłami. 


* trze, świst powietrza przeci- 
nanego <isżeg ostry niczym 


wiedzy i walki w słusznej 
sprawie istot z obrazów. 
W świecie Kapri Buki 
istnieją okrutne i bez- 


duszne demony i nie 
zawsze niewinni ludzie. 


Na początku był bóg (*), który stworzył 
anioły, ludzi, 7 poziomów nieba i 7 pozio- 
mów piekła. Pierwszym aniołem był Adam 
Kadmon, bezpłciowa istota, posiadająca 

sześć skrzydeł i władzę nad czasem. Z jego 
krwi pochodziły bliźniaki: Alexiel i Rociel, któ- 

re różniły się od siebie jak dzień od nocy. Ona 
reprezentowała piękno i dobro. On, nie dosyć, 
że nieprzeciętnie paskudny, zostat reprezentan- 
tem zła. Nie bardzo mu się to wszystko podobało i 
postanowił ukraść siostrze ciało, by być równie uro- 
dziwym jak ona. Jako Organic Angel, Alexiel jest nie- 
śmiertelna i nie można jej zabić w żaden sposób. Rociel 
jednak mógł bez obaw odbierać jej kolejne części ciała. 


Pióra unoszące się na wie- 


rozówsśiiądj a 


ILNie zawsze realna rzeczywistość... > 


względne anioły, dobro-- 


L Spoglądając wstecz... - 


Rozwiń skrzydła 
i unieś się ku słońcu... 


Jego plan się powiódł, Rócial siał urodę, |ecz krew ajegi upo- 


mina się o swoje. Powoli, PAG powoli, Rociel je do swej 
say cziwej DRŚRE k 


Bunty w 24: są nam dobrze ane na W kadzie Lucyfera, Aniot 


any e Lucifel, zbuntował się przeciwko bogu. i "ian Wraz 


SA Leviathan Y Barbello) przyjęli miano Siedmiu Szatanóć „ł 
lat później Alexiel wszczęła kolejną rebelię, spzypowa sięz „w 
demonami żyjącymi w najwyższym poziomie piekieł. Jakie były 
jej cele? Huh... Alexiel chciała” stworzyć raj, w kórym th toby, 
podziałów na anioły i demony, w którym anioły mogła m | 


dzieci, gdzie miłość nie byłaby przestępstwem, a jednocz 
była po prostu zazdrosna, gdyż bóg faworyzował jej brata. 
wszystko nie mogła nienawidzić Rociela, mie potrafiła go zabić i 
zamiast tego zesłała go na ziemię. Niediugo potem została schwy- 
tana i doprowadzona przed oblic: > Anioła Śmierci i żywiołów Zie- 
mi - „Uriela. W ramach kgpyjerói za i ciało zostały rozdzielone 
i / onych ludzkich wciele- 


tórej nic nie jest oczywiste... nie ma czerni i biel 
ile odcieni szarości. Przekonujemy się, jak niewie ; 
ciu tatwych i oczywistych spraw i jak trudno odna-' ó4 
ną słuszną drogę w świecie, gdzie niebo bywa piekłem, a 
ly miewają PNE serca... A wszystko zaczyna się w. Ay 


Przenosimy się wiEć w czasy nam współczesne, a dokładniej rzecz 
ujmując w rok 1999, i przez dziurkę od klucza w postaci stron 
mangi śledzimy poczynania dwóch demonów - Kurai i Arakune, 
które to postanawiają zwędzić z nieba pewien kryształ. Bardzo 
szczególny kryształ. Gwoli ścisłości - doktadnie.ten, w którym Ża- 
topione jest ciało Alexiel. Dochodzą do wniosku, że koniecznie 
jest im ona potrzebna. Szykuje się kolejna wojna pomiędzy nie- 
bem i AA: a Alexiel... Alexiel-chciała stworzyć świat, w któwe** : 
rym nie byłoby już więcej podziałów na anioty i demony, w którym — p. 
wszyscy byliby równi, nie byłoby więcej rzezi podobnej.do tej, w - 
której Kurai straciła niemal wszystkich krewnych. Problem wtym, 
że ważną częścią naszej ach damy jest dusza, a ta błąkasię © = 
gdzieś wśród milionów ludzi.. i 


Porzućmy na chwilę ś wiat nadprzyrodzony i zerknijmy, co też dzieje 

się w tym czasie na Ziemi, a dokładniej mówiąc w Tókyó. Oto 
dwóch młodych ludzi: - Setsuna Mudó i jego przyjaciel Kira Sa- 
kuya, wdaje się w walkę z bandą chuliganów. W sytuacji tej nie 
byłoby nie nadzwyczajnego, gdyby nie reakcja pierwszego z chtop- 
ców na widok krwi. Nagle zupełnie traci nad sobą kontrolę, pusz- 
czają wszelkie hamulce i doszłoby do tragedii, gdyby nie nagła 
senność... Ciekawe, ne? Zobaczmy, co też wydarzy się dalej... 


„ł 


Po walce przyjaciele spotykają dwie młode dziewczyny. Jak się 
okazuje, jedna z nich jest siostrą Setsuny i ma na imię Sara (i jest, 
delikatnie rzecz ujmując, 'nieszczególnie uszczęśliwiona" faktem, 
iż ten nie stawił się na umówione spotkanie), druga zaś to jej 


© Hakuensha 


przyjaciółka - Ruri. Tymczasem w mieście mają miejsce bar- 
„dzo dziwne wydarzenia. W niewyjaśniony sposób umierają 
młodzi ludzie. Wydaje się, iż ma to jakiś związek z dziwną 
nową grą - 'Angel Sanctuary". Może zainteresujmy się nią 


nieco bliżej... 
Płyta CD... nic szcze; ólnegowpodobna do milionów płyt, może 
trzeba sięgnąć d Órców.:. NO proszę, okazuje się, 
że autorem „a ówa gra sdaike nie 


e spodziewającym się młodym ludziom), 
ela. Podążając tropem gry, nagle natrafia- 
ina Ri 44 kim eż ona rozmawia? Tajemniczy mężczy- 
zna wygląda jakoś odejrzanie. Wręcza dziewczynie pudełko... 
tak, sto. "Angel Sanctuary". A niczego nie spodziewająca się 
dziewożyna wraca do domui i uruchamia to paskudztwo, ojej.. 
zaczyna być groźnie. Rozmowa z dziwnym 'Aniotem" dra- 
stycznie zmienia jej charakte. Dochodzi do wniosku, że jest 
zakochana w Setsunie i namawia Sarę, by zorganizo- 
wała ich spotkanie. Tymczasem chło- 


NEEBONAWAY 


pak znajduje się w centrum zainteresowania zarówno anio- 
łów, jak i demonów. Niezwykłe podobieństwo do Alexiel i 
otaczająca go dziwna aura wręcz rzucają się w oczy. Docho- 
dzi do bijatyki, rozbite szkło przecina powietrze... > Ludzie 


Setsuna rzuca się na pomoc siostrze i pomimo setek szkili Mudó Setsuna - szesnastolatek, któremu przy- 


Ą t SA f trafiło się być reinkarnacją anioła - Alexiel (który + 
p waw i kę tas i > pieca. SIĘgA R w dodatku zdecydowanie był kobietą © *). Ma 
mnieniami do czasów sprzed rozwodu rodziców. Matka talent do wdawania się w bójki i jest nad wyraz 
zawsze powtarzała, że to nienormalne, że nic nie może odporny na zranienia. Jego przeznaczeniem jest 


go zranić, że z każdego incydentu wychodzi cało. Niena- okrutna śmierć, a jednocześnie ma odegrać 
ky, * Bal m h k T > kluczową rolę w przyszłości świata. Tymczasem 
Mon E 5 JRB0 wiasna mat a... Tymczas ; _on sam ma dosyć problemów ze sobą i swoją | 
sem jego szybka interwencja ratuje Sarę przed miłością i wcale nie potrzebuje kolejnych, 
poważniejszymi obrażeniami. Gorzej przedstawia się których życie, anioły i demony mu nie szczędzą. 
Sprawa z Ruri. Szkło dostaje się do oczu dziewczyny Miidó: Sara: nfodsza siostre St teuny, bktiąca 


i ta traci wzrok. jednocześnie najnowszym wcieleniem Jibrille - 
anioła, który ma strzec wcieleń Alexiel i dopilno- 


Ana RAE > 2 : wać, by zgodnie z odgórnym nakazem wcielenia 
Tóky6 wcale nie jest takie spokojne, jak mogło- Alexiel zawsze ginęły okrutną śmiercią, pozba- 


by się wydawać. Świat wypełniony walczącymi | wione wszystkiego, co kochały. Jakże ironiczny 
aniołami i demonami staje się miejscem zgoła | staje się więc fakt, iż Sara kocha Setsunę nad * 
magicznym. Setsuna zmaga się z samym So wszelkich związanych z tym pro- 
sobą, nie mogąc poradzić sobie z własnymi ad 


uczuciami. Nie potrafi pogodzić się z fak- j Kira Sakuya - najlepszy przyjaciel Setsuny, 

tem, że jedyna dziewczyna, którą kocha, W będący dla niego kimś w rodzaju starszego ;.. 
PBC SB ą di 4 _ brata. Nie jest on zwyczajnym człowiekiem, lecz w 

która jest zdolna kochać jego, jest tak wcieleniem miecza Alexiel o imieniu Nanatsu- 


przerażająco niedostępna, a jedno- 
cześnie tak bliska. Podczas gdy on 
próbuje uporządkować własne 
życie uczuciowe, jego osoba y śś e Kató Yue - przyjaciel Kiry pogrążony po uszy w 
wzbudza coraz większe zain- | wyda Ń prochach i alkoholu. Sakuya próbuje wyciągnąć 
teresowanie. JEdni chcą go go z tego nałogu i postawić na nogi. 

zabić, inni wręcz przeciw- 
nie. Cóż jest w nim ta+ 
kiego szczególnego? 


saya. W kolejnych wcieleniach strzeże Alexiel. 
Swoją drogą, to właśnie on doprowadził do tego, 
iż Jibrille została wysłana na Ziemię. 


"Ruri Saiki - przyjaciółka Sary, która pod wpły- 

/ wam gry "Angel Sanctuary" dochodzi do wnio- 
sku, że kocha Setsunę. To jej energia decyduje 
w końcu o przebudzeniu Rociela. j 


| ] 


ieśmiały anioł, przyjażn 
i zakochany w Lucyferze, 
edmiu Szatanów. Podczas 
, ło" uratowała ukocha 
| i je, w za co ten zabrał ją ze 


ampiry, znajdujące 
jce jest zakochany w 


YTY W VA YEEADAOCTORACAOAN 


fo my do ręki tomik "Angel Sanctuary", jest grafika. ( | IE | , 
"_ Wspaniale oddana gra światet, wielopoziomo- 7. E / / 
wa szarość, nadająca rysunkom niezwykłą głę- Ą J, MAŁP 
_ bię, dopracowane postacie, to wszystko w h PA| idzó + 
połączeniu z wartką i wspaniale poprowadzoną ! / f j 


_ tlumaczenia znajomych, że przecież nic nie wiem | 


Otóż okazuje się, że to właśnie on jest kolejnym wcieleniem 
_ buntowniczej Alexiel. Przeznaczenie zaczyna wtrącać się w 
jego życie, anioły i demony snują różne plany, zaś on sam... 
On sam zupełnie nie zdaje sobie z tego sprawy, a Kurai 
próbującego mu wyjaśnić, kim jest naprawdę, traktuje 
jak wariata. Problemy pojawiają się dopiero wtedy, gdy 
Setsuna zaniepokojony faktem, iż gra, którą dostała 

Ruri, powoduje dziwne zgony, udaje się do jej domu. 
I tam spotyka Rociela... 


Rociel jest bliźniaczym bratem Alexiel i po- 

dobieństwo pomiędzy nim i Setsuną jest 

wręcz uderzające. Mimo usilnych sta- 

rań chłopaka okazuje się, iż ignorowa- 

nie tego, kim jest (czy też był), jest 

niemożliwe. Kiedy Rociel próbuje zabić 

Sarę, przez którą nie udaje się jego 

plan przywrócenia Alexiel do 

życia, w całą sprawę wtrąca się 

Adam Kadamon, który jest najpo- 

tężniejszym aniotem w niebiosach. 

Kolejne tajemnicze wydarzenia do- 

tyczą Kiry, który - zabity przez Arakune 

- jak gdyby nigdy nic wraca do życia (ot, 

taki drobiazg). Tymczasem Rociel posta- 
nawia za wszelką cenę zniszczyć Sarę i roz- | 
4 prowadza zdjęcie, na którym ona i Setsuna „ 
0 się całują. To sprawia, że matka postanawia / ”. 
zabrać ją do Anglii i wydać za biznesmena... ale 
to nie koniec kłopotów, a zaledwie ich początek. 
Walka z Rocielem będzie trudna i nie rozwiąże pro- 
blemów naszego bohatera. Kira ukrywa niejedną ta- 
jemnicę i minie jeszcze sporo czasu, zanim poznamy je 
wszystkie, a Sara... cóż, jej miłość do Setsuny zostaje wy- 
stawiona na ciężką próbę. Czasem zaakceptowanie wła- 
snych uczuć jest trudniejsze, niż walka przeciwko 

całym zastępom wrogów. 


Manga 'Angel Sanctuary" wyszła spod ręki Kaori Yuki, 
niezwykle utalentowanej autorki takich pozycji jak: 
"Boys Next Door', 'Count Cain' i 'Kaine". Seria ta uka- 
zywała się pierwotnie w dwutygodniku "Hana to 
Yume"'. Historia dzieli się na sześć części: 
Assiah - tomy 1-3 i częściowo 4 
Hades - tomy 4-6 i początek 7 
Gehenna - tomy 7-10 i częściowo 11 
/  Yetzirah - tomy 11-13 i początek 14 / 
'  Briah - tomy 14-16 
10 Atziluth - tomy 17-21 


akcją sprawia, iż nie sposób oderwać się od lek- 

tury. Ja sama zainteresowałam się tą pozycją 4 
właśnie dzięki grafice. Przypadkowo natrafiłam 4.9 / 
na szkice z artbooka "Angel Sanctuary" i wpa- L 
dłam po uszy. Zakochałam się w kresce Kaori 

Yuki absolutnie i bez odwołania. Nie pomogły a 7 


andze, może okazać się fatalna itp. Zadne roz- 
ądne argumenty do mnie nie przemawiały (nie 
pomogła nawet kuracja elektrowstrząsowa). 
Postanowiłam, że chcę, mieć muszę i 

__ mieć będę. | nie zawiodłam się. Pi- 
sząc te siowa, trzymam w łapkach 
12 tomik serii (i tu wieeeeeeelkie ari- 
gató dla Cappuccino; kochanie, gdyby 
nie ty...). Okładeczka wygląda, delikatnie 


SP AARACEWH 


mówiąc, zachęcająco. Śliczna Jibrille wpatrująca się we mnie swo- 
imi elektryzującymi oczkami... mrrrrau. A co w środku? Gra świateł 
i cieni jak zwykle powala na kolana. Treści wam nie zdradzę... 
stracilibyście całą zabawę. Mogę jednak porozpływać się trochę 
nad kreską. Postacie zachwycają przepięknymi oczyma, dopraco- 
waną sylwetką... | te twarze... roześmiane, płaczące, zamyślone; 
zapadają w pamięć, zachwycają, skłaniają do refleksji (aaach Luci- 
fer-sama %,*). "Angel Sanctuary" stanowczo nie należy do mang, o 
których zapominamy zaraz po przeczytaniu. Magia tej mangi za- 
praszą nas do świata, który raz zadomowiwszy się w naszych ser- 
cach, nie zniknie przez długi czas. 


*) Małą literą, gdyż nie chodzi o znanego nam Boga, lecz boga 
z tej historii. 


PS Chciałabym ten artykulik zadedykować 
dwóm cudownym osóbkom, bez pomocy: 
których nigdy bym sobie nie poradzi- 
ła. Red-chan i Cappuccino... wiel- 
ki, gigantyczny kiss. Wiem, 
że to tylko słowo, ale - 
dziękuję. %.% 


Autor: Kaori Yuki 
Wydawca: Hakuensha 
Liczba stron w jednym tomie: 200 
Cena: 350 yenów 


WYWIAD 


Hitoshi Doi to znany w środowisku fanów anime ekspert 
w wielu sprawach. Jego strony WWW to istne skarbnice 
wiedzy o dziewczęcych seriach anime ("Sailor Moon", 
"Card Captor Sakura" itd.), seiyli (wielka baza danych) 
czy UFO Catcher Dolls, czyli o pluszowych laleczkach 
przedstawiających znane postaci z anime. 


Dzięki temu, że Hitoshi Doi mieszka i pracuje w Tókyó, 
jest na bieżąco z tym, co dzieje się na rynku anime, seiyQ, 
czy też w środowiskach fanów. Poniższy 'wywiad' jest zlep- 
kiem pytań i odpowiedzi z korespondencji e-mailowej, jaką 
w ostatnim czasie między sobą wymieniliśmy. Doszedłem 
do wniosku, że informacje z pierwszej ręki osoby mieszka- 
jącej w Japonii, pokażą aktualny obraz tamtejszego rynku 
anime oraz skonfrontują go z naszymi wyobrażeniami. 


Mr. Root: Jaka jest teraz sytuacja na rynku anime w Japo- 
nii? Odnoszę wrażenie, że nie jest już tak super jak kiedyś. 
Oglądając najnowsze produkcje, w duchu jednak tęsknię 
za tymi z lat osiemdziesiątych. Czyżby czegoś brakowało 
w aktualnych produkcjach? 


Hitoshi Doi: Nie oglądam aż tak dużo anime jak kiedyś. 
Cały czas poświęcam na odwiedzanie imprez związanych 
z najnowszą serią "Kira Kira Melody Gakuen'. Niestety 
"Kira Melody" kończy się 25 marca (zobacz na mojej stro- 
nie: http://www.win.ne.jp/=doi/kkm/). Natomiast wraca- 
jąc do Twojego pytania - style w anime wciąż się zmieniają. 
Sam nie lubię już oglądać starych rzeczy. Nie wyglądają 
tak słodko jak te najnowsze. Za najfajniejszą serię w roku 
2000 uważam 'Hand Maid May" (http://www.win.ne.jp/ 
—doi/hand-maid/). Jednak, mimo że nie oglądam już tak 
wiele jak kiedyś, wciąż staram się nie opuścić żadnego 
odcinka 'Meitantei Conan" (Detektyw Conan). 


MR: Przeglądałem twoją bazę danych seiyl, czytając in- 
formacje o wszystkich aktorach po kolei. Uderzyło mnie 
to, że znaczna większość z nich nie jest już taka młoda. 
Większość popularnych seiyi ma minimum 30 do ponad 
40 lat! 


HD: To prawda. Wiele popularnych selyl zaczynało swoją 
pracę już z 10 lat temu. Nic dziwnego, że nie są już tak 
młodzi. 


MR: Co więc z nową falą? 
HD: Nie ma zbyt wielu nowych talentów. 


MR. Czyżby więc byli bardziej zainteresowani podktada- 
niem głosów w grach (przyp. kiedyś Doi-san powiedział 
mi, że rynek gier jest dużo większy niż rynek anime w 
Japonii)? Czy w ogóle kariera aktora podkładającego głos 
nie jest już tak atrakcyjna jak kiedyś? Może młodzi aktorzy 
bardziej są zainteresowani zwykłym aktorstwem? 


HD: W większości nowych serii telewizyjnych występują 
nowi seiyl. Ci najbardziej popularni znani sprzed 5 czy 


10 lat nie występują już 
tak często. Są po prostu 
zbyt drodzy. Wydaje mi 
się, że rynek gier podebrał 
wielu seiyl oraz wiele pie- 
niędzy ż rynku anime. Naj- 
nowsze gry mają dużo 
lepszej animacji niż niejed- 
na seria telewizyjna. W 
grach występuje o wiele 
więcej nowych głósów niż 
w seriach TV. Niejedno- 
krotnie budżet produkcyj- 
ny gier jest większy niż 
budżet serii anime. Nie są- 
dzę jednak, że boom na se- 
iyd zamiera. Uważam 
natomiast, że poddaje się 
pewnym zmianom. W obec- 
nych czasach nie znajdziesz 
już superpopularnych seiyl- 
idoli jak kiedyś. Pięć lat 
temu najpopularniejsi seiyl 
przyciągali ponad 1000 lu- 
dzi na swoje koncerty. 
Obecnie na koncerty tych ż 
czołówki przychodzi ledwie 
500 osób. Jednak jest 
wciąż WIELU mniej popu- 
larnych seiyl, którzy przy- 
ciągają ok. 100 naprawdę 
oddanych fanów. Wynikiem 
tego jest, że nie ma obec- 
nie kilku "wielkich", lecz jest 
wielu, wielu mniejszych selyd, którzy "dzielą" między siebie 
środowisko fanów. 


MR: Z innej beczki. Czy rynek anime spodziewa się nowe- 
go 'giganta' w stylu 'Evangeliona" czy 'Sailor Moon", który 
by wstrząsnął całym środowiskiem fanów i producentów? 


HD: O niczym takim nie wiem. 
Przeglądając magazyny anime, 
nie widzę nic, co chciałbym 
obejrzeć w telewizji. Jedyne 
anime, które naprawdę mnie 
osłatnio wciągnęło, to, jak po- 
wiedziałem, "Hand Maid May". 
Oczywiście, wciąż oglądam 
"Meitantei Conan". Jeżeli cho- 
dzi 0 "gigantów", "Conan" jest 
już o wiele większy niż "Sailor 
Moon" i 'Evangelion'" razem 
wzięte, jednak nie jest to coś, 
co wstrząśnie rynkiem prawdzi- 
wych otaku. 'Conan' jest prze- 
znaczony dla szerokiego odbiorcy, nie dla 
otaku. 


MR: W takim razie wygląda na to, że liczba 
otaku anime spada na korzyść otaku gier. 
Czy nie uważasz w takim razie, że ruch óta- 
ku anime i styl życia, jaki sobą reprezento- 
wali, zamiera? 


HD: Nie uważam, aby liczba zagorzatych 
otaku zmieniła się. W późnych latach osiem- 
dziesiątych i wczesnych dziewięćdziesiątych wielu fanów 
selyl oraz gier dołączyła do. grona fanów anime, żwiększa- 
jąc ich ogólną liczbę, Jednak ci ludzie nigdy nie byli praw- 
dziwymi otaku anime. 


MR: Mam pewną teorię. Popraw mnie jednak, jeżeli się 
mylę. W latach osiemdziesiątych i wczesnych dziewięć- 
dziesiątych anime było czymś wciąż bardzo świeżym. Nie 
było zbyt dużo atrakcyjnych alternatyw dla młodych ludzi 
w takim społeczeństwie jak japońskie. Teraz jest Internet, 
nowe technologie, gry, nowe supergadżety. Ludzie mają 
dużo. więcej fajnych i nowych hobby, a nie tylko anime. 


HD: Ruch otaku anime rozpoczął się w latach siedem- 
dziesiątych wraz z pojawieniem się serii o robotach itd. W 
latach osiemdziesiątych nie było to już czymś nowym. Je- 
dyne, co się w tej dekadzie pojawiło nowego, to gry. Pierw- 
szy walkman pojawił się.'w roku 1980. W tych latach 


(o tam słychać w Japonii” 
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Akihiabara (przyp. dzielnica Tókyó, 
znana m.in. ze swoich sklepów z 
elektroniką itd.) była raczej miej- 
scem zakupów podzespołów i czę- 
ści elektronicznych. Ludzie kupowali i składali sprzęt 
elektroniczny. Teraz kupują oprogramowanie - w większo- 
ści są to gry. Myślę, że styl i tematyka anime zmieniły się 
od tamtych dni. W przeszłości było więcej serii o, robo- 
tach, serii, w których sprzęt (specyfikacje techniczne ro- 
botów, realizm) był bardzo istotny. Obecnie: w anime jest 
zbyt wiele magii, demonów i czarów. $cenariusże nie opie- 
rają się w tak dużym stopniu na maszynach i sprzęcie, 
Nawet roboty używają obecnie ataków magicznych, a nie 
typowo technicznej siły ognia. Aktualnie dzieciaki nie fa- 
scynują się tak bardzo sprzętem jak kiedyś. 


MR: Czyżby można było spodziewać się więcej produkcji 
dla szerokiej publiczności i dla dzieci, takich jak "Conan" 
oraz tych połączonych z innymi rynkami, chociażby takich 
jak "Pokemon"? 


HD: Zawsze było więcej anime dla.dzieciaków niż dla ota- 
ku i to się raczej nie zmieni. Ostatnio anime stricte dla 
otaku można znaleźć w postaci serii OAV czy w płatnych 
kanałach satelitarnych, Nie ma tego zbyt wiele w publicz- 
nej i darmowej telewizji. 


MR: Zauważyłem, że większość nowych anime dla otaku 
jest nadawanych właśnie na płatnych kanałach satelitaf- 
nych. Czy jest w Japonii jakiś specjalny kanat dla otaku? 
Taki, w którym nie tylko pokazywana jest anime, ale są 
też emitowane wywiady z seiyl, reportaże z imprez, pro- 
dukcji, newsy itd. 


HD: Nie mam.u siebie płatnych kanałów, więc nie potra- 
fię ci na to pytanie odpowiedzieć. Wiem natomiast, że jest 
kilka kanałów, które wyświetlają naprawdę dużo anime. 


MR: Ostatnie pytanko na koniec (póki co, che, che...). 
Domyślam się, że nie masz rentgena w oczach, ani nie 
jesteś telepatą, jednak przebywając: w środowisku lokal- 
nych fanów, czy zauważasz zmiarię w sposobie bycia praw- 
dziwych otaku? Czy zmienili się w stosunku do tych, jakich 
znamy z filmu 'Otaku nó Video"? 


HD: Uważam, że "duch" prawdziwych otaku jest wciąż 
ten sam, ale są oni już starsi o te 10 lat. Również techno- 
logia jest inna niż 10 lat temu, tak więc ich postępowanie 
mogło się również zmienić. Jednak duch prawdziwego ota- 
ku się nie zmienił. ż 


MR: I trzymać tak dalej. Wielkie dzięki za rozmowę! 


Z Hitoshi Dol rozmawiał 


Mr.Róot 


Mingańetd Fieją | poki ki 
z mangami, w odcinkach! - - Gdy po | raz pierwszy 
podaliśmy informację o planach wydania takiego 
magazynu przez wydawnictwo Waneko 

(patrz: Kawaii News 29), zostaliśmy przez was zasypani 
pytaniami odnośnie szczegółów tego przedsięwzięcia. 
Mamy nadzieję, że por niżóz) tekst, przygotowany 

dla was przez ekipę | Waneko, rozwieje wasze wszystkie 
wątpliwości i udzieli odpowiedzi na wszystkie pytania 
dotyczące tego pionierskiego i na naszym rynku 
przedsięwzięcia. U 


Mangafmix - co to takiego? 


Pomysł stworzenia polskiego pisma na nil japońskich magazy- 

nów mangowych pojawił się u nas już ponad rok temu. Inspiracją 
do tego były rozmowy z polskimi fanami mangi. Zamierzaliśmy roz- 
począć wydawanie tego pisma już jesienią 2000 roku, ale okazało 
się, że sprawa nie jest taka prosta. Japońskie wydawnictwa i auto- 
rzy mang w większości nie chcieli nawet słyszeć o tym, by ich man- 
gi były zamieszczane w jednym piśmie razem z innymi tytułami! 
Tak więc, mimo że mieliśmy w zapasie ok. dziesięciu tytułów, top- 
niały jedne po drugich, w miarę jak przychodziły odpowiedzi z Japo- 
nii... Na szczęście, na rynku japońskim naprawdę jest z czego 
wybierać! 


Celem Mangamixu jest odtworzenie - oczywiście w niewielkiej skali 
- japońskiego systemu wydawania mangi, a więc najpierw w pi- 


__ śmie, a dopiero później w postaci tomiku. Pojedynczy tytuł będzie 
ukazywał się w Mangamixie najwyżej przez rok, a w miarę możli 


w 


i 
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* Zapiski detektywa Kinda 


4 
= 


„ wości i krócej, po Czym, jeżeli okaże się on popularny, będzie konty- 
niowany w wersji książkowej. Natomiast na jego miejsce w 
Mangamixie wejdzie tytuł następny. W ten sposób polscy miłośnicy 


- mangi będą mogli w krótkim czasie zapoznać się z dużą ilością 


różnych mang i wybrać to, co im. EA odpowiada. 


Oprócz japońskich mang, od czasu do czasu na łamach Mangami- 
xU zagoszczą również ciekawostki związane z Japonią, a także opi- 
nie oraz prace fanowskie. Na razie planujemy Mangamix jako 
dwumiesięcznik, chociaż | nie wykluczamy możliwości zmiany cyklu 
wydawania na comiesięczny, może nawet w.pr szłym roku. Na 
pewno ciekawi jesteście, jakie mangi. wybraliśmy do Mangamixu na 
a Szukaliśmy kczah. boj udało «6 Się ż (0 Pal 10- 
zynki! | M 


r oe 
Pó a. 

M" romantycznej scenerii, na odcię od świata wyspie, bigi mło- 
dzieży przeprowadza próby szkolnego przedstawienia teatralnego. 
Jednak atmosfera jest ciężka, wyczuwa się tu jakąś tajemnicę. 
Wkrótce w I niewyjaśnionych okolicznościach zaczną ginąć ludzie. A 


ty 


i Autor mangi Zapiski detektywa Kindaichi! jest mistrzem w. kre- 


owaniu przejmującej atmosfery oraz porywającej akcji. W każdym 


opowiadaniu pojawiają się zagadki na pozór nie do rozwiązania. Bo 
jak to możliwe, żeby ofiara zabójstwa znajdowała się w szczelnie 
zamkniętym i całkowicie | pustym pokoju?! | jak to możliwe, że za- 
bójstwo zostało po! nione, mimo że wszyscy podejrzani mają do- 
skonałe alibi?! Czyżby to sprawka duchów?! Okazuje się jednak, że 
piekielnie przebiegły zabójca wszystkiego może dokonać za pomocą 
sprytnych trików! A także, że nie ma takiego triku, kórego ktoś jesz- 
cze sprytniejszy nie mógłby WISE ka 


Kim okazuje się przestępca? Czy zimnym, mieczułym typem, który 
znajduje przyjemność w tworzeniu swojej niezwykle zawikłanej 
zbrodni? W większości opowiadań tak nie jest. Przestępca, chociaż ; 
postępowanie jego zostaje ostatecznie potępione, ma jednak swoje 
głęboko ludzkie powody. Często to właśnie on (lub ona) okazuje się 
największą, ofiarą tragedii. 


ż 


Kindaichi |faimą jest uczniem drugiej klasy liceum Fudo znajdują- 


poważnie, stopnie ma nie najlepsze, a koledzy uważają go za nie- 
groźnego dziwaka. Jedynie Miyuki, przyjaciółka z dzieciństwa, otwar- 
cie go wspiera. Miyuki jest członkiem szkolnego koła teatralnego i 
proponuje Hajime wzięcie udziału w obozie, podczas którego będą - 
odbywały się przygotowania do premiery. Już w pociągu Kindaichi 
zc tag zdolności detektywistyczne. Ale praw- 


„ poński dziennik Asahi (jeden z trzec 


dziwą klasę pokaże dopiero późn... IA AC ją rysa część 
serii zatytułowana "Śmierć w operze”. 


Nazwisko Kindaichi ma specjalne znaczenie dla Japończyków, Każ- 
dy z nich zna bowiem detektywa Kindaichi Kosuke, który był bo- 
haterem licznych opowiadań kryminalnych YOKOMISO Masashi. 
Dla Japończyków był on niczym japoński Sherlock Holmes. Nasz . 
Kindaichi okazuje się wnukiem tego detektywa! Jest on bardzo. 
dumny ze swego dziadka i uważa, że takie pochodzenie zobowią- 
zuje. Ulubionym jego powiedzeniem jest: "Zaklinam się na honor 
mojego dziadka!”. 


Powodzenie literatury kryminalnej w Japonii w sposób naturalny mu- 
siało przeniknąć ido świata mangi. Obecnie największą popularno- 
ścią w tym gatunku w Japonii cieszą się historie: "Detektyw Konan" 
i właśnie "Zapiski detektywa Kindaichi". Do polskiego przekładu wy- 


braliśmy ten drugi tytuł. Dlaczego? "Kindaichi" jest bardziej reali- > 
styczny. Wspaniale oddaje świat i sposób myślenia japońskich 


licealistów. Mamy więc nadzieję, że dzięki temu zarówno ten boha- 


ter, jak i ta historia staną się dla polskiej młodzieży bliskie. Jedno- 


cześnie, choć kreska tego komiksu jest bardzo japońska, udowadnia 
on, że wbrew powszechnym opiniom nie wszyscy bohaterowie mang 
mają wielkie oczy! 


Black Jack - tajemniczy chirurg 
w czarnym płaszczu 


Mimo że nie chcielibyśmy nikogo idealizować, nie sposób zaprze- 
czyć temu, że bez Osamu TEZUKI nie byłoby japońskiej mangi. Z 
prymitywnego dotychczas komiksu stworzył on opowieść wielowąt- 
kową, z rozbudowanymi dialogami i "filmowym" stylem rysunku. To 
on również zapoczątkował animację japońską, jego "Król. Dżungli 


Leo", "Atom" (znany również jako "Astro Boy”) i inne animacje. Gie: | 


szyły się niezwykłym powodzeniem i rozpoczęły PA y boom. 
filmów animowanych w Japonii. W dniu śmierci Osamu Tezuki ja- 
największych dzienników ogól-- 
nokrajowych) napisał: "Obcokrajowcy często nie mogą zrozumieć, 
dlaczego my, Japończycy, tak bardzo lubimy komiksy. Często sły- 
szy się, że to dziwne, żeby dorosły mężczyzna lub kobieta godzina- 
mi zaczytywali się w mangowych tygodnikach. Jednak dzieje się tak 
właśnie dlatego, że Japonia miała swojego Tezuke Osamu, a reszta 
świata nie... Bez doktora Tezuki powojenna sksplazja popularności 
komiksu nie mogłaby mieć miejsca”. 


WE. 


"Również w Polsce każdy szanujący się fan mangi zna to nazwisko. 


Jednak jak wiele osób czytało jakiś jego utwór?.. Niestety nie tak 
wiele, co nie jest dziwne, biorąc pod. uwagę, że brakuje polskich 
przekładów tych mang. Zamierzamy wypełnić tę lukę, wydając w 
Mangamixie najpierw "Black Jacka", a potem również niezwykłą 
opowieść "Do Adolfów" - arcydzieło, które, według nas, dotąd nie 
ma sobie równych. 


Intensywny rozwój polskiego rynku mangowego zaczął się dopiero 
w połowie lat dziewięćdziesiątych. Tymczasem Tezuka zmarł w roku 
1989. Dlatego też wielu rodzimym miłośnikom mangi wydaje się, że 
utwory Tezuki (a zwłaszcza kreska rysunku) są stare. Dlaczego jed- 
nak, skoro tak jest, stale pojawiają się nowe wydania tych mang, 
dlaczego "Black Jack" praktycznie nie schodzi z pierwszych miejsc 
znanych rankingów mangi (m.in, Oriconu)? Czyżby tylko dlatego, że 
starsi czytelnicy z nostalgią kupują nowe wydania? Nie tylko. Oka- 


zuje się, że utwory te są na tyle ponadczasowe, że znajdują uznanie. 
cego. się prawdopodobnie w Tókyć. W szkole nikt nie traktuje go DEO ren miody. 

_ Jako wprowadzenie do świata Osamu Tezuki wybraliśmy "Black Jac- 
ka". Jest to bardzo reprezentatywny utwór tego autora, który zdobył 


_ sobie największe uznanie poza granicami Japonii. Znajdujemy w 
nim kluczowy temat dzieł Tezuki: jego niezmienne pytanie o war- 


tość i i sens życia ludzkiego. Jednocześnie jako manga młodzieżowa 


BLACK JACK 


MANGAMIX 


ji 
pi 


- tytuł ten jest przyjemny w odbiorze i pełen: hołe, dia 
wostką jest też fakt, że 'Black Jack" to pierwsza | manga 
„ któtej bohaterem jest chirurg, a tematem nierzadko opera( 
„na darmo wyuczonym zawodem Tezuki była medycyna! 


Jak już wspomnieliśmy, bohaterem tej mangi jest lekarz zwany Black 
_ Jackiem. Jest to bardzo barwna postać: chmurne, wyniosłe spoj- 


* rzenie, czarny płaszcz, niezależnie od pogody, szczelnie okrywający 


_ pokryte tajemniczymi bliznami ciało, Nikt nie zna jego prawdziwego 
imienia, wiadomo o nim tylko tyle, że ma niezwykły talent i wyczu- 
„ oielekarkie, że podejmuje się af „na które inni się nie odważą. 
to, że... każe sobie za nie słono płacić. Dlaczego? Czy jest tak 
dy i a 74 A może kryje się za tym jakaś ponura 
U ica? 


Oprócz złównego Ke w mandze tej występują również inne 
ciekawe postacie, jak np: pełna uroku "asystentka" Black Jacka, 
dziewczynka i imieniem Pinoko (uwaga: to aluzja do Pinokia!), ura- 

a właściwie niemal "stworzona! dzięki niezwykłemu talen- 
acka. Go i uwagi są też "Black Queen", dumna i zimna 
Oraz s Dat kid, który mimo że reprezentuje dni 


ny, jednak ma swoje ni odparte racje. Nie jest więc on postacią 
jednoznacznie wywi, 
nego. bohatera, p M dać 


( skiego zauważą, że dobre mangi nie pojawiły się w ostatnim 
Aj Algi a powstawały przez cały czas na przestrzeni pięć- 
dziesięciu lat wi historii. 


Aladyn i magiczny imbryk 


- Ten Aladyn nie jest bynajmniej Arabem, ale zwykłym japońskim stu- 
dentem, sympatycznym, ale nieśmiałym i skrycie zakochanym w 
swojej pięknej sąsiadce. Nie posiada czarodziejskiej lampy z do- 
brotliwym dżinem, gotowym spełniać wszystkie jego życzenia. Znaj- 


duje natomiast stary imbryk, z którego wyskakuje bardzo pewny 


siebie i zarozumiały osobnik, który każe sobie gotować i wprowa- 
dza W życie Aladyna bardzo wiele zamieszania! Jest to więc znako- 
mita parodia znanej opowieści z "Księgi tysiąca i jednej nocy! - 
manga, Ku, czyta się jednym tchem. 


Skąd wziął Ala tytuł Jak wiecie, Waneko stara się przełamać 
stereotypowe yobrażenie o mandze wśród Polaków. Fakt, czy jakaś 
manga jest znana W Europie, czy też nie, ma dla nas znaczenie 
drugorzędne, staramy się czerpać z tego, co najlepsze i prosto z 
Japonii. Aladyn jest jednak szczególnym eksperymentem, bowiem 
jest to manga zupełnie świeża, napisana przez mangaistkę Michiko 


S6, która tym właśnie opowiadaniem zadebiutowała i dopiero za- 


czyna zdobywać sobie popularność. Jest to gwiazda dopiero wscho- 
dząca, ale już zauważona przez wielu japońskich krytyków, którzy 
zwrócili uwagę na jej niesłychanie dopracowaną, a zarazem pełną 
fantazji kreskę i dojrzały talent narratorski. Mówi się, że S6 ma 
szansę wkrótce stać się prawdziwą sensacją w świecie japońskiej 
mangi. Będziemy się starać, aby jeden taki nowiutki tytuł zawsze 
gościł na łamach Mangamixu, stanowiąc doping dla polskich po- 
czątkujących twórców! 


"A ©o potemś 


- Tak jak mówiliśmy, żaden z tych tytułów nie będzie na tamach Man- 


gamixu gościć w nieskończoność. Po jakimś czasie zastąpi go inny 


tytuł. Jaki? Mamy w tej chwili dość dużo pomysłów, niektóre z nich 


wymagają jednak | cierpliwych negocjacji. W każdej chwili może się 
okazać, że strona japońska stawia zbyt wielkie trudności. Nie bę- 
dziemy, mimo to, iść na łatwiznę. W Mangamikie zawsze znajdzie- 


de tylko to, 00 JA Z czystym oem możemy wam polecić! 


aa 


ydów, wanie przez Bla JACKE (i samego autora) potępio- 


a s się jakby przeciwwagą. podj 


kM żółć jęki temu ikiatcwi polscy miłośnicy komiksu 


Któż z nas nie zna 'Alicji w 
Krainie Czarów"? Historia małej 
dziewczynki, która podążając za 
białym królikiem, trafiła do 
zaczarowanego świata pełnego 
magii i niezwykłych postaci, na 
trwałe zapisała się w sercach 
wszystkich, którzy cenią sobie 
cud wyobraźni. Baśnie są tym 
działem literatury, który prze- 
mawia do czytelników niemal w 
każdym wieku. Cóż jednak się 
stanie, jeśli taka baśń dostanie 
się w niepoprawne łapki pań z 
CLAMP-a? Powstanie "Miyuki- 
chan in Wonderland"... Nieko- 
niecznie bajkowa opowieść o 
współczesnej Alicji - Miyuki i jej 
zwariowanych przygodach. A 
wszystko zaczyna się oczywiście 
od królika... 


ogranicza się jednak do jednej przygody. Jak już wspo- 
mniałam, manga dzieli się na siedem rozdzialików, a 
to oznacza siedem różnych opowieści. 


Act 1: Miyuki-chan in Wonderland 
Oto nasza Alicja. * * Ten rozdzialik opowiedziałam 
wam na początku. 


Act 2: Miyuki-chan in Mirror Land 

Pamiętacie drugą część przygód Alicji? Tę po drugiej 
stronie lustra? Jeśli tak, to powinniście wiedzieć, czego 
należy się spodziewać po tej historii. Miyuki spotyka 
swoje lustrzane odbicie (niekoniecznie tak do końca 
podobne do niej samej) i niezwykle szykowną Hump- 
ty-Dumpty. Nie może też oczywiście zabraknąć sza- 
chów i niezliczonej ilości luster. 

tom mangi, na który skła- 


da się siedem rozdzialików. 
Jak już wspomniałam, historia 


Act 3: Miyuki in TV Land 
Zgubne skutki (©.—) oglądania telewizji ujawniają 


4 wzorowana jest na powieści Lewisa 
i Carrolla "Alicja w Krainie Czarów", jednak róż- 
nice zauważyć można już na samym początku. 


się w postaci pary niezwykle długich i zgrabnych nóg, 
wyłaniających się z ekranu i zabierających naszą bo- 
haterkę wprost do TV-landu. * * Tu nasza bohater- 
ka spotyka dwie małe i niezwykle niewinne (niestety 


LEJ 
Krójicza Nora 


Jest/7:30 rano i Miyuki, budząc się z 

osfnaneo snu, odkrywajz przerażeniem, 

że-spóźni się do szkoły. „Pędem wybiega na ulicę, gdzie 
( mija ją królik... >chuch... może nie tyle królik, co ubrana 
w strójkróliczka dziewczyna, poruszająca się na de- 
skorolce. Totalnie zaskotzona Miyuki skupia się na 
niej, zamiast patrzeć podj nogi, i nie zauważa dziury 
ha środku ulicy. Rezultatów łatwo się domyślić - na- 
sza bohaterka lądije twardo na ziemi, w dość dziw- 
nym miejscu, gdzie zostaje zaatakowana przez 
bliźniączki To-Ly i Cho-Ly. Przerażona i totalnie zdez- 
orientowana ucieka im tylko po to, by trafić na her- 
batkę do szalonego kapelusznika i jego przyjaciół. Trzy 
bardzo seksowne panie zapraszają Miyuki, by się do 
nich przyłączyła, bynajmniej nie mając na celu nie- 
winnej herbatki. Coraz bardziej przerażona dziewczy- 
na znów bierze nogi za pas i trafia do lasu, gdzie - 
oczywiście -spotyka znikającego kota (a raczej kotkę 
:P), która chętnie nauczyła swoją nową słodką zna- 
jomą kilku ciekawych rzeczy. (© ©%;) Na szczęście i 
tym razem nasza bohaterka wychodzi z przygody bez 
szwanku. Kraina czarów nie może się jednak obyć 
bez Królowej Kier. Różni się ona nieco od swego car- 
rollowskiego odpowiednika (jak zresztą wszystkie 
postacie ©” © ). Ubrana w skórę, z biczem w ręce 'S6.M 
Queen" wygląda naprawdę... ciekawie. Nagle poja- 
wia się jednak lady-królik i Miyuki budzi się w swoim 
własnym łóżku, kolosalnie spóźniona do szkoły. Pę- 
dząc ulicą, zagapia się na ubraną w strój króliczka 
dziewczynę na deskorolce i wpada do dziury... NE- 
VER END. 


W Krainie Czarów 


Na 'Miyuki-chan in Wonderland" składają się 30-mi- 
nutowe anime podzielone na dwie części oraz jeden 


Przede wszystkim w całej mandze nie pojawia się 
ani jeden JĄ a 5 Tak, ANI JEDEN, We wszyst- 
kie postacie ' c ją się. kobiety w (trzeba to przy- 
znać) ciekawych, kostiumach, Co więcej, prawie każda. 
z nich wydaje sięsbyć ( (delikatnie: mówiąc) zafascyno». 
wana naszą bohaterką, która jest t faktem URY 
przerażona, wskutek,czego większo 
na panicznych 3% A M 
kłopotów wprost w na 


wyłącznie z pozoru) dziewczynki, które za pomocą 
swoich zabawek dość brutalnie dewastują przame ! 
Miyuki, Na-szczęście-pojawia się anioł i ratuje nas 
bohaterkę z opresji. Jednak Miyuki ma zwyczaj pako- 
wania się z jednych AM drugie, więc mini 
Jeszcze Sporo czasu, nim wydostanie się z dziwn 
„świata. Musi przecież poznać 
«= raczej cesarzową) i po raz 


Spójrzmy jednak na tę | 
dziej formalnej strofy. 
wał się w „L99%4 i 
Anime-Magazin Genki. W.roku 995 
całość została zebranaw eksklu 
nym tomiku, w formacie z 
tak-A4. 9 Manga jest ws 

niale dopracowana graficznie ( k 
zwykle |. w wypadku r 
CLAMP-a) i nieodmiennie kojarzy * 
się z art-bookiem. Wrażenie:ta */ 
pogłębia jeszoże zamieszczonyń / 
końcu dodatek z kołórowymi. 

grafikami do anime, które 

przedsta iają m. in. ostacie 3 

i j g się w 
jak 


Mak Miyuki-chan in 
Mahjong Land 
Lubicie stip-pokera? 
Miyuki najwyraźniej 
nie przepada za tego 
rodzaju rozrywka- 
mi, jednak nagłe 
pojawienie się 
rozbawionego 
towarzystwa 
nie pozostawia 
jej wielkiego 


kwiaty, ale ni 
tylko. Móżemi 


tu też podzi:4 

wiać Królow a 
Kier | znika 4 
jącego 


w pełnym ko 
lorze oraz 
baśniowych krajobras 
zów. Nasza historianie  ) 


f 


> 


Druga część OAV-ki, to roz- 
dział numer dwa. * * Opowia- 
da o przygodach Miyuki po drugiej 
stronie lustra. W świecie, gdzie 
wszystko (nawet niebo i ziemia) jest 
odwrotnie niż w rzeczywistości, spoty- 
iczną dziewczynę-smoka, kwiaty, 
pfy-Dumpty i własne lustrzane od- 


m jest naprawdę śliczny. Wspaniała anima- 
i | zabawna historia zapewniają pół godziny 


sumie nie ma na co narzekać, gdyż jest to napraw- 
dę świetnie zrobione anime. Może brakuje mu po- 
lotu i dramatyzmu, ale przecież nie o to chodzi, by 
się wzruszyć, ale o to, by się szczerze pośmiać. 
Jeśli więc podejdziecie do "Miyuki-chan in Won- 
derland" właśnie z takim założeniem, nie powinni- 
ście się rozczarować. Komu więc polecam tę pozycję? 
Przede wszystkim fanom CALMP-a. Mnie samej manga 
od razu przypadła do serca i sądzę, że nikt, kto lubi się 
szczerze pośmiać, nie zawiedzie się na niej. 


Jak już pisałam, w mandze pojawia się ogromna ilość 
różnorakich postaci. Spróbuję przybliżyć wam kilka z nich. 


Lań jeee typowa nastoletnia uczennica w wieku 15-16 lat. CLAMP- 


się, ż e wcielenie Alicji. Jest niezwykle słodka i niewinna, ale ma 
„zę GN M_mniej, EGER Wh i Mp pakowania się z jednych kłopotów w drugie. Talentu 
: * o krainy czarów zcie JE pięknych kobiet mógłby pozazdrościć jej niejeden 
nie chcąc, przyłącza się do gry” 
w Mahjonga, walęząc zę 
wszystkich sił, by Z trzymać 
ubranie. © © | | | 


uki dostaje się 9 środka, na jej drodze fStaj ER jednak ona sama jest tym faktem raczej przerażona, 
bliźniaczki, pa wyra nym EP al aron nia 


Królik - w historii o krainie czarów nie może, oczywiście, zabraknąć 
wiecznie spóźnionego królika. Tu w jego rolę wciela się śliczna 
dziewczyna, ubrana w strój króliczka, poruszająca się na deskorolce. 


R + Pajiczna Ki 
ą wadza ją do lem herbaty. do 


” LAlicji uczą nag, że pióiś jedzenie czegokolwiek w 
je KÓR > pomysłem, jednak 


ainie czarów 
zup ć nie zdawać sobie sprawy Szalony Kapelusznik, Suset i Marcowy Zając - ta przeząbawna 


Act 6: Mika | Gam 
Land Miyuki wydaje 
Gry przygodowe... a To jest ty! Miyuki po śmierci _ z niebezpieczeństwa i stosuje się do zamieszczonej _ tólka tym razem nie ma zamiaru ograniczać się do zwykłej herbatki. 
bohatera staje przęd wybór, - Jkoniec czy zamiana karteczki, zawierającej oczywiście jedno, krótkie zda- NE ; 

miejsc? Bierze to ze element s dil a, wciska Yes nie: "WYPIJ MNIE". Skutków tego czynu możemy się Ra Book Wa ai Bola Po 
i nagle trafia do środka, urocze towarzyszki _ tatwo domyślić. Dziewczyna kurczy się do tego stop- — bierze pejcz i oczywiście atakuje Miyuki. 

dołożą wszelkich stara Soczi broń nia, że otaczająca ją trawa staje się prawdziwym la- 


i pokonała złego bossa; tanie:źŚzy Mivuki i sem. Tu trafi rzvięci ika. Lustrzane odbicie Miyuki - każdy ma swoją ciemną stronę, czyż nie? 
adać 8 A A y y sobie alla na przyjęcie U szalonego kapelusznika Problem pojawia się wtedy, gdy musimy stanąć z nią twarzą w twarz. 


Odrobina herbaty przywraca ją do naturalnych roz- 
miarów i nasza bohaterka może wędrować dalej. To / Hompty-Dumpty - piękna i niezwykle elegancka dama z "Miyuki- 
Act 7: Miyuki-chan in X (the movie) oczywiście nie koniec opowieści. Miyuki czeka jesz- chan in Wonderland" w niczym nie przypomina brzydkiego jaja. 
A oto i największe marzenie wszystkich otaku. W trak- _ cze spotkanie ze Znikającym Kotem i straszliwą Kró- Miyuki jednak i tak nie przypada do gustu. 

cie oglądania "X the Movie" Miyuki nagle dostaje się lową Kier, zanim wreszcie zdoła powrócić do swojego 


Ą . ięs Ę R F Cesarzowa - ubrana na czarno, ciemnowłosa dziewczyna ze 
do środka filmu (uaaaa... szczęściara! - i ona jeszcze świata. 


słabością do szkolnych mundurków. Przed straszliwym losem 


narzeka???) i staje przed zadaniem uratowania świa- 4 uratować Miyuki może jedynie pomoc dobrodusznego anioła. * © 
ta. Nieszczególnie zachwycona nową sytuacją, wy- ; + CZE, k Bi | 
biera swoje ukochane rozwiązanie - bierze nogi za Ed Kelnerki - pięć uroczych pań o walecznym usposobieniu. Wypowia- 
dają wojnę naszej bohaterce. Jak pech, to pech. © * 

pas. « , 

pó R N „ Blondyna © *, stewardesa i pielęgniarka - kolejne trzy panie, 
Na koniec, jak zwykle, CLAMP uraczył nas krótką hi- Aa y( —— i [4 zainteresowane towarzystwem Miyuki. Tym razem pretekstem jest 
storyjką w SD, która tym razem opowiada o wydaniu <- wy R Mahjong. 


ę Elf, Króliczek i Wojowniczka - postacie z niezwykle wciągającej gry, 
NN W. do której trafia Miyuki. 
" z a A 
ij. 4 h Y inoto - X rulez. Wróżka prosi naszą bohaterkę, by uratowała świat. 
z ta £ Rrobłem w tym, że ta wybitnie źle czuje się w roli Kamu-chana. 


"Miyuki-chan in Wonderland" (mangi) oraz o ukaza- Ę <a 
niu się wersji wideo. Jak zawsze - sooooooo cute. 5 


Ogród Królowej Kier 


Wydają się płytkie? Pozbawione gł 
takie jest! A co najzabawniejsze, w 
"Miyuki-chan in Wonderland" to czyst 
znajdziecie tu, tak typowych dla CLA 
przeżyć emocjonalnych bohaterów - 
ciskających tzy z oczu scen czy wielkich 
(chuch... no może niekoniecznie *_*). Mimo*to 
manga ta jest naprawdę świetna. Typowa dla nąszych 
miłych pań kreska przyciąga wzrok, zachwycając jak 
zawsze, gdy Mokona Apapa bierze sprawy w swoje 
ręce. Wszystkie postacie są niezwykle i 
bez większych trudności możemy poznać 
do czynienia (choć muszę przyznać, 
 obrażałam sobie susła jako słodko 


ch treści? Bo 
8 0;to chodzi. 


|, Souhi, Hien, Karen, Yuzuriha... - Panie z"X/ 
0 nam faceci??? ©.— 


Kanoe, Kotori, Sats 
1999" atakują. | 


manga 
Autor: Clamp 

Wydawca: Newtape 100% 
comics extra 

Cena: 880 yenów 

Liczba stron: 105 plus kolo- 
rowe szkice do anime - 8 
stron 

Dozwolone: co prawda żad- 
nej nalepki nie znalazłam, 
ale moim zdaniem od 15. 


anime 
Dystrybucja: ADV Films 
Czas: 30 minut 

Cena: 30 $ 


co zdomi 
życie... I t 
wieka nie wpłynie na to;/ 


jej znanych, chociaż ma W 
Ich przeważająca ilość należ 
Pow b 
scynowana szekspiro 
a "Romeo i Julią", chciała stwo 
tego na tym schemacie. Nie do końca jej się to udało, 
ale może zje wypadku akurat z zyskiem dla mangi. 
(o 


"Basara' sz stała się popularna i do chwili obec- 
| nej ukazało się 27 tomów tej historii. | nic.na razie nie 
|... wskazuje, żeby losy Sarasy i Czerwonego Króla nie 
mogły być kontynuowane. 


której elementem przewodnim jest z góry skazana na 
przegraną miłość między dwojgiem ludzi, których dzieli 
zbrodnia, nienawiść i przepaść klasowa, zawsze miała 
swoich zwolenników. W dodatku zmiana tożsamości 
bohaterów i nieporozumienia w stylu, kto tu naprawdę 
jest kim, była godna wspomnianego już Shakespeara 
(on też uwielbiał takie zabawy, spójrzcie chociażby na 
"Wieczór Trzech Króli"). 


Na fali popularności mangi powstał oczywiście serial 
telewizyjny. Nieco zmieniono jego tytuł i tak, poczyna- 
jąc od kwietnia 1998 roku, japońska telewizja wyemi- 
towata 13-odcinkową serię nazwaną "Legenda Basary". 
Nie wykorzystano wszystkich wątków mangowych i 
skupiono akcję na tym, co było dynamiczne i mogło 
zapewnić produkcji powodzenie. O ile manga sporo 
czasu poświęca na tło kulturowe, to film nawet motyw 
romansu Sarasy i Shuri ograniczył do koniecznego mi- 
nimum, tak by nie zdominował catkowicie akcji w sto- 
sunku do jej awanturniczego aspektu. Nikt na razie 
nie wie, czy serial będzie kontynuowany, chociaż wie- 
le wskazuje na to, że tak... Dlaczego?... Bo koniec se- 
rii właściwie niewiele rozwiązuje i został (mam nadzieję 
świadomie) pozostawiony otwarty... 


Fragment, do którego przeczytania się zbliżacie, jest 
spoilerem. Od razu o tym uprzedzam, bo nie każdy 
lubi czytać streszczenia bez względu na ich autorstwo. 
Cztery pierwsze epizody opisałem nieco szerzej, żeby 
wciągnąć was w akcję i wyjaśnić pewne posunięcia 
przyczynowo-skutkowe, na których opiera się potem 
cała fabuła... Pozostate dziewięć epizodów to już tylko 
hasta, które uchylają rąbka tajemnicy w przebiegu ak- 
cji "Legendy Basary'. Tak więc wszystkich chętnych 
zapraszam do zapoznania się z losami japońskiego 
Dziecka Przeznaczenia... 


OLSZ 


EGEA Ó 


Temat był (trzeba przyznać) chwytliwy, bo historia, cić 


h.- 
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Cm W skrócie... 


Na początku XXI wieku nad Ziemią przeszły fale burz 

i zmian atmosferycznych, które doprowadziły do kom- 

pletnej degradacji środowiska. Cywilizacja upadła i 

cofnęła się rozwoju o kilkaset lat... Dawna Kraina 

Bogów. nie przypominała w niczym kwitnącego gospo- 

darczo kraju. Wyspy zbrojną ręką zagarnął człowiek, 

który samozwańczo nadał sobie tytuł Złotego Cesarza. 

j rozdeh między swoich trzech synów, którzy jako 

ż tny, Niebieski i Czerwony Król rozpoczęli w jego 
imieniu rządy terroru... 


Epizod 1: The Fateful Child. 
Dla zniszczonej i doprowadzonej do ruiny Ziemi na- 
rodziła się nadzieja, gdy w małej wiosce San-in, 
w kraju, który niegdyś nosił nazwę Japonia, a 
obecnie stał się wypaloną pustynią, urodziły 
się bliźnięta. Legenda głosiła, że w tym cza- 
sie urodzi się Dziecko Przeznaczenia, które 
wyzwoli kraj spod tyranii Złotego Cesa- 
rza. Chłopczyk, któremu nadano imię 
Tatara, od dziecka przyzwyczajany byt 

do swojej przyszłej funkcji. Jego sio- i 
stra Sarasa niezauważana przez niko- 7, 
go, wychowywała się z innymi dziećmi. 4 
Minęto 12 lat... Chłopiec miał otrzy- 
mać Święty Miecz i stać się mężczyzną. 
Wtedy to po raz pierwszy pojawiła się 
armia Czerwonego Króla. Przybyła, by 
zabić Dziecko Przeznaczenia. Zginął 
jednak inny chłopiec - Makoto, który 
podał się za Tatarę... Minęty kolejne 3 
lata. Bliźniaki wyrosły na dwójkę mło- 
dych ludzi o identycznych twarzach. 
Wtedy Armia Czerwonego Króla ude- 


a 


© Tamura Yumi/Shogakukan/KSS Films/Flower Comics 


rzyła po raz wtóry. Tym razem nie dali się zwieść... 
Tatara zginąt, a magiczny Święty Miecz dostał się w 
ręce wroga. Pomna przysięgi danej bratu Sarasa ob- 
cięta włosy i w jego roli stanęła na czele swojego ludu 
pomagając mu w ucieczce w góry. ae 


Epizod 2: My Enemy, the Red King. A 
Armia Czerwonego Króla, by rozgłosić fakt śmierci 
Dziecka Przeznaczenia, wystawiła w fortecy Do-dan 
głowę Tatary i Święty Miecz Byakko. Sarasa, którą 
wszyscy ludzie 

uznali za 


1 
: 


cudownie ocalałego brata, przy pomocy zaufanych do- 
radców i pustynnego nomada o imieniu Ageha, wykra- 
dła miecz. Została jednak ciężko ranna... Podczas 
jednej z porannych kąpieli w gorących źródłach, po- 
znała młodego człowieka. Shuri nie grzeszył dobrymi 
manierami, a mimo to po drugim spotkaniu poczuła, 
że w sercu rodzi się nieznane jej dotąd uczucie. Nie 
wiedziała, że to on jest Czerwonym Królem, tak jak on 
nie wiedział, że to ją ściga jako legendarne Dziecko 
Przeznaczenia... | tak los po raz kolejny zetknął ze sobą 
tyrana i mściciela... 


Epizod 3: The Attack. ; 

Cesarz postanowił wybudować potężną świątynię, która 
miała być symbolem jego potęgi... Porywał z wiosek 
ich mieszkańców, by niewolniczo pracowali przy bu- 
dowie. Sarasa ze swoją armią wyruszyła, by wyswo- 
bodzić jedną z grup więźniów, w której znaleźli się jej 
ziomkowie. Ageha uznał, że jeszcze nie jest gotowa i 
opuścił ją. Atak na Czerwoną Armię konwojującą więź- 
niów, okazał się pułapką. Zginęli kolejni przyjaciele 
Sarasy... Ona sama wyruszyła do stolicy Czerwonego 
Króla na Kyushu, by odnaleźć brakujące trzy Swięte 
Miecze, które zgromadzone razem mogły pokonać po- 
tęgę imperatora. Do miasta przedostała się w towarzy- 
stwie grupy Pani Butterfly. W jednej z tancerek 
rozpoznała przebranego Ageha... 


Epizod 4: Trial in the Darkness. 

Czerwony Król zdecydował się wyrwać spod władzy 
ojca. Nie respektując otrzymywanych rozkazów, kazał 
wymordować cesarskie poselstwo. Wyznał swojemu 
kuzynowi Shido, co czuje do nieznanej dziew- 

czyny... Mały chłopiec z trupy Madame 

Butterfly z podstuchanej rozmowy 

dowiedział się, że Tatara i Sara- 
sa to jedna i ta sama osoba. 
Podczas wieczornych wy- 
stępów Ageha w towa- 
rzystwie Sarasy, 


zaprezentował zebranej arystokracji taniec z miecza- 
mi. W czasie przerwy rozkazał dziewczynie uciekać ta- 
jemnym tunelem, który łączy ich wyspę z Kyushu. 
Sarasa jadąc konno w ciemnościach, nie była w stanie 
ominąć pułapek zastawionych na nieostrożnych pod- 
różnych. Tylko fakt, że jest prawdziwym Dzieckiem 
Przeznaczenia, mógł jej pomóc w wyjściu z plątaniny 
korytarzy... W trakcie występów Shido zauważył jed- 
nak brak jednej tancerki. Przesłuchania doprowadziły 
go do Agehy jako osoby, która zna prawdziwą tożsa- 
mość poszukiwanego Tatary. 


Tak się to wszystko zaczęło... A teraz już tylko pokrót- 
ce o pozostałych 9 epizodach... 


Epizod 5: Rasho of Suzaku. 

Sarasa może przeżyć drogę w tunelach tylko dzięki 
naukom Nagi. A czeka ją tam wiele niespodzianek. 
Poszukujący celu wędrówki wojownik Rasho, niespo- 
dziewanie dla siebie samego odnajdzie go, gdy spotka 
dziewczynę z mieczem na plecach. Ageha i Shido mimo 
szacunku, jaki do siebie czują, będą musieli stać się 
wrogami... A Sarasa spotka kogoś, kto mówi na sie- 
bie... Tatara... 


Epizod 6: Roaring Flames. 

Burza uczuć... Miłość, jaką czują do siebie Shido i 
Shenju oraz Sarasa i Shuri, jest równa sile nienawiści 
Tatary do Czerwonego Króla. A wszystko to w tajemni- 
czej atmosferze 

niewyja- 
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śnionych do końca okoliczności... Czyli nikt nie wie, 
kto jest kim... 


Epizod 7: The Dance of Death. 

Sarasa kierowana uczuciem decyduje się zostać na noc 
z Shuri. Rano w towarzystwie Hayato wyrusza do wio- 
ski Suzaku, gdzie oczekuje na nią Chacha, kobieta- 
pirat. Czerwony Król kontynuując swoją politykę, kroczy 
ku własnemu przeznaczeniu. 


Epizod 8: The New Bonds. 

Należy walczyć, mimo że szanse zwycięstwa są zniko- 
me. W wielkiej morskiej bitwie Sarasa musi skrzyżo- 
wać ostrze z sojusznikami... Prawdziwy wróg jest 
jednak gdzie indziej, a armie Czerwonego Króla zdają 
się być wszędzie. Tatara decyduje się odejść... 


Epizod 9: Earth of the Country. 

Armia wiatru oczekuje na Sarasę. Dziewczyna w towa- 
rzystwie Zaki przedostaje się na statek do Suzaku, gdy 
Japonię atakuje armia zjednoczonej Europy. W wiel- 
kiej bitwie po raz pierwszy pojawia się Niebieski Król. 


Epizod 10: The Eruption of Sakura Island. 

Sarasa i Hayato wyruszają z wioski Suzaku, by urato- 

wać Agehę. W ruinach czeka już na nich Shido. Raz 

wyjęte ostrza nie schowają się w pochwach, zanim jed- 

no z nich nie wygra... Czy siła przeznaczenia będzie 

ponownie łaskawa dla Sarasy i czy miecz Shido okaże 
się końcem jej drogi?... 


Epizod 11: The Death of Shido. 

W ruinach trwa walka. Ageha przypatruje się jej 
bez emocji. Wierzy, z jednej, strony w rolę Sa- 
rasy w proroctwie, z drugiej, zna możliwości 
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szermiercze Shido. Shenju modli się o powodzenie tego, 
którego kocha, a Hayato nie wie, co-zrobić, aby pomóc 
Sarasie... | wtedy daje o sobie znać przeznaczenie... 


Epizod 12: Light Blue and Ultramarine. 

Shuri płacze na kolanach Sarasy. Biękitna Armia wkra- 
J cza do miasta Suó. Sarasa wyrusza w poszukiwaniu 
JE miecza Byakko. W mieście Seiram trafia na ttumy, któ- 
re celebrują święto urodzaju. Czerwona krew ścieka, 
| łącząc się z błękitnym wirem... 


Epizod 13: Reunion, and Then. 

Sarasa ma zostać ofiarowana Smoczemu Bogu. Niebie- 
ski Król rozpamiętuje się we własnej potędze. Miecz 
Seiryu zaczyna świecić w Wieży Ciszy. Tłum zaczyna 
coś podejrzewać, lecz nim dotrze do niego prawda, .prze- 
| znaczenie uczyni kolejny ruch... Szybki, zdecydowany i 
| okrutny... 


SSP WARTO NA TO TRACIĆ 
cz... 


Moim skromnym zdaniem zdecydowanie TAK. Powo- 
dów byłyby pewnie dziesiątki. Można by przykładowo 
| zacząć od animacji, której poziom jest ponadprzecięt- 
| my. Doskonała kolorystyka, płynność i symulacja ruchu... 
Krótko mówiąc - oko się przy oglądaniu nie męczy, a 
koniec epizodu przyjmuje się raczej z żalem niż ulgą. 
Design postaci... Hmmm... zaskoczył mnie lekko, ale 
raczej pozytywnie. Wcześniej widziałem mangę i orygi- 
nalne rysunki pani Tamury uległy w anime Niejaki) 
transformacji na potrzeby filmu. Akcja, jak już 
czałem, dzieje się na terenie Japonii, więc 
stynnych nomadów może są niecomaciągane 
było użyć czegoś b. ziej zbi onego do 


„ Japonia szczyciła się przez wieki swoimi krzy- 
lingami i nie rozumiem, dlaczego wszyscy noszą 
miecze (jedynie Święte Miecze utrzymane są w 
), a ich zbroje nomen omen przypominają rynsztu- 
nek starogreckich hoplitów (prócz Hayato, który wyglą- 
da jak prawdziwy potomek samurajów). Ale to wszystko 


można wybaczyć, bo nie odbiega to w RA: sposób od 
schematu. 


Następnym plusem jest.galeria ciekawie zaprojektowa- 
nych postaci. W zasadzie występują tu wszystkie typy 
bohaterów, jakich wymaga historia z pogranicza fanta- 
sy i melodramatu. Para kochanków rozdzielona przez 
nienawiść, assasini, brutalni żołnierze, ślepy prorok i 
kapłan, piraci, walczący o supremację bracia... Czego 
dusza zapragnie. W dodatku wcale nie są tacy do końca 
schematyczni. Brutalny morderca może być prywatnie 
szarmanckim bawidamkiem, a kierująca się zyskiem zim- 
na wojowniczka potrafi znaleźć w sobie iskierkę poświę= 
cenia dla problematycznej idei. 


Dodatkowo muzyka... Słucha się tego o tyle miło, że po 
obejrzeniu filmu nic na jej temat nie można powiedzieć... 
Tak wiem... To paradoks, ale jednocześnie cecha cha- 
rakterystyczna dla dobrych (choć nie nadzwyczajnych) 
ścieżek dźwiękowych. Muzyka stanowi podkreślenie dla 
fabuły i jest po prostu odbierana jako jej część składo- 
wa. 


Nie wiem, na ile zachęciłem was do obejrzenia tej serii. 
13 odcinków, razy pół godziny każdy, to ponad sześć 
godzin projekcji. Ale naprawdę warto... Po wielu (nieraz 
kultowych) pozycjach można czasami zagłębić się w 
magiczny świat fantasy, pełen skomplikowanych uczuć, 
bohaterskich herosów i naszych własn 


(with a little help from my friend:) 


Produkcja: Tamura Yumi/Shogakuka 
Films/Flower C C 

Manga 

Autorka: Yumi Tamura 

Liczba tomów: 27 

Seria TV 


Dotąd ukończono: odcinków 


Sarasa 


Ageha 
(Selylr = 


życie. 
Shuri 
(Seiyl - 


Shido 
(Seiyl - 


łagodny, 


Kaku jii 
(Selyl 


Nagi 
(Seiyli - 


Ashofu 
(Selyli - 


LUFYZTI 
(Selyd - 
zabijać, 
Hayato 
(Seiyli 


ChaCha 
(Seiyli - 


pomocy 
Zaki 


chłodny 


Asagi 


UELOG 
(Seiyli - 


Tatara 


Choro 
(Selyli - 


Yunoka 
(Seiyl - 


(Seiyl - 
Mario 


(Selyl - 


i Agehy. 


(SEMUĘ 


Yato 


Kagero 


Postaci w trakcie 13 prezentowanych epizodów występuje cate 
mnóstwo, dlatego ograniczę się jedynie do tych mających bezpo- 


się, że to on jest opiekunem 


(Seiyli - 


(Seiyń - 
ochroniarz i szef tzw. Ultramarines. Zagadkowa postać, rozgrywają- 
ca przy okazji własną grę, której zasady zna tylko on sam. 


średni wpływ na akcję... 


(Seiyd - Akiko Kimura) Młodsze z bliźniąt. W.dzieciństwie odrzucona 
przez wioskę na rzecz brata, z racji tego, że urodziła się dziewczynką. 
Po śmierci Tatary przejęła jego tożsamość. 
Czerwonego Króla w „zemście za wymordowanie jej rodziny. 
Zakochała się w Shuri, nie wiedząć, że to on jest głównym sprawcą 
jej nieszczęść. 


Ślubowała zabić 


Kaneto Shiozawa) Pustynny nomada pochodzący z.arysto- 


kratycznej rodziny. Przez pewien czas był niewolnikiem rodu Shido. 
PZACOMMEOCWEPOCAANEAJCHYFENONIEZWZWACSANE JEJ 
Wędrowcem. Podczas pierwszego najazdu na wioskę stracił oko, 
ratując życie Sarasy. Jedna z osób, które znają prawdziwą tożsamość 
dziewczynki. Wierzy w legendę Dziecka Przeznaczenia i w poszuki- 
waniu prawdy przemierza kraj. Doskonały szermierz dorównujący 
sztuką Shurii Shido. Jego lojalność wobec Sarasy każe mu poświęcić 


Kazuhiko Inóe) Najmłodszy syn Złotego Cesarza noszący 


miano Czerwonego Króla. Nie uznaje władzy ojca i nie do końca 
wierzy w proroctwo. Staje się jednak jego wykonawcą, bowiem każąc 
zabić Tatarę, nieświadomie dopuszcza do głosu prawdziwe Dziecko 
Przeznaczenia. Zakochuje się w Sarasie, nie znając jej prawdziwej 
roli w legendzie ani podwójnej tożsamości. 


Jiiróta Kosugi) Kuzyn i prawa tęka Czerwonego Króla. Mówi 
iściwym zarządcą Kyushu. Z wyglądu 
tny humanista. Doskonały szermierz. 


kulturalny t 


Podczas wojny z zupełnie zmienia swój wizerunek, stając się najdzik 
Szym z wojowników. Z ciał jego ofiar sypano góry (dosłownie)... 
Często określa się go mianem świętego Shido. 


- Tessho Genda) Wojownik, służący, przyjaciel i ochroniarz 
Sarasy. Wie, że to ona przejmuje rolę Tatary po jego śmierci. Ginie 
z mieczem w ręce podczas bitwy o most 


Sho Hayami) Niewidomy kapłan i prorok z długimi, siwymi 
włosami, pełniący jednocześnie rolę nauczyciela, lekarza i doradcy 
Sarasy. Jest wykonawcą proroctwa i uznaje Sarasę jako Dziecko 
Przeznaczenia 


Kenichi Ogata) Kurduplowaty doradca Czerwonego Króla. 


Ma mizerną postać i dzikie oczka, Jest odpowiedzialny za cały 
dzienny program królewski 


Akio Ótsuka) Bezlitosny wojownik dowodzący Czerwoną 


Armią. Brodaty i z głębokimi bliznami nad prawym okiem. Uwielbia 
Jego drugą pasją są ciągie któtnie z Ashofu. 


Hiro Yuki) Młody chłopak i doskonały łucznik, będący 


spadkobiercą mitu Suzaku. Początkowo uważa proroctwo Tatary za 
wcielenie wszelkich nieszczęść, 
towarzyszem Sarasy 


by w końcu stać się wiernym 


Kaori Yamagata) Skrzyżowanie romantycznego pirata z 


wyszkolonym wojownikiem. Wierzy wyłącznie w zyski i ostry miecz. 
Wbrew pozorom jest to kobieta. Fakt, że ścieżki jej losu zbyt często 
zaczynają się krzyżować z przeznaczeniem Sarasy, skłania ją do 


tej ostatniej 


Kóji Ishii) Zastępca i prawa ręka ChaCha. Racjonalny, 
i trzeźwo myślący stanowi doskonałą przeciwwagę dla 


gorącej natury swojej szefowej. 


Nozomu Sasaki) Dowódca armii Niebieskiego Króla, 


Ikue Ótani) Najbliższy przyjaciel Sarasy z okresu dzieciń- 


stwa. Zginął podczas pierwszego najazdu Czerwonej: Armii na 
wioskę, podając się za Tatarę 


(Seiyd - Akira Ishida) Starszy o parę minut brat.Sarasy. Mimo że jego 
imię często pada w trakcie serii, tak naprawdę występuje tylko na 
początku pierwszego epizodu. Został uznany za Dziecko Przeżnacze- 
nia tylko dlatego, że byt chłopcem. Zginął podczas drugiego najazdu 
Czerwonej Armii na wioskę. 


Masaaki Tsukada) Dziadek Sarasy i Tatara. Jest jednym z 
nielicznych, którzy wiedzą o podmianie dzieci i uznaje rolę Sarasy 
jako Dziecka Przeznaczenia. To on daje jej wskazówkę dotyczącą 
poszukiwań Świętych Mieczy. Ginie, ratując wnuczkę podczas bitwy 
na moście. 


Michiko Neya) Przyjaciółka Tatary z lat dzieciństwa i jego 
nieformalna narzeczona. Uprowadzona z wioski przez Czerwoną 
Armię, zginęta broniąc Sarasy podczas bitwy przy moście. 
Madame Butterfly 

Kazue Komiya) Właścicielka grupy cyrkowej, w skład której 
na czas podróży po kraju często wchodzi Ageha. 


Ikue Ótani) Mały ulicznik przygarnięty przez trupę Madame 
Butterfly. Prawdziwa kopalnia nieszczęść 
podsłuchiwania i niewyparzony jęzor są powodem kłopotów Sarasy 


Jego skłonność do 


Niebieski Król 

Yoshitada Ótsuka) Rozpieszczony i pewien własnej boskości 
syn Złotego Cesarza i starszy brat Czerwonego Króla. Jest przekonany 
o tym, że to właśnie on całkowicie kontroluje Wielkiego Smoka.. 


Koń hodowany specjalnie dla Dziecka Przeznaczenia. Po śmierci 
Tatary wiernie służył Sarasie. 


Jedna z dwóch sów stale towarzyszących Agehy. 

Shinbashi 

Małą sówka i jedno z dzieci Kagero. Została przygarnięta przez 
Sarasę, stając się mimowolną towarzyszką jej wędrówki... 
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je w świetny humor, o t 
"da człowieka życzliwy i jeśli m A 
j as: Kacze To Kaa do ma 


b 6 taka, na całego... Z początku: usiłov a 
prostu | ich nastraszyć. W końcu. | ż 


o Gyobu z 
.. Wszystko zni- 


£ starzec, poświęcając di 
na nic... Ponieśliśmy po: bojskich butach, stetsonie na głowie i pasem 


iecha taszczy torbę chipsów i i wielki Ę 
Przyglądający się im star-_ 
pomyśleć, że moi przodkowie po- 
zyli z rusyfikacją”.. . Śmieszne? SH » 
e 


awanturą. iejscu przerwijmy pamiętnik i pomówmy o 

cO i jego sztu „ Dlaczego akurat tutaj... Dlatego, że frag- 

w którym tanuki przeprowadzają uliczną ope-_ 

ację Poltergeist" - to prawdziwy majstersztyk. Dla. 
obeznanych chociaż trochę z mitologią i lege 

pońskimi, to prawdziwa uczta dla oczu. Sta- 
szkowie z Shikoku urządzają fantastyczny sho 

tórym znajdziecie niemal wszystkie znane posta- 

y4 do Kraju a Wa Słoń d 


inału wygląda, że e pawodckóh iantani 
'zbrojnego Asia w tanuki przysto 


żywności. Jednym słowem - SW Układ 


yktad lisów, które idealnie zgrały się z ludź- 
dodatkowo mogły w ten sposób zaspokoić swoje 
finansowe ciągoty, daje do myślenia... Czy jednak 
wszystko da się po prostu zaadoptować? Przyciąć 
do grubości gruntu i przejść nad tym do porządku 
dziennego? Oczywiście że nie, bo nie wszystko da 
się przyciąć... Krótkie stwierdzenie, które wypowia- 
da Shokichi, zmusza (mimo dziecinnego nieco 
brzmienia) do myślenia... Lisy i tanuki znikają... 
Tylko, że one mogą się przetransformować i prze- 
żyć... Ale co z królikami i resztą? One znikną na- 
prawdę... 


Po pierwsze - film ten został nominowany do Oska- 
ra w kategorii filmów obcojęzycznych. W sumie nic 
dziwnego, bo na pierwszy rzut oka porusza bardzo 
chwytliwe tematy... Ostatecznie ekologia zawsze 
była w cenie. Kto chce zobaczyć w tanuki jedynie 
zwierzątka walczące o przyrodę, to zobaczy. Jeśli 
dodać do tego, co podkreślała prasa, zawartą w 
fabule pochwałę: wartości rodzinnych i tradycji, to 
powstał film - marzenie... W dodatku film dla 
wszystkich. Bo dzieci odbiorą to wyłącznie jako 
zabawny ciąg wydarzeń. Zabawnych zresztą nie do 
końca, bo Takahata (jak to zwykle on) nie waha się 
użyć drastycznych (jak na warunki filmu) scen. A 
do takich chyba należy zaliczyć ten fragment, w któ- 
rym tanuki zostaje | PE samochód, czy 
inny, w którym p | | 

bijanych w 


nuki, którą zacho 7 
tem, widząc w niej "element (p epraszam za 
wyrażenie) pornograficzny. Otóż zwierzątka (wytącz- 


nie męskie) potrafią powiększyć pewne fragmenty 
ciała do drastycznie monstrualnych rozmiarów. I użyć - 
ich do walki z policją. No, ale cóż. W końcu to ich 
problem, bo. to nie my wymyślaliśmy ie p 


gendy. 


Na pocieszenie dodam, że mimo takich obiekcji, film 
w USA obejrzało ponad 60 milionów ludzi, a w Ja- 


ponii 31,5 miliona osób i to w ciągu pierwszego mie- © 


siąca dystrybucji... A wracając do przestania filmu 


asadzie, że jeśli nie jesteś w stanie pokonać. ; 
'to przyłącz się do niego? Może i tak. Filmo- - 


kilka różnych p 


i że pod  Pudó animacji można Fa 
( i to z sk naprawdę poważne problemy. 


m jest doscaj ) zanimowany. Wielkie brawa za 
ci tanuki, które w zależności od 
potrzeb scenariusza były bądź fotograficznie reali- 
styczne, bądź dwunożnymi misiopodobnymi zwie- 
rzątkami. lub w końcu zabawnie uproszczonymi 
zdeformowanymi animkami... No i muzyka. Ścieżka 
dźwiękowa, podobnie jak w "Omóide Poro Poro”, 
jest to jarmark ciekawostek od tradycyjnej muzyki 
(granej np. na biwa), poprzez zabawne melodyjki 
rodem z komedii slapstikowych, po naprawdę wzru- 
szające utwory symfoniczne, tworzące (tak charak- 
terystyczny dla twórczości Ghibi) melanż w 
połączeniu z malarskimi tłami... ś 


A prawda... Grafika... Podobnie jak dźwięk, plasty- 
|. 4 


ka, kin podkład do akcji, jest na 
|» 


szarości w scenach PEM Krót i 
lejne, wielkie i szczere (aczkolwiek pt ; 
ścią o umiejętności) Arigató gozaimas 
wszystkim rysownikom zatrudniony! 
(wiem, wiem... tła to mój konik, ale nie 
tego 95 Ę 


Jak już wspominałem, nie do końca... 
za jej bajkowym charakterem, tak naprawdę, opo- 
wiada się jedynie spersonifikowanie zwierzęcych ta- 
nuki w postaci dwunożne lub ludzkie oraz 


wprowadzenie do fabuły całego bogactwa mitycznych : 


demonów | postaci z legend... Prawdę mówiąc, ile 
razy oglądam film Isao Takahaty, mam wrażenie, że 
ten człowiek niczego nie potrafi potraktować lekko i 
banalizując we wszystkim, szuka dziury w całym... 
Cóż... Dystrybucja tego filmu zakończyła się dla sa- 
mych tanuki nieoczekiwanym sukcesem. Społeczeń- 
stwo Japonii zwróciło nagle uwagę na problem dużej 
liczby tanuki zabijanych na drogach (tak się jakoś 
składa, że zwierzęta nadal używały swoich utartych 
tras, nie zwracając uwagi na samochody). Wynikiem 


tego było przeznaczenie sporej sumy, bo 800 milio- 
_ nów jenów na budowę podziemnych przejść po szo- 
- sami dla tanuki i grodzenie siatką miejsc ich 


najczęstszego migrowania przez jezdnie... Jednocze- 
śnie na nowo rozgorzały dyskusje (podsycane wy- 
stąpieniami zielonych), co do roli człowieka w 
istniejącym ekosystemie... Bo czym w końcu jeste- 


śmy MY LUDZIE, noszący dumne miano homo sa- | 


* stanie się tym, 


Ostatecznie - 
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piens?”. Z naszymi kil- 
koma tysiącami lat 
świadomej historii i 
kilkuset tysiącami lat, 
kiedy oderwaliśmy od 
ziemi dwoje kończyn, 
uzyskując względnie 
pionową sylwetkę... 
Mówiąc najprościej - 
jesteśmy epizodem... 
Można by to określić 
jako kolejny (mniej 
ub bardziej udany) 
eksperyment naszej 
matczynej planety. 
_. Możemy wznosić ku 
_ niebu wieżowce i ści- 
gać się na nowocze- 
snych szosach, ża- 
chwycać doskonale 
zaopatrzonymi sklepa- 
mi... A potem wracać 
mocami do pustych i 
małych mieszkanek, 
po to by wyglądając 
zza firanki widzieć ty- 
siące oświetlonych 
okien samotnych i wy- 
alienowanych ludzi 
zastanawiających się 
"nad pytaniem - dokąd 
zmierzamy? | co po 
nas zostanie? Metry 
; sześcienne betonu, a 
pomiędzy nimi stlamszony mały krzaczek... | pa- 
mięć, > kiedyś przecież było tu tak zielono. 


Ww czasach mojego dzieciństwa mówiło się - "Nie 
było nas, był las - nie będzie nas, będzie las"... Ogól- 
mie uważa się, że mądrości ludowe są ponadczaso- 
we... Tylko czy zawsze? 


Film Takahaty nie byłby filmem Takahaty, gdyby na 
koniec nie dał nam jednak iskierki nadziei. Ogłupie- 
ni miejskim życiem i pędem do sukcesu patrzmy pod 
nogi... Być może jak Shókichi znajdziemy dziurę w 
betonowym murze, by po drugiej stronie żelbetowej 
dżungli odnaleźć ciągle zielony świat i przyjaciół? 
Czego wam życzy (razem z tanuki zamieszkującymi 
las Tagaka)... 


Darek Styrna 


kiedy Biorę w walce 
nie będziesz mógł ujrzeć swiatła, 


Jeśli wytężysz słuch 
to usłyszysz tę piosenkę... 
lłzy, iból | 
dnia pewnego . 
I prawdą jest tm 


chciał widzieć 
w io gdy zdaje wiatr 
g ponownie ujrzę kogoś, 


kogo widziałem w snach... 


l będziesz jedynym, kogo pragnę widzieć. 
Bo ty będziesz jedynym, 


> który będzie blisko mnie... 


Proszę, spróbuj zapamiętać 
to cudowne imię, 

Bo ty będziesz jedynym, 
który będzie blisko mnie... 


(luźne tłumaczenie piosenki kończącej film) 
Heisei Tanuki Gassen 
Pom Poko 


Produkcja: 1994 Feature Film/Studio Ghibli 
Scenariusz i reżyseria: lIsao Takahata 


Kawaii 


Bo jj normalna ds niczym 


wej Kawan: Na szczęście nie jest tak, aby takich ibn i 
i z takt , iss”, pochodzące a. 
| wspomnianej już na a początku Naoko 1 Takeuchi. Boca « owszem, kręci się wokół 
_ wątku miłosnego (w końcu co gatunek, to gatunek...) - ale znaleźć można w niej COŚ 
że "Rain Kiss noBiąjedą gate zainteresować, £ nawet skło- 


> i traktującą wszystkich z ma swej narodowoś 
uczęszcza do szkoły regularnie, co pociąga za kaja. 
"dal ra PE SĄD sA i probl 


_ można porad 


ta --J8ek i Nick dziewczyna z: | 


[o) ki 
chmury odpłynęły, poz 
ej wstędze. na przecięcie żą 


beLE pozoru niczym nie wyróżniającym się. | 
k: chłopcem, ale wśród licealistów krąży opinia, 
R _ że jest najlepiej «stek się uczniem ód : 


mbitny - chce się kształcić 
uczelni w Japonii. odobi x 


razy spotykać 


_ czące nawet I 


_ ceum na zyc 


4u zewnątrz zaczyna jada nie PA się Pe 
Więc nie płacz już dłużej na wybrzeżu snów, 

Snów, które zabiorą nas nad morza kres; 

Na zawsze i znów, na zawsze iznów. 


Powiadają, że człowiek nie może być sam, że każdy potrzebu- 
je choćby odrobiny zainteresowania i czułości... Czy można 
żyć bez oparcia - bez drugiego człowieka, który potrafi zrozu- 
mieć, pocieszyć i stanowić ostoję w trudnych sytuacjach życio- 
wych? Shigure myślała, że można - i zdanie zmieniła dopiero 
wtedy, gdy poznała Ujó. Dotąd, bez koleżanek, radziła sobie 
doskonale. Nawet nie zdawała sobie Sprawy z tego, że jest 
samotna - to jej nie przeszkadzało. Nie wiadomo, gdzie prze- 
bywała, opuszczając szkolne lekcje; nie wiadomo również, co 
i wypełniało jej pozostały wolny czas... Czytelnikowi jest jednak 
znany fakt, że rzeczy te pochłaniały dziewczynę bez reszty, 
pozwalając jej zapomnieć o tym, że tak naprawdę do nikogo 
ie jest przywiązana i z nikim nie jest zaprzyjaźniona. Kiedy 
_Shigure umówiła się z Ujó na "korepetycje”, myślała, że to 
_ tylko z powodu nauki - że tutaj nie wchodzi w rachubę żad 


uczucie, czy też zainteresowanie. To, czemu tak gwałtownie. 


sama przed sobą zaprzeczała, później uświadomiła sobie jako 
prawdę... 


Siedziała na murku, w strugach deszczu. Płakała. Na kola- 
nach miała przemoknięty słownik, który miała oddać Ujó, a 
także przemoknięte ćwiczenia z angielskiego, które Ujó poma- 
gał jej wypełniać. Zarówno słownik, jak i ćwiczenia, zawdzię- 
czały swój stan przedstawicielkom fanklubu Ujó, chorobliwie 
zdroszczącym Shigure zainteresowania, jakim ich bożyszcze 


tym, że cała praca Ujó poszła na marne - zapiski w ćwicze- 
niach od angielskiego stały się nieczytelne, a czerwony tu 
którym podkreślone były wyrażenia w słowniku, rozpłynął się 
po stronicach. Kiedy Shigure patrzyła na przemoknięte książ- 
ki, uświadomiła sobie, że cały poświęcony jej przez Ujó czas 
poszedł na marne - i aż ją zdziwiło, jak bardzo jej zależało 
zarówno na tym czasie, jak i na samym Ujó... 


Ujó usłyszał krążące o Shigure plotki, mówiące o tym, że Mi- 
nazuki została pobita przez jego własny fanklub. Mówiące też 
o tym, że Shigure płakała - a mało kto widział "twardzielkę” 
Shigure płaczącą... Była to jedna z typowych sensacji, które 
wyszukują sobie uczniowie dla zapełnienia czasu na prze- 
rwach... i Ujó, po wysłuchaniu sensacji, stojący przez SMSA 
nieruchomo sam nie wiedział, czemu infor 


To 4 jak wiele zależy * przypadku... 


rzypadek ich 
żająca” sytu- 


licealiści nigdy by nie odkryli tego, co da ) 
Możliwe również, że po dtugim i spędzonym wspólnie cza- 
sie, żadna "zbliżająca” sytuacja nie byłaby już potrzebna... 

Przeznaczenie jednak postąpiło tak, jak postąpiło - sprawia- 
jąc, że podczas tamtej pamiętnej "korepetycji” Ujó od niechce- 
nia włączył walkmana z zacytowaną wyżej piosenką "We're 
All Alone”. Okazało się, że zarówno Ujó, jak i Shigure, rozu- 
mieją tę piosenkę doskonale... 


(| 
(Ę 


A sama piosenka? Cóż, to właśnie ona nadaje tej mandze 
głębię - mówi właściwie o wszystkim najistotniejszym, po- 
zostawiając jeszcze parę dodatkowych pytań, których bez udzia- 
tu "We're All Alone” w fabule, 
prawdopodobnie nikt by sobie 
nie zadał... Oczywiste jest, że 
"We're All Alone” 


DEdZE miał na to RAE jakiś MONA 


cydent i oboje | 


mówi o miłości - ale nie jest to ani miłość szczęśliwa, ani też 
nieszczęśliwa. Myślę, że miłość tę można określić jako słodką - 
melancholię - szczęście, w którym nie ma pełni. Szczęście, 
uczucie? Sprawa względna, obie rzeczy różnie się postrzega, i 
tak naprawdę nie wiadomo, jakie szczęście Naoko Takeuchi 
miała na myśli cytując "We're All Alone” w swojej mandze. A 
sam wers "WE'RE ALL ALONE, WE'RE ALL ALONE” umiesz- 
czony na końcu drugiej zwrotki, tuż po słowach nawiązujących 
do czasu spędzonego razem... czy to znaczy, że mimo wszyst- 
ko ludzie, nawet jeśli są ze sobą blisko związani, wciąż pozo- 
stają samotni? Czy Shigure, która przed spotkaniem z Ujó 
samotna z pewnością była... czy wreszcie zrozumiała, co to 
znaczy mieć kogoś bliskiego? A może granice pomiędzy sa- 
motnością a wspólnotą są w tym przypadku tak niewyraźne, 
że można je uznać za nieistotne? Z pewnością Ujó zmienił coś 
w życiu Shigure - sprawił, że dziewczyna wreszcie się do kogoś 
przywiązała. Kogoś pokochała. O tym, że uczucie, które czuła 
Shigure, troszcząc się o stracony czas Ujó, było miłością, do- 
wiadujemy się dopiero w ostatnim fragmencie "Rain Kiss”. 

Wtedy bowiem Shigure bierze Ujó pod ramię i zanim podzieli 
się z nim swoim szczęściem (właśnie przed chwilą dowiedzia- 
ła się od prof. Matsunagi, że dzięki "korepetycjom” zdała po- 
prawki i mogła rozpocząć nowy semestr z "czystym kontem” i 
nadzieją na lepsze wyniki), nazywa go "swoim kochaniem” (co, 
nawiasem A Mrónie U Ujó takie zaskoczenie - miłe 
było popatrzeć ©_7%), I już 
Shigure i Ujó może naprawdę 
nsą na przyszłość, gdyby nie ostat- 
tend”) powiązanej z mangą (dokład- 
ąc - z występującym w mandze wątkiem miłosnym) 
piosenki "We're All Alone". W wersie tym słówko "pretend" 
trzeba by przetłumaczyć jako oszukiwanie, próbę zmylenia, 
stwarzanie pozorów. Znacznie więcej trudu trzeba by sobie 
zadać, by dostrzec tutaj staranie się o czyjąś rękę, ale osobi- 
ście byłabym skłonna taki trud sobie zadać. Jednak, jak by na 
to nie patrzeć, ten ostatni wers stawia nas w obliczu pytania: 
jaka naprawdę będzie miłość Shigure i Ujó? Czy będzie zakła- 
mana, czy też będzie stanowiła przykład wzajemnej szczerości 
i zrozumienia? Czy prawdziwa szczerość i prawdziwe zrozu- 
mienie w ogóle istnieją? Czy cały czas przewijający się w man- 
dze motyw deszczu, motyw bez wątpienia pesymistyczny, 


"TAKIE SOBIE BULBOTAN IE... 


"Tytułem wstępu - dlaczego głowa w słoju? Cóż, osła > 
nio na skutek „różnych życiowych okoliczności zanie- 
- dbałem nieco kontakty międzyludzkie, w tym takie 


nych sprawach, wiecie, o Maryni, i to nie całej, tylko 


polemiki. Stawia mnie to właśnie w sytuacji. takiej 

głowy w słoju, która stucha i patrzy, ba, nawet czyta 
_ i jest podpięta do sieci, ale jedyne, co może zrobić, to 

sobie pobulbotać. W myśl zasady, że wady należy 
" przeksztatcać w cnoty, będę te moje PzenYPICTE 
ty ao na Pay tej rubryki. 


5 m właśnie jest heśdź in- jaiz 
zplakia sobie buląojanie. i 


- będzie o zaletach siedzenia w słoju (z zimną wodą), 
Zimna woda dobrze robi na _rozpaloną emocjami gło 
A wę, a ważne to jest o tyle, że fani mangi i ą 
— bili sobie ostatnimi czasy, opinię raptusów i furiatów. 
Wprawdzie stawia nas to w chlubnym szeregu wraz z 
takimi znakomitościami jak choćby Pierwszy Szermierz 
II Rzeczypospolitej i Obrońca Wartości Daniel "W Go: 


J 


k:: dziejów akon oolskiejin można wymienić mnóstwo 
» _ sadą: że nie należy pisać z sensem, lecz tak, aby ża- 


(rzeczy na temat mangi. A czytelnik, bestia niskimi in- 
_stynktami pchana, niczym niedźwiedź do miodu Ignąć 
- będzie do sensacji WSZENCŃ łaknąć seksu, przemocy 
-ikrwiw wydaniu | nie hollywoodzkim, lecz codziennym. 


ah Z rpg-owców zatem zrobić należy satanistów, a tym 


f 


kich: ubranych na czafno ludzi, z fantastów ufologów, 
Z mangofili zrobić pedofili, z zoologów zoofili - słowem, 
cytując klasyka: "mord elektrycznym prądem się roz- 
pocznie, syn przeciwko ojcu pochwyci zą ostrze, brat 


| mangi „poczucie alienacji i pewnego getta intelektua|- 
nego. Podobn 


„na nich, za | przeproszeniem, ciepłym parabolicznym) 


A : jei są fine WE zwłaszcza fizjologiczne). 

 skuikiem ablikabii: 0 niskiej wartości merytorycznej, 
_ intelektualnej i jakiejkolwiek innej oraz całej medial- 
nej nagonki jest zaszczepienie fanom pewnej nadwraż-- 
_ liwości dotyczącej ich hobby. Objawia się to 
'alergicznymi reakcjami na wszelkie prasowe wzmian- 
i, w których fan- czytelnik dostrzega choć cień ENER 
lego WAENEJ o mandze, co kończy się petnym 


da Jeśli 


- intelektualnie. ożywcze kłapanie dziobem o przeróż-- 


- jednej j jej części. | brakuje mi tego, gdyż myśli kotłują : 
się pod czaszką i brak i im ujścia, brak im kontry, brak - 


WA ramach inauguracji bulbotania.- > - żeby nawiązać za 
Sow do tytułu rubryki, jak i aktualnych bolączek -- 


e wyro-. 


0 „tęcej Wodzie dka A ale na Gan metę 


_ciekawić czytelnika - wypisują najróżniejsze dziwne 


_ samym napuścić skinheadów, żeby polowali na wszyst- : 


parcia, 


przeciwko bratu, siostra przeciw siostrze" - a wszystko 
_ "opisze pan żurnalista, co.mu ślina kapie z pyska. Mię- 
_ sista kupka sensacji polana gęsto « sosikiem ignorancji ję 
czystej genetycznie, ludzkiej głupoty z domieszką | książ-. 
kowych przykładów tępoty i niewiedzy. Nieraz oberwało. 3 
„się w ten sposób naszemu hobby, co wzmogło u fanów 


- czuje się na ten przyktad niedocenia- 
 naze strony. mainstreamowych krytyków (choórpowinna. i 


oburzenia listem do redakcji i tu właśnie zaczynają się - 
list pisany jest na gorąco, pod wpły-- 


„wem "świętego oburzenia”, to zwykle pełno w nim róż- - 


nych zdań i sformułowań, które dla postronnego ob- 


serwatora i odbiorcy świadczą o niskiej kulturze 
* intelektualnej polemisty. Co gorsza, w sytuacji gdy do 
redakcji napływa wiele listów, te spokojne i rzeczowe 
mogą pozostać niezauważone wśród tych REANIER 
przez rozpalone głowy. ; 


Jak ważne jest chłodne podejście, mógłbym wam opi- 


sać na tysiące sposobów. Sam jestem nerwowy, : "co 
potwierdzą wszyscy, którzy znają mnie czy to z Inter- 
netu, czy z realnego życia - działam na zasadzie po- 
zbycia się barier i niehamowania emocji. Takie 
podejście okazuje się przydatne w wielu sytuacjach 


- życiowych, zwłaszcza gdy trzeba wykłócać się o coś z 
-tępymi urzędniczkami (tu ślę jak wulkan gorące po- 
" zdrowienia dla przemiłej pani z wrocławskiego oddzia- 
„ łu pewnego banku polskiego SA, która nie chciała 


wypłacić mi pieniędzy z konta, gdyż nie znałem na 
i ie karty, nie pina, ale owego 
czenie (tak się ładnie mówi) 
zdaje egzamin. Wszyst- 
(a, w której w więk- 
tetyński mechanizm. 


A ą 
_stwo*), GREG 4 maluchem odpowiedział wiąchą blu- 
| zgów w stronę chama, czym wzbudził mą niekłamaną 
ć sympatię, bo sam bym zrobił dokładnie tak (no, mój 
t bo ż | 


_ publikacji w prasie, gdzie dziennikarze zgodnie z za- 


ko jasne. Możecie jając. 
tokciami, plując na ci hając ojczyzny. 
Spoko. Tylko hamujcie swoje emocje. Wracając do 
meritum - powyższe chyba dobrze pokazuje, że wyra- 
żenie emocji "na gorąco" nie znajduje społecznego po- 
dlatego nieakceptowane będą zbyt 
rozemocjonowane listy, dadzą natomiast broń do ręki 
naszym adwersarzom (oj, przesadziłem że słownictwem 
- to nie jest wojna!). . 


Pamiętajcie, że jest różnica między dziennikarzem, któ- 
- ry. pisze, że nie lubi mangi i uzasadnia to stekiem bzdur, 
a takim, który pisze po prostu, że nie lubi i już. Jego 


święte. prawo! Każdy ma swój gust. i swoje poglądy i 


zmuszać nikogo do ich zmiany nie można. Natomiast 
w chwili, gdy zaczyna pleść jak potłuczony, słać nale- 

ży słuszne Pre» i da taka SE MIE na 4 spoko: 

onie! » 

literatura fantastyczna (to taki skrót myślowy, bo rzecz 


- jasna literatura to mało co czuje, a tym bardziej obce - Oto ea tarabiło się hałasu w związku z fecenzją 


"Mononoke Hime" w "Nowej Fantastyce" autorstwa 


- Lecha Jęczmyka. Sama NF stosunek do mangi ma dość 
„dziwaczny, niby docenia G*S i tak dalej, z drugiej 


strony, prowadzący dział galerii żywi wobec komiksu 
japońskiego jakiś niewyobrażony kompleks, na bazie 
NUCEJ buduje przepiękne teorie np. upadku "Batma- 


na", 0 którym, uh-oh, ambitnych i ciekawych historii 
" nikt nie chce czytać, bo wolą panoszącą się wszędzie 


mangę; i ciągłe złośliwości pod naszym adresem ('tę 


galerię dedykuję fanom mangi, żeby zobaczyli, jak 
da borana Haile" i inne takie bla, A Ale 


_ poprzebieranych, śpiewających - taki kontrast! 


wracając do pana Jęczmyka, człowieka już daaawno 
dorostego, inteligentnego i oczytanego, choć o dość 


; kontrowersyjnych poglądach (których ja, mimo podzie- 
lania jego zamiłowania do Philipa K. Dicka, nie potra- 
fię podzielić - to się nazywa fachowo, nieredukowalna 


różnica paradygmatów, niemożliwość dogadania się 


"spowodowana niezgodnością w podstawowych spra- 
wach), to napisał on recenzję wprawdzie pozytywną, - 
lecz kontrowersyjnie traktującą np. stosunek między 
- kulturą polską a japońską. (Mnie najbardziej zabolało, 
gdy pan Jęczmyk napisał o swoim uczestnictwie w 


MangaNatsu-Cocon2000, gdzie obok oczytanych i in- 
teligentnych fanów fantastyki widział tych od mangi, 
- smut- 
ne, bo byłem tam także na panelu pana Jęczmyka i w 


„chwili gdy poszedłem śpiewać, zostałem wykluczony 
poza nawias "inteligentnych i oczytanych"). Artykuł 
wzbudził lawinę listów i niestety - te rzeczowe i spo- 
_ kojne utonęły wśród tych pisanych "na gorąco" - co 


dało panu Jęczmykowi podstawy do napisania felieto- 
nu, jak to mangowcy napadli na niego. Cóż, racji tro- 
chę odmówić nie sposób, do ludzi starszych, 
zasłużonych i... mądrzejszych (poglądy poglądami, a 
mądrość mądrością) nie pisze się w taki sposób, jak 


do kumpla z podwórka lub dziennikarzyny z lokalnego 


dodatku do dodatku. | tyle, podstawowe zasady do- 
brego wychowania... A tak, NF już w 2001/2 publiku- 
je listy dwóch oburzonych i popierających pana 
Jęczmyka czytelników, z których jeden jest "byłym fa- 
nem, którego manga znudziła". Nie mamy prawa pro- 


testować, bo ci interesujący się Japonią i kulturą 


japońską stanowią margines wśród fanów komiksu i 
animacji - tak wynika z listu, polemizującego z opubli- 
kowanym w czasie "nagonki na pana Jęczmyka! listem 
z wydawnictwa Waneko, które stwierdziło, że manga 
rozbudza takie zainteresowania, że Waneko dobrze o 


tym wie, choćby na podstawie plonu swoich konkur- 
sów rysunkowych lub korespondencji, które otrzymu-- 


je. Niestety ich list zostaje zrównany z falą tego całego 
oburzenia, Pe spadło na felietonistę NF. l ENIE, 


pe” 


„ Pamiętajcie - pisać należy i piszcie, gdy tylko: COŚ was 


denerwuje! Niech was słyszą, bądźcie widoczni. Ale 
szanujmy cudze poglądy, jeśli chcemy, by ktoś szano- 
wał nasze. | banał na dziś, a nawet dwa: "jak nas widzą, 
tak nas piszą" i "tylko SBE może nas uratować". | 
tyle, 


2 SĘ: = 
—— sd 


Bluzgi i pochwały - tradycyjnie pod: michio©kki.net.pl 


* A propos wsiadania i wysiadania. Problem ten w japońskich z 


autobusach został rozwiązany w sposób, który wcale nie wymagał 
zastosowania skomplikowanych działań. Oto tylne drzwi służą do 
wysiadania, a przednie do wsiadania i są zamknięte dopóty, SBE 
wszyscy nie wysiądą. Logika. 

** Na przykład jeszcze ciepłe "mięsko" w postaci p. Olech z Gazety 
Wyborczej. Mnóstwo merytorycznych bzdur, na czele z faktem, że 
pisze o rzeczach, których nie widziata (nawet się przyznała!) - i z 
tym można polemizować, prostować, co uczynił nawet Wojciech 
Orliński z działu kulturalnego GW. A więc (<- że pozwolę sobie na 
kolokwializm) po zastanowieniu dochodzimy do wniosku, że zum 


-beispiel, choć odpowiedzią na wyznania pani Olech w GW, że 'w 
odpisać mógłbym, po chamsku - 
argumentując ad personam, że akurat u mnie w domu, gdzie się 


jej domu manga to obciach”, 


ceni np. Ożogowską, to akurat lektura książek autorstwa pani Olech 
("Dynastia Miziołków”, wg mnie phi - piąta woda po serii Maigorzaty 


Musierowicz) jest obciachowa, to jednak tak nie zrobię, gdy - 


ochłonę. Bo raż, że to niegrzeczne, niemerytoryczne, a dwa, że 


* skutku i tak nie odniesie. No dobra, ten akapit LE ACE WY z niczym 


nie krępowaną złośliwością... 


ld wielu lat, niemalże regularnie, z kontynentu japońskiego od- 
pływa fala wszelkiej maści wynalazków pochłaniających niezliczone 
ilości niewinnych istnień i ich portfeli. Co roku eksploduje bomba 
lobalnej sile rażenia, najpierw dosięgając Amerykę, potem od 
Ichodu - Europę. Konsole do gier, walkmany, tamagotchi, man- 
ga, anime etc.; Japończycy są prawdziwymi mistrzami w kreowa- 
niu komercjalnych przebojów na monstrualną skalę. Z potęgą tego 
zjawiska konkurować może jedynie Ameryka, a zwłaszcza Holly- 
wood. Jest to fenomen naprawdę imponujący. Japońskich odkryć 
łęcz nie da się zliczyć, odkryć, które tworzą styl życia na catym 
lecie, podczas gdy na przykład kraje skandynawskie mogą się 
szczycić jedynie lego i IKEĄ (co i tak jest znaczącym dokona- 
m w porównaniu z kreatywnością polskiej myśli - swego czasu 
at znał nasz kraj jako potęgę przemysłu ziemniaczanego). 


Trudno byłoby wyjaśnić, dlaczego japońskie pomysły tak celnie 
trafiają w gusta konsumentów na całym świecie lub dlaczego tak 
częste i powszechne są eksplozje masowego szaleństwa poświę- 
one chwilowym zjawiskom. W jaki sposób w Japonii udaje się 
worzyć tak doskonale sprzedające się towary, które przynoszą 


i. Każdy ma przed oczami znane z telewizji tokijskie ulice za- 
jchane niskimi mężczyznami w jednakowych garniturach, 
iracownikami wielkich koncernów. Każdy wyobraża sobie ich ty- 
owy dzień, spędzany w zatłoczonym biurze, a potem powrót do 
lustego, ciasnego mieszkania w wielkim wieżowcu albo do zmę- 
onej żony i rozwrzeszczanych dzieci. Stereotypowy wizerunek 
rzeciętnego Japończyka jest wszystkim znany: pracownik, który 
na nic nie ma czasu i do cna wypalony jest przez nerwy, wyobco- 
wany, zakompleksiony i samotny w wielkim mieście. Z tego punk- 
tu widzenia zalewanie japońskiego rynku wielkimi ilościami 
owych dlań dziwacznych gadżetów jest aż nadto zrozumiałe - 
lie masz czasu, by opiekować się pieskiem, kup sobie elektronicz- 

le zwierzątko i zabierz je do pracy! Nie masz czasu na utrzymy- 
wanie znajomości, poflirtuj z wirtualnymi pięknościami, które nigdy 
le dadzą ci kosza! Wyalienowałeś się do tego stopnia, że nawet 
j własny dom wydaje ci się obcy i zimny, kup sobie najnowszą 
ę do swojej superkonsoli, a przeniesie cię ona w zaczarowany i 
olorowy świat, pełen wspaniałych przygód! Gra jest zbyt trudna i 
męczony jesteś ciągłym umieraniem? Obejrzyj najnowszy film 
nime, jego bohaterowie przeżyją nawet największe niebezpieczeń- 
stwa! Chcesz jeszcze oglądać, a musisz już iść do pracy? Kup mangę 

i poczytaj w metrze! 


* Prawdopodobnie przesadzam, ale takie pozory y końówiej codzien. 
ności są dla mnie w petni zrozumiałe. Dla mnie i dla każdego, kto 
» ł dnia spędzi na tłuczeniu się tramwajami po całym mieście, 
_ drugie pół na rysowaniu martwej natury złożonej z trzech czajni- 
* ków, trzech butelek i trzydziestu metrów kwadratowych kolorowej 
pościeli albo na projektowaniu kolorystyki pomieszczenia socjal- 
nego w szkole muzycznej, albo przepracuje ciężko w jakiś inny 
ogłupiający sposób i obładowany teczkami i walizkami wróci do 
domu, gdy ciemno już na dworze, a oblodzone nogawki spodni (je- 
śli to zima) zdają się być ciężkie i twarde, jakby były częścią zbroi 
ławnego rycerza Rolanda, wtedy trudno człowiekowi mówić o lek- 
jej duszy, o młodzieńczej sile, o ognistym ferworze, z jakim to rzu- 
my się na codzienne wyzwania. W takich chwilach nawet 
lajbardziej zatwardziały hulaka i trefniś, dla którego słowo domator 
równe jest najgorszej obeldze, jest w stanie pomyśleć co najwyżej o 
ciepłych kapciach, ciepłym kocu, kubku czegoś ciepłego i o czymś, 
rzy czym mógłby spędzić resztę wieczoru i na ten czas zapomnieć 
wszystkim i nie myśleć o niczym. Nie wydaje się więc chyba dziw- 
lym fakt, że w tworzeniu tego "czegoś" właśnie Japończycy są praw- 
iziwymi mistrzami. Wydaje mi się, że zapracowanych, zmęczonych 
potrzebujących tego ludzi jest w ich kraju najwięcej. Jest więc w 
Japonii największe zapotrzebowanie na tego typu artykuły, za po- 
locą których można oderwać się od rzeczywistości, odpocząć i 
iwolnić się od codziennych stresów. Da się na tym ładnie zarobić, 
vięc zapotrzebowanie to jest w zupetności zaspokajane, rynek 
alewany jest coraz to nowymi produktami. Mężczyźni w jednako- 
wych garniturach siedzą w biurach projektanckich wielkich kon- 
cernów i tworzą te swoje cudeńka (potem zmęczeni wracają do 
pustych mieszkań i oddają się zapomnieniu, korzystając z produk- 
ów konkurencyjnej firmy,.gdyż ich waże nie są jeszcze dokoń: 


rotne zyski, również poza granicami tego kraju? Wiadomo, jak | 
ardzo odmienna jest mentalność tego narodu od reszty ludzko- — n 
_ Polsce. To, że stosunkowo dużo osób w naszym kraju ma mgliste 


Kraina tekstów natchnionych, wydumanych, ujawnionych, objawionych, 

prowokujących, pobudzających, szokujących, ironicznych, fantastycznych, 

humorystycznych, niebanalnych, nienormalnych i nieprzewidywalnych. , 

*Kataną i mangą” to dział, który pozwoli ci spojrzeć na te same sprawy, 

z zupełnie innego - niekoniecznie słusznego i niekoniecznie jedynego, 
lecz na pewno z nowego i intrygującego - punktu widzenia. 


Oto cel jej istnienia! 


Wszystkie pokemony duże i małe 


zdradę, karmią w swoich główkach całą masę małych kompleksów i 
stresów, od których oczywiście będą musieli uciec, korzystając z pro- 
duktów jeszcze innej firmy itd,, itd., itd., aż wreszcie sięgną po tań- 
sze gadżety sprowadzane z Tajwanu i doprowadzą rynek japoński do 
ruiny, a sam kraj na krawędź ubóstwa;). Z racji, że są oni jak wszyscy 
Japończycy perfekcjonistami i doprowadzają swoje pomysły i projek- 
ty jak najbliżej ideału dzieła wychodzące spod ich ręki spełniają czę- 
sto swoją funkcję aż nazbyt dobrze i zamiast jedynie wypełniać wolne 
chwile swych użytkowników, pochłaniają ich bez reszty, nie pozwa- 
lają się oderwać i uzależniają od siebie. Następnie powstają masowe 
manie i szaleństwa na punkcie chociażby elektronicznego jajka. W 
ten sposób, według mnie, można wyjaśnić mechanizm powstawania 
tych zjawisk w Japonii, ale fakt, że z tak wielką siłą wydostają się one 
poza granice i rozprzestrzeniają na inne kontynenty, opanowując cał- 
kowicie odmienne kultury, uzmysławia nam jak fenomenalnie uni- 
wersalne i celne są pomysły ich autorów. 


Możemy teraz doświadczyć tego na własnej skórze i to nie po raz 


_ pierwszy. Wszyscy doskonale znają "Czarodziejkę z Księżyca" i pa- 
_ miętają, jakie zamieszanie stworzył wokół siebie ten serial. To wła- 
śnie on, wyśmiewany przez wielu fanów dojrzałego anime, 


najbardziej przyczynił się do rozpowszechnienia japanimation w 


pojęcie, czym jest manga, a pewna ich część interesuje się nią i 


chce ją poznać, nie jest zastugą ani wielkich arcydzieł pokroju "Aki- 


ry", ani też nieprzeciętnej oryginalności anime, lecz naiwnego seria- 
lu dla dwunastoletnich dziewczynek, który w niewyjaśniony sposób 
zwrócił na siebie uwagę połowy polskiej społeczności. Japońskie 
animacje były u nas obecne o wiele wcześniej, pamiętam, że gdy 
sam miałem jeszcze dwanaście lat, przekornie acz stanowczo każ- 
dego ranka przywoływał mnie przed telewizor blok filmów dla dzie- 
ci emitowany przez stację Polonia 1. Swoją drogą był to wtedy chyba 
jedyny i tak bogaty w bajki blok programowy w telewizji i gdy nade- 
szły wakacje, nie trzeba było się długo zastanawiać, czy wybrać 
Agrolinię, obrady sejmu, czy "Yattamana". Fakty są takie, że na po- 
dwórku śmiałem się z głupoty każdego odcinka, a wieczorem oglą- 
dałem z zaciekawieniem jego powtórkę. Gdy Polsat rozpoczynał 
emisję "Czarodziejki z Księżyca", zachowywałem się dokładnie tak 
samo - z jednej strony szydziłem, z drugiej nie chciałem niczego 
przegapić. Lecz takich jak ja pojawiło się nagle więcej i co mogło 
zdumiewać, jeszcze więcej pojawiło się wielbicieli serialu. Wtedy 
właśnie swój żywot rozpoczęło pierwsze wielkie pokolenie polskich 
otaku (pojedyncze przypadki istniały wcześniej). Gdyby nie "Czaro- 
dziejki", manga dla Polaków byłaby wciąż tym, czym przystowiowa 
kiełbasa dla psa (no, skrzydła erudycji rozwinięte!). Dzisiejszy ry- 
nek komiksowy nie istniałby, gdyby swego czasu niezliczona rzesza 
dwunastolatek nie wpadła w chory zachwyt nad różowymi królicz- 
kami i młodzieńcem we fraku. Nikt wtedy nie chciałby nas czytać. 
Natomiast byłoby jeszcze lepiej, gdyby kierownictwo telewizji Pol- 
sat miało odrobinę więcej wyobraźni i konsekwentnie kontynuowa- 
to emitowanie seriali anime. Gdy ostatnie spojrzenie "Czarodziejki z 
Księżyca" zgasło bezpowrotnie w ostatnim odcinku sagi, jej wielbi- 
cielki wyłączyły telewizory i zapomniały, że podobnych filmów jest 
więcej. Spadła wtedy popularność mangi i nastała mroźna zima. 
Jedynie dzięki wysiłkowi prawdziwych zapaleńców manga nie pa- 
dła trupem, przeciwnie - zaczęła powoli zdobywać sobie nowych 
zwolenników i z wielkim wysiłkiem odradzać się pod wieloma inny- 
mi postaciami, przestała być utożsamiana tylko i wyłącznie z "Cza- 
rodziejkami z Księżyca", zupetnie jakby machając pięścią, chciała 
powiedzieć: "Dam sobie radę nawet i bez pana, panie Polsat!". Tak 
też się stało, manga jest dziś w każdym kiosku, a w telewizji poja- 
wiają się nowe seriale, choć wciąż za mało i za stare. W takiej 
właśnie sytuacji powraca ten darmozjad, pan Polsat, wraca z no- 
wym hitem, lecz próżne nadzieje, bowiem i tym razem nie powinni- 
śmy widzieć w nim propagatora anime. Nadawany jest teraz film 
"Pokemon", oparty na grze z konsolki GameBoy, świetne anime dla 
dzieci, ale nadawany jest nie dlatego, że jest to świetne anime, lecz 
dlatego, że aktualnie serial ten odnosi wielkie sukcesy na Zacho- 
dzie. W Japonii odnosił już dawno. Oczywiście jest to znakomita 
rzecz i najświeższy atak pomysłu japońskiego na resztę świata. Jest 
to mania jak najbardziej aktualna, jednak gdyby nie była aż tak 
powszechna na Zachodzie, niestety nie doświadczylibyśmy jej u nas. 


"Pokemon" to wielki przebój, typowo japoński. Zdobędzie, jeśli jesz- 
cze nie zdobył, wielkie zastępy oddanych wielbicieli. Zaczyna już 
być widoczne wszechobecne wsparcie rynkowe i medialne, zawsze 


towarzyszące takim zdarzeniom, ale to nie maskotki, zabawki, na 
klejki, albumy i gry przyciągają do tego serialu widzów. Jest to j; 
zwykle niezawodny, japoński pomysł - wybuchowa bomba, Boha- 
terem serialu jest dziesięcioletni chłopiec, towarzyszy mu równie 
młoda dziewczynka, co od razu mówi, do jakiej widowni ich przy 
gody są kierowane - do dziesięciolatków. Chłopiec mieszka w . 
tym miasteczku, jest odrobinę ciapowaty i nie wszystko wychodzi 
mu tak, jakby chciał, ale ma wiele zapału i silną wolę do tego, co 
robi. Co robi? Opuszcza rodzinne miasto i wyrusza stawić czoło 
wielkiej przygodzie, chce zebrać wszystkie pokemony (pierwsze 
wyzwanie) i zostać najlepszym trenerem tych stworków na świecie 
(drugie wyzwanie). Stworki, natomiast, to oddzielna historia. Są 
piękne, urocze i słodziutkie, ale potrafią być też zabójczo groźne i 
mężnie walczyć. Film jest świetnie zrealizowany, jest bajeczn 
kolorowy, dynamiczny i pełen humoru. Reprezentuje perfekcyj 
formułę marketingową. Co dziesięciolatki lubią robić? Oglądać b 
ki. Bohaterowie "Pokemona" są określeni takimi cechami, że d 
więćdziesiąt procent widzów natychmiast się z nimi utożsami. 
łatwością przyjdzie jej przeniknąć granicę szklanego ekranu na c 
każdego odcinka. Również problemy, z jakimi boryka się główny 
bohater, są wszystkim bardzo bliskie - każdy chciałby być najlep- 
szym, ale nie każdemu to wychodzi. Na dodatek, zaznaczone w 
filmie - drugie wyzwanie - dążenie do zwycięstwa mimo wszelkie! 
niepowodzeń, natchnie dzieci duchem walki, wiarą we własne siły 
i da niepodważalny przykład do naśladowania. Pierwsze wyzwanie 
odwołuje się do żyłki kolekcjonerskiej w każdym z widzów, jak gło- 
si hasło filmu: "Zbierz je wszystkie". Stymuluje to rozwój zgroma- 
dzonego dookoła "Pokemona" rynku, skoro stworki są tak piękne i 
urocze, aż grzechem byłoby zaniedbanie produkcji maskotek i ga- 
dżetów wzorowanych na chociażby Pikachu. Im więcej rodzajów. 
się wyprodukuje, tym więcej trzeba będzie zebrać. Kontrowersj 
może jedynie budzić fakt, że w filmie chłopiec wystawia swoje pi e 
kemony przeciw innym, stworki toczą niebezpieczny pojedynek, a 
chłopiec tylko kibicuje. Jest to pomysł dosyć oryginalny i odmienny. 
w iście japoński sposób, ale w naszym kraju, być może, rodzicom 
dzieci przykro kojarzy się z walkami kogutów. Kontrowersje, ko 
trowersje... zawsze towarzyszyły japońskim przebojom, w "Czaro 
dziejce z Księżyca" była golizna i akcenty homoseksualne, 
tamagotchi oduczało szacunku dla życia i uczyło bezkarności, gdyż 
zwierzątko można było "zrestartować" po jego śmierci. Cóż, po pro- 
stu różnica kulturalna. 


Jednak każda kontrowersja w wielkim stopniu przyczynia się d 
wzrostu zainteresowania danym tematem, które w przypadku "P. 
kemona" jest już i tak bardzo duże. Dla młodszych fanów anime. 
jest to nie lada gratka, chyba największa, jaka mogła im się prz 
trafić. Może dzisiejsze dziesięciolatki, zainicjowane przez "Pokt 
mona", staną się kolejnym pokoleniem otaku. Jednocześnie, przi 
okazji tego dzicięcego serialu, daje się zauważyć, jak wielkie je: 
zapotrzebowanie na łatwo dostępne anime dla młodzieży; niedaw. 
no podstuchałem w tramwaju rozmowę dwóch licealistów wrac 
jących do domu: "Tak, czasami oglądam tę nową bajkę ("Pokemon 
Ja też, ale nie to, żeby mi się podobała (stanowczym tonem); Ni 
nie, nie (wzburzony), fabuta mnie w ogóle nie interesuje, ja tylk 
animację tam oglądam; Ja też tylko animację (uspokaja drugiego 
ciekawi mnie po prostu, jak oni to animują". - Tak to mniej więcej 
brzmiało, chłopy jak dęby, a muszą ze wstydem ukrywać zamiło- 
wanie do japońskiej animacji. Pomyślałem sobie, że gdyby na zmia- 
nę z "Pokemonem" nadawany byt na przykład "Evangelion", 
przynajmniej raz w tygodniu, ileż to by radości z tego było! Prze- 
dziat wiekowy od dziesięciu do szesnastu lat byłby całkowicie za- 
spokojony, a jednocześnie rozwój rynku komiksowego na pewno 
nabrałby większego tempa. Musiałaby się jednak znaleźć bogata 
stacja telewizyjna, która odważyłaby się na taki ruch. Na razie jed- 
nak tylko najmłodsi są w tak komfortowej sytuacji i szczerze mó- 
wiąc, zazdroszczę im. 


Jednak mimo wszystko nawet i ja obkułem się na sławie "Pokemo- 
na", korzystając z rozgłosu tego tytułu, umieściłem słowo "pokemo- 
ny" w tytule mojego felietonu (pomimo że poświęciłem temu+=*w=== 
serialowi jedynie skromny akapit), czym zwabiłem do jego przeczy- 
tania cały sztab wielbicieli Pikachu, którzy wcale nie darzą mnie 
sympatią. CHA, CHA, CHA! 


KATANĄ I MANGĄ 


Na początek - nasz wirtualny reporter odwiedził trzech hi- 
otetycznych Japończyków. 


ywam się Yu Gendo. Piszę te słowa, gdyż właśnie do 
ojej kolekcji dołączyła kolejna cudowna para daishó z 
zasów wczesnego Edo! Katana zawisła dumnie na Ścia- 
na przygotowanym wcześniej wieszaczku, tuż pod nią 
nieodłączne wakizashi, i jest to już 17 i 18 egzem- 
larz w moich zbiorach. Że co, drogie? A pewnie, że dro- 
datem za nie moje całoroczne oszczędności - i choć 
em wicedyrektorem fabryki samochodów, przecież ro- 
zinę wyżywić muszę. Za to nie ma w tej chwili w Japonii 
osiadacza bogatszej kolekcji od mojej, no może oprócz 
jakiego Hisagawy z Tókyć, ale on zbiera również współt- 
sne imitacje antyków. Ja zaś z mojej stuprocentowo 
entycznej SR) MoBę ŚĆ naprawdę dumny. 


ou X-Japan, a ya zapo- 
[5h żeby nagrać transmisję. 
obi. 


prostu ich uwielbiam, do 
cercie będą rozdawać jakąś li- 
ko dh a najwierniejszych fa- 


zinami tak sobie siedzieć ze 
etymi oczami. h Szkoda tylko, że 


lej oczy, głębokie ) wyraziste, jak toń jeziora... 

lo i ten jej uśmiech! Wystarczy jeden, żeby od razu po- 
prawił mi się nastrój na cały dzień! Gdzie. mieszka? A, już 
wiem, o co wam chodzi. Keiko jes 
"Szkolne lata”. Ale mi to wcale nie. ) z 
co za różnica, ważne, żeby Kogi rzyć * jaki Ś UCZU- 
m, prawda? Jak to: "znaleźć sobie prawdziwą . 
nę”!? Wszystkie są do jg Keiko jest od nich 
szystkich ładniejsza! 


Tiaaaa. Puenta, choć taką zwykle zachowuje się na sam ko- 
niec, aż wali po oczach. Pierwszy delikwent jest pasjonatem- 
kolekcjonerem, z całą odpowiedzialnością poświęcający czas 
swojej pasji, drugi poza swoim hobby nie widzi świata i, nie- 
4 tety, kiedyś może mu to wyjść na złe, a trzeci pan naprawdę 
_ ciężko przegina. "Otaku", powiecie, usprawiedliwiając wszyst- 
kich po kolei. No właśnie... Pytacie się ciągle redakcji Kawa- 
ii, czy możecie siebie nazywać "otaku", a jak nie, to kogo tak 
nazywać i dlaczego, czasem wręcz przedstawiacie się "Józek 
owalski, otaku”. Otóż nic bardziej błędnego! 
"Otaku to po polsku po prostu maniak, świr, ktoś CHORY. 
Otaku to ktoś, kto z fana i pasjonata awansował na "wyższy 
jeń wtajemniczenia” i obecnie jest w stanie poświęcić 
pletnie wszystko - znajomych, rodzinę, status materia|- 
Y - dla swojego hobby, Zarabiając 10 000 zł miesięcznie 
będzie się żywił po jadłodajniach dla ubogich, żeby jak naj- 
więcej zaoszczędzić ną swoje kolekcje. Kogoś, kto zarzuci 
u chorobę AWZ czy CoŚ w tym stylu, zw w sta- 


Kto widział film "Otaku-no Video”, ten wie, co to znaczy być 
japońskim otaku... Ten przykładowy pan Tanaka wcale nie 
jest przerysowany i przejaskrawiony - i właśnie to jest naj- 
gorsze. Takich panów jest całkiem sporo. Mają swoje małe 
rzeczywistości, mają swoje ukochane postacie, które zastę- 
pują im cały świat, a producenci oprogramowania, filmów i 
rzętu tylko zacierają ręce. Nie ma znów sensu limitowa- 
nie produkcji, ograniczanie ludziom dostępu do kaset czy 
gier, bo cierpią na tym przede wszystkim ci "normalni" fani 
- ale produkowanie specjalnych przystawek, pozwalających 
jakimś dewiantom na symulację seksu z postacią z anime, 


Ten artykuł jest swego rodzaju odezwą zarówno do fanów anime, jak i ich rodziców, znajomych i tych 
wszystkich, którzy kiedykolwiek zetknęli się z ludźmi nie widzącymi nic poza swoim ukochanym hobby. 


to jest już żywcem nastawianie się na potrzeby tych najbar- 
dziej sfiksowanych, tych po prostu otaku. A żerowanie na 
takich fanatykach nie jest w niczym lepsze od żerowania na 
narkomanach, którzy bez kolejnej "działki" są jak chorzy - 
nawet więcej: SĄ chorzy. 

Ale widać od razu, iż pan Gendo otaku nie jest. Kolekcjonu- 
je kosztowną broń, ale sporo zarabia i może sobie na to 
pozwolić, a poza tym nie niszczy mu to życia. Pan Tanaka 
zaś, zgodnie z naszymi przewidywaniami, dostaje natych- 
miast plakietkę z dużym napisem "otaku" i mamy go z gło- 
wy. A co z fanem muzyki, panem Tsunodą? 

No właśnie. To już temat troszkę śliski - w końcu sporo z 
nas, amatorów mangi i anime, też ma po kilkadziesiąt kaset 
i lubi szpanować wśród innych, równie zafascynowanych 
japońską animacją, i jeździ na czasem kosztowne konwen- 
ty, i zbiera co się da... Ale zwykle oprócz tego mamy kole- 
gów w klasie, mamy rodzinę, znajomych, przyjaciół - a pan 
Tsunoda może ich ma, a może nie. Jeżeli nie, to niestety 
będzie musiał odwiedzić tego samego psychiatrę co pan Ta- 
naka - ale jeżeli po prostu jest zagorzałym fanem muzyki i 
poza tym spokojnie radzi sobie w życiu osobistym, to dla- 
czego i jemu, i nam ciągle przykleja się etykietki świrów, 
groźnych maniaków, ludzi zatracających kontakt z rzeczy- 
wistością? 


"Wszystko przez te pornograficzne kreskówki! Ludzie 
to oglądają i potem świata poza tym nie widzą! Co się 
z tym światem dzieje? Nigdy w życiu nie pozwolę 
moim dzieciom oglądać tego świństwa!” 


Anime i manga to w Polsce dość BO temat, jesz 
nie zaakceptowany przez łeczeństwo. Podobnie 
komputerowe czy też ro: ki RPG, są to rzeczy modn 
lubiane w środowiskaci zieżowych, a kompletnie obce 
i nieznane nas i ich pokoleniu. Stąd też częste 
nieporozumienia „o 
Oto idzie mały Józio do rodziców i prosi o kieszonkowe na 
kupienie sobie gry "King's Quest 7', a dostaje odpowiedź, 
że rodzice nie będą tolerować w domu żadnego krwawego 
świństwa - i nie pomogą żadne wyjaśnienia, że owa gra jest 
spokojną bajkową przygodówką w formie kreskówki. Rodzi- 
ce nasłuchali się medialnych burz rozpętanych wokół takich 
gier jak "Mortal Kombat” czy "Quake", gdzie faktycznie krew 
leje się strumieniami wokół fruwających poodrywanych części 
ciała, no i zdecydowali bardzo prosto: gry są złe. 

Inna sytuacja. 16-letnia Kasia, amatorka RPG, prosi rodzi- 
ców o zgodę na jej wyjazd na zlot amatorów tego typu roz- 
rywki. Spodziewa się, że raczej nie zgodzą się na jej kilka 
dni nieobecności w domu, ale przynajmniej na jeden dzień 
zgodzą się na pewno - a tu figa: rodzice nasłuchali się o 
satanistach, o "tych bredniach, gdzie ludzie sobie wmawiają, 
że są kimś innym”, o jakimś psychopacie, co zabił nauczy- 
cielkę, bo naprawdę myślał, że ta jest potworem z bagien, 
no i zabraniają jej wyjazdu z przyczyn oczywistych. No, może 
się czasem zdarzy, że ktoś sobie jakiśwfilm zbytnio weźmie 
do serca czy że uwierzy w jakąś przeczytaną książkę, czy 
jakaś sesja RPG zbyt dokładnie trafi w jakieś jego wewnętrzne 
lęki i opinie - ale każdy rozsądnie myślący człowiek wie, 
gdzie jest granica między prawdą a fikcją. 

flik pokoleń, powiecie. Trzeba ufać *swoim”, kumplom 
a wszystko będzie w porządku... | znów figa 
ąd się po wszelkie modne głupoty - 


patrzeć. Ktoś inny przyniesie kilka 
8 ji wszyscy Się uchlają kał świnie. 


półlitrówek 
Wreszcie jakiś 
my szatanistami! 
powieszą na żyran 
gantycznym kacem, a 
żaden z nich nie mia 
- ale skoro kumple ct 
Nie ma rady, jak się tri 
jak ony - głosi staropols 
ple robią coś "modnego". A je 
dowie, to już mamy gotową legen: 
alkoholicy”. I jak tu się dziwić, sp 
flowne” czy innych "Sailorek" lub "Dragon. 
wani od zboczeńców tylko dlatego, 
Internetu jakichś hentaiów, znaleźli to 
aferę? Myślicie, że skąd się wzięty słynne "chińskie porno- 
bajki”? 


ny, trzeba krakać t 
e, szczególnie gdy ku 


Dobra, dobra, czy anime to porno-bajki, czy nie, to kom- 


pletnie inna historia - za to Polacy od zawsze mieli swoje 
sposoby "modnego" odcinania się od czasami rażącej swą 
szarością, nudą i obojętnością rzeczywistości. Niedomyśl- 
nym przyda się podpowiedź, że jakość tych sposobów mie- 
rzy się w procentach, a efekty w promilach... A, niestety, o 
ile japońską mentalność cechuje legendarna wręcz powścią- 
gliwość, to wielu innym narodom tej cechy brakuje, i zwy- 
kłe uwielbienie dla piosenkarza może przerodzić się we 
wściekłą zawiść, gdy okazuje się, że nasz idol jest zaręczo- 
ny z jakąś inną dziewczyną. Kiedy jeden z Backstreet Boy- 
sów się ożenił, jego wybranka dostała sporo listów z 
pogróżkami od fanatycznych wielbicielek... Ale świrów, nie- 
stety, jest więcej, niż nam się wydaje. To nie u nas są te 
prawdziwe nagonki na wszelkich maniaków, te współcze- 
sne "polowania na czarownice”, dzięki którym nie można 
spokojnie pooglądać sobie swojego ulubionego anime, bo 
zaraz nas ktoś od pedofilów zwymyśla. U nas po prostu za- 
wsze winne jest środowisko czy wpływy, a nie sama osoba - 
nie powiemy więc, że jakiś debil powywracał nagrobki, tyl- 
ko natrąbimy w mediach, że się satanizm szerzy. Publiczka 
wszak uwielbia sensację - ale o ile w Japonii nikt nie boi się 
wskazać paru otaku i wykreślić ich z życia publicznego, o 
tyle nikomu do głowy by tam nie przyszło stwierdzić, że to 
wina anime czy muzyki. Pamiętamy przecież, co było przy 
aferze z epilepsją pokćmonową - Japończycy po prostu wy- 
cięli kilka scenek z wersji eksportowych i zapomnieli o spra- 
wie, za to cały świat o mało nie zaczął podejrzewać Japonii 
o podstępne emitowanie filmów służących do prania mó- 
zgów dzieciom. 

Hobby jednak zawsze służyło jako to coś, co pozwoli nam 


wybić się ponad przeciętność, pokazać światu, że jesteśmy 
„w Czymś lepsi od Statystycznego Obywatela. A rzeczywi- 


stość, szczególnie nasza, polska, czasami jednak zbyt gry- 
zie w oczy, i wtedy każdy szuka sobie czegoś, co pozwoli 
mu na chwilę zapomnieć tych dresach pod blokiem, ja- 
kiejś odskoczni, która zastoni obmierzły krajobraz post-PRL- 
owego budownictwa, poprostu czegokolwiek, co tę ohydną 
i wrogą szarość jakoś ub oblem a jednak robi wte- 
dy, gdy nasze hobb, ten świat, 
i sacz tych 
że wolimy w ogóle 
"ubarwianie" tego 
ić można, ale na chwilę, i 

kiegoś bandyty oberwać po 


meneli pod monopolow, 
nie wychodzić 


tyn „AEK przed wszystkimi *upiora- 
które. nas ścigają - najchętniej nie wychodzilibyśmy Z 
domu, a jak już musimy, to idziemy z walkmanem na uszach 
iz watakiem wbitym w chodnik. W domu też ciężko wytrzy. 
mać, bo mieszkanie w bloku jest ciasne i niewygodne, a 
więc zamykamy się w naszym oblepionym plakatami poko- 
ju i puszczamy muzykę na cały regulator, żeby nie słyszeć, 
że za ścianą znowu sąsiad tłucze żonę. wszelkim po- 
znanym ludziom na dzień dobry puszczamy proste spojrze- 
nie - "zejdź mi z drogi, człowieku, bo jesteś częścią tej szarej 
nienawiści wokół mnie”. Oto zaczynamy demonizować wszyst- 
ko, co tylko się da, widząc wyłącznie czarne barwy, nie za- 
uważając i nie szukając jakichkolwiek jasnych stron życia. 
Wszak mamy nasze hobby i ono musi nam wystarczyć, skoro 
wszystko inne wokół zawiodło nasze oczekiwania... 


Łatwo na coś zwalić winę, prawda? Najłatwiej wszelkie nie- 
powodzenia życiowe złożyć na karb "tego złego świata wokół 
nas” i zamknąć się w sobie pod flagą naszego hobby, gdyż 4 
to ono jest jedynym światełkiem w otaczającej nas ciemno- i 
ści... BZDURA, kochani. Bzdura, bzdura i jeszcze raz bzdu- 
ra. Tacy ludzie naprawdę wcale nie kochają tego swojego 
hobby jako hobby. Jest ono dla nich raczej jedynym uspra= 
wiedliwieniem ich błędnego postępowania - i nieważne, czy 
tym hobby jest anime, gry wideo, telewizja, czy alkohol. 
"Nie mam żadnych przyjaciół, Usagi jest jedyną osobą, któ- 
ra by mnie zrozumiała” - brednia, po prostu nie szukałeś 
wystarczająco dobrze. "Nic mi w szkole nie idzie, za to w 
«Quake'a» jestem mistrzem!” - i co z tego, lad eń skoń- 
czysz swoje liceum, pójdziesz do w. będziesz 
bezrobotny, bo nie dałeś z siebie l i 


awniej leczyło się 
chodziło do dentysty 
rze coś, co "leczy ból”, . 
, że choćbyśmy mieli raka 
itak nic nie poczujemy. A za 
leś tam procent ludzi już w ogóle 
, tylko żre jakieś "otępiacze” i choruje 
tym nie wie - to oczywiście winny będzie 
dzi. Zawsze będzie ktoś winny i 
> to nie my”! 
Polacy jednak od świata nie gorsi i swoich otaku też mają. 
Wystarczy powędrować na jakiś konwent i dobrze wpatrzyć 
się w tłum... Zaraz zauważy się jakiegoś Edzia, który wcho- 
dzi na konwent, od razu pędzi w kierunku sto jakiegoś 


wydawnictwa, przeszukuje wszystkie pozycje w pościgu za 
najnowszym *X”-em, zaraz potem gna do sali projekcyjnej i 
nerwowo szuka na liście planowanych filmów jakiejkolwiek 
produkcji Clampu, wreszcie kupuje ze 3 czy 4 plakaty i przez 
resztę konwentu krąży po terenie, szukając, czy gdzieś cze- 
goś nie opuścił. Jeżeli próbować z nim pogadać, to okazuje 
się, iż zbyt mu się śpieszy na kolejny obchód stoisk, bo prze- 
cież gadanie to strata czasu. A jak już wyjmiemy nasz wy- 
miętoszony tomik "Rayearthów” i zaczniemy mu łazić przed 
nosem, żeby łaskawie zauważył, iż podzielamy jego zainte- 
resowania, to na pytanie o hobby odpowie bez namysłu - 
anime! Clamp! A czym się jeszcze interesujesz, kolego? No, 
jeszcze może "Sakurę" lubię. Ale nie, nie, czym oprócz ani- 
me? - No, oprócz anime, to mam prawie wszystkie tomiki 
"Rayearthów”. Ale oprócz anime i mangi, tak ogólnie, to 
czym się interesujesz?... | tu się na nas koleś wybałusza jak 
na wariatów. No jak to, przecież to konwent anime i mangi, 
prawda? Jak można tu rozmawiać o czymkolwiek innym? A 
tak w ogóle, to okazuje się, że tylko dlatego zechciał z nami 
porozmawiać, że sądził, iż być może uda mu się naszą mangę 
odkupić po atrakcyjnej cenie, bo brakuje mu jej 

do kolekcji, nawet jeśli używana i w kiepskim 
stanie. 
Albo też inny przykład. Dostaję maila z ja- 
kiejś listy dyskusyjnej, i patrzę: "Cześć, 
jestem Zuzia, i UWIELBIAM Hotohorie- 


= 


go! Jest taki cudowny, mądry i męski! Kto też go uwielbia, 
niech do mnie zaraz napisze!”... No dobra, w sumie też go 
lubię, może nie uwielbiam, i może nie jest to zbytnio zgrab- 
ne zaproszenie do zapoznania się z Zuzią, ale niech jej bę- 
dzie, odpiszę. Po trzecim mailu zawierającym tylko i 
wyłącznie pochwalne hymny na cześć cesarza Kónan, za- 
czynam próbować zdryfować na jakieś inne tematy, dowie- 
dzieć się ile panna Zuzia ma lat, czym się interesuje - w 
odpowiedzi zaś jakimś cudem dostaję kolejne pochwały dla 
pewnego Seishi. Ponawiam więc pytanie, już troszkę wy- 
raźniej, że Hotohori jest faktycznie fajny, ALE chciałabym 
pogadać o czymś więcej. No i w odpowiedzi dowiaduję się, 
że Hotohori jest nie tylko fajny, ale i cudowny, genialny, 
niezwykły i kochany, i że jestem chyba jedyną jej bratnią 
duszą na całym świecie, bo żadna z koleżanek w szkole nie 
rozumie jej fascynacji cesarzem, a żaden z kolegów nijak 
nie przypomina Hotohoriego, więc zakochanie się w któ- 
rymkolwiek z tych debili kompletnie nie wchodzi w grę. A w 
ogóle to jej "inne zainteresowania” to "Fushigi Yugi", i nic 
więcej. Kiedyś, dawno temu, była jakaś astronomia czy coś, 
ale to już przeżytek. - Coś tu chyba jakby troszkę nie gra, 
prawda? 

No i jeszcze jeden przykładzik. Spotyka- 
my naszego starego kolegę, Franka. Wy- 
pytujemy o wspólnych innych 
znajomych i okazuje się, iż faktycznie 
nadal sporo nas 
łączy z Fra- 
niem - utrzy- 


"KA 
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KATANĄ I MANGĄ 


muje on kontakty z kilkoma naszymi kumplami, z których 
jeden lubi Shirowa, inny zbiera figurki Sailorek, jeszcze 
inny planuje się przeprowadzić do Japonii - no i wygląda na 
to, że z Frania nadal jest równy gość. Ale gdy zapytamy go o 
jakiegoś kolegę, o którym wiemy, że z anime nie łączy go nic, 
to tu Franio patrzy na nas jak na głupich: przecież Stefek się 
w ogóle "od nas” odciął, jakąś informatykę poszedł studio- 
wać czy coś, i nie było po co z nim kontaktu utrzymywać, bo 
albo nie miat czasu przyjechać na projekcję naszego fansubu 
"Uteny”, albo nie chciał na konwent jechać, bo go to nudziło, 
albo zapraszał na swoje urodziny, ale nic animowego nie or- 
ganizowat, więc nie. miałem po co tam jechać. Po co na ta- 
kiego Stefka tracić czas, no nie? Przecież już w ogóle do 
"naszych” nie należy... Hmm, no właśnie, Franio ewidentnie 
podzielił sobie świat na "swoich" - czyli wyraźnie anime-man- 
gowych, oraz "obcych" - czyli wszystkich, którzy albo anime 
nie interesują się wcale, albo jest ono dla nich po prostu zwy- 
kłym nieabsorbującym hobby. 


Kto więc jest otaku, a kto nie? Mamy Edzia, którego intere- 
suje wyłącznie kolekcjonowanie, mamy Zuzię, która jest nie- 
szczęśliwie zakochana w jakiejś postaci, i mamy Frania, który 
wszystkich znajomych spoza fandomu po prostu olał. Otóż 
wszyscy, w pewnym stopniu, powoli zaczynają przeginać - 
jeżeli Edzio zacznie kraść, by mieć kasę na swoje kolekcje, 
jeżeli Zuzia do wieku 25 lat nadal nie znajdzie sobie żadne- 
go chłopaka, bo żaden nie będzie przypominał Hotohoriego, 
jeżeli Franio zacznie zachowywać się wrogo wobec wszyst- 
kich spoza jego kręgu znajomych - to będziemy mieli do- 
kładnie "polskich otaku”. Ludzi, którzy zapomnieli, że we 
wszystkim trzeba umieć zachować umiar. Jeżeli ktoś uwiel- 
bia wspinaczkę, to będzie wchodził coraz wyżej i wyżej, dla 
coraz większych emocji - ale zawodowym alpinistom nigdy 
w życiu nie przyjdzie do głowy "dla szpanu” włazić nigdzie 
bez asekuracji, gdyż mogłaby to być ostatnia skałka w ich 
karierze. Z anime zaś nic w tym stylu - pozornie! - nie grozi, 
dlatego sporo ludzi przegina, kompletnie tego nie zauważa- 
jąc. Nie widząc, iż z każdym hobby jest zwykle podobnie: 
najpierw jest się "młodocianym ciekawskim”, później ama- 
torem, potem zagorzałym fanem, a z czasem hobby albo 
*przechodzi” - wyrasta się z niego czy też staje się nudne - 
albo zostaje się koneserem, który ma już wyrobiony gust i 
może następnym rzeszom "młodzików" służyć dobrą radą. 
Taki ktoś ogląda zaś tylko te nieliczne pozycje, których jesz- 
cze nie widział i które odpowiadają jego dość wyszukanemu 
gustowi zrodzonemu w trakcie kilku lub kilkunastu lat zain- 
teresowania tematem. 


Otakizm to nie jest problem wyłącznie anime, mangi, gier, 
kolekcji, czegokolwiek. To problem społeczny, w każdej gru- 
pie przejawiający się inaczej i w każdym kraju czy kulturze 
wyglądający w inny sposób. Mistrzowie afer i demagogii na- 
tychmiast zwalają winę na hobby, które jest tak napraw- 
dę tylko pretekstem, a nie przyczyną - i stąd RPG jest 
zabawą w satanistów, anime to pornograficzne bajki, gry 
rozbudzają przemoc, a alkohol etylowy powinien zniknąć z 
podręczników do chemii. Jaaaasne. Jak się coś już zdemo- 
nizuje, to można z czystym sumieniem zapomnieć o przy- 
czynach całego zamieszania - że ludzie często są za słabi, 
by móc wziąć się za bary z dorosłym życiem, i muszą od 
niego uciekać, że nikt ich nie uczy tego, iż największa przy- 
jemność przychodzi zwykle z torowania sobie swojej wła- 
snej, wymarzonej drogi życiowej. 
Anime jest fajnym hobby, ale jeżeli zaczyna nam przesła- 
niać świat, jeżeli mamy podejrzanie mało znajomych, jeżeli 
gdzieś przepada nam całe kieszonkowe czy pensja, a na nic 
innego nie ma czasu, a nawet jakby był, to świat wydaje się 
zbyt nudny, żeby się nim zajmować - to czas na alarm. Sta- 
jemy się otaku, stajemy się tymi, przez których wszyscy nor- 
malni fani niepotrzebnie cierpią, bo zostają wrzuceni do 
jednego wora z autentycznymi świrami. Japończycy 
| mają zarówno swoją filozofię umiaru, jak i głęboko 
' zakorzenione zasady spójności społeczeństwa, a więc 
wszelcy "odmieńcy"” natychmiast lądują na margine- 
sie - u nas zaś wykolejeńców się usprawiedliwi, a w 
zamian wyklnie się całą dziedzinę ich zainteresowań. 
To po prostu nie fair. Ze strony i tych, którzy piętnują, i 
| tych, którzy popadając w przesadę - czy to wynosząc 
swoje hobby na piedestał, czy zasłaniając się global- 
nym zepsuciem świata - niszczą sobie życie, a innym 
dobrą opinię. U Japończyków funkcję "policji moral- 
nej” spełnia społeczeństwo, które. bezwzględnie elimi- 
nuje i odrzuca wszystkie jednostki "negatywnie 
inne” - u nas musimy zadbać o to sami. Tak 
jak wszelcy amatorzy "Quake'a” ostro od- 
cinają się od wszelkich szaleńców, któ- 
rzy w imię ukochanej gry wychodzą na 
ulicę z piłą spalinową, tak właśnie MY, 
= fani anime, musimy udowodnić, że nie tylko 
"""_ NIEJESTEŚMY OTAKU, ale że dołożymy wszel- 
kich starań, by nigdy w życiu się nimi nie stać, a wszyst- 
kich potencjalnych otaku z całych sił RATOWAĆ. 
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TWOJA BIBLIOTECZKA 


TWOJA BIBLIOTEGZKA 


Rok 1549 zdawał się być jednym z punktów zwrotnych w historii Japonii. W tym to roku do kraju Wschodzącego 
Słońca przybył jezuita Franciszek Xavier i zaczął tu szerzyć posłanie religii chrześcijańskiej. W krótkim czasie liczba wier- 


nych sięgnęta 300 tysięcy osób, a sam mnich mówił o tym kraju: "...radość mojego serca. Najbardziej chrześcijański kraj 


Orientu"... 


„ Dlaczego tdk nietypowo rozpoczynamy to wydanie Twojej Biblioteczki? Dlatego, że cały dzisiejszy odcinek chciałbym poświęcić jednemu tylko autorowi. Może trochę 
dlatego, że nie ma go już wśród żywych. A może dlatego, że do niego właśnie czuję osobisty sentyment. W czasach gdy zainteresowałem się Japonią w bardzo szeroko 
pojętym aspekcie tego słowa, na naszym rynku księgarskim niewiele było książek traktujących o tym temacie. Pamiętam księgarnię, w której spytatem o cokolwiek 


związanego z japonistyką, a w odpowiedzi usłyszałem, że nie ma takiego słowa. 


SHUSAKU ENDO, bo o nim mowa, pojawił się na półkach polskich biblioteczek pięciokrotnie. Pisał książki nietypowe zarówno dla odbiorców z kręgu kultury zachod- 
niej, jak i dla samych Japończyków. Mimo to uchodził za twórcę wybitnego, co odróżniało go od większej reszty własnych pobratymców?... Religia... Endo był neofitą, 
czyli człowiekiem nawróconym na katolicyzm, i właśnie ten temat był wielokrotnie przemycany do jego utworów. Proponowane tytuły przedstawię za moment, a teraz 


jeszcze kilka stów o życiu Shusaku Endo... 


Urodził się w Tokio w 1923 roku w zamożnej rodzinie bankierskiej. Jego rodzice rozwiedli się, a on sam z matką zamieszkiwał w Kobe, gdzie pod wpływem ciotki w 
wieku 11 lat został ochrzczony w kościele rzymskokatolickim. Mimo wielu kryzysów związanych z przekonaniami i własnym doświadczeniem, nigdy nie porzucił 
Kościoła... Studiował literaturę francuską na uniwersytecie w Keio i potem kontynuował studia w latach 50-tych w Lyonie (byt jednym z pierwszych Japończyków, 
którym zezwolono na studia zagraniczne). W roku 1955 wygrał prestiżową nagrodę Akutagawa za utwór "Shiroi hito" (Biały człowiek). W tej powieści i jej kontynuacji 


"Kiiroi hito" (Żółty człowiek) po raz pierwszy poruszył temat trudności przystosowania chrześcijaństwa na Wschodzie. 


Jego kolejnymi utworami były m.in. "Umi to Dokuyaku" (Morze i trucizna, 1958); "Chimmoku" (Milczenie, 1966); "Sikai no Hotori" (Nad Morzem Martwym, 1973) i 
inne. Wszystkie one poruszały zasadniczo jeden problem... Czy można przeszczepić religię jednej kultury na grunt innej, nie ponosząc przy tym żadnych ofiar? Na ile 
poświęcenie z tym związane jest dopuszczalne? | na ile możliwe są zmiany w dogmatach na obcym gruncie... Uznany za jednego z najwybitniejszych chrześcijańskich 


pisarzy japońskich, Shusaku Endo zmarł we wrześniu 1996 roku... 


| MILCZENIE (CHIMMOKU) 
WIIRSAANI A DAWCA: INSTYTUT WYDAWNICZY PAX, WARSZAWA, 1997, WYD. 1 
TŁUMACZENIE: IZABELLA DENYSENKO 
NAKŁAD: 10 000 SZTUK. 
ZAM. 948/78 C-02 


którego podeptat, obcy w obcej ziemi, usiłuje jakoś ułożyć sobie życie. 


hai SZALENIEC? 
+ WYDAWCA: INSTYTUT WYDAWNICZY PAX, WARSZAWA, 1976 , WYD. I 
TŁUMACZENIE: IZABELLA DENYSENKO 

NAKŁAD: 8 000 SZTUK 
ZAM. 738/11/76 
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Akcja przenosi nas do XVI-wiecznej Japonii, pod rządami shogunatu Tokugawa. Chrześcijaństwo jako religia jest zabronione. Młody ksiądz Rodri- 
gues pełen nadziei i wiary zstępuje na japońską ziemię, by w tajemnicy szerzyć wiarę. Ukrywany po wsiach, jest wielokrotnie świadkiem męczeń- 
stwa i śmierci japońskich wiernych. Schwytany i poddany torturom decyduje wyrzec się wiary. W symbolicznym geście depcze fumie (święty obraz 
przedstawiający Jezusa lub Madonnę z dzieciątkiem). Zostaje przydzielony do służby miejscowego wielmoży. Otrzymuje dom, konkubinę... Staje się 
ofiarą prób zaaklimatyzowania religii, której ideały byty Japończykom zupełnie obce... Załamany, sam na sam z sumieniem i wizerunkiem Boga, 


odtrącany przez wszystkich, pozostaje w umysłach tych, których spotkał jako niepokojąca zagadka. 
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PORZUCIŁETANDNYEENNS AWA 


Do Japonii, na zaproszenie swojego pen-frienda, przybywa młody francuz Gaston (notabene, jest podobno potomkiem Bonapartego). Początkowo 
przebywa ze swoją 'japońską rodziną"... Po ulicznym napadzie decyduje się odejść i samotnie wędrować po kraju, by poznać ludzi... W sw ojej 
pielgrzymce poznaje nędzę, głód i zbrodnię. Jego zachowanie i charakter zaskakują wszystkich, których spotyka, bo "jak można być dobrym dla 
wszystkich, kochać i pomagać obcym". W pozostawionych notatkach policja odnajduje informacje, że Gaston we Francji nie dostał się do semina- 
rium... W tej książce Endo rozpatruje po raz kolejny problem, czy Zachód jest w stanie dać Japonii coś cennego... Postać Gastona jest w pewnym 
sensie odpowiedzią, bowiem ten "szalony" cudzoziemski włóczęga przynosi ze sobą chrześcijańską miłość (caritas). Mimo że pozornie przegrywa 


jest postawa człowieka w różnych krańcowych sytuacjach i okresach jego życia. Interesuje mnie jego stosunek do Boga, bliźniego, do siebie, a także 
motywy, jakimi się kieruje i jak rozstrzyga problemy w swoim imieniu..." Morita Mitsu jest nieśmiałą, nieco naiwną dziewczyną. Na co dzień, żyjąc 
w zgodzie ze swoimi sumieniem, bezwiednie realizuje ideały religii chrześcijańskiej (nie będąc ochrzczoną). Podobnie jak w wypadku Gastona we 
wspomnianym wyżej "Szaleńcu", szokuje i zaskakuje żyjących obok niej ludzi. Jednak kontakt z nią głównego męskiego bohatera zmusi go do chwili 
refleksji nad samym sobą, postawi go twarzą w twarz z osobistym egoizmem i rozbudzi tlącą się gdzieś głęboko iskierkę dobra... 
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ment obrazujący sytuację polityczną Japonii na przełomie XVI i XVII wieku. 


Ponownie powieść historyczna, która oparta jest na faktach i osobach autentycznych. Akcja w stosunku do "Milczenia" osadzona jest nieco wcze- 
śniej, nim Tokugawa leyasu i jego następcy zupełnie zdelegalizowali chrześcijaństwo w Japonii. Głównym bohaterem jest Samuraj (po prostu 
Samuraj, bo nigdzie nie wymienia się jego nazwiska czy imienia). Na rozkaz swojego suzerena wyrusza on z misją w długą podróż do Europy. 
Historycznie nie bardzo wiadomo, z czym właściwie miała się ta misja wiązać. Wiadomo na pewno, że posłowie zostali przyjęci przez monarchę 
Hiszpanii i papieża... Samuraj ponownie porusza problemy, czy wiara katolicka miała szansę przetrwać w Japonii i czy jej zniszczenie było 
wynikiem niemożności dostosowania do mentalności ludzi, czy polityczną koniecznością... Poza walorami etycznymi, naprawdę doskonały doku- 


Zakładamy kimono 


Wiem, że mieliśmy w tym numerze pisać o czymś innym, ale materiał, jaki wam prezentujemy, spadł nam do- 
słownie z nieba (i to japońskiego © _ ©), więc uznaliśmy, że ta fotograficzna instrukcja ma bezwzględny priory- 
tet. Wszystkim, którym udało się uszyć swoje kimona, na pewno się to przyda, a tym, którzy bezinteresownie 
podziwiają urodę japońskich pań w ich tradycyjnych ciuszkach, materiał ten uświadomi, ile trzeba poświęcić 
czasu, by kimono wyglądało jak należy... 


Jak założyć Nagajuban? 


Przypominam, że Nagajuban to kimono-spodnie, które noszone są w formie swoistej bielizny pod ozdobnym kimonem wierzchnim. 


1 ) Załóż Nagajuban. Trzymając w dłoniach 
oba końce Eri, porusz ramionami i upew- 
nij się, że tylny szew Nagajuban idzie do- 
kładnie pośrodku linii pleców. 


2 ) Trzymając obydwa Eri lewą dłonią przed 
sobą, sprawdź prawą ręką położenie szwu na 
plecach. Popraw kotnierzyk Nagajuban, tak 
by w wolną przestrzeń między nim a twoją 
szyją dało się włożyć zaciśniętą pięść. 


3 ) Prawą ręka chwyć prawe Eri i utrzy- 
mując położenie Nagajuban (ze zdjęć 1 
i2), zawiń prawe Shitamae na pierś. 


4 ) Ułóż lewą część Nagajuban (Uwamae) 
na prawej (Shitamae) tak, by obie części 
skrzyżowały się dokładnie na środkowej li- 
nii twojego ciała. 


5 ) Chwyć z góry środek pasa Datajime 
i przykładając do ciała, zacznij się owi- 
jać dookoła pasa, ciągnąc pas lewą dło- 
nią w lewo. 


Jak założyć kimono? 


2) Wciąż trzymając Eri, zacznij go 
unosić w górę, tak by dolny brzeg 
kimona Suso lekko unióst się nad 
podłogę. 


1 ) Załóż kimono podobnie jak Naga- 
juban i ułóż je na plecach, trzymając 
Eri na wysokości (+/-) 2/3 jego dłu- 
gości od góry. 


8 ) Wsuń końcówki pasa pod Datajime 
i wygładź dokładnie ewentualne 
zmarszczki. 


6 ) Okręć pas tak by skrzyżował się na 
twoich plecach, a jego końcówki znalazty 
się z przodu w twoich dłoniach. 


7 ) Zawiąż prosty węzeł i lekko skręć koń- 
cówki Datajime w odwrotnych kierunkach. 


3 ) Określ jak głęboko będzie sięgała Uwa- 
mae, dotykając lewą ręką do lewego bio- 
dra. Sprawdź, czy położenie Eri będzie 
równolegte do kołnierzyka Nagajuban. 


4 ) Odsuń Uwamae do przodu (pamięta- 
jąc o jego zasięgu na biodro) i owiń prawą 
ręką Shitamae (tak by lewa strona była 
nieco niżej niż prawa) i utrzymaj je w tej 
pozycji. * 


5 ) Okręć Uwamae na biodro, tak by 
prawa strona była niżej niż lewa . W 
takim położeniu Uwamae powinno 
lekko odstaniać twoje stopy. 


6 ) Tę operację znamy już z zakładania Na- 


„ gajuban. Wąski pas Koshihimo okręcamy 


wokół pasa, tak by skrzyżował się na ple- 
cach, a jego końcówki znalazły się z przo- 
du w waszych dłoniach. Nie przejmujcie się 
na razie sporą, luźną fałdą kimona, która 
znajdzie się nad pasem. W tym momencie 
najważniejsze jest, by po zawiązaniu pasa 
kimono lekko odstaniało stopy. 


7 ) Na tym etapie również jeste- 
śmy już ekspertami. Prosty węzet 
z przodu uzyskujemy, skręcając 
końcówki. Upychamy je pod pas, 
a potem wystarczy wygładzić 
zmarszczki. 


Kawaii 


| Miyatsuguchi 
L kot, 


8 ) Wsuń dłonie w Miyatsuguchi (to właśnie 
ten wspominany powyżej fatd) i rozprostuj Oha- 


shori na Uwamae i Shitamae. Upraszczając, twojego karku. 
należy ten fałd równo rozłożyć wokół bioder, 
tak by zakrył pas Koshihimo. Cały czas zwra- 


cajcie uwagę na długość kimona. 


9) Wyprostuj obydwa Eri, tak by 
znalazł się dokładnie pośrodku 


10 ) W tym momencie położenie 11 ) Powtarzamy proces zawiązywa- 12 ) Krzyżujemy pas na plecach, a 
Eri twojego kimona jest determi- nia pasa Datejime. Prawa dłoń z góry końcówki przenosimy do przodu. 
nowane położeniem kołnierzyka na prawym biodrze, a lewą ręką opa- 

Eri Nagajuban. Należy tak uło- sujemy się dookoła. 


żyć Shitamae i Uwamae, by Eri 
kimona lekko odsłaniato Nagaju- 
ban (spójrzcie na zdjęcie). 


13 ) Prosty węzeł i skręcamy koń- 
cówki w odwrotnych kierunkach. 


Jak zawiązać Obi? Czyli zaczęły się schody... 


14 ) Chowamy końcówki pod pas. 


15 ) Zaczynając od pleców, usuwa 16) Wyciągnij Miyatsuguchi poni- 17) I gotowe... Jeszcze tylko (tyl- 
my zmarszczki. żej Datejime i rozprostuj fatdki, tak ko?!) Obi... 

by rozłożyto się równo dookoła bio- 

der. Powinno to spowodować roz- 

prostowanie Sodetsuke. 


Długość Obi, która uważana jest za standardową, wynosi ok. 11 stóp (czyli 3,2 - 3,5 m) i około 13 cali szerokości dla kobiet, lub 6 cali dla mężczyzn. Obecnie często 
kupuje się Obi w dwóch częściach - jedną jako pas, a drugą jako gotowy węzeł. Ale jeśli preferujecie tradycję, to zapraszam do nauki wiązania... 


1) Załóż Obiita (specjalna sztywna na- 
kładka o regulowanej szerokości, za- 
pobiegająca marszczeniu się Obi i 
usztywniająca pas - w europejskim po- 


jęciu, to taki mini gorset). 


6) Przenieś Tesaki na środek swoich 
pleców, podtrzymując poniżej Obi 
lewą ręką. 


Kawaii 


2) Złóż Obi na pół, zagięciem do góry. 
Owiń się nim jeden raz. Przesuń Tesaki 
(krótka część Obi z podkładką) do przo- 
du i odmierz sobie jego długość równą 
twojemu obwodowi i dodaj 15 cm. 


7) Zawiń od góry Tare (lub Taresaki - dłu- 
ga część Obi), podtrzymując Tesaki. 


3) Owiń Obi jeszcze raz, przytrzymując 4) Zagnij Tesaki. 5) Ponownie owiń się pasem Obi. 
Tesaki lewą dłonią. 


8) Przetóż Karihimo (lub Koshihimo - 9) Przenieś chwilowo Tesaki do przodu i 10) Roztóż Tare na plecach na całą 
taśma do ksztaftowania Obi i węzła) po- zawiń lekko na Karihimo. szerokość. 

niżej Tare. Przenieś go do przodu i zwiąż 

na środku. 


11) Użyj drugiego Karihimo tak, jak po- / 12) Unieś Tare tak, by jego koniec zna- _ 13) Trzymaj Obimakura (poduszeczkana 14) Włóż Obimakura poniżej Obi. 15) Obróć Obimakura, tak żeby znalazło 
kazano to na zdjęciu. lazt się 7-8 cm poniżej linii Obi i umocuj taśmie) poduszeczką w kierunku ciała. się płaską stroną w kierunku pleców (to 
go trzecim Karihimo. nadaje węztowi wysokość). 


16) Przenieść „tasiemki Obimakura do 17) Schowaj węzeł i tasiemki pod Obi. 18) Załóż Obiage ponad Obimakura (ale 19) Przenieś Obiage do przodu i chwilowo 20) Rozwiąż Karihimo (to wiązane w po- 
przodu i zwiąż je pod lewą piersią. pod zawiniętym Tare). zawiąż. zycji 12). 


Bottom line of 
Otaiko 


21) Podwiń Tare pod Karihimo. 22) Określ ostateczną pozycję i wysokość 23) Rozwiąż Karihimo (to z poz. 11). 24) Przenieś Tesaki na plecy. 25) Wsuń Tesaki do Otaiko. 
Otaiko i zawiąż Karihimo na przodzie. 


Prezentowane trzy zdjęcia pokazują, jak ozdobnie zawiązać 
taśmę Obijime. Powinien to być węzeł płaski i nie zaciągający 
się. Po związaniu, luźne końcówki taśmy mocujemy po bo- 
kach pasa. ' 


26) Przesuń ozdobną taśmę Obijime po 27) Zawiąż węzeł Obijime na przodzie. 28) Usuń na dobre obydwa Karihimo i 
środkowej linii Tesaki. schowaj za Obi Obiage. 

I-k wiazać Ohiaca7? 

Jak wiązać Obiage? 


Podobnie prezentujemy węzet na Obiage. Po zaciągnięciu prostego, węzła prawa dłoń wiąże ku doto- 
wi (rozkładając szeroko taśmę) i w lewo. Prawa odwrotnie. Po zawiązaniu płaskiego węzła chowamy 
go pod Obi. 


Za miesiąc informacji o 
kimonach ciąg dalszy... 


(podziękowania dla pani Takei Masa- 
ko za pomoc przy uzyskaniu materia- 


łów) 


angazyn iu mang, figurek i ii 
ch... puzzli!), Mangaya (obok tra- 
1 iR zai Hello A i 


ja 
nież. kluby i pojedynczy fani, można było nabyć m.in. 


Śliczne | a dad Zbroi, masę fanzinów, różne rze- 


yło sporo - coś kad „a dy at nie- 
da? Tym bardziej należy chwalić organizatorów, że 
d taki 


wa wraz z konsolową W niedostępne, bowiem a się tam 


konkurs na as sprzedawcę dla. młodzieży szkół ekonomicz- 


i pianę z ust i cisi 
poszła w la ym razem konkurs był bardzo fajny. Oparty na 


|) PSX2 | oraz gry spod znaku Fon Bali 


ać fragmenty utworów, oprócz tego w niedzielę odbył się konkurs 
iżyczny, gdzie nie robiło się niczego innego ponad to, a nagrodą główną 


był... pieniek. Niestety, gdy już jesteśmy przy muzyce, karaoke, mój, 
czego nie ukrywam, ulubiony punkt programu, znowu nie doczekał się 
_ należytej sobie oprawy. Co to za frajda, gdy nie śpiewa się na scenie 
tylko w sali TV (co prawda sporej) bez mikrofonu? Trzeba by też, aleto 

uwaga natury ogólnej, pomyśleć wreszcie o zgromadzeniu samych pod- je 
kładów muzycznych. Trudno było usłyszeć, kiedy Śpiewa selyli, a kiedy 
uczestnik, zwłaszcza ten jeden, co ledwo wydawał z siebie głos. Sprze- - 


dać wam hinta? Magiczne słowo 'przepona”. Można ją wyćwiczyć W 


czasie trenowania np. kendo. Stałym i zawsze oczekiwanym punktem * 


programu był rzecz jasna cosplay nyo. Znaki czasów Bulmy, Pan, Chichi 
i Songoku - obleśny, spasiony, różowy pokemon (niestety, 
nie potrafię wymówić jego imienia), a oprócz tego team z 
clampowego "Wisha”, "Armitage Ill” i parę innych. Obej- 
rzeliśmy fajny pojedynek Chichi vs. Misty, a "Wish 
Team” zademonstrówało telenowelę; inny team 

złożony z różnego sortu wojowników chciał do- 

konać egzekucji na Mr Jedim. Niestety, nie uda- 


Cosplay c 


jedynie gadać i turlać, oc 


_ się przednio, kłapiąc 


| "garage kit” Vegeta 
kę z Songol 


| formule oJedeg z Giesąi” dynamiczny i ciekawy. W finałowej run- 
dzie na przemian z pytaniami teoretycznymi uczestnicy musieli zgady- 


mię...), dlatego nie dane było mi obejrzeć np. 


ło się, natomiast przeciągająca się scenka zawiała nudą, Serio, bez żade 


nych złośliwości - przygotowując występ, obliczajcie to na szybkie i mocne 
uderzenie. Jedna celna puenta powalająca widza jest lepsza od serii 


dziesięciu lepszych i i gorszych dowcipów, bo odbiorca nie pamięta, że © 
pierwsze trzy go śmieszyły, tylko że na ostatnich pięciu Anka Więk- 


Szość już to zrozumiała, ale jeszcze nie wszyscy... > 


Odbyła się także "konferencja. prasowa”, gdzie. jak zwykłe wszystko 
było na opak, bo to prasa odpowiadała na pytania, a nie na odwrót, 
jak to bywa | w normalnym: „świecie. Za stołem prezydialnym zasiedli 
wydawcy fanzinów, szefowie klubów i Jed który tłumaczył wszystkim 
marudzącym | pożytki z Pikaczu. i Sol , a także roztaczał świetliste 
wizje. przyszłości Kawali, wśród który nów dziwnym trafem nie było 
mojej podwyżki (to, drogie dzieci, był luzja. subtelna jak garnek). 
jeszcze czego. A ty całą tę 
chińskie, MORDE bajeczki taki 


edi;). 


kolejna atrakcja - wampiry LARP. 
to sesjarpg, ale "na żywca”. Zamiast 
ię rolę jak w teatrze. Dla kogoś stoją- 
cego z boku wydawać by ję mogło, że był to tylko pretekst, by groma- 
da odzianych na czarno postaci ochlała się sokiem z czerwonej 
porzeczki (czy czegoś takiego), ale uczestnicy Balu Wampirów bawili 
sterczącymi kłami. Cóż, taki folklor. Noc 


Późnym sobotnim wieczore 
Niekumatym wyjaśniam 


upłynęta na pokątny, 
wszędzie telewizor 


_gon Balla”. Otóż polega On na postawieniu za pomocą surowych jaj, 
pianek, żeli i innego. softu włosów a la Super Saiyan, czy jak mu tam. 


Wygrywał ten, którego. czupryna była największa. Nagrodą był (khem) 
li 1:1 (do użycia w zi) sai w koszul- 


hiego, kie | wa kon- 
można kre w sa 


arzekaniem. Na nietolerancyjnych [o- 
i takie tam (panel był bardzo cieka- 
ć może już niebawem dostarczymy 
| wyniki tej ciekawej dyskusji w dziale 
Kataną i mangą” - Jedi). Hmm... Cóż, trze- 
a było się zbierać (na ósmą rano na ucze|- 


ciekawie zapowiadającego się koncertu. 
Szkoda, ale obowiązki wzywały... Nie tylko 
zresztą mnie, bo w porze obiadowej od- 
jeżdżało wiele pociągów. Cały czas (tzn. w 
dzień) działała sala kinowa - cudo, Francja 
elegancja, podświetlane schody, miękkie, 
wygodne kinowe fotele, kwadrofonia (ale 


"Kamehameha!!!”. 


wyżkę przepuścisz na te swoje e 


| aniu i maratonach przed poustawianymi 
Ciekawym konkursem okazał się turniej Dra- 


Czego to nie wyprawiano, aby włosy stały 


A tutaj nasi dobrzy znajomi - Radio Banzai, czyli Robinek i John 


Reactor. Pośrodku stoi sobie Mr Jedi. Cała wspomniana trójka 


/ uznała, że do tak niezwykle męskiego towarzystwa, konieczne są 
piękne kobiety... 
- miewiaty, za upie nh tę chwilę, ;) rwa 


no i udało się namówić dwie przechodzące 


i 
WA 


Sy und iwieeeelki, kiicńy ma się rozumieć, ekran (dobry sprzęt: 
projektor był w stanie wyświetlić obraz o przekątnej 7 metrów, chyba że 
coś pokręciłem), Przerwy między filmami wypełniały projekcje ciekawych 
fanowskich teledysków (zum beispiel montaż scen z "Evy" do "Engel". 
Ramsteina - de beściak), a przerwy między teledyskami wypełniały pro- 
jekcje filmów: "Love China”, "SIN the Movie”, "Rójin Z”, "Vampire Miyu 
TV”, "Photon', "Cowboy Bebop”, "Please Save My Earth” i tadamtara- 
dam, de beściak, który rulezuje, że hej - "Di Gi Charat” nyo. Poczytajcie 


_sobie gdzieś w tym numerze gema. Sala TV była świadkiem emisji "Sa- 


zan (3x3) Eyes”, "Nadil'" (mon amour), 'Patlabora”, "To Heart" czy też 
"Vu Yu Hakusho”. Czyli dla każdego coś miłego. 


_ Wtelegraficznym skrócie: Było fajnie - stop - ja chcę jeszcze - stop - 


do Katowic przyjeżdżajcie w ciemno - stop - to nie jest płatna reklama 
- stop - nyo - stop - a gema - stop. 


Shinno Mic hioj: yo 


*) Dowcip o śwince: 
- Powiedz: "chrum". 

+ Chrum. 

- Ty świnio. 


PS Gorąco i serdecznie pozdrawiam: Coucha, któremu udało się za- 
snąć; Tenchiego, który pokazał klasę i chyba uszedł z życiem; Alex, 
która tak uroczo kopnęła mnie za dowcip vo śwince*” (i sorry za ten 
kilogram jednogroszówek, którymi zapłaciłem za plakietkę); Piotra W. 
Cholewę, który to widział i się śmiał oraz wszystkich niewymienionych 
tu z imienia, którzy sprawili, że czas spędzony na Asuconie V wę cza- 
sem mile spędzonym (Amen! - Jedi:). róże 


ystarczyto krzyknąć - 


1 
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Kraków jest jednym z najpiękniejszych miast 
Polski. Tu dumnie wznosi się Wawel i zieje 
ogniem kamienny smok. Tu również znajduje 
się Centrum Sztuki i Techniki Japońskiej 
"Manggha". Parę tygodni temu, 18.01.2001 
roku, w Centrum "Mangha” miałam zaszczyt 
uczestniczyć w otwarciu wystawy zatytułowa- 
nej *Manga, Manggha, manga - komiksowość i 
animacja w sztuce japońskiej”. Wydarzeniu 


temu towarzyszyły znane osobistości świ a. 
kultury, jak choćby pan Andrzej Wajda, który 


jest głównym fundatorem *Mangghi". Nie za- 
brakło też setek ludzi, którzy przybyli na tę je- 
dyną i niepowtarzalną dla fanów mangi 
wystawę. Wszystko odbyło się wspaniale, nic 
więc dziwnego, że z niecierpliwością oczeki- 
wałam na kolejne wydarzenie, a mianowicie 
zapowiadany od dawna na 10 lutego 2001 roku 
przemarsz postaci z mang i anime ulicami Kra- 
kowa... 


Kiedy gnając z wywieszonym językiem zjawiłam się 
przed Bramą Floriańską, było tuż przed godziną 
dwunastą, Zerknęłam na miejsce zbiórki i mina mi 
zrzedła - ani żywego ducha! "No to klops” - pomy- 


ślałam. Postałam tak przez chwilkę, dumając, czy U 


aby moje ponure przewidywania co do frekwencji 
"parady" się jednak sprawdziły. Dopiero po paru 
minutach w głowie zakietkowała mi myśl, że może 
chodziło o zbiórkę nie od strony ulicy Floriańskiej, a 
od strony Plant i Barbakanu. Dla spokoju ducha po- 
stanowiłam sprawdzić swoje wątpliwości, i dobrze, 
bo, jak się okazało, fani oczywiście nie zawiedli. Jak 
okiem sięgnąć, na krakowskich Plantach kłębiły się 
grupki lekko przemarzniętych miłośników mangi. 
Niestety, przebierańców było mało. Na pierwszy rzut 
oka rozpoznałam jedynie parę osób, w tym wielkie- 
go, żółtego (a jakże) Pikachu. Nie brakło również 
transparentów, które niezbędne były przecież dla 
powodzenia całego przedsięwzięcia. Ku mojemu roz- 
bawieniu dostrzegłam też dwa radiowozy policyjne. 
Nie sądziłam, że zasługujemy aż na takie względy! 


M może panowie w niebieskich 
mundurach po prostu chcieli 
wziąć udział w cosplayu? Kto 
wie? [Oj, Kasiu, to zapewne byli 
fani "You" re Under Arrest!”, a 
nie żadna policja - dop. Jedi ;)] 


Spod Bramy Floriańskiej wyru- 


wysłannika 
pana Michała 


iając Się, za czym lub przeciwko 
my. Na czele | powiewał 


reklamowe rozdawane nn wywoływały 
okrzyki aprobaty - szczególnie u dzieci ('Rany... 
Dragon Ball!”, 'Pikacze idą!” ). Przez cały czas trwa- 
nia parady skakałam jak kogucik, próbując robić 
zdjęcia. Daleko mi jednak do profesjonalizmu i czę- 
ściej 'zaliczałam glebę”, potykając się na 'kocich 
łbach”, niż błyskałam fleszem. Całe szczęście, że 


byli lepsi ode mnie, jak choćby Tori, który nie za-. 


wiódł i to na pewno dzięki niemu artykuł wzbogaci 
się o zdjęcia. 


Przemaszerowaliśmy Floriańską, potem skręciliśmy 
w ulicę Grodzką, a stamtąd już niedaleko nad Wi- 
słę. Mili panowie w wozach policyjnych po jakimś 
czasie zrozumieli, że jednak nie mamy zamiaru or- 
ganizować "czarnej mszy” i nawet wstrzymali dla 
nas ruch uliczny. Nagrodzeni za to zostali gromkim 
"hip, hip, hura!”, które wywołało szczery i szeroki 
uśmiech na policyjnych obliczach. Gdy dotarliśmy 
nad Wisłę, w oddali widać już było oczekujące nas 
Centrum 'Manggha”. Jeszcze tylko Most Grunwaldz- 
ki... No, tak! Tam przeżyliśmy chwilę strachu, gdy 
niejaki "K” z Zakopanego wykazał się zdolnościami 


akrobatycznymi, wskakując na balustradę mostu i 
balansował na niej, trzymając w dłoniach wysoko 
wzniesiony transparent. Cyknęło szybkie zdjęcie, po 
czym bohater został ściągnięty za włosy z barierki, 
wywołując u wszystkich głębokie westchnienie ulgi. 


A potem - już w Centrum "Manggha" - przywitało 
nas przyjemne ciepło, gdzie zziębniętym uczestni- 
kom ofiarowano po drożdżówce i kubku gorącej, zie- 
lonej herbatki (mniam... Sakura!). Oczekując 


dalszych wydarzeń w sali wystawowej znajdującej 


f Szpiedzy z Krainy Deszczowców wcale 


-_ nie wyróżniali się z tłumu 
a 


się w podzien nh podziwialiśmy oryginalne pla- 
katy z an e dostarczone Z wytwórni Tóei Anima- 


sp mający się odbyć niebawem. Oj, 
ię osób zgłaszało! Szkoda, słowo daję, 


biorących udziału w konkursie rozdane zostały kar- 
teczki przeznaczone na losowanie nagrody 


W końcu otwarły się wrota ogromnej sali z wielkim 
ekranem, której pozazdrościć może niejeden rodzi- 
my konwent. Na dole tejże sali, specjalnie dla celów 
cosplayu, wybudowany został autentyczny wybieg 
(jak dla modelek, yes!). Gdy wszyscy zajęli już miej- 
sca, nastąpiło oficjalne rozpoczęcie imprezy. Przy- 
witały wszystkich i zaprosiły do wspólnej zabawy 
pani Bogna Dziechciaruk-Maj - dyrektor Centrum 
*Manggha”, jak i pani Beata Romanowicz - kurator 
i pomysłodawca wystawy, której zawdzięczamy całe 
to przedsięwzięcie. Potem poproszono szanowne jury 
(w którego skład Tori i ja mieliśmy zaszczyt wcho- 
dzić) 0 za jęcie miejsc i cosplay mógł się już rozpo- 
cząć. Jako pierwszy wystąpił *K” z Zakopanego (jak 
się potem okazało, "gwiazda publiczności” ), wcie- 


mogło w spokoju zająć się wytypowaniem miejsc. 
Odbyło się to szybko i bez zgrzytów, gdyż członko- 


Kosy oks m 


cj sA Z 


wę 


lając się w postać Tojego z 'Evangeliona". Wielkie 
brawa za improwizowaną scenkę - zabawne teksty 


powaliły wszystkich! Do 'K” dołączyła San rodem z 


lasu Shishigami, wielgachny Pikacz, mały Sangoku 
z '0-18”, Asuka z Rei, Pan, Videl oraz dwójka 'her- 
bacianych dzieci”. Nie zabrakło także bohaterów z 
"Sailor Moon”. Na pierwszy ogień poszła malutka 
Sailor Jupiter, po niej groźna i piękna Esmeralda, a 
także tajemnicza Czarodziejka z przyszłości. Gdy 
wystąpiła już ostatnia osoba, nastąpiła krótka prze- 
rwa, podczas której widownia opuściła salę, by jury 


Pluton egzekucyjny - Cel! Pal! 


wie jury mieli podobne zdanie. Jak się później oka- 
zało, wszyscy uczestnicy konkursu zostali 
nagrodzeni, zatem naprawdę warto było brać udział 
w cosplayu. 


Po przerwie sala na powrót zapełniła się ludźmi i 
wtedy nastąpiło oficjalne ogłoszenie zwycięzców. 
Miejsce pierwsze zdobyła Magda Jankowska jako 
San, drugie zajął Paweł Dybała jako Pikachu, nato- 
miast trzecie otrzymała Asia Starzyńska za postać 
Esmeraldy. Nagrodę publiczności otrzymał wszech- 
obecny "K" (jak można było się domyślić). Jakie byty 
nagrody, dowiedziałam się w jakiś czas później, za- 
puszczając "nielegalnego żurawia” do torby jedne- 
go ze zwycięzców. Mniam! Czego tam nie było! 
Oryginalna kaseta wideo z 'Sakurą” Clampa, stosy 
pałeczek, magazyn 'Mangazyn” (ale to brzmi), drew- 


ręcznie malowana figurka, a także katalogi 
Manggha” opisujące bogate zbiory mu- 


Na sam koniec przebierańcy przystąpili do odgry- 


wania improwizowanych scenek, które rozbawiły 
widownię. Nie sposób zapomnieć choćby uganiają- 
cego się po scenie Pikachu, godzącego raz po raz 
elektrowstrząsem we wszędobylskiego Tojego. Siła 
uderzenia musiała być naprawdę wielka, gdyż ku 
ogólnej uciesze widzów w chwilę później Toji zali- 


(WIK 


czył lądowanie na podłodze za ekranem. Gdy emo- 
cje nieco opadły, wyświetlone zostało zapowiadane 
wcześniej tajemnicze anime. Mówiąc "tajemnicze" 
mam na myśli fakt, że do ostatniej chwili nie było 
mi wiadomo, co to ma być. Jak się okazało, był to 
"stary i poczciwy” "Dragon Half" - kolejny wesoły 
akcent tego dnia. 


Tuż po projekcji część ludzi szykowała się już do 
opuszczenia Centrum, ja natomiast postanowiłam 


zwiedzić górną część wystawy. Jeśli ktoś jejnieoglą- 


dał, niech żałuje! Wrażenia naprawdę powalają z 
nóg. Zwłaszcza mnie, stawiającą pierwsze kroczki 
wśród polskich rysowników mangi. Czego tam nie 
było! Po pierwsze zewnętrzną część wystawy obej- 
mowały XVIII i XIX-wieczne dzieła dawnych twórców. 
W zbiorach znajdowały się choćby tomy 'Mangi" - 
Katsushika Hokusai, zwanego dziadkiem mangi. Nie 
jest to jednak manga we współczesnym tego słowa 


znaczeniu, a raczej ogromny zbiór pospiesznych szki- 
ców autora. Dotyczyły one praktycznie wszystkiego: 
od postaci ludzkich zaczynając, poprzez widoki gór, 
rzek, domów, mostów, a na rysunkach zwierząt koń- 
cząc. Oprócz "Mangi" - Hokusai, w zbiorach znaj- 
dowały się również liczne drzeworyty innych 
twórców, takich jak Utagawe Hiroshige czy Utaga- 
wa Kuniyoshi. Wewnętrzna część wystawy obejmo- 
wała 'to, co tygryski lubią najbardziej”, czyli setki 
plakatów, oryginalnych celuloidów i tomików mang. 
Pośrodku sali machała przyjaźnie do wszystkich 
ogromna Aralka Spadkowska, przy której nie omiesz- 
kałam sobie zrobić zdjęcia. Atrakcją były również 
wystawione w gablocie garage-kity, przedstawiają- 
ce postacie z "Sailor Moon” i 'Dragon Balla”. Poza 
tym ściany okupowały celuloidy z dzieł Osamu Te- 
zuki, a także z wielu znanych anime, takich jak 'Sa- 
ilor Moon”, "Saint Seiya”, *Candy Candy”, "Tygrysia 
Maska”, "Marmolade Boy”, 'Dragon Ball" i "Dr. 
Slamp”. Były też liczne szkice oraz wyeksponowane 
w gablotach mangi i czasopisma im poświęcone. 
Jednym słowem, było co oglądać. Niestety, czas się 
już kończył, ludzi ubywało - tak więc i ja około go- 
dziny siedemnastej pożegnałam się ze wszystkimi 
by... zjawić się następnego dnia przed godziną je- 
denastą. Akurat czas pozwolił mi jeszcze na pobu- 
szowanie w sklepiku Centrum *Manggha”. Z 
radością stwierdziłam, że można tam nabyć wiele 
cudów związanych z Japonią: śliczną porcelanę, fi- 


gurki przedstawiające gejsze i samurajów, stosy 
książek o tematyce dotyczącej Japonii, a także licz- 
ne drobiazgi, takie jak pałeczki i reprodukcje przed- 
stawiające drzeworyty Hakusai lub sceny 

animowanego filmu pt. 'Genji Monogatari”. 


Potem ruszyłam na projekcję pierwszego filmu 
rym okazał się 'Tenchi Muyo in Love” (wer 

ginalna z napisami ). Praktycznie był to jedyn 

programu, który odbył się o czasie, albowi 

reszta wydała się być jedną wielką improwiz 
Niestety. Potem miał iść *Doraemon", ale nie zt 
wyświetlony z przyczyn technicznych „Zastąp 
"Noc w Gwiezdnej kolei”, której nikt. nie ogląd 
trakcie filmu ogłoszenie dotyczące I | 
zabrane i zastąpione oświadczeniem, 
zycje wybierane będą przez samą wi 
również nie doszło do skutku. W końcu pO w 
dach i męce włączono cztery epizody "Sakury 
pa. Jednakże opóźnienia i zmiany w programie m 
też i swoje plusy, gdyż w tym czasie większość wi- 
dzów zajęła się szczegółowym oglądaniem wystawy 
(jak ja - na przykład). Na sam już koniec puszczone 
zostały dwa wyrywkowe odcinki *Evangeliona" - 


W dniu parady udało nam się złapać kuratora wystawy, 
panią Beatę Romanowicz. Mimo wyczerpującej pracy i 
ciągłego czuwania nad projektem i całą wystawą, pani 
Romanowicz z chęcią zgodziła się udzielić nam krót- 
kiego wywiadu... 


Kawaii: Skąd wziąt się pomysł na tak oryginalną wystawę? 
Beata Romanowicz: Przyznam, że inspiracją był komiks ja- 
poński - manga. Podczas pobytu w Japonii zaobserwowa- 
tam, że moi znajomi profesorowie, obok uczonych referatów i 
rozpraw naukowych, na półkach trzymają komiksy. Dało mi 
to do myślenia. Zaintrygowała mnie popularność komiksu, 
jego poczytność w rozmaitych sferach wśród rozmaitych lu- 
dzi i na różnym szczeblu społecznym (przedszkolanki, matki 
małych dzieci, naukowcy). Dlatego postanowiłam przeanali- 
zować zjawisko komiksu japońskiego, czyli mangi. Kolejna 
"manga" to dzieła Hokusai" a, którego woluminy mamy w na- 
szych zbiorach. Jako kustosz Muzeum Narodowego bardzo 
chciałam podzielić się tymi właśnie hokusai'owymi albuma- 
mi z szerszą publicznością. No i wreszcie kolejna "manga" - 
kolekcjoner, wspaniały znawca japońskiej sztuki i fascynat - 
ten właśnie człowiek, który ofiarował swoją kolekcję drzewo- 
rytów, Feliks Jasieński "Manggha". Moje zadanie było więc 
stosunkowo proste - miałam tylko połączyć kilka danych. No 
i wydaje się, że jedynym miejscem w Polsce, gdzie ta wysta- 
wa mogła zaistnieć, jest Manggha - Centrum Sztuki i Techni- 
ki Japońskiej. 

K: Skąd pochodzą materiały akurat na tę wystawę? 

BR: Główna część, która ilustruje zagadnienie, dlaczego ko- 
miks stał się tak bardzo ważną formą wypowiedzi w Japonii, 
mam na myśli dawny drzeworyt japoński, to zbiory Muzeum 
Narodowego pochodzące z kolekcji Feliksa Jasieńskiego. Jest 
to zbiór pięciu tysięcy drzeworytów, który Jasieński ofiarował 
w 1920 roku Muzeum Narodowemu w Krakowie. Zaledwie 
dwa woluminy pochodzą z kolekcji Goldsteina. Cały zbiór Ja- 
sieńskiego został niestety zubożony o pięćset najpiękniejszych 
odbitek. W czasie Il wojny światowej naziści po prostu je ukra- 
dli. Natomiast wystawę uzupełniają w płaszczyźnie malar- 
stwa kopie dwunastowiecznych malowideł. Malowidła typu 
"Joju giga" czy "Shinsen e-maki" bardzo rzadko opuszczają 
świątynie (bo najczęściej przechowywane są w świątyniach), 
jak i, rzadziej jeszcze, Japonię. Dlatego posiłkujemy się ko- 
piami pochodzącymi z Tezukayama University w Japonii. 
Następnie, część dotyczącą komiksu japońskiego wzbogaci- 
ty książki wydawnictwa Kódansha, które publikowało w naj- 
wcześniejszych czasach twórczość Tezuki Osamu, Również 
wspomogła nas z całkiem prywatnej inicjatywy pani Akiko 
Kasuya, dostarczając ogromną liczbę sztuk współczesnej 
mangi. Wreszcie ogromna część obiektów na wystawie, w 
zasadzie zamknięta całość przedstawiająca rozwój filmu ani- 
mowanego, została wypożyczona z Tóei Animation. 

K: Czy trudno było zgromadzić materiały do wystawy i ile 
czasu to zajęło? 

BR: Sporo czasu... Od maja (2000) trwały już bardzo inten- 
sywne prace. Całe przygotowywanie trwało około dwóch lat, 
Rodzenie się koncepcji, dojrzewanie różnych pomysłów. No, 
a od maja zaczęliśmy sprowadzanie obiektów. | tak jak wspo- 
mniałam, obiekty pochodzą z kilku rozmaitych źródeł. Ale na 
szczęście wszystko udało się dzięki kontaktom prywatnym i 
służbowym oraz wielu przyjaciołom po stronie japońskiej. Mało 
tego, samą wystawę uzupełnia jeszcze cosplay - dzisiejszy 
przemarsz i wielka parada. Ogromnie się cieszę, że do tego 
doszło. Był to pomysł pani Katarzyny Nowak i to ona naroz- 
rabiała ( * _ ©), jeśli chodzi o paradę i cudownie to wszystko 
zorganizowała. Natomiast jeszcze jutro czeka nas oglądanie 
filmów animowanych, a trzeciego marca odbędzie się krótka 
sesja składająca się z trzech tematów: "Manga - Manggha - 


znanego i lubianego, ale za to w bardzo dobrej jako- 


ści. Około godziny osiemnastej 
/ dot 


manga", O "Wandze" Hokusai'a opowie prof. Tadashi Kobay- 
ashi z Uniwersytetu Gokushuin. O Feliksie "Manggha" Jasień- 
skim opowie pani prof. Ewa Miodońska. Wreszcie o mandze 
- komiksie wykład chciałabym poprowadzić ja. Bardzo się 
tego boję, bo wiem, ze młodzież jest dużo lepiej przygotowa- 
na ode mnie i jest bardzo krytyczna. (* _ * ) Kolejnego dnia 
- 4 marca odbędzie się pokaz filmu "Genji Monogatari". Jest 
to kolejna rzecz, która, wydaje mi się, udała się, bowiem bę- 
dzie to jedyna projekcja tego filmu! Dzięki życzliwości Nippon 
Herald Films udostępniono nam na jeden pokaz film w wersji 
oryginalnej, ale myślę, że nie musimy się tego obawiać, bo 
rzecz dotyczy przecież klasyki literatury w oparciu o powieść 
Murasaki Shikibu. Film jest przepiękny, zrealizowany na pod- 
stawie rysunków Seiichi Hayashi. I to również udało się ścią- 
gnąć. A mówię o tym wszystkim dlatego, że naprawdę było 
wiele spraw, które trzeba było dopiąć, dlatego dzisiejsza moja 
kondycja jest wynikiem tego, że jak się okazuje, wiele rzeczy 
się udało. (0_%) 

K: Wydaje mi się, że nie jest wcale aż tak źle. (© _ ©) Wła- 
ściciele materiałów, które ściągali państwo z Japonii, musie- 
li być odrobinę przynajmniej zdziwieni takim pomysłem. Jakie 
były reakcje i jak przebiegały rozmowy? 

BR: Tak, początkowo było to zdziwienie, ale po krótkim przed- 
stawieniu idei i tego, że chcemy połączyć pewne tematy, 
wyjaśniając rozumienie w Japonii dawnej sztuki i współcze- 
snej sztuki, że chcemy dotrzeć do rozmaitej publiczności, 
okazało się, że spotkaliśmy się z ogromną przychylnością. 
Powiem więcej, ten pomysł zaczął się bardzo podobać w Ja- 
ponii. Dodam jeszcze, że Japończycy w tej chwili również 
odkrywają powoli, że pewną wczesną animację można rów- 
nież rozpoznać na dwunastowiecznych zwojach. Są to tam 
jeszcze rzadko organizowane wystawy, ale właśnie w tym 
czasie my wstrzeliliśmy się naszą wystawą w pewien czas, 
kiedy zaczyna się rozpatrywać mangę i animację japońską w 
kontekście rozwoju całej sztuki. 

K: Jaki jest odzew ze strony polskich fanów? 

BR: Chyba najlepiej sam pan może to stwierdzić, (© _ ©) 
Przyznaję, że było mi ogromnie miło już w trakcie organizo- 
wania projektu. Rozeszło się wśród naszej młodzieży, że pra- 
cuję nad tą wystawą i otrzymywałam ogromnie miłe listy. 
Przychodziły e-maile ze słowami typu: "Dziękujemy pani za 
ogromny wkład włożony w przygotowywanie wystawy”. Jesz- 
cze nie znali efektu, a już mi dziękowano, więc przyznam, że 
w czasach, kiedy było bardzo ciężko, bo rzeczywiście było 
dużo pracy, to były takie bardzo energetyzujące listy. W tej 
chwili wiemy już, że około trzystu osób zwiedza wystawę co- 
dziennie, a w weekendy około 700 - 800 osób przychodzi ją 
obejrzeć. Myślę, że odzew jest bardzo budujący. Pozwolę so- 
bie zacytować jeden z wpisów do Kroniki; "Ekstremalnie za- 
kręcona wystawka". (© _*) A proszę pamiętać, że 
prezentujemy dawną sztukę japońską, a więc również do róż- 
nych ludzi. 

K: Czy to prawda, że fundator Centrum, pan Wajda, był za- 
chwycony faktem, że dzięki tej wystawie udało się zgroma- 
dzić tutaj tak dużo młodzieży? 

BR: To prawda. Pan Andrzej Wajda i jego żona, Krystyna Za- 
chwatowicz, przybyli na wernisaż całej wystawy. Uświetnili 
go swoją obecnością. Odczuwałam ogromną satysfakcje, 
chodząc z panem Andrzejem Wajdą, oprowadzając go i opo- 
wiadając o wystawie. On wtedy właśnie zobaczył młodzież 
siedzącą w części galeryjnej i wystawowej - młodzież sie- 
dzącą na podłodze. Część z nich oglądała film, część patrzy- 
ła na kalki celuloidowe i widać było, że ci ludzie dobrze się 
czują w muzeum! Dobrze się czują tutaj, w Centrum Sztuki i 
Techniki Japońskiej. | za to właśnie pan Andrzej Wajda dzię- 
kował - za zrealizowanie jego marzenia, że młodzież przyszła 
i dobrze się tu czuje. 
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Nie wierzę również, by w całym Krakowie tylko garst- 


_ ka osób posiadała kostium cosplayowy z prawdzi- 
_ wego zdarzenia. Zwłaszcza że w paradzie wzięła 


_ udział spora liczba fanów z innych miast. Mam na- 
ję, że następnym razem chętnych będzie wię- 

to naprawdę było "coś", Uczestnictwo w 
emarszu. było dla mnie ogromnym przeżyciem. 

isko 200-osobowe- 


ona polskie Awash Naszą maj i 
d eniło nasze hobby. Bo |ema nie alli jakąś 


K: Czy polskie władze nie miały żadnych zastrzeżeń co do wy- 
stawy? Obecnie mówi się różne rzeczy na temat tzw. "japoń- 
skich kreskówek". Japońskie filmy animowane mają dziś u nas, 
ogólnie rzecz biorąc, bardzo nieciekawą opinię wśród ludzi, 
którzy nie znają tego tematu. 

BR: Myślę, że naszą wystawą udowodnimy, że samego zjawi- 
ska nie należy się bać. Mało tego, w rozmowach z wykładow- 
cami uniwersyteckimi dowiaduję się, że manga i japoński film 
animowany anime są inspiracją dla młodych ludzi. Są dla nich 
motywacją, po pierwsze, do uczenia się języków obcych. Po- 
nieważ, żeby obejrzeć filmy, bardzo często młodzież musi ko- 
rzystać z kopii anglojęzycznych, niemieckojęzycznych. To jest, 
wydaje mi się, ogromnie ważny aspekt. Po drugie, jakiś czas 
temu rozmawiałam z jednym z wykładowców uniwersyteckich... 
Powiedział mi, że odpytany kandydat na studia japonistyczne 
odpowiada, że dla niego motywacją do nauki języka japoń- 
skiego jest właśnie manga i anime. Kiedyś tłumaczono, że tech- 
nika, kultura japońska, a w tej chwili... My zaczęliśmy się 
interesować mangą i anime, a teraz chcemy się uczyć języka, 
poznawać głębię kultury. Wydaje mi się więc, że nie ma się 
czego bać, a wręcz - mądrze prowadząc młodzież po tych 
meandrach filmu i sztuki japońskiej - możemy dużo zyskać. 
Dodajmy jeszcze, że wystawie towarzyszy film animowany. Był 
to kolejny wariacki pomysł, który wypalił, udał się, Otóż, w 
naszych zbiorach mamy siedmioipółmetrowy zwój japoński. 
Jest to Hyakki yako-zu (parada na sto nocnych zjaw). Oryginał 
pochodzi z szesnastego wieku, my mamy kopię dziewiętna- 
stowieczną. Ten zwój pokazuje paradę rozmaitych zjaw. Są to 
duchy przedmiotów, Wychodzą one nocą, załatwiają swoje po- 
zaziemskie porachunki i czmychają przed wschodem słońca. 
Studio Filmów Animowanych w Krakowie pod komendą reży- 
sera, pana Sławomira Zalesky” ego wyanimowało dla nas ten 
zwój. Muzykę zaś opracował pan Marek Wilczyński. I tym fil- 
mem po prostu dokonaliśmy jeszcze jednego kroku - auten- 
tyczne dzieło malarskie wyanimowane i przeniesione na ekran. 
Czteroipółminutowy, rewelacyjny film, za który mogę tylko 
chwalić i piać peany. Film jest dostępny u nas na płycie CD. 
Oprócz tego mamy jeszcze rozmaite publikacje. Na przykład 
katalog, do którego wspaniałe artykuły napisali m.in. pan prof. 
Kobayashi, który będzie miał niedługo wykład w centrum Mang- 
gha, czy pani prof. Miodońska. Również pani Ewa Machotka 
pomagała przygotować całość katalogu i on również jest tu do 
nabycia, Do nabycia są również Świetne i zabawne plakaty 
opracowane przez panią Małgorzatę Flis. Do tego jest jeszcze 
mały "katalożek", o którym koniecznie trzeba powiedzieć, au- 
torstwa pani Agnieszki Krasuckiej. Na podstawie ważnych pro- 
blemów, które jej przedstawiłam, opracowała tekst dla dzieci 
pisany przepięknym językiem. Bardzo zachęcam wszystkich, 
którzy mogą nabyć ten katalog, aby podzielili się nim z naj- 
młodszą widownią. Warto. 

K: W takim razie nie pozostaje mi nic innego, jak pogratulować 
pani zwycięstwa w tym niezwykle trudnym przedsięwzięciu i * 
podziękować w imieniu wszystkich polskich fanów! 

BR: Ja również chciałabym podziękować całej redakcji. Czyta- 
jąc "Kawaii" i "Kompendium Kawail", zorientowałam się, że to 
wy przygotowujecie już odbiorców mojej wystawy. I wtedy spadł 
mi kamień z serca, że nie będę musiała uprawiać gruntu od 
nowa, bo wy mówicie o mandze, Hokusal'u, o animacji... Tak, 
że wam również należą się podziękowania... 

K: Życzę powodzenia w przyszłości i bardzo dziękuję za roz- 
mowę... 


Rozmowa miała miejsce dnia 10 lutego, około godziny piętna- 
stej... 


2 panią Beatą Romanowicz, kuratorem i pomysłodawcą 
wystawy, rozmawiał Michał Ptaszyński 


Kawaii 


EXCLU IVE MANGA CLUB Rubrykę redaguje: Darek Styrna. 
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Na początek oczywiście nieco o autorze 
artbooka, choć wydawać by się mogło, 
że o panu Sadamoto wiemy już dużo 
jako o twórcy postaci do "Evangeliona". 
Urodzony 29 stycznia (czyli zodiakalny 
Wodnik) roku 1962 w prefekturze Yama- 
guchi. Dwójka dzieci w wieku 4 i6 lat. 
Gdyby ktoś chciał zostać jego bratem 
krwi i bałby się konfliktu serologiczne- 
go, to pan Sadamoto dysponuje grupą 
krwi A. Debiutował w wieku 19 lat na 
łamach Kadokawa Shotens NewType. 
Znany jest oczywiście głównie jako 
jeden z najlepszych rysowników Ga- 
inax-u, którego notabene był współza- 
łożycielem. Współpracował przy wszyst- 
kich najlepszych produkcjach swojego 
macierzystego studia. W 1994 do spółki 
z Anno, stworzyli najbardziej chyba 
charakterystyczny twór dla Gainax-u, 
czyli "Evangeliona". Żeby wszystko co, 
cenne, zostało tylko i wyłącznie w 
rodzinie, żeniąc się, Sadamoto wybrał 
sobie za żonę również artystkę rysow- 
niczkę pracującą w branży... 


A teraz o samym artbooku. Jakby go 
określić najprościej? Jak już nieraz wspo- 
minałem, artbooki jako wydawnictwa 
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Wydawca: Kadokawa Shoten 
ISBN: 4-04-852385-6 
Cena: 28,95 funtów 


ekskluzywne (a co za tym idzie 
- cenowo mało przystępne), ku- 
pujemy z różnych powodów. Ze 
snobizmu (nie ma co się obra- 
żać, z własnego doświadczenia 
wiem, żegrzbiety albumów pięk- 
nie się komponują na półkach) 
z zamiłowania do pana (pani) 
artysty, lub z miłości do kon- 
kretnego serialu czy postaci... A 
"Alpha"? Cóż... "Alpha" jest po 
prostu... piękna sama w sobie. 
Często czepiam się różnych rze- 
czy. Kolorystyki, sposobu wy- 
dania, kompozycji lub dysku- 
syjnego poziomu co niektórych 
prac, w których panu artyście 
akurat zdarzyło się zaszaleć... A 
tutaj nici! Poważnie... Jak by 
J nie patrzeć, nie ma się do czego 


przyczepić... Kolekcja wspania- 


ych, barwnych (i to jak barwnych) prac, na doskonałym papierze, których 
bohaterami są głównie postacie z "Fushigi No Umi No Nadia" (też 
uwielbiam tę serię). 
poziomie. Wykonane z wyczuciem i smakiem, o jakim możemy sobie tylko 
pomarzyć... Echhhh, są jeszcze geniusze wśród nas... 


A 


Prace gwaszowo-akwarelowo-tuszowe są na 


Myślę, że wielbicieli Gainax-u i jego bohaterów, którzy wyszli spod ręki 
mistrza Sadamoto, specjalnie do kupienia tej pozycji namawiać nie trzeba. 
Ostatecznie, nawet jeśli jesteście już posiadaczami jakichś albumów 
tematycznych poświęconych "Evangelionowi" czy "Nadii", to na kartkach 
tego artbooka znajdziecie prace stworzone tylko i wyłącznie na użytek tego 
właśnie plastycznego dziełka. Jaki stąd wniosek? Kupując "Alphę", nie 
narażacie się na duplikowanie już posiadanych zbiorów. Tym, którym 
nazwa Gainax nie przyspiesza pulsu i tak radzę się zastanowić nad bliższym 
zaznajomieniem się z pracami Yoshiyuki Sadamoto, bo to najwyższy 
poziom twórczości mangowej, czyli są w pewnym sensie kwintesencją tego, 
co stało się naszą pasją... 


O 'Legendzie Basary" znajdziecie więcej 
informacji w tym właśnie numerze Kawaii. 
Nie będę więc przytaczał większej ilości 
danych dotyczących serialu czy mangi. Za to 
na początek nieco zwyczajowych informacji 
o pani Yumi Tamura. Urodziła się 5 wrze- 
śnia... Informacja ta ma wam posłużyć jedy- 
nie w wypadku, gdybyście chcieli jej złożyć 
życzenia z okazji kolejnych urodzin. Bo- 
wiem (przypominam) dam nie pyta się o 
wiek. Grupa krwi B... Urodziła się w prefek- 
turze Wakayama. Debiutowała w roku 1983 
mangą "Oretachi no Zettai Jikan" na łamach 
Bessatsu Shójo Comic. Największą popular- 
ność przyniosła jej 27-tomowa manga "Basa- 
ra', na której podstawie nakręcony został 
serial TV. Pozostałe tytuły, które możecie 
skojarzyć z jej twórczością (należącą w prze- 
ważającej części do shójo) to: "Bishops Ring", 
"Run, Tomoe!", "Hero and Lady", "The Last 


Summer", "The Family of Thieves", 
"Blue Stars", "Villains on Campus"... 

Coś bliższego o samym artbooku?... 
Hm... Jakby to powiedzieć, żeby nikogo 
nie obrazić... Zapewne znajdzie wielu 
zwolenników, będących miłośnikami 
shójo, ale do mojego gustu jakoś szcze- 
gólnie nie trafił, Jak dla mnie jest to 
kolejne potwierdzenie na to, że można 
się na coś nastawić po obejrzeniu ani- 
me (widziałem serial i bardzo mi się 
podobał), a w formie albumu z rysunka- 
mi oryginalnej mangaczki, otrzymać 
produkt zupełnie różny od wyobrażeń. 
Najbliższe skojarzenia dla tej akurat 
twórczości mam w postaci grafik Naoko 
Takeuchi... Zaraz, zaraz... Zanim zosta- 


nę rozszarpany przez miłośników Sa- 
ilorek, wyjaśnijmy sobie jedną rzecz. 
Gwasze i akwarelki pani Takeuchi (być 
może wbrew pozorom), bardzo mi się 
podobały, bo była w nich finezyjna 
lekkość dostosowana do tematyki. Na- 
tomiast tutaj podobne efekty technicz- 
ne, (dostosowane do fantasy) moim 
skromnym zdaniem, nieco się kłócą. 
Ponadto, nie jestem zwolennikiem tak 
kontrowersyjnego doboru kolorystyki, 
jaką tutaj zastosowano. Wolę barwy 
jaśniejsze i dobierane w ramach jednej 
pastelowej palety, podczas gdy w artbo- 
okach znaleźć można grafiki aż bijące 
po oczach kontrastowym zestawieniem 
kolorów. No ale cóż... Jest to tylko moje 
zdanie, bo sztuka, jaka by nie była, jest 
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Wydawca: Fujimishobo 
ISBN: 4-09-199741-4 (część 1) 
Cena: 1900 yenów + podatek 


4-09-199742-2 (część 2) 
2500 yenów + podatek 


kwestią gustu. Ogólnie biorąc, trudno znaleźć jakieś słabe 
punkty tego wydawnictwa, jeśli chodzi o stronę techniczną. 
Wartości merytoryczne pozostawiam do oceny wam.., Ostrze- 
gam jedynie, żeby nie porównywać artbookowej kreski pani 
Tamura, z tym co zobaczycie na ekranach, oglądając anime. 
To zupełnie dwa różne światy... 


TNMM 


O weblusade 


CLUSIVE MANGA CLUB 


Pamiętacie taki 
film... Pustą ście- 
żynką na szczycie 
morskiego klifu ma- 
szeruje sobie szczu- 
plutkie dziewczątko 
z węzełkiem. Ma 
wprawdzie przy 
boku miecz, ale nie 
wygląda zbyt impo- 
nująco. Idąc, nie za- 
uważa wystających 
z krzaków nóg i na- 
deptuje je, nie zada- 
jąc sobie trudu, by 
sprawdzić do kogo 
należą... Po chwili 
napada ją trzech 
opryszków, z których jeden jest szczęśliwym posiadaczem 
zdeptanych kończyn. Czym skończy się ta awanturka? Naryso- 
waniem na ziemi kółka, krótkim efektownym zaklęciem, 
fajerwerkiem i przymusową kąpielą... Oczywiście tymi, którzy 
zażyją wczasów kilkadziesiąt metrów niżej, są bandyci, któ- 
rych pech naraził na spotkanie ze słynną Dra Mathą i 
Morderczynią Zbójców, czyli - najpiękniejszą, najlepszą i 
najgroźniejszą czarodziejką tego wymiaru fantasy - Liną In- 
Ve[S... 


Prezentowany artbook jest ilustrowany leksykonem, wyda- 
nym z okazji kinowej premiery pierwszego fabularnego filmu 
ze "Slayersami". Książkę można spokojnie podzielić na dwie 
części... Kolorową i czarno-białą. Część barwna to oczywiście 
prezentacje głównych postaci filmu, streszczenie jego treści 
poparte odpowiednimi ilustracjami (Naga rules! *_©)i 
przynajmniej częściowa prezentacja (piękniejszej części) ze- 
społu seiyń użyczającej głosów naszym bohaterkom... Dodam, 
że panie Maria Kawamura i Megumi Hayashibara wyobraża- 
łem sobie zupełnie inaczej... 


Część druga (ta monochromatyczna) jak zwykle wzbudziła 
moje spore zainteresowanie, bo po pierwsze, zamieszczono tu 
kilka fantastycznych mini historyjek, do których nie potrzeba 
znajomości kanji, żeby się uśmiać. Po drugie, jest tu mnóstwo 
szkiców... Krótko mówiąc, to co niektóre tygryski lubią najbar- 
dziej, Ponadto znajdziecie tu prawdziwy rarytas, czyli szkice do 
kolejnych ciągów klatek filmowych. Zestawienia jak scena 


SLAYERS 


THE MOTION PICTURE 


miała wyglądać, a jak w końcu ją zmontowa- 
no, zawsze wywoływała u mnie swoistą 
fascynację... No i na koniec prezentacja 
męskiej części ekipy twórców. W odcie- 
niach szarości nie wyglądają tak źle, a 
ponadto i tak jesteśmy brzydszą płcią, więc 
nic nam nie może zaszkodzić... 


Kto powinien ten album kupić? Każdy... A 
już na pewno wielbiciele magicznych talen- 
tów Liny i Nagi... Na marginesie podpo- 
wiem, że w żadnym innym albumie Naga 
nie wyglądała tak... Mmmmmmm... A zresztą, 
kupicie to zobaczycie. *_ © 


Jeśli zdawało się 
wam, że to koniec 
tematyki spod znaku 
białej i czarnej magii, 
to (przynajmniej je- 
śli chodzi o ten nu- 
mer Kawaii) byliście 
w błędzie. Po raz ko- 
lejny mam przyjem- 
ność zaprezentować 
wam, nie kogo inne- 
go tylko "Slayersów", 
w minimalnie tylko 
zmienionym składzie 
osobowym. Tym ra- 
zem w wypadku tej 
ośmioodcinkowej se- 
rii "Slayers Try", prócz 
Liny (bo bez niej ist- 
nienie serialu stanę- 
łoby oczywiście pod dużym znakiem zapytania), spotkamy jej 
osobistą ochronę i miecz do wynajęcia Górry Gabrieva (cecha 
charakterystyczna - blond czupryna i marzycielska natura). Do 
dwójki przyjaciół doszlusowali oczywiście: Zelgadiss Gray- 
words - kamiennoskóra mieszanka człowieka, golema i demo- 
na; drobniutka Ameria Wil Tesla Saillune - księżniczka, której 
przeznaczeniem jest (jej zdaniem) zostanie baaardzo wielką 
bohaterką, natomiast piątą liczącą się postacią serii jest 
Xellos, którego umiejętności pozostawiają może nieco do 
życzenia, ale i tak jest o niebo sprawniejszy od Amelii. 


O treści opowiadać tym razem 
nie zamierzam. Jak zawsze znaj- 
dziecie w niej mnóstwo magii, 
pseudokonfliktów i problemów, 
od których zęby stają dęba, złych 
czarnoksiężników i problema- 
tycznych czarnoksiężników, po- 
jedynki na magiczne miecze i 
oczywiście smoki (w tym jedne- 
go złotego, ze śliczną różową 
kokardką na ogonie). Niestety 
do gromadki herosów nie zała- 
pała się Naga... Gdybyście zatem 
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Wydawca: Dragon Magazine Collection 
ISBN: 4-8291-7308-4 
Cena: 1500 yenów 


SLAYERO TRY 


gdzieś zobaczyli jakiś poster pokazujący razem 
Nagę, Linę i Górryego, to będzie to totalne 
oszustwo. Te trzy postacie NIGDY nie wystąpiły 
razem... 


Co o samym albumie? Biorąc pod uwagę, jaki 
zgromadzono tu materiał, jest to ponownie 
skrzyżowanie artbooka z filmbookiem. Początek 
to prezentacja postaci i ich umiejętności, potem 
kilka stron na retrospekcję, dwie strony przypo- 
minające nieco plakat (choć w całej pozycji nie 
znajdziecie grafiki całostronicowej)... Chociaż 
nie... Nakłamałem... Między okładką a pierwszą 
stroną wszyto składany plakacik, który można 
powiesić na ścianie © _ ©... Co jeszcze? Typowe 
dla filmbooka streszczenie 8 epizodów w opar- 
ciu o klatki filmowe i z komentarzem. Na koniec 
coś, co lubię i czego nienawidzę... To co uwiel- 
biam, to oczywiście... Tak jest... Czarno-białe 
szkice rysowane szybką (doskonałą kreską), któ- 
re uświadamiają mi, ile się jeszcze muszę na- 
uczyć... A to czego nie lubię? Dział który, ukazuje 
wszystkie dotychczasowe wydawnictwa poświę- 
cone "Slayersom", czyli ostrzegający, ile jeszcze 
muszę wydać, żeby mieć komplet... To chyba 
najbardziej dołujące strony tego albumu... 
Podsumowanie: O ile-"Slayers the Motion Pictu- 
re" - również stworzony na kanwie filmu, zado- 
woli niemal wszystkich, o tyle "Slayers Try" 
polecałbym raczej osobom oddanym duszą i 
ciałem bohaterom tej legendy. Trudno w nim 
bowiem znaleźć coś ponadstandardowego, prócz 
wartości jakie niesie ze sobą zdjęciowa doku- 
mentacja lubianej serii... W każdym razie na dwa 
następne numery Kawaii dam wam odetchnąć... 
"Slayersi" idą na półkę i damy szansę innym 
grafikom i innym anime... Zatem do następnego 
numeru... 


Wydawca: Dragon Magazine Collection 1997 
ISBN: 4-8291-7355-6 
Cena: 1500 yenów 
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| ZA TRZA Jak już zdążyłem wspomnieć na poprzedniej lekcji, kontynuujemy dzisiaj 
OJ krótki wykładzik na temat czegoś, co nazywamy perspektywą. A z punktu 
yAj| LH z2 widzenia praktycznego, perspektywa to kompletne rysunkowe oszustwo, 


nastawione jedynie na omamienie ludzkiego oka i iluzoryczne przybliżenie 
mu widzianej dookoła rzeczywistości. Dlaczego tak się dzieje? Ano przyj- 
rzyjmy się bliżej pani Perspektywie... 


Wyobraźmy sobie rząd idealnie takich sa- 
mych wieżowców. Stoimy przy pierw- 
szym, czyli widzimy go w jego 
naturalnej wielkości. Kolejne, w miarę 
jak się od nas oddalają, są coraz 
mniejsze i mniejsze. Ostatni jest wiel- 
kości, powiedzmy, pudełka zapałek... 
Czy jest taki mały w rzeczywistości? 


Oczywiście, że nie... Po prostu odległość 
spowodowała, że widzimy go mniejszym, niż 
jest naprawdę... Jakby mało było tych ktopo- 
tów, perspektywa (wbrew pozorom) nie koń- 
czy się wcale na dwóch (wspominanych 
wcześniej) punktach zbiegu. Tak naprawdę ma 
ich aż trzy. 


Wyobraźmy sobie jeszcze raz wspominane przed momentem wieżowce. Zresztą, nie... Wystarczy 
nam jeden. | o podstawie, dajmy na to, kwadratu. Mimo że jest blisko nas, jesteśmy w stanie 
zauważyć, że jego ściany zmniejszają się, im dalej są od nas. Wniosek? Działa normalne prawo 
perspektywy, czyli nasze stare znajome punkty zbiegu na linii horyzontu. 


A teraz przechodzimy do trzeciego punktu zbiegu. Spojrzyjmy w górę. Co widzimy? Otóż zauważy- 
my bez trudu, że nasz blok nie dość, że się zmniejsza w poziomie, to dodatkowo zwęża się coraz 
bardziej w pionie. Czyli ściana o określonej szerokości na dole jest coraz węższa, w miarę jak 
rośnie wysokość wieżowca. Spójrzcie na dwa rysunki powyżej na lewo. 


Tak to mniej więcej wygląda z rysunkowego punktu widzenia. Ściany, które dotychczas rysowane 
były pionowo w górę (A1), tak naprawdę powinny na rysunku ulec widocznej deformacji (A2). 
Dlaczego poruszyłem sprawę trzeciego punktu zbiegu, którego, notabene, używa się niezwykle 
rzadko, zadowalając się dwoma punktami zbiegu na linii horyzontu? 


Deformacja w rysunku (zwłaszcza komiksowym) stosowana jest bardzo często, żeby poprzez 
przerysowanie pewnych efektów pokreślić ustawienia przestrzenne. Trzy przykłady po prawej 
stronie są tego najlepszym dowodem. Wyciągnięty daleko palec podlega wprawdzie jakimś zbie- 
gom perspektywicznym, ale zdeformowany tak, jak to widać na szkicu, podkreśla zarówno efekt 
wskazania kierunku, jak i rozkazu. Podobnie na drugim szkicu, gdzie szponiasto zakrzywione 
paluszki Songa podnoszą efekt ataku i różnicują plany rysunku (jednocześnie akcentując wycia- 
gnięcie dłoni do przodu). W przypadku trzeciego rysunku deformacja dodaje dodatkowego dyna- 
mizmu, który trudno byłoby uzyskać innymi środkami (mimo kompletnego braku realizmu z punktu 
widzenia proporcji ludzkiego ciała). 


Ale wracajmy do trzeciego punktu zbiegu. Łącząc jego temat z sylwetką ludzką, spróbujemy 
zastosować ten nieszczęsny punkt do rysunku, na którym szkicujemy postać widzianą od dołu lub 
z góry. Zgodnie z regułą zbiegu, ciało powinno ulec proporcjonalnej deformacji w zależności od 
naszego punktu widzenia. Na stronie obok pokazatem, jak powinno to wyglądać na szkicowych 
fantomach. Dodatkowe rysunki konkretnych przedstawicielek płci pięknej pozwalają uzmysłowić 
sobie, na ile taki efekt pozwala prawidłowo ustawić sobie postać w przestrzeni (mimo, jak pod- 
kreślam, wizualnej deformacji proporcji). 


Kawaii 


LEKCJA RYSUNKU 


Gdy rysujemy postać widzianą z dołu, punkt zbiegu pionowego znajduje 
się nad postacią. Jak pamiętamy ze strony poprzedniej: im bliżej punktu 
zbiegu, tym mniejszy staje się (wizualnie) rysowany obiekt. W przypadku 
człowieka zmianie ulega stosunek proporcji sto- 

py do twarzy. Jednym słowem - duże sto- 
py, mała głowa... 


Dla postaci widzianych z góry, naturalnie, punkt zbie- 

gu pionowego ulega zmianie. Jeśli obserwujemy kogoś 

z góry, punkt ten znajduje się pod rysowaną sylwetką, czyli 
wszystko, co widzimy niżej, zaczyna się zmniejszać, a to, co wyżej 

- powiększać. Stąd właśnie tym razem głowa jest nieproporcjonalnie 


duża w stosunku do stóp. 
Kawaii 
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"WASI (NASI) ULUBIEŃCY... 


Począwszy od tego numeru Kawaii, postanowiłem prezen- 
tować wam postacie popularnych bohaterów anime w ta- 
kiej formie, w jakiej robi to większość artbooków. To znaczy 
- na pewno będzie to sylwetka w ogólnym zarysie. Jeśli 
wystarczy miejsca, to pokażę tę samą postać widzianą, 


przykładowo, od tyłu. Naturalnie, hie zapomn 

o twarzy naszej heroiny (lub herosa), i to w — 4 
różnych ujęciach... Kiedy się śmieje, wście- 

ka, gdy jest zakłopotany, przestraszony, 

przerażony... Jednym słowem - wedłu$ 


starego przepisu - co na wątrobie, to na 
obliczu delikwenta (tki...). 


Przy okazji, dla was samych może być 
to świetny trening (zarówno wizualny, 
jak i praktyczny - jeśli będziecie chcieli 
poćwiczyć z ołówkiem w ręku) z zakresu 
mimiki twarzy. O samej mimice pisatem już 
kilka numerów temu, więc z czym się to je, na 
pewno wiecie. 


Zatem na tych stronach będziecie mogli jesz- 
cze raz sobie przypomnieć, co charaktery- 
stycznego jest w twarzy pokazanej w 
różnych stanach emocjonalnych. Nie 
licząc takich dodatków, jak słynna / 
już kropelka potu na skroni w 
chwili, gdy czuje, że za chwi- 
lę cały świat zwali mu się na 
głowę i - co najgorsze - bę- 
dzie miał rację... 


SLAYERS 


F 
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W przypadku Nuku Nuku, której pierwszy Sporo osób rysuje (lub usiłuje rysować) tym 
tom przygód został niedawno wydany dzię- sposobem i na ogól na przeszkodzie staje 
ki staraniom szczecińskiej Mangai, prócz właśnie mocno przerysowana mimika twa- 
tego, o czym wspominałem wcześniej, czyli rzy. Mamy nadzieję, że zamieszczony poni- 
sylwetki i mimiki twarzy, dołączamy dodat- żej zestaw pozwoli wam samodzielnie 
kową atrakcję - zestaw buziek tytułowej narysować coś, czym wkrótce pochwalicie 
bohaterki w wersji super deformed. ( 4 __ się na łamach KSK. 


JAPONISTYKA 


JAYZINIYSTCYRA? 


Artykuł ten skierowany jest do osób planujących swoje przy- 
szłe studia i zastanawiających się nad wyborem japonistyki 
jako kierunku dalszej edukacji. Być może poniższy tekst po- 
może wam w dokonaniu tego wyboru, taką przynajmniej mamy 
nadzieję. Bez żadnego zbędnego upiększania staraliśmy się 
w największym możliwym skrócie przedstawić wam, jak wy- 
gląda życie studenta japonistyki i uświadomić, że podjęcie 
takiej decyzji nie zawsze wydaje się słuszne, nawet jeśli bar- 
dzo interesujecie się tym tematem. A może tekst ten utwier- 
dzi was w przekonaniu, że studiowanie tego właśnie kierunku 
jest waszym życiowym celem? Przeczytajcie i sami się prze- 
konajcie. To wasz wybór i wasza przyszłość, ostateczna de- 
cyzja należy więc wyłącznie do was.. 


anime w oryginale! Suuuper... $ 


ę zagalopowałam... ale założę się, że niejednemu czytelni- 
owi  Kawaii taka myśl zaświtała w głowie. | raczej się nie mylę, gdyż 


ostatnimi czasy liczba osób startujących na ten kierunek znacznie się 


zwiększyła. Dziesięć czy piętnaście osób na jedno miejsce to napraw- 
dę sporo. Oczywiście, nie twierdzę, że wszyscy wśród nich są fanami 
japońskiego komiksu, ale na pewno dotyczy to znacznej ich części. 


Tylko czy wybór takiego kierunku studiów jest słuszny? N | 
wszystkim jest emocji i działania pod wpływem impulsu, a 
I rzyszłości? Wcielę 


KĘ 
je??? | co? Łazicie tam w kimo- 
icie PING CIANG PONG? (1) A 


4d jeśli 8 
zawodowe są cokolwiek enigmatyczne. 


Tłumacz - nic prostszego, będę tłumaczyć mangi! Cóż, można i tak, 
ale primo - z samego tłumaczenia mang na rynek polski raczej się nie 
da utrzymać. Secundo - to też trzeba umieć robić. Z własnego do- 
świadczenia wiem, że ttumaczenie, zwłaszcza z języka japońskiego 
jest o wiele trudniejsze niż mogłoby się wydawa 
jakieś przygotowanie translatorskie i ogólne pre 
czytać mangę i ją rozumieć, a co innego przi 
zachowując przy tym jej klimat, treść or 
przekazać. Bo o co tak właściwie chodzi w til 
nie nie o samo przełożenie tekstu czy zdani 
polski. Jak bowiem przetłumaczyć idiom a 
dla jednego języka i zrozumiałe tylko przez j 
ników? Jak przetłumaczyć np. dowcip polityczny, tak żeby odbiorca, 
najprawdopodobniej nie znający realiów danego kraju, zrozumiał jego 
istotę? Czasami bywa to wręcz niemożliwe. Tłumacz, niestety, musi 
dokonać jakiegoś wyboru, w wielu przypadkach narażając się | 
tykę "znawców”. W przypadku tłumaczenia dosłownego niezbę: 
się długie objaśnienia kulowe. społeczne, historyc [ 


twórcy. oryginału GLK a nie „3 M 


Ttufiaże symultaniczny - pewnie, będę tłumaczyć konferencje, roz- 
mowy wysokich dygnitarzy! Świetnie, ale czy masz mocne nerwy? 
Umiesz poradzić sobie w sytuacji bardzo stresującej? Masz podzielną 


-. uwagę? To samo tyczy się pracy w filiach firm japońskich, które na 


naszym rynku zaczęty się pojawiać jako te grzyby po deszczu. Znajo- 
mość języka nie wystarczy - trzeba dobrze znać realia pracy w takiej 
firmie, jej wymagania, jak to wszystko odnosi się do naszej, polskiej 
rzeczywistości i mentalności, mieć wyczucie sytuacji, być po trosze 
psychologiem, po trosze dyplomatą (demonizuję? Bynajmniej!). 


Można zostać na uczelni i robić karierę naukową. Można takową robić 
za granicą, nawet w Japonii. Można zrobić drugi fakultet. Można po- 
łączyć umiejętności nabyte na japonistyce z jakimiś innymi (dowol- 


6) kawaii 


uczymy się wyłącznie języka. Nasuwa się skojarzenie, że 
jest to kierunek tatwy, lekki i przyjemny (czasem chciała- 


i katakany studenci mają zazwyczaj dwa tygot 


nie: ekonomia, informatyka, medycyna, prawo - kwestia inwencji i w 
dużej mierze "obrotności”). Jednym słowem można wiele, tylko jakoś 
mało w tym widzę beztroskiego oglądania anime. Dodatkowo, żeby 
zostać na uczelni, obojętnie czy w Polsce, czy poza nią, trzeba być 
naprawdę dobrym specjalistą. 


Warto też wspomnieć o mitycznym już prawie wyjeździe do Japonii - 
tak, taka rzecz jest jak najbardziej możliwa. Są dwie główne metody 
jej realizacji, przynajmniej na japonistykach w Polsce. Metoda nr 
1 - pojechać tam za własne pieniądze (ekhm... niewiele różni się 

od sposobu stosowanego przez ludzi tego kierunku niestudiują- 

cych, nie?). Metoda nr 2 - dostać się na roczne stypendium w 

Japonii finansowane przez tamtejszy rząd. Wszystko byłoby pięk- 

ne i proste, gdyby nie drobny fakt, że aby je otrzymać, trzeba naj- 
pierw zdać egzaminy przeprowadzane w ambasadzie. Stwierdzenie, 
że egzaminy te są trudne jest bardzo, ale to BARDZO łagodne. 


Pozostaje kwestia samych studiów. Na upartego ktoś może stwier- 
dzić, że będzie pracować w innym zawodzie, a japonistykę skoń- 
czy dla własnej przyjemności. Chwalić ambicje, gratulować chęci 

do pracy i ogólnego zapału do harówki (tudzież skłonności ma- 
sochistycznych © _-). Wiele osób ma dość mylne wyobrażenie 
o tym, czego się uczy na tych studiach. Dokładniej rzecz uj- 
mując, większość osób, z którymi się spotykam, wierzy, że 


bym, żeby w istocie taki był...). 


Rozwiewam marzenia - nie są to studia ani tatwe, ani ku 
kie. O tym, czy są przyjemne, wypowiem się później ak, 
jest coś, co się nazywa "praktyczna nauka języka japc - 
go”. Zależnie od uczelni, liczba godzin tygodniowo waha się 
od 8 do 14. Dochodzi do tego oczywiście pismo japońskie, 
gdyż są to osobne zajęcia (2 lub 3 razy po 1,5 godziny). 
Niestety (?), to dopiero początek... inne przedmioty prze- 
wijające się przez początkowe lata studiów to: wstęp do 
zykoznawstwa, filozofia, wstęp do japonistyki (tudzież 
krajoznawstwo), historia Japonii, literatura japońska, 
nslatoryka, informatyka, gramatyka opisowa, język 
isany (gdyż. inaczej sę mówi, a inaczej się pisze w 
i „ Trochę Roi jest, a z więk- 


są raczej nieodzowne). Przy 
yśli kanji, a na zapa ięt 


teriat z "praktycznej” przerabiany jest dość szybko i « 
ile na początku wszyscy zazwyczaj sobie radzą, 
po paru miesiącach, gdy liczba materiatu do opanąa 
wania nawarstwia się, można *wgphienac". 


Te studia wymagają nie tylko dużio nakładu cięż- 
kiej pracy (zdarza się, że zajęcia trwają nieprze- 
rwanie od rana do późnych A wieczornych, « 


m, Jeśli napralik lubi się te studia 
wno nie będzie narzekał), jeśli zapału 


stać nabyte umiejętności, to japonistyka 
ap |ko. trzeba zawsze brać 


| 
zać. W moim przypadku buja 
kole podstawowej nie byłam ich 
- nie ma róży bez kolców. Więk- 
, gdyż bez znajomości historii i literatury nie 
la dobrze poznać języka japońskiego. Więc siadam i "zakuwam”. 


Po cóż ja to wszystko właściwie piszę? Zeby choć trochę uświadomić 
wam, że brutalna rzeczywistość dotyczy także japonistyki i że warto 
dobrze się zastanowić przed ewentualnym wyborem takiego kierun- 
ku. Czy chcę się uczyć języka japońskiego, czy zostać japonistą? Róż- 
nica jest, jak zapewne zauważyliście, spora. Gdy chodzi o samą naukę 
języka - poszukajcie, rozejrzyjcie się, powoli powstają szkoły, w któ- 
rych można się uczyć japońskiego, popytajcie znajomych, czy nie znają 
kogoś, kto posługuje się tym językiem, wytrwali na pewno znajdą 
dostęp do książek do nauki japońskiego. Jeśli jednak jesteście zdecy- 
dowani w stu procentach i świadomi, "w co się pakujecie” - cóż, 
pozostaje mi tylko życzyć powodzenia na egzaminach. I tym optymi- 
stycznym akcentem... OWARI. 


renumerata 


Archiwalia i prenumerata: 

1. Należy BARDZO CZYTELNIE I DOKŁADNIE wy- 
pełnić przekaz. 

2. Za opóźnienia wynikłe z biędnego lub nieczy- 
telnego wypełnienia przekazu redakcja nie ponosi 
odpowiedzialności. 


3. Do rubryki „od numeru” należy wpisać numer 
wydania magazynu, od którego prenumerata ma 
się rozpocząć (np. nr 28 - oznacza rozpoczęcie 
prenumeraty. od tego właśnie numeru) oraz za- 
znaczyć jej długość (trzy lub sześć numerów), sta- 
wiając krzyżyk w kwadratowym polu. 

4. Od chwili gdy dany numer znajduje się w sprze- 
daży, należy go zamawiać w rubryce „Numery ar- 
chiwalne”. Ceny archiwaliów podane są przy 
każdej pozycji. Zamawiając egzemplarz archiwal- 
ny, wpisujemy w odpowiednią rubrykę jego nu- 
mer. Można, naturalnie, wpisywać więcej niż jeden 
numer na jednym przekazie. Nie należy wpisy- 
wać przy numerze jego ceny - służy do tego ru- 
bryka na drugiej stronie blankietu. Zamawiając 
kilka numerów archiwalnych, wpisujemy tam 
ŁĄCZNĄ cenę wszystkich numerów. 

5. W placówce Poczty Polskiej należy wpłacić 
łączną sumę, za wszystkie zamówione towary. 
Sumę wpisujemy na drugiej stronie przekazu. 
Koszty przesyłki pokrywa redakcja. 

6. Nie przyjmujemy zamówień listownych, 


uwzględniamy zamówienia WYŁĄCZNIE NA 


do udziatu w naszej zabawie! 


Nagrody funduje 
wydawnictwo Waneko 


KONKURS DLA PRENUPERATORÓWI 


Korzystasz z wygód prenumeraty, płacisz mniej za każdy egzemplarz Kawaii 
i do tego możesz wygrać mangowe nagrody! 


Uwaga! - KAŻDY prenumerator Kawaii w KAŻDYM numerze 
może wygrać MANGOWĄ NAGRODĘ! 


Wystarczy, że zamówisz prenumeratę Kawaii, 
a automatycznie bierzesz udział w KAŻDYM losowaniu! 


W tym numerze nagrody wylosowali: 
- Joanna Grzembowska, Poznań 
- Marcin Jarzębski, Wąbrzeźno 

- Barbara Frąckiewicz, Warszawa 


Wszyscy zwycięzcy otrzymują zestaw (pierwsze tomy) mang 
wydanych przez wydawnictwo Waneko! Gratulujemy i zachęcamy Was 


LANKIETACH Z CZA: A. Zamówienia 
wysłane w listach NIE BĘDĄ REALIZOWANE. Nie 
należy przysyłać pieniędzy w kopertach! 

7. Wrazie jakichkolwiek niezgodności prosimy skła- 
dać reklamacje pod adresem redakcji z dopiskiem: 
„Kawaii-Reklamacja” lub e-mailem: reklamacja 
Q©kawaii.com.pl. Do przesyłki należy dołączyć 
ksero dowodu wpłaty i krótkie wyjaśnienie. 

8. Nie szukaj swojego pisma w kioskach! Zapre- 
numeruj nas, a przyjdziemy do Ciebie! 


Reklamacje będą uwzględniane do DWÓCH 
miesięcy od daty dokonania wpłaty. Zmiana za- 
sad zgłaszania reklamacji spowodowana jest 
ustawą o ochronie danych osobowych. Dane 
osób, które nie wyraziły zgody na przetwarzanie 
danych, będą usuwane z bazy wydawnictwa po 
upłynięciu ww. terminu. [Dział prenumeraty] 


Po co PIN? 


Od początku marca 1998 roku każda osoba skła- 
dająca w naszym wydawnictwie zamówienia do- 
staje swój PIN, czyli NUMER IDENTYFIKACYJNY. 
W razie jakichkolwiek zapytań w sprawach zamó- 
wień lub w przypadku kontynuacji zamówień na- 
leży podać swój numer PIN-u oraz dane osobowe. 
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sp. z 0.0. Dane są chronione zgodnie z Ustawą o Ochronie Danych Osobowych (Dz. U 
Nr 133, poz. 833). Oświadczam. że wiem o moim prawie do wglądu oraz poprawiania 


moich danych osobowych 
W związku z wejściem w życie od dnia 1 stycznia 2000 roku nowego Rozporządze- 


nia Ministra Finansów z dnia 22 grudnia 1999r. w sprawie wykonania niektórych 
przepisów ustawy o podatku od towarów i usług oraz podatku akcyzowym 


celach handlowych i marketingowych związanych z ofertami Wydawnictwa Silver Shark 
NIE WYSTAWIAMY RACHUNKÓW UPROSZCZONYCH, a wyłącznie FAKTURY VAT. 


Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych w bazie danych Wydaw- 
nictwa Silver Shark sp. z 0.0.. 53-602 Wrocław, ul. Tęczowa 25 i korzystanie z nich w 
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1. Anonse do rubryki "Kawaii Kontakt" nad- 
syłamy wyłącznie na kartkach pocztowych 
lub pocztą elektroniczną. 

2. Anons nie powinien przekraczać trzystu zna- 
ków oraz ogłoszeń zawierających oferty 
handlu hurtowego oraz sprzedaży, kupna, 
wymiany wydawnictw pirackich. 


3. Anonse będą umieszczane w kolejności na- 


destanych zgłoszeń. 

4. Redakcja.zastrzega sobie prawo do skró- 
tów, przeredagowywania anonsów i odrzu- 
cania ofert nie spełniających warunków 
powyższego regulaminu. 

5. Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za 
treść ogłoszeń i wynikłe z nich skutki. 


Uwaga! Zmiana regulaminu! 
Wszystkie anonse przysyłane na KART- 
KACH POCZTOWYCH (patrz: szczegółowy 
regulamin wyżej), muszą być zaopatrzo- 
ne w przyklejony i wycięty z BIEŻĄCEGO 
NUMERU Kawaii KUPON KAWAII KONTAKT. 
Jednocześnie wszystkie anonse przysła- 
ne wcześniej (bez kuponu) zostają anu- 
lowane (jeśli chcecie, aby się ukazały, 
należy przysłać je jeszcze raz z przykle- 
jonym kuponem). Reszta regulaminu 
(patrz wyżej) pozostaje bez zmian. 


Sprzedam pierwsze cztery części "Evy", drugą 
część "Appleseed" i "Dirty Pair" oraz wiele in 
nych. Kupię mangi. Adres: Agnieszka Kalita, 
ul. Podlechy 12, 11-430 Komsze 

Chory pacjent o pseudonimie S$. Evangelion 
uciekt z zakładu psychiatrycznego, Trwają po- 
szuk... aaa To, ja ! Czy wiecie dlaczego piszę 
ten list? A, no jeśli gdzieś tam są takie świry 
jak ja, które kochają M8A oraz NGE, to walcie 
z prosto mostu. Adres: e-mail: asuka12Q©Qpocz- 
ta.onet.pl 

Nawiążę kontakt z fanami mang wydanych 
przez J. P. Fantastica (oprócz "Akiry"). Adres: 
Anna Gajos, ul, Kierocińskiej 27/21, 41-200 
Sosnowiec 

Jeśli masz bzika na punkcie "Dragon Ball", lu- 
bisz "Ruroni Kenshin”, "Record of Lodoss War" 
itp., lub interesuje cię kultura i historia Japonii 
- napisz. Adres: Bulma, ul. Kilińskiego 37/12, 
08-110 Siedlce, e-mail: bulma.vegetaQpocz- 
ta.fm 

Nawiążę kontakt z fanami "Dragon Ball". Ad. 
res; Bulma Buruma, ul. Dobra 5a/2, 80-746 
Gdańsk, e-mail: bulma59bGpoczta onet.pl 
Nawiążę kontakt. Adres; Wiana, ul, Słowicza 
24/1, 02-170 Warszawa. 

Jeśli uwielbiasz mangę, anime, pisanie listów, 
jeśli fascynuje cię kultura Japonii oraz wszyst 
ko co tajemnicze i niezwykłe - pisz. Adres; Aga 
san, ul, Boh. Warszawy 41, 44-283 Ruduftowy. 
Zapraszam wszystkich fanów mangi i anime 
mieszkających w Zawierciu i okolicach na spo- 
tkania w pierwszą i ostatnia sobotę miesiąca 
przy dworcu głównym w Zawierciu. Zabierzcie 
ze sobą coś mangowego. Będę czekał na was 
przy Kolporterze, W razie kłopotów dzwońcie 
0607-789-723 

Fani mangi i anime z Nowego Sącza i okolic, 
dajcie znać o sobie. Skontaktujcie się ze mną 
(Anka, ul. Kosińskiego 2/25, Nowy Sącz, tel. 
442-87-70, e-mail:aknachan©poczta.fm), lub 
przyjdźcie na spotkanie, które odbywa się co so- 
botę o 11 pod kasztanem na Sądeckim rynku. 
Poznam fanów "Dragon Ball", "Pokemon", "Di- 
gimon", "Sailor Moon" i i nnych, Adres: 3 mila, 
ul, Warszawska 33/401, 05-500 Piaseczno, 
tel. (022) 716-61-00, e-mail: 3mila©)po- 
Ibox.com 

Zakładam "Fan Clun Fushigi Yuugi - Suzaku 
shichi seshi", kontaktuje się z fanmi i innymi 
fan clubami, Poszukuję gadżetów i materiałów 
F. Y. Adres: Miaka Yuki, os. Urocze 7/85, 31- 
952 Kraków. 

Pilnie poszukuję Kawaii nr 16 i 23 oraz gadze 
tów związanych z DB. Nawiążę kontakt z fana 
mi DB (szczególnie z Krillinem i Son Goku). 
Adres: Vegekon, ul. Konarskiego 15/1, 64-920 
Piła, tel. 608-506-789. 

Tu Shun, Ikki i Hyoga! Poszukujemy pozostałych 
rycerzy. Adres: Shun, Os Batorego 18/90, 60- 
687 Poznań (mile widziany znaczek zwrotny), 
Nawiążę kontakt z fanami "Gragon Balla". Ad: 
res; Alkor, ul. Zagłoby 19/21, 92-430 Łódź 
Jestem druga Asuka Langley. Kocham mangę 
"Evangelion", "X", "Fushigi Yuugi", GITS. Mam 
zamiar założyć stowarzyszenie elbląskich fanów 
mangi . Piszcie ludzie z Elbląga. Adres: Moni- 
ka, ul. Fredry 9/4, 82-300 Elbląg. 
Nowopowstający "Bielski Klub M8A" ogłasza 
nabór nowych członków. Kontakt: tel. 81-62. 
120, prosić Krzyśka. ul. Gałczyńskiego 18a/ 
27, Bielsko-Biała 

Mam 15 lat i jestem fanką "Dragon Balla", 
"Neon Genesis Evangelion", OMG i innych ty- 
tułów, Piszcie! Goku San, ul. Glinki 116/22, 
85-861 Bydgoszcz, 

Kupię wszystkie rzeczy związane z "Dragon Bal- 
lem*. Ul. Leduchowskiego 389/31, 05-160 
Nowy Dwór Mazowiecki 

DB, DBZ i DBGT rules! Nawiążę kontakt ze 
wszystkimi fanami "Dragon Balla" i innymi, Pisz- 
cie! mistrzu hot.pl lub Chichi, ul. Na Uboczu 
12/76, 02-791 Warszawa - Mokotów, 
Nawiążę kontakt z fanami mangi i anime. Sprze. 
dam komiksy "Evy" nr 1-7/99, 1,2,6-8/00 za 
4 zł szt. Adres: Tico-chan, ul. Czackiego 2/75, 
85-138 Bydgoszcz 

Wszystkich zainfekowanych gon Ball-ową 
manią proszę o wypisanie się od lekarza i na- 
pisanie do mnie. Proszę o znaczek zwrotny. 
Adres: Joanna Sikora, ul. Chopina 15/5, 83- 
000 Praszcz Gd. 

Uwaga ! Klub "Son Goku" zaprasza ! Klub ofe- 
ruje unikalne informacje o "Dragon Ball" a tak- 
że o Akirze Toriyamie. Posiadamy ciekawe 
gadżety. Znaczek zwrotny gwarantuje odpo- 
wiedź. Adres; "Son Goku", os Marii Konopnic 
kiej 3/8, 99-400 Łowicz. 

Nawiążę kontakt z fanami mangi i anime (szcze- 
gólnie "Kapitan Hawk"). Adres: Engi, ul. Siera- 
kowskiego 11c, 95-100 Zgierz, tel. (042) 
71-76-694 

Potrzebuję pierwszego wydania Pokemanii 
Nawiążę kontakt z posiadaczami Kompendium 
Kawaii 2. Adres: Konrad Wożniak, ul. Kosiń- 
skiego 2/20, 33-300 Nowy Sącz. 

Jestem 16 letnim Raczkiem. Żądam, aby na- 
pisały do mnie wszystkie osoby, które kochają 


dzieła pani Watase i grupę CLAMP. Adres: Olga- 
TOSA ri TE LEA PryNaŹC Ocz 


Powstał nowy klub "Dragon Balla". Jeśli chce- 
cie się do niego , lub macie jakieś pytania - 
piszcie, Adres: Rembowskiego 39b/10, 
95-100 Zgierz, lub ul. Długa 66/35, 95-100 
Zgierz z dopiskiem "Fan -Club Dragon Balla", 
e-mail: karolinapl©poczta.onet.pl 

Nawiążę kontakt z fanami "Dragon Ball" z całej 
Polski i nie tylko, Adres: Matgorzata Łukaszew- 
ska, ul. Toruńska 434, 85-880 Bydgoszcz. 
Jeśli jesteś tolerancyjny. godny zaufania, miesz- 
kasz w okolicy Pucka i potrafisz udowodnić, że 
nie wszyscy chłopcy to szpanerskie świnie (nie, 
nie miałam chłopaka), Napisz do 15 letniej li 
cealistki, która potrafi być dobrą kumpelą, Moja 
pasja to Eva, Adres; [ga Duchniewicz, ul. Puc: 
ka 46, 84-121 Gnieżdżewo, tel 673-29-50. 
Błagam o kontakt ludzi, których spotkałam na 
"MMCP". Byłam z malutkim Pikachu. adres: 
Skuld (od małego Pikachu), ul. Pabla Nerudy 
11/44, 01-926 Warszawa. 

Mój ulubiony tytuł "mangi to "Oh ! My God- 
dess" a anime "Draga Ball". Szukam przyjaciół 
z całej Polski. Adres; Marta Vicky Urd, uł 
Lwowska 10/11, 00-658 Warszawa, e-mail 
urd(agol.pl 

PUppet MAster pozna swoje Marionetki. Przy 
okazji sprzeda / wymieni anime i mangi. Kon- 
takt (w ścianie * _-): Adres: PUppet MAster 
(T.0.), ul. Gilowa 16b, 20-335 Lublin, e-mail: 
puppet© master.z.pl, puppet©copernicus.9lo,lu- 
blin.pl 

Uwielbiasz pisanie listów, masz życzliwą i ro- 
mantyczną duszę, poszukujesz bratniej duszy 
? Napisz. Adres: Małgorzata Liszkiewicz, Gize- 
wo 45, 11-707 Warpuny: 

Sprzedam komiksy "Sailor Moon" (Tm -Semic) 
komplet od 1/97 do 2/99 po 60 zł, Fanbooki 
"Sailor Moon" oraz wiele innych gadżetów, Ad- 
res: Justyna Czekaj, ul. Legionów 14/3, 33- 
100 Tarnów. 

Sprzedam mangowy T-Shirt lub wymienię się 
na Evangeliony. Kontakt: (014) 626-41-53 
Kupię Kawaii 1-9/98, mangę Evangelion 2,5/ 
99 | 1-9/00. Jestem miłosniczką "Dragon Ball". 
Adres: Pan-chan, ul. A. Mickiewicza 13/15 m 
11, 01-517 Warszawa, tel. (022) 839-01-78. 
Jestem 18 -letnią romantyczką, nawlążę kon 
takt najchętniej z męskimi osobnikami o lek. 
kim piórze. Adres: Selena, ul. Bandurskiego 50, 
05-270 Marki 

Mam 16 lat. Nawiążę kontakt z dziewczynami 
i chłopakami w wieku 16 lat i więcej z okolic 
Krasnegostawu i Białej Podlaskiej. Adres: 
Ewka, ul. zygmunta Augusta 3/3, 21-500 Bia- 
ła Podlaska. 

Uwaga Fani shoujo i shounen ! Nawiążę z 
wami kontakt, Adres: Wealer, ul, VIII Poprzecz- 
na 1, 04-616 Warszawa 

Jak kochacie J. R. R. Tolkiena, Pokemony I 
Dr. Slumpa to piszcie. Adres: Legolas, ul. Żar- 
ska 9, 68-300 Lubsko. 

Jestem 16 -letnią fanką japońskiej animacji i 
mangowej kreski (shojo). Uwielbiam twórczośc 
Yuu Watase i nie tylko. Adres: Elwira Remis. 
"Remi -san", ul. Nadodrzńska 1/3, 74-120 
Widuchawa. 

Mam 15 lat i nawiążę kontakt z fanami "Dra- 
gon Ball". Adres: Kat, ul. Waszyngtona 142/5, 
04-076 Warszawa. 

Poszzukuję: Kawaii nr 1 i 2, mangi "Akira" nr 
1, anime "Legend of the Lemnear" oraz "Magic 
Knight Rayearth". W zamian oferuję inne ani 
me. Sprzedam Kawali nr 6,7,9,11,12-13,16/ 
98 oraz 2/00. Animegaido 4 I 4/8. Adres: Be- 
ata Popiołek, Skr. pocz. 48, 41-902 Bytom, 
tel, (032) 280:12-35 

Mam 16 lat. Nawiążę kontakt z fanami mangi 
i anime. Adres: Karolina Jakubczak, ul. Orlich 
Gniazd 8/10, 01-493 Warszawa. 

Błagam was. Pożyczcle mi jakiąś kinówkę "Dra: 
gon Ball". W zamian oferuję wiele innych tytu 
łów. Adres: Kamil Kulba, ul, Piłsudskiego 15/ 
68, 43-100 Tychy, tel. (032) 328-45-36 
Kupię gadżety związane a anime i mangą od 
ludzi z Trójmiasta, Nawiążę kontakt. Adres: ul. 
Fleszarowej Muskat 19/21, 81-589 Gdynia, e- 
mail: mggm©lo2 sopot.lds.pl, tel. (058) 629- 
20-59. 


Nawiążę kontakt z fanmi "Dragon Ball". Adres: 
V-Goku girl, ul. Krakowska 11/5, 35-302, tel. 
(017) 86-28-367 

Czy wr Wrocławiu są jacyś fani mangi i anime? 
Dajcie o sobie znać. Adres: Baton, ul. Ludwika 
Idzikowskiego 42a/2, 54-129 Wrocław. 
Nawiążę kontakt z fanami "Dragon Ball". Odpi 
szę na wszystkie listy, Odeślę super xera pla 
katów z "Dragon Ball". Adres: Videl, ul 
Szolc-Rogozińskiego 9/1, 02:777 Warszawa 
Nawiążę kontakt z fanami Il serii OAV "Fushigi 
Yuugi" a także "Vampire Princess Miyu" serii 
OAV. Adres: Hanna Bednarska, ul. Strażacka 
11/20, 93-318 Łódź. 

Proszę o kontakt osoby, które mogłyby naryso- 
wać mi postacie z "Vampire Princess Miyu" 
Nawiążę kontakt z fanami tej serii. Adres: Pa- 
lina, ul. Parkowa 2b, 67-300 Szprotowa, tel 
(068) 376-35-90, e-mail: usako(wgo2.pl 
Jeżeli umiesz rysować to prześlij przynajmniej 
rysunek do nowopowstałego Klubu Mangi i Ani- 
me. Twoje dzieło zadecyduje czy znajdziesz się 
w klubie. Adres: Klub Mangi I Anime, ul. Mic- 
kiewicza 21/29, 09-402 Płock. 

Jeśli chcesz poznać 12 -letniego chłopaka, lu. 
bisz "Lobo", "Dragon Ball", "Locka" oraz wiele 
innych. Adres: Songo, ul. Grabówie 8, 98-170 
Widawa. 

Kupię komiks "Dragon Ball" w innych językach 
zapłacę 10 zł. Adres: Trunks, ul. Krasickiego 
1/82, 41-600 Świętochowice. 

Jeżeli cenisz tolerancję, kochasz książki i pisa- 
nie listów, chcesz podyskutować i wymienić 
uwagi na temat wybranych mang £anime, a 
twoim drugim życiem jest Evangelion - skrob 
nij do mnie (mile widziani fani z Rybnika). Po. 
staram się odpisać na każdy list. Adres: FINA, 
ul. Leszczyńskiego 37, 44-270 Rybnik 
Uwielbiam "Dragon Ball" dzień bez niego, to 
dzień stracony, Mam 16 lat. Adres: Katarzyna 
Perłowska, ul. 12 - go Marca 211/1, 84-200 
Wejherowo. 

Klub tanów sagi 'Dragon Ball" poszukuje no- 
wych członków. Klub wydaje gazetkę. Adres: 
Wiewiórcza 44, 80-126 Gdańsk. 

Mam 13 lat. Nawiążę kontakt z ludźmi z całej 
Polski (pisz lub dzwoń jeśli jesteś z Pruszko- 
wa). Adres: Vebo, ul. helenowska 22/97, 05- 
804 Pruszków, tel. (022) 758-18-38. 
Oddam wszystko, co dotyczy mangi i anime za 
pocztówki z końmi, oraz razem z siostrą na- 
wiążemy kontakt z fanami z całej Polski. Ad- 
res: Marta i Magda Antosik, ul. Chemików 7/ 
16, 05-100 Nowy Dwór Maz. 

Zwariowana 15 latka pozna równie zwariowa- 
nych wielbicieli "Dragon Ball" (najchętniej z 
okolic Warszawy). Znaczek zwrotny mile wi- 
dziany. Adres: Drago-chan, ul. Szolc-Rogoziń- 
skiego 11/57, 02-777 Warszawa. 

Lubię takie anime jak "Dragon Ball", "Rycerze 
Zodiaku" czy "Pokemon". Ale mangą nie pogar- 
dzę. Adres; Jarek, ul, Chwaliszewo 63/3, 61- 
105 Poznań. 

15-letnia fanka "Fushigi Yuugi", "EVY", "Akiry", 
"Springgan" i the best of "Dragon Ball", nawią- 
żę kontakt ze świrami o podobnych zaintere- 
sowaniach. Adres: Vangelis, ul. Fojkisa 9/2, 
41-704 Ruda Ślaska 4. 

Nawiążę kontakt z fanami mangi, anime, roc- 
ka, gotyku, metalu, ciemnej strony mocy. Ad- 
res; Storrm Seeth, ul. Św. Gertrudy 9/16, 
31-046 Kraków, e-mail: storrm©wp.pl Pro- 
sze 0 znaczek zwrotny. 


Moje ulubione tytuty to: "X-Clamp", "Dragon 
Ball" oraz "Pokemon". Nawiążę kontakt z fana- 
mi tych anime i mang. Adres: i skoh ul. 
H. Sawickiej 4/6, 41-605 Świętochłowice. 
Mam 17 lat i mam fiota na punkcie "Drago Ball". 
Jeśli masz ochotę pogadać ze mną to spoko 
pisz. Adres: Zoe Grabowska, ul. Wałowa 7/4, 
84-100 Puck. 

Nawiążę kontakt z fanami "Dragon Ball", "Ry- 
cerzy Zodiaku” i "Piłki w grze”. Adres: Michat 
Pindral, ul. Bochaterów Warszawy 44b/5, 72- 
200 Nowogard. 

Nawiążę kontakt z fanami 'Dragon Ball", Mile 
widziany list od Chichi ze Świebodzina. Adres: 
Schizo (lat 14) , ul. Idzikowskiego 8/1, 00-710 
Warszawa. 

Mam 18 lat. Kocham X, Miyu, gotyk, wampiry, 
książki Ann Rice, "Kruka". Jeśli masz duszę 
"dziecka nocy", jesteś samotnym romantykiem 
i mieszkasz w Łodzi - napisz. Proszę o znaczek 
zwrotny. Nawiążę kontakt z Bloodie, Adres: 
D'Arc, ul, Liściasta 58/10, 91-357 Łódź. 
Moje ulubione anime to Tsubasa, "Pitka w grze”, 
"Dragon Ball" | wiele innych, lubię przygody 
dzielnych wojowniczek, zwierzęta. Zapraszam 
do Kslężycowego Klubu Sailor Moon". Sprze- 
dam Magazyny SM nr 10/98, 7/99 oraz mangi 
1 figirki SM. Adres: Małgosia S$, Milejowice 59a, 
26-652 Zakrzew-Radom. Proszę o znaczek, 
19-letnia maniaczka "Dragon Ball" prosi o kon- 
takt maniaków Songa i spółki. Odpiszę na każ- 
dy list ze znaczkiem zwrotnym. Sprzedam 
wszystko, co dotyczy Sailorek po atrakcyjnych 
cenach. Adres: Lunch, ul. Sikorskiego 3/15, 21- 
500 Biała Podlaska , tel. (083) 342-26-34. 
Pilnie kupię Kawaii nr 16, 22 1 23, Szukam 
wszystkiego, co dotyczy "Dragon Ball". Adres; 
Marcin Kaczmarski, ul, Betchatów 201,11, 97- 
400 Bełchatów, tel. 0503 636 964 

Mam 16 lat i totalnego bzika na punkcie "Dra- 
gon Ball". Kupię Kawaii nr 20 i 23 oraz gadże- 
ty związane z "Dragon Ball". Adres: Vegeta, ul. 
Moniuszki 7/45, 67-200 Głogów. 

15 -letnia Videl poszukuje "swojego" Songoha- 
na" oraz reszty zwariowanych przyjaciół, a tak 
że trenerów Pokemon. Adres: Videl, ul. 
Rechniewskiego 9b/11, 03-980 Warszawa. 
Tu Yamucha. Zapraszam do klubu "Dragon Ball" 
opierającego się na korespondencji. Adres: Ty- 
moteusz "amucha" Smajdor, ul. Kosińskiego 
2/13, 33-300 Nowy Sącz. 

Proszę o kontakt fanów "Dragon Ball" z Rado- 
mia. Adres: Justyna Wesołowska, ul. Sztabu 
Powstańczego 15/9, 44-100 Gliwice. 
Nawiążę kontakt z fanami "Dragon Ball". Mam 
12 lat, Adres: Imoen, ul. Korfantego 4/14, 41- 
412 Mysłowice, 

Nawiążę kontakt z gdańskimi fanatykami (cho- 
dzę do gima nr 29-1D), a także tymi z innych 
części Polski oraz z osobami, które posiadają 
nagrany na kasecie video (i udostępnią do obej- 
rzenia) program o J-Pople z Planet. adres: Aeka 
Ryuen Sameragi, ul. Zakopiańska 12a/3, 80- 
142 Gdańsk. 

Nawiążę kontakt. Znaczek zwrotny mile widzia- 
ny. Adres: Zbigniew Maziopa, ul. I Armii Woj- 
ska Polskiego 33a/4, 84-300 Lębork. 

Wesota dziewczyna lubiąca pisać listy chce po: 
znać inne fanki "Dragon Ball", Adres: Bra, ul. 
Mozarta 6/516, 02-736 Warszawa. 
Sprzedam mangę "Sailor Moon", komiksy SM, 
Kawaii (wszystkie numery), Animegaido 1-4, 
fanbook $M i inne pierdoły-tanio. Adres: Nan- 
rel, ul. Wyszyńskiego 63/29, 22-400 Zamość, 
e-mail; ayanami1 © poczta.onet.pl 

Fanka (15 lat) mangi i anime poszukuje towa- 
rzystwa, bo nie ma z kim chodzić na konwenty 
i pogadać o swoim hobby. Adres: Sylwia, ul. 
Samolotowa 1/31, 03-996 Warszawa 
Sprzedam oryginalne mangi J. P. F. "Plastic 
Little" za 16 zt i "Chirality" za 16 zł (tom 1). 
Adres: Songo, ul. Krow. Zuchów 13/7, 31-271 
Kraków. 

15 „letnia fanka mangi i anime w szczególno- 
ści "Dragon Ball" nawiąże kontakt. Adres: Jusi 
chan, ul. Świderska 100/2, 03-128 Warszawa 
Każdy, kto lubi mangę i anime niech do mnie 
napisze. Mile widziane zdjęcie. Adres: Kasia 
Chijnacka, ul. Warszawska 100/4, 05-300 
Mińsk Mazowiecki, e-mail: kacl © wp.pl 
Nawiążę kontakt z fanami mangi i anime oraz 
Harrego Pottera w wieku od 12 do 14 lat z 
Gdyni iokolic. Adres: Cassie -chan, ul, Sokoła 
19/9, 81-603 Gdynia, e-mail: cassieQ©©wp.pl 
Nawiążemy kontakt. Adres: lori, ul. Stramkow- 
skiej 2/16, 10-689 Olsztyn, Fust, Giławy 81, 
11-030 poczt. "Purda", e-mail: ioriQ©pocz- 
ta.onet.pl, fust© interia.pl 

Nawiążę kontakt z osobami, które ukończyły 14 
lat i tak jak ja lubią mangę, anime, J-pop. Ad- 
res: Malwina (Maiko) Kostuch, al. Niepodległo- 
ści 22/58, 88-100 Inowrocław. Proszę o znaczek 
zwrotny, 

Jestem zdesperowaną fanką m/a a w szczegól- 
ności "Dragon Ball" proszę Was jeśli kochacie 
charakter Piccola i Vegety -piszcie, bo inaczej 
się rozchoruję i nawet czarodziejska fasolka mi 
nie pomoże, Adres: Sima, ul. Niemcewicza 8/ 
11, 18-403 Łomża. 

Poszukuję anime "X -the Movie". Nawiążę kon- 
takt z fanmi manga, anime, fantasy. Adres: 
Mikan, ul, Rudzka 6, 98-300 Wieluń, tel. (043). 
842-84-51 po 20 prosić Michała 

Tronk poszukuje reszty ekipy. Adres: Tronk, ul. 
Bydgoska 63/48, 64-920 Piła. 

Sprzedam kolekcję "Sailor Moon" (komiksy, 
magazyny, gadżety, mangi i inne). Adres: Vax- 
Manga, ul. Raszyńska 39/14, 60-135 Poznań 
Nawiążę kontak z fanami "Dragon Ball". Adres: 
Sayama, ul. Solarza 2/91, 35-118 Rzeszów. 
Fanka *Tenchi Muyo". NGE, uwielbia fantasty- 
kę, smoki. Adres: Haramis, ul. Nowowiejska 
14a, 22-440 Krasnobród 

Hej fani "Dragon Bal!" Z tej strony Fan Club tego 
super anime. Serdecznie zapraszany do naszego 
Fan Clubu, w którym co miesiąc wydajemy ga- 
zetkę w cenie 5 zł. Adres: Fan Club Dragon Ball 
"Dragon Boy”, ul. Iwaszkiewicza 12/9, 10-089 
Olsztyn. 

Sprzedam mangę "Sailor Moon" tom 3 i 4. Ku- 
pię NGE nr 1,2/99 i 2,3,4,5/00. Adres: Domi- 
nika Szreder, ul. Grójecka 32/28a, 
Warszawa-Ochota. 

Proszę o kontakt wszystkich Trunks'ów. Adres: 
Vivi, Ewa Krawczyk, ul. Orzeszkowej 11, 07- 
300 Ostrów Maz., e-mail: vivianaQpocz- 
ta.wp.pl 

13-letnia wielbicielka "Dragon Ball", "Sallor 
Moon" i "Księżniczki Mononoke" prosi o kon- 
takt, Adres, Basia, ul. Na Uboczu 12/69, 02 
791 Warszawa, tel. (022) 648-61-552, e-mail; 
basiat(©pro1.promail.pl 

Nawiążę kontakt z fanmi "Dragon Ball' i nie tyl- 
ko. Adres: Videl, ul. Jelenia 46/15, 54-242 
Wrocław, 

Nawiążę kontakt z fanmi "Dragon Ball", Adres: 
PAN-chan, ul. Partyzantów 13, 05-123 Cho- 
tomów. 

Wyprzedaję gadżety z "Sailor Moon". Nawiążę 
kontakt z fanmi "Dragon Ball". Adres: Miaka, 
ul. Partyzantów 13, 05-123 Chotomów. s 
Jestem 14 letnią fanką mangi i anime. Nawią- 
żę kontakt. Adres: Videl, ul. Cysterska 19/4, 
87-800 Włocławek. Mile widziany znaczek 
zwrotny. 

Poszukuję gadżetów z "Dragon Ball". Nawiążę 
kontakt ( mile widziana pieć piękna). Adres: 
Goten, ul. 3 Maja 33/3, 62-200 Gniezno. 
Nawiążę kontakt z fanmi mangi i anime z całej 
Polski. Adres: Tatsumi, os. Ogrody 2/7, 64-100 


03/2001 
Brydzieńbry! Witamy was kwietniowo i jajcarsko, czyli wielka- 
nocnie. Nawet sobie nie wyobrażacie, jak dalece ten kwietnio- 
wo-wiosenny nastrój wpłynął na psychikę naszego zespołu, a 
szczególnie jednej osoby - niejakiego Alfreda. Stepująca żyrafa Kune- 
gunda na biurku naszej kochanej sekretarki to już standard. Ostatnim 
krzykiem modnego szaleństwa stały się natomiast redakcyjne wyścigi 
zaprzęgów pluszowych misiów, które podłączone do akumulatorów prze- 
noszą wibracje na podłączone szeregowo oddziały gumowych kurcza- 
ków i stymulując w ten sposób silniki odrzutowe napędzane misiowymi 
żelkami, ciągną sanie z losowo wybranym ochotnikiem po ścianach re- 
dakcji. Obecnie mamy mały kryzys, gdyż konfederacyjny oddział straj- 
kowy gumowych kurczaków i misiowych żelków pod dowództwem 
kurczaka Barnaby, zamknął się w kuchni i żąda poprawy warunków pra- 
cy, co już jest czystą bezczelnością. Na razie rozmowy utknęły w mar- 
twym punkcie (taran wbił się w kurczaka Bibopa i rodzinka zablokowała 
wyjście, urządzając mu rytualną wulkanizację), jednak o godzinie pięt- 
nastej planujemy ponowny atak na drzwi kuchenne. Tym razem z dwo- 
ma taranami i kobzą. W ramach protestu redakcyjna kuchenka 
mikrofalowa została wysadzona w powietrze przez jednego z gumowych 
braci Barnaby. Nasz negocjator przeżył, ale już nigdy nie zatańczy twi- 
sta, ponieważ kurczak Rambo (to ten, co eksplodował z kuchenką) roz- 
chlapał mu się na ostatnich lakierkach. A zatem nie mamy wyjścia - 
wszystkie redakcyjne zapasy marmolady wiśniowej zostaną komisyjnie 
zeżarte na najbliższym zebraniu redakcyjnym. Wystarczająco głupie 
wprowadzenie? No, to po rozgrzewce zapraszamy do lektury nowego 
wydania KSK ze szczególnym uwzględnieniem pierwszego rozdzieli. 
Bawcie się dobrze i dużo się uśmiechajcie - za oknem wiosna! © 


Rozdział kwietniowy 


Nie mogę napisać o sobie, że jestem wielką fanką mangi i 
anime. Z całym przekonaniem mogę jednak napisać, że dzięki 
wam moi rodzice pojęli, że kiedy byłam mała, dali mi coś 
* niepowtarzalnego - mój własny bagaż emocjonalny. Zawsze z niezmier- 
nym zainteresowaniem oglądałam, takie perełki jak: "Sailor Moon” z 
tymi jej wiecznie szklistymi oczami, "Generała Daimosa” z całą rzeszą 
bezwzględnych bamisjan i Eryką. (...) Po jakimś czasie przyszedł czas 
na "Magiczne igraszki” (rany, co za tytuł - moja babcia my- 
ślała, że to jakaś zbereźna kreskówka dla dorosłych), 
"Bia", "Yottodetaman" i oczywiście "Yattaman", w któ- 
rym co odcinek można było podziwiać nienaganne 
kształty panny Dronio ekshibicjonistki itd. O "Dra- 
gon Ballu” sądziłam początkowo, że nigdy nie oglą- 
dałam czegoś równie upokarzającego, jednak gdy 
Goku i reszta bohaterów dorośli, zaczęłyśmy z kole- 
żanką przekomarzać się, który z "mężczyzn” jest tam 
najbardziej sexy. Wspólnymi siłami doszłyśmy do wnio- 
sku, że nie ma to jak Trunk. A potem razem odlatywały- 
śmy na samą myśl, że Goku stanie się różową małpą, tj. (, 


super sajanem 4 poziomu. Pewnego dnia, gdy tak oglą- 
dałam DB GT przebrana we własnoręcznie zrobiony ko- 
stium Goku i, jak zwykle przy takiej okazji, biegałam, 
udając, że walczę z BooBoo, do domu wpadł mój tata. 

Gdy zobaczył mnie w porozciąganym, czerwonym dre- 

sie przerobionym na kimono i z aureolą z drutu miedzianego 
na głowie, po prostu osłupiał. Stanął na środku przedpokoju aku- 


rat w momencie, gdy stałam na wersalce z ramionami wyciągnięty- JE 


mi w górę, udając, że latam, a Ziemianie przekazują mi swoją energię. 
Myślałam, że naprawdę odlecę... ze wstydu. Tatko puścił swój nese- 
ser, spojrzał na mnie z politowaniem i rzekł, podnosząc oczy ku niebu: 
"Boże, siedemnastoletnia dziewczyna. Gdzie popełniliśmy błąd?” 
Nie bacząc na nic, pofrunęłam (pobiegłam, jak gdyby ktoś mnie 
w zadek kopnął) do swojego pokoju. Wiedziałam już, że wie- 
czorem czeka mnie poważna rozmowa. Nie myliłam się. 
Akurat zaczynała się "Ally McBeal”, gdy moi starsi za- 
warli sojusz północno-południowy (mama jest z Pułtu- 
ska na północ od Warszawy, a tata z Tarnowa) i 
rozpoczęli zmasowany atak. Przeliczyli się jednak, bo 
jak na córkę oficera WP i waszą wierną czytelniczkę 
przystało, obmyśliłam strategię działania i do boju ru- 
szyłam z wysoko uniesioną głową i teczką dowodów 
rzeczowych pod pachą. Gdy już usiadłam wygodnie 
w fotelu, mój rodzic płci męskiej oświadczył, że oni 
obydwoje bardzo mnie kochają i udzielą mi ja- 
kiejkolwiek pomocy, jaka będzie mi potrzebna. 
Zerknęłam kątem oka na moją kochaną rodzi- 
cielkę i zdębiałam. Ona płakała. Zawahałam się 

na moment, czy aby powinnam zwalać winę na 
nich, ale gdy moja mama powiedziała mi, że wy- 
znaczyła już wizytę u psychologa, pozbyłam się 
wszelkich skrupułów. Krzyknęłam głośno, że nie jestem 
wariatką, a to, że nagrany mam każdy odcinek "Czarodziejki 
z księżyca”, że wydaję majątek na Kawaii i że przebieram 
się za Goku, wcale o niczym nie świadczy. Moją mamę po- 
nownie naleciała ochota na płacz, więc wyszła do łazienki, 
a tata skarcił mnie, że jak mogę krzyczeć na kobietę, któ- 


b) 


ra w mękach wydała mnie na świat i na dodatek 
jeszcze udawać, że z moją głową jest wszystko w 
porządku. Spojrzałam na ojca, jakbym chciała za- 
wołać "kamehameha" albo co najmniej "księżyco- 
wy diademie działaj” i zdzielić go po tej zatroskanej 
twarzy, gdy weszła mama. Uznałam, że to najlep- 
szy moment, aby uświadomić im, że manga i ani- 
me tkwi w każdym z nas, tylko nie każdy potrafi to 
z siebie wydobyć. Jak z armaty wystrzeliłam, że 
jeżeli jestem wariatką, to przez nich, bo jak mia- 
łam niecały rok, to kazali mi oglądać "*Pszczółkę 
Maję” i śpiewali mi, że jest gdzieś, lecz nie wiado- 
mo, gdzie... (i nie kończyli, bo podobno usypiałam), 
a potem rysowali ze mną ludzi o wielkich oczach i 
uśmiechnięte słoneczka, i mówiące potworki, i w 
ogóle, gdybym miała siostrę lub brata, tobym mo- 
gła walczyć naprawdę z Vegetą, a nie z powietrzem 
i że to taty wina, bo mnie nie uprzedził, że wróci 
wcześniej do domu, i że te diagramy (których sama 
nie rozumiałam, ale były ładne i kolorowe) obra- 
zują stopień zdegradowania mojej osobowości 
przez ich głupie podejrzenia, i że w ogóle, to ja wcale nie byłam przebrana 
za Goku, tylko ćwiczyłam układ taneczny na WF, i że nie wiem, po co tyle 
szumu, bo przecież jestem normalną nastolatką, a tacie się coś przywidzia- 
to. A oni tylko zapytali oszołomieni: Czyli nie chcesz naszej pomocy? - Jaki z 
tego morał? Mol starsi chcieli zabronić mi oglądania anime i kupowania mangi, 
ale stało się to jakieś 7-8 lat za późno. Te japońskie dzieła wywołują nieod- 
wracalne szkody w psychice młodych Polaków, którzy potem tworzyć będą 
przyszłość tego kraju. Czy wyobrażacie sobie prezydenta RP w koszulce z 
"Pokemonem" albo marszałka sejmu wyjmującego podczas obrad tamago- 
chi, bo ten zrobił siusiu i trzeba go przewinąć? Jak śpiewa pan Drozda: "był- 
by to kraj największych jaj”. Dlatego proszę was, młode pokolenie, które 
dopiero uczy się życia, nie dajcie się zwariować, uciekajcie, gdzie pieprz 
rośnie, z dala od Kawaii! Właśnie mnie olśniło... Jak ja głupia mogłam tego 
nie zauważyć! Przecież to wy, Kawaii, jesteście siedliskiem wszelkiego zła. 
To wy werbujecie członków do nowej sekty, jesteście gorsi od narkoty- 
ków. Ale i tak my (wszyscy czytelnicy) bardzo was kochamy. Cmok! 


Edyta, Warszawa 


Witajcie Vegetarianie! Tym razem Veeg-chan występuje w duecie 

AJ (nie ma to, jak wysłać magiczną chmurkę po koleżankę z drugiego 
piętra;). Jako osoby w zaawansowanym już stadium chorobowym 

pod nazwą: "Nie mogę już żyć bez Vegety i Dragon Balla!” postanowiłyśmy 
przedstawić Państwu tę, w coraz większym stopniu ogarniająca naszą pla- 
netę, epidemię. Chorobę rozpoznać można w sposób łatwy i bez zastoso- 
wania co drastyczniejszych środków, choć objawia się ona z nijaką szkodą 
dla otoczenia. (Ludzie z reguły dziwnie reagują na Renzoku Energy Dan wy- 
mierzony w kierunku woźnej, która nie chce otworzyć nam szatni). Główną 
przyczyną choroby jest odkładanie się w naszej pamięci nadmiernej liczby 
wizerunków Vegety (r) i innych postaci z *Dragon Balla”. Wirus rozprze- 
strzenia się od razu, tuż po zetknięciu się ze źródłem i w trybie natychmia- 
stowym (to jest: spadającej na łeb Usagi Chibi-Usy) atakuje cały organizm. 
Najczęstszym miejscem występowania choroby jest układ wzrokowy i wy- 
nikające z jego stanu chorobowego drastyczne w skutkach halucynacje (po- 
wodujące np. nagły przypływ energii i chęć rozsadzenia wszystkiego dookoła 
ze szczególnym uwzględnieniem nauczyciela nagle zamienionego w żądne- 
go krwi cyborga). Wyróżniamy trzy rodzaje stanów chorobowych: stan 
pierwszy zwany warzywomanią - występuje już po kilkudniowym obcowa- 


niu z postacią Vegety, jednak charakteryzuje się niewielką 
szkodliwością dla otoczenia. Towarzyszą mu zwy- CE 


Rys. Kasia Serafin, Zabrze 


PikA PikA ...; 


kle tzy wzruszenia na widok tryumfującego Vegety-chana oraz drgawki | 
nagłe napady gorączki na myśl o przepuszczeniu któregoś z odcinków "Dra- 


gon Balla”. Stan drugi, czyli: "jeszcze nie tracę kontaktu”, spowodowany 
jest znacznym namnożeniem się wirusów DB. Prowadzi to do ślinotoku 
niekonwencjonalnych wybuchów radości na widok Vegety połączonych z 
(nieświadomym) niszczeniem wszystkiego, co się napatoczy, niezrozumia- 
tej (dla osób postronnych) reakcji na widok sprzedawanej na targu fasoli 
oraz chęć zagłaskania na śmierć białego kocura ciotecznej babci Mieci (ob- 
jawom tym zwykle towarzyszy nadmierna praca gruczołów śluzowych po- 
wodująca wyciek śliny z jamy ustnej, dziwne iskierki w oczach oraz 
powiększone źrenice). Stan trzeci, czyli ten, pod którego wpływem jeste- 
śmy obecnie ja i Bra nosi tajemniczą nazwę "zdragonballowacenie” i jest 
najcięższym z możliwych przypadków. Pierwszą poważną konsekwencją stz- 
nu trzeciego jest wysyłanie kartek walentynkowych do Vegety w pierwszej 
połowie grudnia z obawy, że nie dotrą na czas. Następnie włamywanie się 
podczas dużej przerwy do sali chemicznej w celu przejrzenia asortymentu i 
stworzenia z poszczególnych związków chemicznych własnej magicznej 
chmurki o zabarwieniu granatowym (jak strój Vegety). Tuczenie własnego 
brata proszkami usypiającymi (podstępnie wsypanymi do jego porannej ba- 
warki), a następnie żmudne próby ustylizowania go na Saiyana. Wyskakiwa- 
nie przez okno podczas wykładu z okrzykiem "ja latam!” (w domyśle: nauczył 
mnie Songohan). Blokowanie ruchu ulicznego i zastraszanie kierowcy auto- 
busu pistoletem na wodę w celu szybszego dotarcia do domu w godzinach 
15-15.30 (z przyczyn wszystkim dobrze znanych). Dalsze skutki nie są jesz- 
cze dobrze znane, choć badania wciąż trwają. Jedno jest - jak dostrzegła 
pewna Czytelniczka - pewne, na "Dragon Balla" nie ma lekarstwa. Są tylko 
środki łagodzące tzw. "głód smoczo-kulowy” - chodzi oczywiście o codzien- 
ne oglądanie Vegety i s-ki w jak największych dawkach. Polecamy! 


Pani doktorka habilitowana nauk dragon ballowych: 
Veeg-chan © Bra 


(...) Wszystko zaczęło się pewnego zwykłego dnia, gdy siedziałam 
4 przed telewizorkiem, rozczulając się nad moim kochanym Jiggly- 
pufkiem (och, jaki on jest uroooczy!!!). Nieświadomie (teraz liczył 
się tylko Jiggly) wsuwałam dziwny obiekt znajdujący się na moim talerzu. 
ONI (tzn. Normalni Ludzie - Nie Opętani Urokiem Jigglypuffa) nazywali to 
"udkiem z kury”. Gdy "Pokemon" dobiegł końca, nagle mnie olśniło. Ten 
kurczak to jakiś gumowy (sorki mamo, ale taka jest prawda!) - powiedzia- 
łam - i wtedy... ach i wtedy TO do mnie dotarło... Zygfrydzie! Dlaczego?! 
Zabili cię z zimną krwią! Mój... mój piękny Zygfryd! Gumowy kurczak rasy 
grubej... haniebnie zjedzony... snif! Uczcijmy to straszne zdarzenie minutą 
ciszy... (tutaj następuje minuta ciszy). Teraz życie straciło dla mnie sens. 
ONI tłumaczyli mi głupio, że niby Zygfryd dostał choroby wściekłych krów 
czy coś w tym rodzaju. Ech, ci Normalni. Muszę kończyć, bo mama mówi, 
że właśnie przyszły jakieś psy Chiatra (kto to jest ten Chiater?). Nie martw 
się Zygfrydziku! Żadne psy nie zastąpią mi twojego dzióbeczka! 


Wdowa po Zygfrydzie: Zgred-Frytka 


Kompaniaaa! Mruczeć marsz żałobny już! Hm hm hmhm hmyy 
hmyhmy hmyhmy hm hmyyyy! Kompaniaaa! Przestać mruczeć! 
Rozwiązać Zygfryda! 


.) Rok 2051, Mr Jedi w solidnie podeszłym 
4; Yaię i jego załoga: siódemka dzieci (do- 
rosłych, no i jego oczywiście) i ich wnusie 
(redaktorzy), Alfred V. o przydomku Niewierny 
i 15 (nieślubnych rzecz jasna) małych, chomiko- 
podobnych stworków, jedno ślubne, ale nie zdra- 
dzę z kim. Cóż, bycie prorokiem ma swoje żelazne 
zasady. Nie zapominajmy także o dzisiejszym Al- 
fredzie, będzie sobie spokojnie siedział w wanience z 
marmoladą wiśniową. Pełen zmarszczek na ciele i za- 
jadając fistaszki, będzie oglądał "Słoneczny pa- 
trol”, tkając jak Usagi-chan. (...). W tym 
momencie mój proroczy sen się urwał. In- 
nymi słowy, kac opuścił mój umysł. (...) 


Kasai-chan 


|, Moje życie jest szare. Codziennie bo- 

4 rykam się z okrutną rzeczywistością, 

' monotonność bierze górę w mojej 
żałosnej egzystencji. Aby was o tym przekonać, 
przedstawię wam ogólny zarys dnia takiego 
szaraczka jak ja. Wstaję o 6.00, po czym od- 
bywam 10-kilometrowy spacerek po świe- 
że pieczywo. Wiem, że to dziwne, zwłaszcza 
biorąc pod uwagę fakt, że mieszkam w ok. 50-ty- 
sięcznym mieście, ale o tym później. Po takim treningu wskakuję pod prysz- 
nie. To robi się nudne - Oolung znowu zamienił się w mydło, ale tego się 
domyśliłam, bo mydełko zamiast się pienić, to się śliniło. Teraz do szkoły. 
Sceny z mojego życia klasowego pominę, gdyż nie będę wam opowiadała, 
że znowu ekshibicjonistka Bunny Tsukino biegała nago po szkole (nie to, 
żebym coś miała przeciwko "Sailor Moon”). Po lekcjach biegnę na autobus, 
już dopadam wrót maszyny, gdy zza pleców słyszę: Agatko, może cię pod- 
rzucić? - | znowu się nie udało, ale przecież nie odmówię Goku. Wskakuję 
na chmurkę (no co, w końcu jestem niewinna i czysta) i zakładam papie- 
rową torbę na głowę, może znajomi mnie nie zauważą. Niedoinformowa- 
nym wyjaśniam: poruszanie się latającą chmurką to siara, na topie są teraz 
uskrzydlone krzesła Evy w jaskrawych kolorach lub środek transportu, któ- 
ry ja wybrałam - pokemon autobusy wyposażone w pokemony przytulanki, 
filmy "Pokemon” oraz sedesy w kształcie Pikachu. Wracam do domu. Na 
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Uwaga! Spośród wszystkich uczestników w naszej Mangowej Liście Prze- 
bojów, losowane są MANGOWE NAGRODY NIESPODZIANKI! W każ- 
dym numerze, wśród przysłanych przez Was do tej rubryki kartek, losujemy. 
trzy. Jeśli kartki te spełniają wszystkie zasady REGULAMINU GŁOSOWA- 
NIA (patrz wyżej), ich nadawcy otrzymują w prezencie mangowe nagrody! 
W, naszej zabawie udział bierze księ- 

garnia i wydawnictwo MANGATA, któ- Mangqay: 2 
ra jest fundatorem nagród! p 


Oto lista nagrodzonych szczęśliwców. 


gy 
4) 2 manga "Oh My Goddess' 


> 7 


- manga "X" 


- manga "Dr. Slump” 


Uwaga - możesz zwiększyć swoją szansę na wygraną! 
Wystarczy, że (spełniając zasady regulaminu!) przyślesz więcej niż 
jedną kartkę! Naprawdę warto spróbować! 


1. Dragon Ball 

2. Neon Genesis Evangelion 
3.X 

4. Fushigi Yfigi 

5. Sailor Moon 

6. Ghirality 

7, Plastie Little 

8. Akira 

3. Oh My Goddess! 

10. Dr. Słump 


Dragon Ball 
© Akira Toriyama/Toei 
Animation 


TOP TEN ANIME 


1. Dragon Ball 
2. Księżniczka Mononoke 


Ball » 
a Toriyarna/Toei Animation 


Rys. Hokori 


obiad znowu magiczna fasolka - to nudne. Teraz jadę z mamą na zakupy do 
innego miasta. Dlaczego? Gdyż w moim szarym mieście nie ma zbyt szero- 
kiego asortymentu. W zasadzie wcale go nie ma! Wszędzie manga i anime 
(w całym mieście jest tylko jeden sklep spożywczy). Wieczorem może po- 
oglądam telewizję, ale nie - z tego nici (odbieramy tylko kanał TV Nowa Sól, 
a tam anime 24 godziny na dobę i tylko produkcje najnowsze). Zanim za- 
padnę w głęboki sen, zagłębiam się w świat marzeń, w którym przeprowa- 
dzam się do wielkiej metropolii. Jak 
widać, moje życie to szarość we wszyst- 


kich odcieniach. Uwaga! Powyższy tekst 


SPOTKANIE 50N (roku 4 


- Zjeżdżaj, wracam do Mamoru! 

Aon, dotknąwszy dłoni Princess Serenity, stał się SS J10. Jego czarne włosy 
zamieniły się w srebrne jak księżyc w pełni, a mięśnie zajmowały pół ulicy. 
Oczy zmieniły kolor na brązowy, a głos stał się złotszy niż najzłotsze złoto: 
- No, to idźta se, ja już wolę ChiChi! (...) 


Maika, Warszawa 


tylko) puszczało pełnometrażowe anime... Plan jest prosty... Ja, 

Alfred i Pikachu zakradniemy się szybem wentylacyjnym do ich 
siedziby... Gdy wszyscy już pójdą spać, otworzymy drzwi dla Mr Jediego i 
reszty kawajowej brygady... Później schowamy się wszyscy do kwiatków 
doniczkowych i przeczekamy noc, gawędząc sobie na różne (mangowe oczy- 
wiście) tematy... Na drugi dzień, gdy już wszyscy będą pracować, wysko- 
czymy z tych kwiatków i przy pomocy Pikachu i jego elektrowstrząsu 
zawładniemy stacją. Później zażądamy wyemitowania anime. A gdy się nie 
zgodzą, będziemy ich torturować, puszczając im powtórkę powtórki tysiąc 
pięćset siedemdziesiątego czwartego odcinka serialu "Paloma", a tego nikt 
nie wytrzyma... Taki jest mój plan... Co o nim sądzicie? 


B: Aha, wpadłem na świetny pomysł, jak sprawić, aby RTL7 (i nie 


Shiryu 


>> >Genialne! Genialne! Ge-nia-Ine! Fenomenalne! (Stefan, 

skocz po kaftanik, ja będę dalej zagadywał) Fe-no-me-nal-ne! 

Genialnie genialne i fenomenalnie fenomenalne! W życiu nie 
usłyszałem (zajdźcie go z obu stron) tak genialnego planu! On jest nie 
tylko genialny (uważajcie, może być uzbrojony), ale i inteligentny, przy- 
stojny i bogaty! (Teraz!) Genialne... uch, uch, uch... ależ się zmacha- 
łem... No dobra Alfred, bierz ekwipunek, idziemy na nocną akcję do 
RTL37, wiesz, co robić. Doniczki gotowe? 


(...) Powodem moich wypocin jest fakt, że pewnego, zwyczajne- 
go dnia zostałam potraktowana przez pewnego fana mangi: sie- 
działam sobie spokojnie w tramwaju linii nr 2, wracając ze szkoły, 
czytałam sobie zakupione dnia wcześniejszego Kompendium Kawaii. | bar- 
dzo mnie zdziwiło, gdy chłopak siedzący obok mnie zapytał, czy lubię man- 
gę (zdziwienie było spowodowane tym, że tyle się mówi o samotnych 
fanach). Odpowiedziałam, nie kłamiąc, że BARDZO. A on zaczął sypać jaki- 
miś tytułami, że aż zakręciło mi się w tym i tak nie do końca zdrowym 


EVAN 


jest fikcją (poza kilkoma szczegółami). 
Oczywiście, mówię tak dlatego, żebyście 
tu nie przyjeżdżali, bo więcej turystów, 
to więcej mangi i anime, czyli 20-kilome- 
trowe poranne spacerki. Ten list wynika 
z mojej niebanalnej logiki, co jest przeja- 
wem mojej inteligencji. A moja kotka 
Fela i pies Nomisław powiedzieli, że je- 
stem inteligentna, tylko nie rozumiem, 
dlaczego powiedzieli mi to dopiero wte- 
dy, gdy poczęstowałam je kiełbasą. Wra- 
cając do logiki, jeśli czytacie ten list na 
łamach Kawaii, to znaczy, że został opu- 
blikowany (naprawdę!), a to się równa 
jednemu listowi mniej na rozczulający 
(beznadziejnością) temat "fan i fanatyk”. 


() 


AH DV JĘ 


EVANGELION 2 
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Agatka, Nowa Sól 


(...) Mam pomysł na to, jak 
rozpowszechnić mangę i ani- 
me w naszym kraju. Należy 


użyć najpopularniejszego w 
obecnej chwili chwytu. Bilboardy, anon- 
se, reklamy w TV, ogłoszenia i ulotki - 
to wszystko przeżytek. Nam trzeba cze- 
goś wielkiego, czegoś sławnego i po- 
wszechnie wielbionego. Nam trzeba 
Adama Małysza. Jak twierdzą spece z 
agencji reklamowych, na Adamie Małyszu został jeszcze metr kwadratowy, 
który można pokryć jakąś reklamą. (...) Alfred, cicho, ja doskonale wiem, że 
ten metr będzie kosztował, ale pomyślmy... Jakby tak każdy zrzucił się po 
złotówce. Alfred, licz! | złotówka pomnożona przez liczbę czytelników Ka- 
waii plus redakcja, plus Alfred, plus pochodne od Alfreda, plus anonimowi 
darczyńcy, to chyba powinno starczyć na ten metr i paczkę fistaszków. Więc 
postanowione! Organizujemy wielką zrzutę na metr Małysza, a żeby nie być 
gołosłowną, przesyłam wraz z listem moją złotówkę. Od reszty czytelni- 
ków oczekuję podobnego czynu, a już niedługo świat będzie nasz. Błacha- 
chachachacha!!! 


Ys;, Wrocław 


Che, che, che i żeby nie było wątpliwości, ona naprawdę 
przysłała w liście tę złotówkę. _-_!!! 


On, pewien swej niewątpliwej, acz dość oryginalnej urody, spoj- 
rzał na rozognione, niewinne oczęta. Ujrzała bezwłosy, nadnatu- 
ralnie umięśniony, nagi tors tuż przy swojej twarzy. Odskoczyła, 
wdzięcznie upadając na ławkę. Niebezpieczny błysk pojawił się w 
ż rzutem ciała usiadł obok niej. Słowa były 
najinteligentniejszego, naj- 
kawę na świecie. Odwró- | 
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czerepie. Gdy bystrzak zorientował się, że nie łapię, o co mu biega, bardzo 
*be” mnie potraktował. Zrobiło mi się z tego powodu przykro, bo przecież 
każdy musi kiedyś zacząć. Tak na marginesie, zazdroszczę osobom, które 
pasjonują się mangą "rodzinnie". Moi rodzice i siostra uważają, że jestem 
nienormalna, choć nie przeczę (bo normalna to ja raczej nie jestem i wcale 
być nie chcę, to nudne), ale to jakoś mnie nie uskrzydla. Nie lubię ukrywać 
tego, co myślę, więc mówię otwarcie: "Ludzie! Uwielbiam mangę i ani- 
me!”. A co mnie za to spotyka? (...) 


Karolcia, Wrocław 


Muszę się wam pochwalić! Otóż mam takie szczęście, że mój fa- 

cet od histy (pozdrowionka Mr Kiki!) jest właścicielem grudziądz- 

kiego kina Tiroli. Od kiedy przeczytałam o "Mononoke" w polskich 
kinach, tak długo mu trułam, aż w końcu załatwił me upragnione anime! 
Fakt faktem, że dopiero w styczniu, ale lepiej późno niż wcale. Ludzie! Tego 
filmu nie da się opisać! "Matrix" i "Mumia" nie dorastają mu do pięt! To jest 
nawet lepsze anime od "Dragon Balla”! (Aaa! Super Alfred ratuj! Oni rzu- 
cają we mnie starymi kapciami!). (...) Natomiast w tym momencie muszę 
się wam pożalić. Aby poinformować wszystkich fanów z Grudziądza, wyko- 
nałam 17 telefonów z własnego mieszkania. Chyba nie muszę mówić, jak 
bardzo się to spodobało moim rodzicom? Mimo iż wszyscy wiedzieli, mało 
tego, potwierdzili, że będą ze znajomymi! - na filmie byłam tylko ja, Bul- 
ma i ChiChi. Nie liczę w tym momencie kolesia, który "przeżarł” cały 
film i dwójki bachorów z ojcem, którzy wyszli w połowie filmu z 
powodu... echem... przelewu krwi. Na sali były cztery osoby! A 
obiecałam Kikiemu ponad 17. Po filmie powiedział tylko, nabija- 


jąc się ze mnie: "Miałaś pecha”... A teraz ochrzan dla tych, co 
nie przyszli! Te! Patrycjusz! Co ty sobie myślisz? Do reszty też 
mówię! Może już lecieć do mamy z płaczem, że was nie było! 
Miałam też dla was niespodzianki! Otóż udało mi się załatwić 
u mojego historyka plakaty dla wszystkich, którzy ze mną 
wejdą! A tak, ku uciesze Kikiego, wydane zostały tylko 3 pla- 
katy! To teraz już wiecie, co straciliście! (...) ś 
Czytając dział Kawaii News, natknąłem się na wzmiankę 
dotyczącą odwołania konwentu Manga ni Muchiu 3, który jakoby 
miał być zlotem satanistów. Mam dla was manga- i animemaniacy 
oraz dla ciebie szanowna redakcjo przykre wiadomości. Nie chciałbym kra- 
kać, ale ta psychoza dotknęła już dawno temu światek RPG, więc wiem, co 
piszę. Od ok. 4 lat jestem Mistrzem Gry "Wampira: Maskarady” i wiem, co 
to jest prześladowanie z powodu własnych zainteresowań. Nazywano mnie 
już różnie, najdelikatniej jako "mistrza satanistów”, próbowano wywalić ze 
szkoły, robiono na mnie nagonki, nasyłano jakichś paranoików, z "Oazy" 
bodajże, którzy wciskali mi jakieś bzdurne gazetki i ogólnie traktowali jak 
wyrzutka. Wszystko zaczęło się od tego, że chcąc zdążyć przed wieczorną 
sesją gry, wziąłem do szkoły podręcznik do "Wampira" i postanowiłem w 
czasie okienka napisać szkic do tej przygody. Akurat i nasz ksiądz miał wol- 
ne, wpadł więc sobie do czytelni i przechodząc obok mnie, pech chciał, 
zatrzymał wzrok na niedużej ilustracji przedstawiającej parę wampirów szar- 
piących się właśnie z jakimś księdzem. Nasz ksiądz się zbulwersował, wy- 
rwał mi książkę z rąk, przekartkował pobieżnie i nie mówiąc nic, pobiegł z 
nią do dyrektorki. Nieźle już wkurzony wszedłem do gabinetu. Zastałem 
tam rozhisteryzowanego księdza walącego moim cennym podręcznikiem 
w biurko dyrektorki i wrzeszczącego coś o "propagandzie satanistycznej i 
szerzącej się wśród młodzieży czarnomszowej zarazie prowadzonej przez 
takich agitatorów jak ja”. Na koniec dodał, cytuję: "Wydają już nawet pod- 
ręczniki, jak zwodzić młode duszyczki. Niech pani patrzy sama!” | rzucił 
moim pięknym, nowiutkim wydaniem "Wampira" o biurko. Dyrektorka 
uprzejmie zapytała mnie, co to za książka, ja równie uprzejmie zacząłem 
tłumaczyć jej, co i jak. Przejrzała więc książkę (głównie zerkając na obraz- 
ki), zmarszczyła w skupieniu brwi, próbując chyba pokazać, że myśli i wy- 
buchła nade mną jak petarda, grożąc mi, że wywali mnie ze szkoły, jeśli z 
tym nie skończę. (...) Tak zaczęła się ta "święta wojna”. (...) Zmieniłem, co 
prawda, z tego powodu szkołę, ale wygrałem tę bitwę. Nadal jestem MG i 
moi gracze przychodzą do mnie na sesje. Ale to tylko jedna bitwa. "Święta 
wojna” zaczyna także ogarniać mniej rzucające się w oczy swą "niepopraw- 


Obywatelka Videl (gospol©poland.com) 
(052) 46-38-550 


Rys. Miyumi 


nością religijną" rozrywki, takie jak np. manga i anime. Radziłbym więc przy- 
gotować się dobrze na tego typu insynuacje i ataki, jak odwołanie tamtego 
konwentu. Coś mi mówi, że to dopiero początek. (...) Ta rosnąca paranoja 
zaczyna coraz silniej ingerować w kulturę, przeradzając się w coś w rodzaju 
polowania na czarownice. Niedługo zobaczymy może nowy spis ksiąg zaka- 
zanych, tyle że nie będzie tam figurował Kopernik, ze swoim "Obrotem 
sfer niebieskich”, ale taka "Sailor Moon” wymachująca swą "satanistyczna 
pałeczką”, mydła powidła i inne grochy z kapustą. (...) 


Rys. Adelaida, Radom 
Dla wszystkich, którzy jeszcze kochają "Sailor Moon”! 


(...) Chciałam teraz poradzić wszystkim tym, którzy jeszcze 

wstydzą się przed znajomymi i rodziną swoich zainteresowań 

mangą. Ludzie, to jest bez sensu! Przecież to jest wasze hobby i 
nie jest ono wcale gorsze od każdego innego! Jeśli przestaniecie się tego 
wstydzić i urządzać różne cyrki pod kioskiem, to inni z czasem przestaną 
zwracać na to uwagę i przejdą nad tym do porządku dziennego. Trudno jest 
się śmiać z kogoś, kto się nie wstydzi tego, czym się interesuje. Skąd to 
wiem? Otóż wiem to ze swojego własnego doświadczenia. Gdy się ukrywa- 
łam ze swoim hobby, reakcje innych były różne. W tej chwili cała moja ro- 
dzina i moja klasa (Il kl. L.O.) wie, czym się interesuję i wszystko jest OK! 
Co prawda na początku niektórzy wygłaszali teksty w stylu: "chińskie bajki” 
itp., ale szybko się to skończyło, a teraz niektórzy chcą nawet ksero moich 
rysunków (oryginałów nie daję). *__ © 


Demeter-chan, Siedlce 


(...) Tak się składa, że mój kolega nagrał na kasetę (z VOX-u) se- 

rię "Neon Genesis Evangelion”. Muszę przyznać, że czegoś po- 

dobnego po prostu się nie spodziewałam! "Evangelion" jest... jest... 
piękny! Bawi, wzrusza, przeraża... Wcześniej zbytnio nie zainteresowałam 
się tym anime. Dlaczego? Nie potrafię wyjaśnić. Poza tym nie to jest ważne. 
*Neon Genesis Evangelion" wprowadził mnie w świat całkiem innego ga- 
tunku mangi i anime. To już nie jest śliczna bajeczka dla |0-latków, bo dzieci 
oglądają kreskówki, żeby zobaczyć gadające zwierzątka, blondwłose kró- 
lewny i inne, natomiast "Evangelion" to film... tylko że animowany. Poza 
tym dziecko nie zrozumie jego sensu i piękna, bo bajeczki ogląda by odpo- 
cząć, a nie po to, by myśleć. Może sobie pomyślicie - po cholerę ona to 
mówi? Dopiero teraz się skapnęła? Może i dopiero teraz, ale trudno stwier- 
dzić coś, jeśli się tego nie zna. Poza tym żadne anime, które oglądałam wcze- 


śniej, nie wywarło na mnie takiego wrażenia! Na koniec powiem: Ludzie! 
Kto nie widział "Evangeliona”, wiele stracił! (...) 


Oj tak, to prawda. Przyznaję, że już dawno nie pisaliśmy nic o 

4 tej serii, a zdajemy sobie sprawę, że przybyło nam sporo czy- 
telników, którzy jeszcze nie mieli okazji zapoznać się z tego 

typu produkcjami anime, w tym z "Evangelionem”. Mam więc dobrą 
wiadomość zarówno dla fanów tej serii, jak i dla tych wszystkich, którzy 
chcieliby się z nią dopiero zapoznać. Najprawdopodobniej od przyszłe- 
go numeru Kawaii ruszy seria artykułów poświęcona tej opowieści we 
wszelkich jej odsłonach: serii TV, filmów kinowych, mangi itd. I to jesz- 
cze nie koniec niespodzianek, nad którymi pracujemy, ale... teraz nie 


a 


będę uprzedzał faktów. *___- 


(...) Do mojego listu dołączam ksero z pamiętnika Lucy Maud 
Montgomery pt. "Uwięziona dusza”. Dla przypomnienia dodam, 
że pani L.M. Montgomery jest autorką popularnej serii "Ani z Zie- 
lonego Wzgórza” (mniam, jedna z moich ulubionych książek, bohaterek i 
ulubione imię - dop. Jedi;). Zaznaczyłam tu bardzo istotny fragment, dzięki 
czemu spojrzałam na całą "marysiową sprawę” trochę inaczej. (...) Myślę, 
że po przeczyta- niu tego fragmentu niektóre osoby głębiej zastanowią 
się nad tym, co wypisują. Fragment ten dowo- 
Uzi, że, po pierwsze: nie tylko mangamaniacy 
iworzą własne światy i przyjaźnią się z teoretycz- 
nie nieistniejącymi postaciami. Po drugie, ci, któ- 
rzy uciekają do świata marzeń, nie są nienormalni, a 
co najwyżej samotni. Po trzecie, umiejętność pokona- 
nia bariery między dwoma światami należy raczej do zalet osobowości 
i świadczy o dużej wyobraźni. | wreszcie po czwarte, nie my pierwsi i nie 
ostatni radzimy sobie w ten sposób z szarą rzeczywistością. (...) 


Julia, Warszawa 


«Niedziela, 26 marca 1905, Cavendish. W. Ks. Edwarda 

Opowiadanie w pewnym czasopiśmie ożywiło wspomnienie mojej osobliwej 
fantazji z lat wczesnego dzieciństwa. Była to historia o samotnej dziewczynce 
mieszkającej z dwiema srogimi ciotkami. Ponieważ nie miała prawdziwej towa- 
rzyszki zabaw, wymyśliła ją sobie. Ta wymyślona przyjaciółka, o imieniu Eliza- 
beth, "mieszkała" w zagajniku na wzgórzu; a dziewczynka budziła zgorszenie 
pozbawionych wyobraźni ciotek, z uporem powtarzając "kłamstwa" o swych 
rozmowach i przygodach z Elizabeth. 

W naszej bawialni stoi wysoka biblioteczka wykorzystywana jako serwantka 
na porcelanę. Ma wprawione w drzwiczki duże, owalne szybki, w których niewy- 
raźnie odbija się pokój, Kiedy byłam mała, każde z odbić w szklanych drzwicz- 
kach stawało się w mojej wyobraźni "żywą osobą”. Po lewej stronie mieszkała 
"Katie Maurice", a po prawej "Lucy Gray”. Nie potrafię wyjaśnić, dlaczego je 
tak nazwałam. "Lucy" nie miała nic wspólnego z balladą Wordswortha, ponie- 
waż w owym czasie nie znałam tego wiersza ani o nim nie słyszałam. Nie przy- 
pominam sobie, prawdę mówiąc, abym z rozmysłem nadała im te imiona. Odkąd 
pamiętam, "Katie Maurice” i "Lucy Gray” zamieszkiwały czarodziejski pokój za 
biblioteczką. "Katie" była dziewczynką podobną do mnie i bardzo ją kochałam. 
Stawałam przed szybą w drzwiczkach i paplałam godzinami, zwierzając się i 
słuchając zwierzeń. Lubiłam to robić zwłaszcza o zmierzchu, gdy rozpalano ogień 
na kominku, a odbicie pokoju zmieniało się w czarującą grę świateł i cieni. 

"Lucy Gray” była dorosła, a w dodatku była wdową! Nie lubiłam jej tak bar- 
dzo jak "Katie". Zawsze miała smutną minę i opowiadała mi ponuro o swoich 
kłopotach; niemniej odwiedzałam ją sumiennie, żeby nie zranić jej uczuć, jako 
że była zazdrosna o "Katie", która również jej nie lubiła. Wszystko to brzmi jak 
wierutne brednie, lecz było dla mnie tak prawdziwe, że nie potrafię tego wyra- 
zić. Ilekroć przechodziłam przez pokój, zawsze machałam do "Katie" w szybie 
po drugiej stronie." 


(...) Ludzie! Można oszaleć! Mimo, że w KSK jest dużo listów, to 

nie ma, co czytać, bo wszystkie są identyczne! | co wam się tak 

podoba w tym "Dragon Ballu”?! (...) Nie rozumiem, jak taka ba- 
jeczka mogła osiągnąć taką popularność, gdy wokół jest tak wiele ciekaw- 
szych anime. Na przykład "Sailor Moon” I właśnie chcę stanąć w obronie 
tego anime. No więc według was "Sailor Moon” było i minęło, a gdzie sza- 
cunek do tego anime? Przecież gdyby nie SM, to ani was ani Kawaii by tutaj 
nie było! Gdzie się podziali fani "Sailor Moon”? Przecież takiego "Dragon 
Balla" nie można nawet równać z tym anime. "Sailor Moon” była przede 
wszystkim pouczająca, a to diabelstwo nie uczy niczego, nie ukazuje żad- 
nych dobrych stron życia. Ludzie! Jeżeli istnieją jeszcze fani "Sailor Moon" i 
zgadzają się z moim zdaniem, niech piszą. Ci, którzy mają do mnie preten- 
sje, też niech wyrażą swoje zdanie (może mi uświadomicie, co takiego cie- 
kawego jest w "Dragon Ballu”). 


Justyna Marciniak 
ul. Konopnickiej 23/6 
12-100 Szczytno 


(...) Mangowi fanatycy? Może pogadamy za jakieś 10 lat, dobra? 
Zobaczymy wtedy, czy będzie tak, jak się zaprzysięgacie w chwili 

obecnej. Ja ten fanatyzm widzę tak, jak to, co się dzieje z 12-lat- 

kami. Dziewczyny wręcz modlą się do swoich idoli z boysbandów, a rok 
później z tego wyrastają. | nie porównuję boysbandów do M8A ani tych 
zasmarkanych fanek do otaku. Chodzi mi tylko o zjawisko. Jest takie przy- 
słowie: "co za dużo, to nie zdrowo”. Fanatycy, może warto by się nad tym 
zastanowić? (...) Aha, została jeszcze jedna sprawa. Mianowicie wyższość 
chłopców mangowych nad tymi real. W pełni was ro- 

zumiem i chyba nawet podzielam wasze zdanie. Zazna- 
czam jednak, że na tym się kończy. Nie modlę się do 


oka na kilka podanych tematów (do wyboru) i 
zatrzymuję wzrok na "Moja nietypowa pasja”... 
Kilka chwil wytężonej pracy mózgu... MAM! 
EUREKA! VENI VIDI! VYMYŚLI! Napiszę o 
mandze! To jest to! Nagle coś mnie trafiło. To 
był głos rozsądku dający mi pięścią w mordę: 
*|dioto! Skończysz jak Erato-chan! Nie pisz 
tego! Nie wolno ci! Pisz coś innego!”, ale nie 
dałem się i napisałem już tytuł, nie było od- 
wrotu. Cała klasa jeszcze myśli, a ja już coś 
skrobię osłonięty "przeciwściągalnie” ze 
wszystkich stron. Dobra, wypociłem te naka- 
zane 10 zdań, ale byłem jeszcze trochę pod 
władzą rozsądku, więc zrobiłem coś, co jesz- 
cze przez wiele tygodni uważałem za idiotyzm 
(bo sprawdzonej pracy nie widziałem jeszcze 
przez miesiące) - nazwałem to posłowiem i 
qadałem następującą treść: "Byt taki smutny 
przypadek, gdy dziewczyna na polonistyce na- 
pisała o mandze... Dostała ledwie kilka punk- 
tów za "kontrowersyjny temat, do którego 
musiało się zbierać kilka komisji, żeby ocenić” 
„„A mówi się o tolerancji”. | tak dalej. Odda- 
łem pracę. Mijały dni, tygodnie, a ja coraz bar- 
dziej żałowałem tego, co zrobiłem. Myślałem, 
że rzeczywiście powinienem wtedy pisać idio- 
tyczne historyjki o *strażakach” itp. jak reszta 
klasy. No i semestr się zbliżał się do końca (a 
może skończył się zaczynać?;), i zapomniałem 
już o tej pracy, kiedy nagle facetka (teraz już 
dla mnie - Pani:) zaczęła oddawać prace. 
"|%!$!8!%!Q!8154!" - roz- 
sądek nie potrafił już formo- 
wać słów, straciłem czucie 
w nogach i władzę w rękach, 
zrobiło się okropnie gorąco 
i pot ze mnie spływał. Nagle 
słyszę *Cezar Pokorski” (no 
to już wiecie, jak się nazy- 
wam:) i myślę, że to już ko- 
niec. Facia coś powiedziała, 
czego już nie pamiętam 
(chyba o ocenie 3) i już mia- 
łem odchodzić, kiedy za ple- 
cami usłyszałem: "zaczekaj 
jeszcze” - "?*827Q7411" 
(głos rozsądku). No więc 
odwróciłem się, już mniej 
blady, i stucham i słyszę i nie 
wierzę. Zaczęło się to od: 
"Ciebie naprawdę to intere- 
suje?”, a potem słyszałem już 
tylko: "ja mogę", "ty", "ogól- 
nopolskie sympozjum man- 
gi” i jeszcze coś, co 
powodowało, że znaczenie 
zdań trafiało prosto do pod- 
świadomości (z ominięciem 
świadomości). Życzę wam 
wszystkim takich nauczycieli 
(to do czytelników, nie do 
redakcji), którzy wiedzą, co 
to manga, wiedzą, że "Man- 
ga ni Muchiu” się nie odbyło 
i WIEDZĄ, DLACZEGO 
(M), i kiedy, i gdzie. (!!!) Te- 
raz już lubię tą nauczycielkę, 
mimo że nie dostałem od niej nic ponad 3+. TO JEST ŻYCIE! YEAH! 


Rys. Saina 


PS Jako niepodważalny dowód moich słów posyłam skan tego, co nauczy- 


cielka napisała na mojej pracy (i pozdrawiam kolegę ze skanerem). 


Ikari, Łódź 


Regulamin Galerii Czytelników KSK: 


1. Prac nie należy składać. 

2. Prace należy usztywniać kartonowymi wkładkami. 

3. Minimalny format prac to A5, maksymalny - A3, 
preferowany - A4. 


Rozdział 
dragonbalio- 


wy 


A (...) Głównym celem mojego listu jest podzię- 
kowanie za strony poświęcone "Dragon Ballo- 
wi”. Z pewnością pisze do was sporo fanów i to może 
wydać się wam nudne, ale chciałabym wam jeszcze tro- 
chę potruć. Naprawdę kocham DB. Cały mój pokój po- 
oblepiany jest rysunkami i plakatami (oczywiście od was) 
z DB. Wciągnęło mnie to bardzo mocno. (...) Teraz cały 
świat kojarzy mi się z postaciami z DB. Na katechezie 
pan mówił nam o szatanie. Cokolwiek powiedział, na 
myśl przychodził mi tylko Szatan Serduszko. Potem pan 
poprosił, żebym przeczytała pewną historię z katechi- 
zmu. W pewnym momencie bohater tejże historii użył 
wyrażenia: "Jestem Frezerem”. Wpadłam wtedy w 
śmiech, a cała klasa patrzyła na mnie jak na obłąkaną, 


wie imię księcia Saiyanów. ” (...) 


0 
(...) Na początku (jak 


pewnie większość fa- 
nów anime) byłam zafascynowa- 
na Sailorkami, ale odkąd RTL7 
zaczęło wyświetlać "Dragon Ball”, 
to moja fascynacja przeszła na to 
właśnie anime (Kamehameha vs. 
uzdrowicielska moc księżycowe- 
go pocałunku = bye, bye Bunny). 
| oczywiście stałam się zapaloną 
maniaczką DB. Od tamtej pory ze 
szkoły wracam jak na skrzydłach po to, aby 
zdążyć na porcję ogromnej dawki adrenali- 
ny, jakiej dostarczają mi codziennie te dwa 
odcinki. Potem jestem już dodatkowo nała- 


Nazywam się Kasia 
Michalska i właśnie 
zostałam trenerem 
śniegowych pokemonów. 


nie wiedząc, o co mi chodzi. Natomiast gdy mama kupowała 
przyprawę Vegetę, mówiłam sobie w myślach: "Nadali przypra- 


Pan, Gorzów Wlk. 


„ Prace powinny być wykonane na białej i w miarę sztywnej 
kartce papieru, bez jakiegokolwiek nadruku (kratka, linia itp.). 
Prac nie należy wycinać. 

. KAŻDA praca musi być podpisana z drugiej strony (tam, gdzie 
nie ma rysunku), DRUKOWANYMI, WYRAZNYMI LITERAMI. 
Oprócz imienia, nazwiska (ewentualnie pseudonimu), można 
podać również miasto, wiek, tytuł (czyli ogólnie - to, co chce- 
my, aby zostało umieszczone pod pracą w Galerii KSK). 

„ Dopuszczalne są wszelkie techniki wykonywania prac (kred- 
ki, farby plakatowe, celuloidy, tusz, forma elektroniczna - for- 
mat PC), natomiast w przypadku np. kredek świecowych i 
węgla nie gwarantujemy wykorzystania pracy, gdyż wykonane 
tymi technikami rysunki najbardziej narażone są na uszko- 
dzenie. 

„ Na kopercie należy dopisać dużymi literami, że przesyłka prze- 
znaczona jest do Galerii Czytelników KSK. 

8. Zamiast oryginałów, można przysyłać kserokopie prac. 

9. Redakcja nie odpowiada za tematykę prac Czytelników oraz 
za ewentualne naruszenie ich praw autorskich. 

10. Redakcja nie gwarantuje wykorzystania nadesłanych przez 
Czytelników prac w Galerii. 


Wszelkiego rodzaju przesyłki do KSK, prosimy kierować 
na adres: 


WYDAWNICTWO SILVER SHARK 


"KAWAII - KSK” 
ul. Dembowskiego 57/61 
51-667 Wrocław 


GOHAN € TEKIWA 


Rys. Kami-chan 


, 


dowana i dopiero po DB zaczynam żyć. Oczywiście, 
każde zwycięstwo Son Goku sprawia, że na mojej twa- 
rzy pojawia się ogromny uśmiech (od ucha do ucha). 
Większość osób z mojej klasy ogląda DB (z czego je- 
stem niezwykle zadowolona - ludziska są po prostu 
"the beściak”!) i dlatego potem w szkole wszyscy go 
komentują. Oni, tak samo jak ja, są zapalonymi fanami 
tego anime. Najwspanialszym i w ogóle naj... naj... cha- 
rakterem DB jest według mnie Son Goku (nawet w 
wersji mini). To po prostu superfacet z superzgrab- 
nym tyłkiem. A jeszcze na dodatek ta przemiana w 
wojownika czwartego stopnia (DB GT) - cudo! (...) 


Dragonusia, Wrocław 


>. 
A (...) A jeszcze a' propos Songa i pozostałych 

bohaterów DB. Jestem jakaś chora, pomóż- 
cie mi proszę. Wiecie, że mam marzenia z Songiem? 
Ale to nie są takie zwykłe marzenia, to są marzenia 
erotyczne. Z Songiem, Vegetą, Tronkiem itd. Kiedyś 
naprawdę miałam kilku chłopców, teraz żaden mi się 
nie podoba, nawet najładniejszy. A mój ideał to: dłu- 
gie czarne włosy, seledynowe lub czerwone oczy, 
ciemna skóra i przeszywający wzrok. (...) 


ó 


Kamehame, Szczecin 


Kurczę. To 
przechodzi 

wszelkie moje 
oczekiwania. 

Chyba co najmniej 
połowa dziewczyn, 
które uwielbiają "Dra- 
gon Balla” (ze mną na 
czele), do szaleństwa ko- 
cha się w Vegecie. Mój Vejita- 
chan jest taki popularny, że to 
się w pale nie mieści. Tu Ho- 
kori (czyli ja), tam Veeg-chan, 
gdzie indziej ChiChi i Bulma, a da- 
lej całe rzesze maniakalnych fanek 
Vegety. Ale chyba dla nas wszystkich 
tego Vegety to nie wystarczy, hę? 
Mniejsza z tym. Najważniejsze, że go ko- 


A 


cham. Jednak gryzie mnie fakt, że nie tylko ja się do niego przytulam. Każda 
baba, która uległa urokowi Vegety, ma dobry gust i tyle. Hej, a może zrobić 


w Kawaii klub fanek Vegety? Tak w ogóle, to zgadzam się z Vegafanką. Dzięki 
miłości do Vegety czuję się inna, lepsza i wyjątkowa. Vejita-chan ma zostać 


królem wszechświata (a ja będę jego królową), a ten "boski" Enrique niech 


sobie zrobi lewatywę. ©__ © Poza tym uważam, że Vejita-chan i Buruma- 


Rys. Katarzyna Szelenbaum 


„Aoki, 


chan to wspaniała para i bardzo mi się podoba. (...) 


Hokori-chan 


'P,. Ludzie! Jak ja kocham szkołę! Nie, wcale nie 
A zwariowałam (chociaż po dłuższym zastano- 
wieniu...). Do liceum chodzę od pół roku. 
Na początku postanowiłam, że nie będę wspominać o 
moim hobby. Dlaczego? Z obawy. W podstawówce nie 
było tak przyjemnie, co ja mówię!? Było okropnie! A w 
mojej szkole... no, po prostu miodzio. Pewnego dnia 
nie wytrzymałam i przyniosłam do szkoły moje ulubio- 
ne pisemko (wiadomo, co to było). Jaka była reakcja? 
Rzucili się na mnie!!! Jak zwierzęta! Zasypali mnie py- 
taniami typu: Co to jest? O czym to jest? Gdzie to moż- 
na kupić? W ten sposób zyskaliście nowych 
czytelników! Ale nie skończyło się na Kawaii! Codzien- 
nie, na każdej przerwie, moi nowi koledzy żądali co- 
raz więcej wiadomości. Zaczęłam więc od streszczeń 
anime i mang, które najlepiej znałam. Największe za- 
interesowanie wzbudził Son Goku i Vegeta oraz trzy 
części "Dragon Balla”. (...) Napisałam wierszyk, coś w 
stylu "Pokemona”, którym zanudza nas zespół R: 


By uchronić świat od dewastacji, 

By pokonać siły grawitacji, 

Dla prawdy i miłości 

Porachujemy demonom wszystkie kości. 
Son Goku... Vegeta... 


Więc jeśli do Saiyajina jakieś wonty masz, 
Stań do walki 

I tak przegrasz. 

Kamehameha! 

(2) 


Ania z I E (L.O. im. A. Mickiewicza w 
Warszawie - 813-65-69) 


>, (...) Kilka natrętnych tez spłynęło mi po po- 

A liczkach, ukradkiem spojrzałam na siostrę. 
Siedziała z podpartą na rękach głową, miała 

minę, jakby się zaraz miała rozpłakać. Przeminęły ostat- 
nie słowa piosenki i wszystko się skończyło. Nie ma 
już Songa, Vegety, Bulmy, Krilana i całej reszty, z którą 
tak bardzo się zżyłam, nawet nie wiedziałam, że aż 
tak! Nawet mamie było smutno (szczególnie było jej 
żal Bu-Bu - to był jej ulubieniec). Uśmiechnętam się 
do siebie, przecież to był tylko serial, życie toczy się 
dalej, tutaj jest prawdziwy świat! Dlaczego więc tak 
mi ciężko? Po chwili na ekranie znów pokazała się 
mordka 14-letniego Songa i Bulmy z czerwoną ko- 
kardką we włosach. Spojrzałyśmy z siostrą na siebie i 
wybuchnętyśmy śmiechem: "A pamiętasz, jak Songo 
rozwalił Armię Czerwonej Wstęgi? A pamiętasz, jak 
Yamcha bał się Bulmy? A pierwsze lądowanie Vegety 
na Ziemi - jaki on był wtedy mały i wychudzony, a po- 
tem zrobił się z niego taki przystojniak! A jak Krilan i 


Songo razem trenowali? A wesele Songa... A CI7 i CI8... A... itd.” | wiecie, 
co? Zrozumiałam, że to, jakie będzie nasze życie, zależy tylko od nas, bo tak 
naprawdę to nie wiemy, co przyniesie nam jutro, jakie fantastyczne przygo- 
dy czekają na to, by je przeżyć. Tak jak Bulma nie wiedziała, że, wyruszając 
na poszukiwanie kryształowych kul, zapoczątkuje lawinę wydarzeń, które 
poruszą wiele serc na całym świecie. (...) 


Biedrona, Łódź 20.01.2001, godzina 22:01 
(upłynęło 30 godzin od zakończenia DB) 


(...) "Dragon Ball”, ten tytuł przyciągnął wielu fanów, zarówno 

tych młodszych, jak i starszych. Sama dobrze to wiem, bo całą 

moją rdzinę wciągnęła ta legenda o siedmiu kryształowych ku- 

lach. Gdy po wielu przygodach, stoczonych pojedynkach, jakie przeżyłam 

razem z Son Goku i innymi bohaterami DB, nadszedł czas na zakończenie - 

tzy same spłynęty mi po twarzy. To nie jest wina tego, że jestem osobą 

wrażliwą, ani nawet tego, że DB stał się częścią mojego życia - ale tego 

chwytającego za serce zakończenia. Owe zakończenie całkowicie przero- 

sło moje oczekiwania. Samo to, że wszystko jakby zaczynało się od począt- 

ku, mały pra, pra wnuk Songa i potomek Vegety, znowu stanęli na płycie 

Turnieju Sztuk Walki. Poza tym myślałam, że wszyscy będą żyli długo i szczę- 

: śliwie, a tymczasem Songo znowu opuszcza bliskich i odchodzi ze świętym 

smokiem... Moje tzy mogą się niektórym wydawać niepotrzebne, ale ci, któ- 

rzy śledzili przygody Songoku i jego paczki od początku, wiedzą, co czuję. 

'W ostatnim odcinku narrator powiedział: Zdążyliście już polubić Songa. 

- A moja przyjaciółka powiedziała: Zdążyliśmy go pokochać! - | rzeczywi- 

ście, tego beztroskiego, bezinteresownego i wiecznie głodnego Son Goku 

nie dało się nie polubić, a co dopiero nie pokochać! On był, jest i będzie w 
myślach i sercach wiernych fanów "Dragon Balla”. (...) 


Olka, Dzierżysław 


(...) Ostatni rok był dla mnie szczególnie ciężki, od czasu końca 
4 wakacji 99 roku, zaczęły się moje "problemy". Praktycznie prze- 
stałam interesować się mangą i anime (dlaczego? - chyba nie mia- 
na to czasu). Poza tym od dzieciństwa miałam problemy ze zdrowiem, 
okładniej z kręgosłupem. W końcu przyszedł czas, aby się z tym zmie- 
rzyć. Na początku roku szkolnego 99 pojechałam do szpitala, aby tam "wy- 
7a mnie wyrok”. Spędziłam tam 3 tygodnie. Po setkach badań lekarze 
stwerdzili, że moją jedyną szansą jest operacja (inaczej zostałabym inwa- 
dą). Tak więc zrezygnowana, z czarnymi widokami na przyszłość, ledwo 
rzebrnęłam przez pierwsze półrocze 8 klasy. Aż w końcu nadeszło najgor- 
Na początku 2000 roku ponownie pojechałam do szpitala, tym razem 
<ał na mnie miesiąc ciągłych badań, wyciągów, transfuzji itp. Na szczę- 
cie zabieg się udał, jednak nie był to koniec moich problemów. Operacja 
polegała na wszczepieniu specjalnych implantów do kręgosłupa. Kiedy wró- 
ciłam do domu, nie byłam w stanie sama usiąść, sama położyć się, czy wstać. 
tu zaczyna się kolejny problem. Nie miałam co ze sobą zrobić (naukę tym- 
czasowo przerwałam). Czułam się nieważna i tylko uciążliwa dla rodziny, to 
było okropne, nie mówiąc już o bólu pleców i osłabieniu, które ciągle mi 
towarzyszyło. Aż w końcu, leżąc przed telewizorem, przypadkowo natrafi- 
łam na jeden z odcinków "Dragon Ball”. Oczywiście znałam tę serię, jednak 
nie cierpiałam jej, myśląc: Rany, co ci ludzie widzą w tak marnie narysowa- 
nym anime. Z czasem wróciłam do mangi i anime, a DB stał się dla mnie 
częścią życia. Znowu zaczęłam rysować (co uwielbiam) i czytać Kawaii. Poza 
tym rozpoczęłam nauczanie indywidualne i pod koniec roku udało mi się 
zdobyć czerwony pasek oraz dostać się do wybranej szkoły. Nie udało by 
mi się to wszystko, gdyby nie DB. Gdy patrzyłam na Son Goku, który bez 
| względu na to, co się działo, był taki sam, stwierdziłam, że nie mogę się 
poddać i że muszę walczyć z moją chorobą. | udało się. Te czterdzieści 
minut dziennie, podczas których emitowany jest DB, dają mi tyle szczęścia, 
że nie jestem w stanie tego opisać! Jestem ogromnie wdzięczna Goku i reszcie 
„ paczki, RTL7 i panu Akirze Toriyamie za pomoc w odzyskaniu zdrowia i 
utraconego szczęścia. Poza tym chciałabym podziękować wszystkim pozo- 
stałym fanom tej serii. Myśl, że istnieją ludzie, którzy tak jak ja kochają DB, 
jeszcze bardziej dodaje mi sił. Teraz jestem już prawie zdrowa i mam na- 
dzieję, że już nigdy w życiu nie będę musiała przeżywać podobnego kosz- 

maru. (...) 


Rys. Jarosław M. Czarnecki 


ska w numerze rocznicowym, jeśli wszystko dobrze 
pójdzie, do tego czasu sytuacja powinna zostać opa- 
nowana. A tymczasem... Na barykaaadyyy! Więcej 
amunicji! Uważajcie na zasieki z żelków w koryta- 
rzu wschodnim! - Whatever comes out of these ga- 
tes, we have a better chance at survival if we work 
together! 


s 


Z oblężonej redakcji zdawali raport: 
Mr Jedi © Chomik Alfred 


Pan, Głogów 


I tym optymistycznym akcentem kończymy kolejne wyda- 

4 nie KSK. Redakcyjny szturm na kuchnię nadal trwa. Ktoś 
uprowadził i rozstrzelał marmoladę wiśniową, Alfred wziął 

za zakładnika beczkę kiszonych ogórków, Kunegunda postanowiła 
pędzić bimber z fistaszków, a nasza sekretarka zemdlała przebrana 
za Vegetę w śliniaczku. Na szczęście w samą porę zdążyliśmy zablo- 
kować wejście do redakcji i pórozstawiać miny samoogłupiające, stąd 
oddział antyterrorystyczny zamiast szturmować budynek redakcji, 
trenuje na tarasie pływanie synchroniczne do stepującego rytmu Kan- 
kana. To zdecydowanie za dużo jak na moje słabe nerwy. Idę skoczyć c 
na głowę z redakcyjnego balkonu, którego nie mamy. Do zobaczy- Kawaii Kontakt na wesoło 


Rys. Małgorzata Szerez 


- Sprzedam Evangeliona Unit 0 |; jedyne 999 999 999 
999 999 $. Mój adres: Gendo Ikari, Geofront, kwa- 
tera Nervu (w lewo za trzecim śmietnikiem). 

- Tajne informacje z Nervu. PILNIE! Kontakt: ka- 
ji©nerv.spy.jp 

- Poszukuję męża. Wyszedł z domu jakiś rok temu i 
do tej pory nie wrócił. ChiChi. 


Dragonballowa piosenka 
do openingu z "Pokemona” 


edam dwa Boskie Miecze. Kamui Shirou. 

mienię Kakarotto na cokolwiek innego (może być nawet 
ed). vegeta Goten: Skoro wyzwanie rzucił Boo 
m smoczą kulę z czterema gwiazdkami. Gohan. Z odwagą stań i walcz! 

zestaw różdżek (do tego Srebrny Kryształ GRA- Trunks: Kogo ci zabił on 

Moon 


Pomścisz jeśliś wart! 
Goten: Ze mną chodź 


Team Rocket Już fuzji czas 
- najchętniej na stacji benzynowej Shell. Puppet Nikt nie równy nam 
Trunks: Już zwycięstwa czuję smak 
kontakt ze wszystkimi zainteresowanymi podbojem To był Goku plan! 
ata. - Freezer. TAG: Fu-sion ha! Czy już to znasz! 


t z Adamem. Anioł Ty i ja. Musimy ocalić świat! 

Fu-sion ha! 

(o0o0o) Przyjaciel mój. Z Babidim wielki bój! 
Fu-sion ha! 

To właśnie, to właśnie my! 

Fuzja nam doda sił! 

S$cal się ze mną, fuzji czas 

Fu-sion ha! 

Czy już to znasz! Czy już to znasz! 

Fu-sion ha! 


łowiek poszukuje kumpla swojego kuzyna - 


Ada S. - Dorago-chan 


Kawaii 


Angel Sanctuary © Kaori Yuki/Hakuensha 


| 


